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 Naj­lep­szej z mam, czy­li mo­jej Ma­mie
We shall not ce­ase from explo­ra­tion 
 And the end of all our explo­ring 
 Will be to ar­ri­ve whe­re we star­ted 
 And know the pla­ce for the first time.
 T.S. Eliot
26 sierp­nia, Szwe­cja, oko­li­ce Sztok­hol­mu
Do ka­ta­stro­fy doszło w spo­koj­ny, let­ni wieczór. Na dwo­rze było jesz­cze ja­sno, jak to la­tem w Szwe­cji, ale czuło się już bli­skość za­wsze przed­wcze­snej je­sie­ni. Wypełnio­ne światłem czerw­co­we noce i ciepłe, lip­co­we wie­czo­ry od­cho­dziły w nie­pa­mięć. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach wil­go­ci i rozkładu. Kie­row­ca estońskiej ciężarówki Rain Köler był zmęczo­ny, po­ko­ny­wał ostat­ni od­ci­nek ru­ty­no­wej tra­sy. Za­czy­nała się w Ka­pel­lskär, dzie­więćdzie­siąt ki­lo­metrów od Sztok­hol­mu, dokąd przypływa prom z estońskie­go Pal­di­ski, i za­ta­czała koło przez spo­ry kawałek kra­ju w mo­no­ton­nym, ale pięknym kra­jo­bra­zie ciągnących się bez końca pól, lasów i bez­ko­li­zyj­nych, gład­kich jak pysk ko­nia au­to­strad. Rain znaj­do­wał się już pomiędzy Nyköping a Sztok­hol­mem, po­wo­li za­my­kał rundę. Chciało mu się spać, ku­pio­na na sta­cji ben­zy­no­wej kawa z dużą ilością cu­kru nie po­ma­gała. Przed sobą miał zno­wu mo­no­ton­ne pola, gdzie­nieg­dzie wyłaniał się po­je­dyn­czy, drew­nia­ny dom w ko­lo­rze przy­schniętej krwi. Jego in­ten­sywną barwę pre­cy­zyj­nie pod­kreślała biała li­nia okien­nych fra­mug. Raz na jakiś czas ciężarówka, mo­del Sca­nia z 2008 roku (biała przy­cze­pa uwieńczo­na czer­wo­nym pąkiem szo­fer­ki), wjeżdżała pomiędzy ciągnące się wzdłuż au­to­strady skal­ne ścia­ny. Rain uśmiechnął się na myśl, jak bar­dzo spodo­bałyby się jego sy­no­wi Ja­ano­wi, który od pew­ne­go cza­su za­czy­ty­wał się w li­te­ra­tu­rze z ga­tun­ku fan­ta­sy. Gdy­by mógł, nie robiłby nic in­ne­go, tyl­ko czy­tał. Rain pokręcił z nie­do­wie­rza­niem głową i za­do­wo­lo­ny dodał gazu, zo­stało mu już tyl­ko siedemdzie­siąt ki­lo­metrów. Nie­ocze­ki­wa­nie zaczął padać deszcz.
 *
 W jadącym za ciężarówką Ra­ina srebr­nym vo­lvo sie­działy trzy ko­bie­ty. Gwałtow­nie ge­sty­ku­lo­wały, przez za­la­ne desz­czem szy­by sa­mo­cho­du nie dało się od­czy­tać wy­ra­zu ich twa­rzy, trud­no po­wie­dzieć, czy miały do­bry, czy zły hu­mor. Były za­ab­sor­bo­wa­ne roz­mową, ale to nie brak uwa­gi sta­no­wił przy­czynę wy­pad­ku, o którym na­za­jutrz na­pi­sały wszyst­kie ga­ze­ty. Pro­wadząca sa­mochód przy­cisnęła pedał gazu, żeby wy­prze­dzić zasłaniający drogę kadłub ciężarówki. Przy­spie­szyła, włączyła kie­run­kow­skaz i łagod­nie wjeżdżała na lewy pas, jed­nak na­gle wy­da­rzyło się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go i sa­mochód wpadł w poślizg. Jadący za nim kie­row­ca mo­to­cy­kla za­re­ago­wał zbyt późno, nic dziw­ne­go, jego pole wi­dze­nia ogra­ni­czały za­le­wające kask stru­gi wody. Pro­wadzący ciężarówkę Rain nie mógł już wie­le zro­bić. Kie­dy zo­ba­czył wjeżdżający w przy­czepę ciężarówki sa­mochód (później nie był w sta­nie przy­po­mnieć so­bie, czy naj­pierw go zo­ba­czył w bocz­nym lu­ster­ku, czy może pierw­szy był tam­ten strasz­ny łoskot), wy­ko­nał gwałtow­ny skręt w pra­wo. Przed­nia część sa­mo­cho­du posłusznie zmie­niła tra­jek­to­rię, ale przy­czepa, jak wijąca się gąsie­ni­ca, ude­rzyła w prze­ciwną stronę. 
 *
 – O Boże, o Boże, o Boże – po­wta­rzał młod­szy aspi­rant z ra­dio­wo­zu, który jako pierw­szy przy­je­chał na miej­sce wy­pad­ku.
 Ka­ret­ki i straż pożarna były jesz­cze w dro­dze.
 – O Boże, Boże, Boże – jęczał, jak gdy­by to, co zo­ba­czył, au­to­ma­tycz­nie uczy­niło go wierzącym.
 – Pe­ter, ty mi tu, kur­wa, te­raz nie pa­ni­kuj, po­trze­buję two­jej po­mo­cy – uciął jego star­szy ko­le­ga.
 Z przewróco­ne­go na bok vo­lvo wy­cie­kała ben­zy­na, jej świ­drujący za­pach wypełniał noz­drza, mdlił, wni­kał do mózgu, a Stieg do­brze wie­dział, czym gro­zi wy­ciek pa­li­wa w miej­scu wy­pad­ku.
 – Pe­ter! Ten sa­mochód wygląda, jak­by miał się zacząć palić, mu­si­my wy­do­stać z nie­go pasażerów. 
 – Prze­cież leje – wyjąkał Pe­ter.
 – Ale deszcz, kur­wa, nie gasi płonących sa­mo­chodów! Ni­cze­go cię nie na­uczy­li w tych two­ich szkołach? – wy­darł się Stieg.
 Stały za nim lata doświad­cze­nia i za­du­fa­ni w so­bie gównia­rze po­kro­ju no­we­go ko­le­gi, nie­mal stażysty, którego wy­so­ki sto­pień nie miał po­kry­cia w fak­tycz­nej wie­dzy i sku­tecz­ności, do­pro­wa­dza­li go do ciężkiej fu­rii.
 Pe­ter, rosły dwu­dzie­sto­pa­ro­la­tek o sze­ro­kiej szczęce i bar­dzo nie­bie­skich oczach, zro­bił trzy kro­ki w przód, a po­tem jak ude­rzo­ny pięścią w brzuch sku­lił się i zaczął krztu­sić. Wy­mio­to­wał. Parę metrów od nie­go leżał mo­to­cy­kli­sta, którego nie­na­tu­ral­nie wygięte ciało wy­da­wało się całko­wi­cie odłączo­ne od spo­czy­wającej obok ręki. 
 – Nie będę więcej jeździł z ama­to­ra­mi za­raz po szko­le, po­wiem sze­fo­wi, że mam to w du­pie, jak pragnę zdro­wia – mruknął pod no­sem Stieg i w tej chwi­li usłyszał sy­re­ny straży pożar­nej.
 Uspo­ko­jo­ny ro­zej­rzał się do­okoła. Po roz­ciągającym się wzdłuż szo­sy polu bie­gał sa­mot­ny mężczy­zna. Płakał i krzy­czał w nie­zro­zu­miałym języku. Co pe­wien czas przy­ku­cał, ści­skał głowę dłońmi i bujał się na piętach jak znie­nac­ka do­tknięty cho­robą sie­rocą. Stieg domyślił się, że pa­trzy na kie­rowcę ciężarówki. 
 – Będzie po­trze­bo­wał psy­cho­lo­ga – po­wie­dział do ko­le­gi, który zdołał się już po­zbie­rać i stał kil­ka kroków za nim. – Albo psy­chia­try – dodał, mrużąc oczy.
 – Są strażacy – wy­szep­tał Pe­ter. – Przy­je­cha­li strażacy, je­steśmy ura­to­wa­ni – powtórzył głośniej, a po­tem ze­mdlał.
 – Co jak co, ale to będzie, kur­wa, na czołówkach ga­zet – skon­sta­to­wał Stieg.
 Kil­ka razy za­uważył kątem oka błyśnięcia fle­sza, pasażero­wie prze­jeżdżających obok sa­mo­chodów ro­bi­li im zdjęcia te­le­fo­na­mi komórko­wy­mi. 
 – Obrzy­dli­wość – splunął i po­biegł po­ma­gać strażakom i ra­tow­ni­kom po­go­to­wia w wy­do­by­wa­niu z wra­ka uwięzio­nych pasażerek.
 Vo­lvo, jak wy­rzu­co­na na brzeg, wiel­ka, śnięta ryba, miało ska­so­wa­ny przód, a tył moc­no wgnie­cio­ny od ude­rze­nia mo­to­cy­kla. Znaj­do­wały się w nim trzy ko­bie­ty. Jed­na z pew­nością nie­przy­tom­na. Nie wyglądało to do­brze. Może być jesz­cze jed­na ofia­ra śmier­tel­na, stwier­dził w du­chu, bo mo­to­cy­kli­sta to już na pew­no pójdzie na narządy. Ra­tow­nicz­ka z trze­ciej ka­ret­ki pod­biegła do leżącego na zie­mi Pe­te­ra, który właśnie otwo­rzył oczy. Po twa­rzy spływał mu deszcz. Jak łzy.
 – Trud­no się na coś ta­kie­go uod­por­nić – po­wie­działa półgłosem, jak­by chciała mu dodać otu­chy. 
I
Początek sierp­nia
– Dla­cze­go tu przy­jeżdżasz? Zna­lazłaś so­bie we mnie za­bawkę, tak?
 Nie pa­trzy na nią. Mówi po an­giel­sku z trud­nym do roz­po­zna­nia ak­cen­tem. Może mieć trzy­dzieści lat. Ciem­ne włosy, ple­cy ko­lo­ru mie­dzi po­chy­lo­ne jak u Ro­di­na. Jo­an­na przy­po­mi­na so­bie dzień, w którym na­tknęła się na kopię Myśli­cie­la w par­ku przy Mu­zeum Wal­de­mar­sud­de. Wędro­wała wte­dy po Sztok­hol­mie szla­kiem pil­nej tu­ryst­ki, pod­nie­co­na, prze­ko­na­na, że na­resz­cie jej życie się zmie­niło. 
 Młody mężczy­zna od­wra­ca się w jej stronę.
 – Bawi cię to?
 Jest dla niej zbyt eg­zal­to­wa­ny, zbyt młody i ona o tym wie. 
 Ma ładne dłonie o zbyt krótkich, przy­ciętych w pół dro­gi pa­znok­ciach. Kie­dyś wy­znał, że do­pie­ro nie­daw­no prze­stał je ob­gry­zać. Wydało jej się to wzru­szające, ale tam­te­go dnia wypiła za dużo wina.
 Jo­an­na wsta­je z łóżka i pod­cho­dzi do okna. To na­prawdę ja, Jo­an­na, po­wta­rza bezgłośnie. Przy­ci­ska czoło do szy­by. Wi­dok na kil­ku­piętro­wy, sza­ry blok ma w so­bie coś swoj­skie­go. Pod oknem idą dwie So­ma­lij­ki. Mają głowy oku­ta­ne chu­s­ta­mi i cha­rak­te­ry­stycz­ne twa­rze o wy­stających po­licz­kach i fio­le­to­wych ustach. Jed­na z nich pcha przed sobą wózek. Chy­ba nie ma w nim dziec­ka, tyl­ko ja­kieś nie­zli­czo­ne pa­kun­ki. Ko­bie­ty idą wąskim chod­ni­kiem wzdłuż pudełek domów z ja­mochłona­mi an­ten sa­te­li­tar­nych, ich bio­dra ry­sują w po­wie­trzu ósem­ki. Długo od­pro­wa­dza wzro­kiem te isto­ty ze świa­ta, który nie może być bar­dziej od­legły od jej własne­go. Przy­jeżdża do Ten­sta re­gu­lar­nie, była tu jesz­cze długo przed po­zna­niem Ka­ri­ma. Za­cho­wy­wała ostrożność, nikt z jej oto­cze­nia nie mógł wie­dzieć o tych wy­pra­wach na przed­mieścia. Po raz pierw­szy ru­szyła w tę stronę pod pre­tek­stem zro­bie­nia paru zdjęć. Wymyśliła to z nudów, z dzie­cin­nej cie­ka­wości miej­sca, które cie­szyło się złą sławą. Wy­rwa­na z pra­cy, z co­dzien­ności, z kon­tek­stu daw­ne­go życia mogła so­bie po­zwo­lić na nie­doj­rzałość. Chciała po­czuć coś jak wte­dy, gdy mając osiem lat, wędro­wała z koleżan­ka­mi po wy­ko­pach na Ocho­cie. Ko­mu­nizm stra­szył ze­psu­ty­mi ru­ra­mi i kapiącą z kra­nu wodą w rdza­wym ko­lo­rze. Mia­sto prze­ci­nały wzdłuż i wszerz roz­dzia­wio­ne ko­ry­ta­rze, nad którymi po­chy­lały się góry gli­nia­stej zie­mi. Dorośli stra­szyli opo­wieścia­mi o dzie­ciach udu­szo­nych pod zwałami. Wędrówki po wy­ko­pach były za­ka­za­ne. Eks­cy­tujące. Te­raz ciągnęło ją do dziel­ni­cy na pe­ry­fe­riach Sztok­hol­mu, której nie od­wie­dzał nikt ze zna­jo­mych. Na początku nie chciała robić z tego ta­jem­ni­cy. Próbowała za­brać ze sobą którąś z no­wych koleżanek, miała to być eg­zo­tycz­na wy­ciecz­ka dla znu­dzo­nych pań z kręgu żon dy­plo­matów. Słysząc jej pro­po­zycję, otwie­rały sze­ro­ko oczy.
 – Osza­lałaś? Nie wiesz, kto tam miesz­ka? 
 Za­po­mi­nały o po­li­tycz­nej po­praw­ności. Ich popłoch był nagi, nie przysłaniał go pu­der uśmiechów.
 – Po co ci to? Nie jedź tam!
 – Ma­cie rację – skłamała. – Chciałam tyl­ko zro­bić parę fo­tek, w Pol­sce nie ma ta­kich dziel­nic – dodała to­nem uspra­wie­dli­wie­nia. – Ale nie będę ry­zy­ko­wała, sko­ro mi to od­ra­dza­cie...
 – No tak – wydęła uma­lo­wa­ne usta Fran­cuz­ka. – Pol­ska nie jest szczególnie wie­lo­kul­tu­ro­wa, praw­da? – Za­wie­siła znacząco głos i spoj­rzała na Jo­annę wzro­kiem pełnym wyższości.
 Po zażegna­niu nie­bez­pie­czeństwa stała się po­now­nie orędo­wniczką otwar­tości i to­le­ran­cji.
 Następne­go dnia Jo­an­na wsiadła w nie­bieską linię me­tra i po­je­chała nią do sta­cji Ten­sta. To był pierw­szy krok w stronę Ka­ri­ma.
 Od­wra­ca się od okna i sia­da obok nie­go na brze­gu łóżka. Nie jest sze­ro­kie ani zbyt wy­god­ne, ale szyb­ko stało się je­dy­nym miej­scem ich spo­tkań.
 – Nic nie jest ta­kie, jak myślisz, Ka­rim. Nie je­steś dla mnie za­bawką i nie je­steś mi obojętny, ale obo­je ro­zu­mie­my, że nig­dy nie będę twoją dziew­czyną. Na­rze­czoną też nie. – Mówiąc to, nie może po­wstrzy­mać iro­nicz­ne­go gry­ma­su twa­rzy. – Je­stem dla cie­bie za sta­ra i ra­czej nie przed­sta­wisz mnie swo­jej mat­ce, praw­da? Je­steśmy tu i te­raz. Ty i ja – tłuma­czy to­nem doj­rzałej przy­ja­ciółki.
 Ka­rim mil­czy. Jo­an­na nie po­tra­fi czy­tać z jego twa­rzy.
 – Jeśli chcesz, mogę prze­stać do cie­bie przy­jeżdżać – gro­zi, przy­gry­zając dolną wargę.
 Wie, że to je­dy­ne do­bre roz­wiąza­nie, ale zwle­ka z de­cyzją.
 – Chcę pójść z tobą do kina, chcę, żebyś opo­wie­działa mi, dla­cze­go zdra­dzasz męża, bo wiem, że go masz – za­czy­na od nowa Ka­rim. – Wsty­dzisz się mnie, co? Przy­znaj, że się mnie wsty­dzisz.
 Wy­stra­szyła się, a on to zdążył za­uważyć. Na po­twier­dze­nie kiwa głową i pa­trzy jej w oczy jak sędzia albo na­uczy­ciel.
 – Te­raz nie no­sisz obrączki, ale ja je­stem spo­strze­gaw­czy, za­uważyłem two­je kółecz­ko na pal­cu, kie­dy cię po­znałem. Za­nim jesz­cze zaczęliśmy roz­ma­wiać – mówi. 
 Jo­an­na od­wra­ca wzrok. Tak, nie jest mi­strzy­nią kon­spi­ra­cji. Po­tem kładzie rękę na jego ko­la­nie i za­czy­na ją wol­no prze­su­wać wzdłuż uda, naj­pierw z wa­ha­niem, po­tem pew­niej. W połowie dro­gi Ka­rim łapie ją za nad­gar­stek, za­trzy­mu­je. Jo­an­na myśli, że to gra wstępna, i wy­da­je z sie­bie ci­che jęknie­cie. Ka­rim spy­cha jej rękę na łóżko, jak­by strze­py­wał okru­chy, po­tem wsta­je zi­ry­to­wa­ny i za­czy­na krążyć po cia­snej sy­pial­ni.
 – Chcę wie­dzieć, skąd się wzięłaś w Szwe­cji, jak długo tu zo­sta­niesz, jaki masz zawód. Czy jest w tym coś dziw­ne­go, że chciałbym też po­znać two­je na­zwi­sko?! Czy to jest według cie­bie nie­doj­rzałe? 
 – Ka­rim...
 – Za­cze­kaj – przy­ku­ca, żeby wyjąć pa­pie­ro­sy z kie­sze­ni leżących na podłodze dżinsów.
 Za­pa­la, na­chy­lając się nad za­pal­niczką, jak­by zasłaniał ją przed wia­trem. Nie częstu­je.
 – Któregoś dnia zaj­rzałem do two­jej to­reb­ki, kie­dy wyszłaś do łazien­ki. Nie no­sisz ze sobą żad­nych do­ku­mentów. Ro­bisz to ce­lo­wo, praw­da? – Głos mu drży. 
 Zaciąga się i po­wo­li wy­pusz­cza usta­mi dym, sta­ra się wol­no od­dy­chać. Te­raz to on pod­cho­dzi do okna, jak­by na zewnątrz, poza ciasną norą miesz­ka­nia znaj­do­wało się ja­kieś roz­wiąza­nie. Jo­an­na jest co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­na, ale nie może się po­wstrzy­mać od szyb­kiej kon­sta­ta­cji, że nig­dy wcześniej nie sy­piała z tak pięknie zbu­do­wa­nym mężczyzną. Czu­je coś w ro­dza­ju sa­tys­fak­cji. Dumę myśli­we­go po ustrze­le­niu po­ka­zo­wej sztu­ki. I jesz­cze wstyd. Sta­ra baba z młodym, orien­tal­nym ko­chan­kiem. Co za kicz.
 – Ka­rim, uwierz mi, że nic z tego, cze­go chcesz, nie byłoby do­bre ani dla cie­bie, ani dla mnie – uci­na. 
 Kie­dy po­tem myśli o tej roz­mo­wie, pamięta swój strach, to naj­bar­dziej. Nie od­po­wie­dział, tyl­ko ude­rzył pięścią w ścianę. Syknął z bólu, a po­tem walnął jesz­cze raz.
 Znie­ru­cho­miała. Przy­jem­na eks­cy­ta­cja ulot­niła się bez śladu. Grze­bał w jej rze­czach? Szu­kał in­for­ma­cji? 
 Wstała z łóżka i zaczęła zbie­rać ubra­nia. Nie mogła zna­leźć sta­ni­ka, w jego po­szu­ki­wa­niu kręciła się ner­wo­wo po po­ko­ju, w końcu uznała, że musi zaj­rzeć pod łóżko. Pomyślała z niechęcią o tym, że będzie pa­trzył, jak goła czołga się po podłodze, Ka­rim jed­nak stał bez ru­chu przy oknie odwrócony do niej ple­ca­mi. W końcu zna­lazła sta­nik w ja­kimś kącie, po­kry­wała go cien­ka war­stwa ku­rzu. Ze zwi­niętymi w kłębek ubra­niami ru­szyła w stronę łazien­ki. Do­padł ją tuż pod drzwia­mi. W pierw­szej chwi­li po­czuła strach. Po­tem zno­wu całował jak chłopak, nie jak mężczy­zna. Dokład­nie tak, jak tego po­trze­bo­wała. Jesz­cze przez chwilę myślała, że to ostat­ni raz, ale stop­nio­wo wy­co­fała się z tej de­cy­zji.
 Parę dni później wy­bra­li się z Krzysz­to­fem na za­ku­py w cen­trum mia­sta. Życie dy­plo­ma­ty wy­ma­gało stałego uzu­pełnia­nia gar­de­ro­by. Idąc ulicą, minęli grupę głośnych mężczyzn. Je­den z nich wydał jej się bar­dzo po­dob­ny do Ka­ri­ma, była wręcz pew­na, że to on. Po­chy­liła głowę i wbiła wzrok w chod­nik, czuła, że trzęsą jej się ko­la­na.
 – Wi­dzisz, Asia. – Głos Krzysz­to­fa do­cho­dził z bar­dzo da­le­ka. – Aśka! Słyszysz mnie?
 Kiwnęła głową, ale nie pod­niosła oczu.
 – Wi­dzisz, jak tu się roi od tych pie­przo­nych is­la­mistów? Tak so­bie wy­obrażałaś Szwecję? Z nie­do­bo­rem blon­dynów? Wspo­mnisz moje słowa, Pol­ska jesz­cze do­brze wyj­dzie na tym, że nie próbuje być mul­ti­kul­ti. 
 Zro­biło jej się ciem­no przed ocza­mi, aż mu­siała się na nim moc­niej oprzeć.
 – No, ale nie mu­sisz się bać, nie prze­sa­dzaj! W biały dzień nie są groźni – dodał uspo­ka­jająco jej mąż.
 – Nie wie­działam, że je­steś ra­sistą – powie­działa su­cho, cho­ciaż do­brze wie­działa, kim po­gar­dzał i jak wie­lu było ta­kich lu­dzi.
 Ob­ru­szył się.
 – Żad­nym ra­sistą nie je­stem! – W jego głosie dało się słyszeć au­ten­tyczną urazę. Zo­stał nie­spra­wie­dli­wie oskarżony, on, wzór mo­ral­ności, człowiek wyższej ra­cji. – Mówię tyl­ko, jak jest, i tyle. Co ci zno­wu odbiło? Co tak bro­nisz tych cia­pa­tych?
 Odkąd dość nie­ocze­ki­wa­nie z zastępcy am­ba­sa­do­ra stał się chargé d’af­fa­ires, zmie­niło się w nim wszyst­ko: ton głosu, sposób mówie­nia, twarz, ge­sty. Jed­nak zalążek tego, kim był dzi­siaj, tkwił w nim od za­wsze. Zda­wała so­bie z tego sprawę. To jego za­chwy­ca­nie się ludźmi, którzy mie­li większe wpływy niż on, ta po­gar­da dla znaj­dujących się niżej w hie­rar­chii. Na Ukra­inkę, która sprzątała w War­sza­wie ich miesz­ka­nie, na­wet nie spoglądał. Była pra­co­wi­tym owa­dem, przy którym wol­no mu było cho­dzić bez ko­szu­li. Ni­kim. Te­raz osób, które uważał za nic, było w jego życiu znacz­nie więcej, a swoją żonę trak­to­wał jak do­da­tek do sta­no­wi­ska wy­so­kie­go urzędni­ka państwo­we­go.
 – Nie zależy ode mnie nic. Nic poza wy­bo­rem ko­lo­ru szmin­ki i menu – cza­sem mu to mówiła, a Krzysz­tof się wte­dy uśmie­chał, jak­by usłyszał kom­ple­ment.
 *
 Dzień, w którym Sa­bi­na do­stała wy­po­wie­dze­nie z re­dak­cji ty­go­dni­ka „Na­sza Mi­sja”, miał na za­wsze po­zo­stać jed­nym z naj­gor­szych dni jej życia. Nie tyl­ko z po­wo­du utra­ty pra­cy. Zaczął się zwy­czaj­nie, Sa­bi­na była zwo­len­niczką sta­ran­nej re­gu­la­cji co­dzien­ności: po­bud­ka o szóstej trzy­dzieści, kawa i tost z szynką, długie tu­szo­wa­nie rzęs, let­nia ma­ry­nar­ka w ko­lo­rze kości słonio­wej. Punk­tu­al­ne wyjście z domu. Nig­dy się nie spóźniała. 
 Od wcze­snych go­dzin ran­nych upał. Ta sama nie­znośna War­sza­wa. Jeździła do re­dak­cji au­to­bu­sem, dla­te­go zmu­szo­na była prze­trwać piekło ciągnących się w nie­skończo­ność Alej Je­ro­zo­lim­skich, w tym szczególnie działający na ner­wy przy­sta­nek przy Dwor­cu Cen­tral­nym, kie­dy ludz­ka masa prze­le­wała się przez dwu­skrzydłowe drzwi w naj­bar­dziej nie­skoordynowany sposób. Natrętna bli­skość współpasażerów. Oty­li, cuchnący week­en­do­wym pi­ciem fa­ce­ci w prze­pa­so­wa­nych ma­ry­nar­kach, rozłożyste biu­sty ko­biet rozpłasz­czo­ne na cu­dzych ple­cach, mdląca woń per­fum, od­de­chy, świ­drujący w uszach ka­szel współpasażera z astmą. Sa­bi­na na­pi­na wszyst­kie mięśnie, ciało za­mie­nia się w mur, jego je­dyną funkcją jest od­gro­dze­nie jej od resz­ty ciał. Sa­bi­na nie zno­si do­ty­ka­nia przez ob­cych. Poza tym od dzie­ciństwa cier­pi na dzi­waczną przy­padłość: jeśli ktoś wy­da­je jej się szczególnie od­py­chający, nie jest w sta­nie prze­stać po­wra­cać do nie­go wzro­kiem. Po­tra­fi za­da­wać so­bie w ten sposób tor­tu­ry. Tym ra­zem jej udręczo­ne spoj­rze­nie tra­fia na nie­do­my­te­go chłopczy­ka w bluz­ce w pa­ski. Jedną ręką trzy­ma się nogi mat­ki, drugą za­wzięcie dłubie w no­sie, na którego czub­ku za­schnięte gile stwo­rzyły płasko­rzeźbę. Sa­binę aż wstrząsa z obrzy­dze­nia.
 Do­brze, że moje dzie­ci są pra­wie do­rosłe, myśli. Słusznie było wcześnie zacząć.
 Dzie­ci Sa­bi­ny. Układ mo­de­lo­wy: star­szy syn, młod­sza córka. Jan Paweł, po­to­mek ide­al­ny, do­sko­na­le zdał ma­turę i do­stał się na wy­ma­rzo­ne przez ro­dziców pra­wo, przy­stoj­ny, czuły dla mat­ki. Po nim – Te­re­sa, lat szes­naście, dziec­ko upar­te, chodzące własny­mi dro­ga­mi, kry­tycz­ne, prze­kor­ne, włóczące się nie wia­do­mo gdzie i z kim. Sa­bi­na oba­wiała się o jej re­pu­tację. Znaj­do­wały się w sta­nie ciągłej woj­ny. Wie­le razy po­ru­szała ten te­mat ze swo­im spo­wied­ni­kiem, księdzem Wal­de­ma­rem.
 – Nieś wy­trwa­le swój krzyż – ra­dził – pil­nuj córki jak oka w głowie. Nie dopuść, by stra­ciła to, co naj­cen­niej­sze dla młodej dziew­czy­ny. Nie po­zwa­laj wy­cho­dzić wie­czo­ra­mi, kon­tro­luj każdy jej krok, za­bra­niaj, nakłaniaj do mo­dli­twy. Wiem, że cier­pisz, ale to najświętsza rola mat­ki. 
 Tak, Sa­bi­na była gor­liwą ka­to­liczką. Nie za­sta­na­wiała się nad swoją re­li­gij­nością, nie lubiła ana­liz. Była za to do­bra w pi­sa­niu żar­li­wych tekstów, co bar­dzo do­ce­nia­no w re­dak­cji, bo ka­to­lic­ki ty­go­dnik dla ko­biet „Na­sza Mi­sja” pro­wa­dził walkę o lepszą i jesz­cze bar­dziej chrześcijańską Polskę. Przed­mu­rze.
 Do pra­cy przyszła o ósmej pięćdzie­siąt. Większości współpra­cow­ników jesz­cze nie było na miej­scu, będą się tak scho­dzić do je­de­na­stej, cze­go Sa­bi­na, jako zastępczy­ni na­czel­nej, sta­now­czo nie ak­cep­to­wała. 
 Za­pa­rzyła kawę, lubiła to robić sama. Za­mie­niła parę słów z se­kre­tarką sze­fo­wej, którą wszy­scy uważali za uoso­bie­nie do­bro­ci i na­zy­wa­li piesz­czo­tli­wie Żabką. Sa­bi­na znała ją od bar­dziej aser­tyw­nej stro­ny – była to słodka jak miód ro­pu­cha, która nig­dy nie miała cza­su na łącze­nie jej rozmów.
 – Pięknie pani wygląda w tej su­kien­ce, pani Żabko – rzu­ciła kom­ple­ment, zdo­by­wając się na na­prawdę sze­ro­ki uśmiech. – Nig­dy bym nie pomyślała, że pa­ski mogą pa­so­wać do pani fi­gu­ry – dodała.
 Nie była w sta­nie się po­wstrzy­mać, na­wet nie próbowała. Żabka zro­biła zra­nioną minę i moc­no wciągnęła brzuch, co uwy­dat­niło jej bułowa­te pier­si. 
 – Proszę dziś sporządzić listę z in­for­macją o go­dzi­nach przyjścia do pra­cy każdego z członków re­dak­cji. Te spóźnie­nia muszą się wresz­cie skończyć – zmie­niła te­mat Sa­bi­na.
 Żabka przełknęła ślinę i kiwnęła głową.
 – Tak jest. Listę prze­ka­zać sze­fo­wej? – za­py­tała.
 – Nie sze­fo­wej, tyl­ko mnie, po­nie­waż to ja wydałam pani to po­le­ce­nie.
 – Oba­wiam się, że nie mogę tego zro­bić bez zgo­dy na­czel­nej. – W głosie Żabki po­ja­wił się za­sta­na­wiająco prze­kor­ny ton.
 Sa­bi­na przyglądała jej się przez chwilę ba­daw­czo.
 – Pani zda­je so­bie sprawę z tego, kim je­stem, praw­da? – za­py­tała w końcu ostro.
 – Tak, oczy­wiście – od­po­wie­działa szyb­ko Żabka.
 Głos jej drżał i przestępowała z nogi na nogę, co uspo­koiło Sa­binę. 
 – I ro­zu­mie pani, że pod nie­obec­ność na­czel­nej to ja je­stem pani sze­fową?
 Żabka po­now­nie kiwnęła głową. 
 – To proszę przy­go­to­wać dla mnie listę. A tak zupełnie szcze­rze i tyl­ko między nami po­wiem pani, że pra­cow­nicz­kom ka­to­lic­kiej re­dak­cji nie wy­pa­da nosić tak odważnych de­koltów. Do­brze pani wie, że od­wie­dzają nas tu także du­chow­ni. Pani su­kien­ka jest bar­dzo ładna, ale na­da­je się na dan­sing, a nie do pra­cy. 
 Sa­bi­na uśmiechnęła się z nie­skry­waną sa­tys­fakcją, a po­tem odwróciła na pięcie i drob­nym, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem po­ma­sze­ro­wała do swo­je­go kom­pu­te­ra. Prze­sad­nie przy tym kręciła wąski­mi bio­dra­mi – od dziec­ka była świa­do­ma własnych atutów, zwłasz­cza w re­la­cji z in­ny­mi ko­bie­ta­mi. Pra­co­wała właśnie nad tek­stem o powołaniu małżonków do płodności. „Sta­ty­sty­ki do­wodzą, że prze­siąknięte an­ty­kon­cep­cyj­nym spo­so­bem myśle­nia pary nie mają szans na prze­trwa­nie” – wy­stu­kała na kla­wia­tu­rze i w tym mo­men­cie przy­po­mniała so­bie, że za­po­mniała dziś wziąć pigułkę. Chwy­ciła to­rebkę i po­biegła z nią do to­a­le­ty, żeby za szczel­nie za­mkniętymi drzwia­mi i po spraw­dze­niu, czy ni­ko­go nie ma w sąsied­niej ka­bi­nie, wyciągnąć płatek z okrągłymi ta­blet­ka­mi. Był za­wi­nięty w ce­lo­fan i scho­wa­ny w pudełku po men­to­lo­wych cy­ga­ret­kach, które zo­stało wsu­nięte pod pod­szewkę to­rebki. Naj­lep­sza kryjówka, jaką po­tra­fiła wymyślić i z której z po­wo­dze­niem ko­rzy­stała od wie­lu lat – każda nowa to­rebka była na­ci­na­na żyletką w stra­te­gicz­nym miej­scu. Je­rzy do­stałby zawału, gdy­by się do­wie­dział, wpadłby w furię, pomyślała, choć była świa­do­ma, że do praw­dzi­wej wściekłości jej mąż nie jest zdol­ny. Nie wo­bec niej. Poza tym Sa­bi­na tak do­brze pil­no­wała swo­jej ta­jem­ni­cy, że na­wet się z niej nie spo­wia­dała, tym bar­dziej że była prze­ko­na­na, iż jako mat­ka dwójki może so­bie udzie­lić dys­pen­sy. Po wyjściu z to­a­le­ty powróciła wol­nym kro­kiem do biur­ka. „Men­tal­ność an­ty­kon­cep­cyj­na każe człowie­ko­wi nie oglądać się na Boga w kwe­stii po­sia­da­nia dzie­ci, ale czy można mówić o au­ten­tycz­nej miłości, gdy...” – na­pi­sała i usłyszała za ple­ca­mi cha­rak­te­ry­stycz­ny stu­kot ob­casów He­le­ny. 
 Odwróciła się i tym ra­zem jej uśmiech nie miał w so­bie nic wy­stu­dio­wa­ne­go. He­le­na była jak córka, wpraw­dzie nie z jej łona, ale za to bar­dziej uda­na i łatwiej­sza do zro­zu­mie­nia niż ta własna. Sa­bi­na wi­działa w młod­szej koleżance z re­dak­cji samą sie­bie sprzed kil­ku­na­stu lat i po­chle­biało jej, że He­le­na jest w nią wpa­trzo­na jak w ob­raz, że bie­gnie do niej z każdym tek­stem spra­gnio­na ko­men­ta­rzy, kry­ty­ki, a cza­sem po­chwały, że zwie­rza jej się na­wet z roz­te­rek miłosnych jak naj­lep­szej przy­ja­ciółce. Cza­sa­mi uma­wiały się po pra­cy na wino lub na kawę, były przy tym nie­zwy­kle dys­kret­ne – po co inni mają gadać, przy­jaźń w re­dak­cji to ma­te­riał do naj­gor­szych plo­tek. Już w ka­wiar­ni Sa­bi­na mościła się wy­god­nie w roli oso­by doj­rzałej i spełnio­nej, która po­przez pracę nad sobą oraz wierną służbę Panu osiągnęła w życiu wszyst­ko, o co inne ko­bie­ty walczą, często bez­sku­tecz­nie, używając przy tym najgłupszych z możli­wych spo­sobów. Gdy­by mogła, za­mru­czałaby z za­do­wo­le­nia i wy­li­zała z za­chwy­tem sta­ran­nie po­ma­lo­wa­ne pa­znok­cie. He­le­na chłonęła życio­we mądrości Sa­bi­ny z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i psim od­da­niem. Sa­bi­na nie miała w zwy­cza­ju się zwie­rzać, ale dla He­le­ny robiła wyjątek. Wy­ja­wiła jej nie­jedną re­dak­cyjną ta­jem­nicę. Je­dy­nie He­le­nie nie bała się opo­wie­dzieć o niełatwej re­la­cji z na­czelną, która pra­co­wała w „No­wej Mi­sji” krócej niż ona i nie miała połowy jej wie­dzy i kon­taktów. Któregoś razu opo­wie­działa jej też o nie­po­ko­jach związa­nych z Te­resą.
 – Trud­no jest być córką do­sko­nałej mat­ki – skwi­to­wała wte­dy z po­wagą He­le­na. – Może mogłabyś nas ze sobą po­znać? Za­biorę Te­reskę do kina i na ciast­ka, wytłumaczę jej różne spra­wy. Ja do każdego umiem do­trzeć.
 Właśnie wte­dy, ten je­den, je­dy­ny raz, w głowie Sa­bi­ny za­pa­liła się ostrze­gaw­cza lamp­ka, jed­nak szyb­ko wyłączyła ją z kon­tak­tu, bo He­le­na zmie­niła już te­mat i po­now­nie de­kla­ro­wała za­chwyt dla men­tor­ki. 
 He­le­na była brat­nią duszą i Sa­bi­na nie ukry­wała, że cie­szy się, widząc ją tak wcześnie z rana w re­dak­cji. Jej pro­te­go­wa­na nie różniła się od resz­ty za­trud­nio­nych i za­zwy­czaj także przy­cho­dziła do pra­cy na je­de­nastą. Cóż, wia­do­mo, ryba psu­je się od głowy, a na­czel­na nie po­ja­wia się w re­dak­cji przed południem. 
 – Do­brze cię wi­dzieć, He­len­ko – po­wie­działa. – Może znaj­dzie­my dziś czas, żeby prze­dys­ku­to­wać te­ma­ty do następne­go nu­me­ru? Chciałabym cię namówić na wy­wiad z księdzem Chro... – Sa­bi­na nie skończyła, bo He­le­na prześli­zgnęła się obok jej biur­ka, po­ka­zując ręką, że nie może roz­ma­wiać, a po­tem po­ma­sze­ro­wała pro­sto do ga­bi­ne­tu na­czel­nej. Żabka, która stała przy kse­ro­ko­piar­ce, wy­ko­nała na jej wi­dok coś w ro­dza­ju dy­gnięcia. Sa­bi­na nie wie­rzyła własnym oczom. Nie za­uważyła też, że na­czel­na przyszła dziś do pra­cy z sa­me­go rana. Dzie­je się coś dziw­ne­go. Czyżby He­len­ka wpadła w kłopo­ty?
 Przez chwilę Sa­bi­na za­sta­na­wiała się, czy wstać i in­ter­we­nio­wać, ale nie trwało to długo, bo po­deszła do niej Żabka. Oparła się o sze­ro­ki kant biur­ka z ciem­ne­go drew­na i jej rozłożyste, miękkie bio­dra roz­lały się jesz­cze bar­dziej na boki.
 – Sze­fo­wa pro­siła, żeby popro­sić panią na roz­mowę – po­wie­działa.
 Miała w oczach bez­gra­nicz­ny, spo­co­ny smu­tek. Być może re­dak­cyj­na le­gen­da na te­mat jej do­bre­go ser­ca za­wie­rała w so­bie ziarn­ko praw­dy.
 Sa­bi­na w jed­nej chwi­li po­czuła ści­ska­nie żołądka i czer­woną falę ad­re­na­li­ny, która na mo­ment przesłoniła jej pole wi­dze­nia. Zro­biła się równo­cześnie mała i bar­dzo wiel­ka, pew­na swe­go i po­zba­wio­na wpływu. 
 Nie­na­wi­dziła na­czel­nej od pierw­sze­go spo­tka­nia, jej uma­lo­wa­ne czer­woną szminką, ściśnięte w ciup usta śniły jej się po no­cach, ale Sa­bi­na nie należała do osób, które łatwo za­stra­szyć. Na ogół po­tra­fiła ukry­wać tę utrud­niającą pracę an­ty­pa­tię wy­mie­szaną ze sporą dawką za­zdrości, ale jej dys­kre­cja w tej kwe­stii nie miała zna­cze­nia. W tej grze wszyst­kie asy znaj­do­wały się i tak w rękach Mo­ni­ki Pi­tek. 
 Pi­tek była mi­strzy­nią trud­nej sztu­ki ciągłego acz dys­kret­ne­go i przez to trud­ne­go do udo­wod­nie­nia mob­bo­wa­nia podwład­nych, wir­tu­ozerką obrażania się bez po­wo­du i równie nie­uza­sad­nio­nych oraz nagłych wy­borów ulu­bie­nic. Każdy dzień w re­dak­cji zależał od wahań jej zmien­nych hu­morów. Do per­fek­cji do­pro­wa­dziła też sztukę eks­plo­ata­cji. Była ele­ganc­ka, miała kon­tak­ty, szczy­ciła się uda­nym życiem ro­dzin­nym i – rzecz ja­sna – była wyjątko­wo pobożna. Opo­wia­da­no, że każdego ran­ka idzie na mszę i to właśnie jest po­wo­dem jej późno roz­po­czy­na­nych dni pra­cy. Mówio­no też, że ma zna­jo­mości w świe­cie po­li­ty­ki i na kościel­nej górze. W pew­nym sen­sie Mo­ni­ka Pi­tek była Sa­biną do kwa­dra­tu, Sa­biną młodszą, bar­dziej za­dbaną i dzie­sięć razy bar­dziej bez­względną.
 Tym ra­zem po­wi­tała swoją zastępczy­nię najsłod­szym z uśmiechów, po­ka­zując równe ząbki dziew­czyn­ki. Następnie wy­stu­dio­wa­nym ge­stem wy­pielęgno­wa­nych dłoni po­pra­wiła sztywną fry­zurę. Równie słodko uśmie­chała się do siedzącej już w ga­bi­ne­cie He­le­ny, która na­wet nie pod­niosła wzro­ku. Tkwiła na swo­im krześle jak zaklęta z po­chy­loną głową i przy­gry­zioną górną wargą. Na­czel­na po­pro­siła Sa­binę, żeby usiadła, założyła nogę na nogę, za­py­tała, jak dzie­ci i czy cie­szy się na urlop, poczęsto­wała ją kawą i drożdżowym cia­stem, po które, jak wyjaśniła, pani Żabka z sa­me­go rana bie­gała do po­bli­skiej pie­kar­ni, opo­wie­działa kil­ka aneg­dot, pa­ro­krot­nie wy­buchła per­li­stym śmie­chem i była w tak do­brym na­stro­ju, że Sa­bina doszła do wnio­sku, iż zna­lazły się fun­du­sze na wy­star­to­wa­nie no­we­go do­dat­ku dla młodych mam. Po półgo­dzi­nie ton głosu Pi­tek spo­ważniał, nie­co ściem­niał, wbiła wzrok w śro­dek czoła swo­jej zastępczy­ni i zaczęła ko­lej­ne przemówie­nie:
 – Dro­ga pani Sa­bi­no – pra­co­wały ze sobą trzy lata, ale nie przeszły na ty, Pi­tek nie lubiła się fra­ter­ni­zo­wać – pani wkład w rozwój na­sze­go ty­go­dni­ka i jego licz­ne suk­ce­sy jest tak duży, że należy się pani za to nie­jed­na na­gro­da. Szczególnie do­ce­niam fakt, że poświęciła pani wie­le cza­su na wspie­ra­nie za­wo­do­we­go roz­wo­ju współpra­cow­ników. 
 Pi­tek pociągnęła no­sem i przez kil­ka długich se­kund wpa­try­wała się w pra­we ramię siedzącej obok He­le­ny. 
 – Nie­ste­ty, jak się pani orien­tu­je, sy­tu­acja na ryn­ku pra­so­wym nie jest do­bra...
 Za­wie­siła znacząco głos, odchrząknęła i przez mo­ment bez większe­go en­tu­zja­zmu kru­szyła pal­ca­mi obu rąk leżący na ta­le­rzu kawałek cia­sta. W głowie Sa­bi­ny wył alarm prze­ciw­lot­ni­czy.
 – Z tego po­wo­du – ciągnęła na­czel­na – zmu­sze­ni je­steśmy do da­le­ko idących oszczędności i li­kwi­da­cji sta­no­wi­ska zastępcy re­dak­to­ra na­czel­ne­go.
 Sa­bi­na otwo­rzyła usta, ale Pi­tek dała jej znak ręką, żeby mil­czała, i Sa­bi­na, zupełnie jak nie ona, posłuchała. Szu­kając ra­tun­ku, zerknęła na siedzącą obok He­lenę, ale ta przyglądała się z uwagą swo­im cie­li­stym raj­sto­pom, a przemówie­nie Pi­tek ewi­dent­nie nie sta­no­wiło dla niej za­sko­cze­nia.
 – Znam pani troskę o ty­go­dnik, więc wiem, że po­czu­je pani ulgę, wiedząc, iż dzięki temu, że od daw­na wpro­wa­dzała pani w taj­ni­ki na­szej pra­cy siedzącą tu panią He­lenę Pie­karską, na­sza młoda, zdol­na re­dak­tor­ka jest dziś pra­cow­niczką wy­so­ce wy­kwa­li­fi­ko­waną i właśnie zgo­dziła się przejąć wszyst­kie pani obo­wiązki bez do­dat­ko­we­go wy­na­gro­dze­nia. 
 W tym mo­men­cie Pi­tek stuknęła ręką w stół, a na jej trójkątnej twa­rzy po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech.
 – Można więc po­wie­dzieć, że w prak­ty­ce nadal będę miała zastępczy­nię, choć for­mal­nie nie będzie się ona tak na­zy­wała. Czy czu­je się pani uspo­ko­jo­na? Na­sza umo­wa zo­sta­je roz­wiązana w try­bie na­tych­mia­sto­wym z po­wo­du li­kwi­da­cji sta­no­wi­ska, ale jeśli chciałaby się pani odwołać od tej de­cy­zji, możemy zmie­nić za­pis i za­rzu­cić pani wie­lo­krot­ne złama­nie ta­jem­ni­cy za­wo­do­wej, o czym może zaświad­czyć obec­na tu pani koleżanka. Pani He­le­no? 
 He­le­na kiwnęła po­ta­kująco głową i powróciła do oględzin swo­ich raj­stop. Po­tem wszyst­ko po­to­czyło się szyb­ko i spraw­nie ni­czym w trak­cie zwol­nień na Wall Stre­et. Po go­dzi­nie onie­miała Sa­bi­na stała na chod­ni­ku przed swoją byłą pracą z fo­liową torbą za­miast tek­tu­ro­we­go pudła, do której udało jej się we­pchnąć kil­ka zupełnie te­raz nie­po­trzeb­nych pa­pierów. 
 *
 So­fia Söder­berg sie­działa po tu­rec­ku na płaskiej ska­le tuż nad wodą. Po­ru­szała szyb­ko usta­mi. Wy­go­lo­ny na pałę ry­bak po dru­giej stro­nie je­zio­ra, który przez chwilę zer­kał na nią przez lor­netkę, pokręcił głową i przeklął. Nie lubił Szwe­dek. Iry­to­wały go.
 – Moc­na jak stal i opa­no­wa­na, muszę być moc­na – po­wta­rzała So­fia.
 Mówiła po pol­sku. Do nie­daw­na na­zy­wała się zresztą Zo­fia Sko­czy­las, a jej ro­dzi­ce po­cho­dzi­li ze wsi na wschód od Wrocławia, tej sa­mej, w której miesz­ka­li żona i dzie­ci ro­da­ka po dru­giej stro­nie je­zio­ra. W prze­ci­wieństwie do Zo­fii ry­bak prze­by­wał w Szwe­cji tym­cza­so­wo, przy­je­chał z ko­le­ga­mi, których można byłoby na­zwać pra­cow­ni­ka­mi se­zo­no­wy­mi, gdy­by dla większości z nich se­zon nie trwał całymi la­ta­mi. Gnieździ­li się w wypełnio­nych prze­kleństwa­mi opa­rach te­sto­ste­ro­nu, w imi­granc­kim blo­ko­wi­sku w dziel­ni­cy Fi­sksätra. Całe dnie, łącznie z so­bo­ta­mi, spędza­li na od­na­wia­niu domów w Saltsjöba­den i Saltsjö-Duvnäs, albo da­lej na Li­dingö, w skórę dłoni wżerała im się far­ba, wyglądały na wy­ta­tu­owa­ne białą, nie­re­gu­larną kreską. Wie­czo­ra­mi wra­ca­li do cuchnącego skar­pe­ta­mi i pi­wem miesz­ka­nia, pa­li­li faj­ki pro­sto z oj­czy­zny i li­czy­li czas do po­now­nych od­wie­dzin w swo­im kra­ju – tej skar­bon­ce na prze­syłane żonom pie­niądze. 
 Mat­ka i oj­ciec So­fii też nieczęsto po­wra­ca­li do ro­dzin­nych stron. Nie było pie­niędzy, cza­su, oka­zji. Należeli do pierw­sze­go po­ko­le­nia, które prze­niosło się do mia­sta i skończyło stu­dia. Wsty­dzi­li się wsi. Sporą część życia poświęcili udo­wad­nia­niu, że są lep­si od swo­ich ko­rze­ni, a ich córka kon­ty­nu­owała tę tra­dycję. Szwedz­ki mąż Kjell nie mu­siał jej na­ma­wiać do zmia­ny na­zwi­ska. Sama prze­kształciła imię. W ten sposób zo­stała po­now­nie stwo­rzo­na w ulep­szo­nej, szwedz­kiej wer­sji. Wy­sta­wiła twarz do słońca i spróbowała nie myśleć, ale szyb­ko z tego zre­zy­gno­wała i po­now­nie otwo­rzyła oczy. Płaska skała pod jej uda­mi była gładka i ciepła od słońca, prze­ci­nało ją kil­ka ciem­nych pęknięć. Wy­cho­dziły z nich za­wsze pra­co­wi­te, ciężko obłado­wa­ne mrówki. Położyła pa­lec wska­zujący na dro­dze jed­nej z nich, mrówka próbowała go wy­minąć, ale kie­dy prze­szko­da po­now­nie prze­cięła jej ścieżkę, wspięła się na nią, ześli­zgnęła w dół i powędro­wała da­lej. Siłacz­ka. Zo­fia pomyślała, że sama prze­stała nią być. Życie z Kjel­lem po­zwo­liło jej na od­po­czy­nek. Nie mu­siała już wal­czyć o prze­trwa­nie, chwy­tać się ogłupiających prac, prze­pro­wa­dzać z miej­sca na miej­sce. Jej mąż był mężczyzną, w którym wszyst­ko wy­da­wało się wykończo­ne i ukształto­wa­ne, przy­po­mi­nał do­brze zre­da­go­wa­ny tekst, za­mknięty pro­jekt, sta­ran­nie wy­re­mon­to­wa­ny przez polską ekipę dom. Miał określone poglądy i pew­ne prze­ko­na­nia. Z paru rze­czy był jed­no­znacz­nie dum­ny. Ze szwedz­kiej de­mo­kra­cji, w której może i słusznie upa­try­wał wyjątko­we­go mo­de­lu, z by­cia za­an­gażowa­nym oj­cem i fe­mi­nistą. Miał pie­niądze, które zresztą za­wdzięczał nie pra­cy, ale po­cho­dze­niu, pew­ne, sta­re pie­niądze – pojęcie pra­wie nie­zna­ne w pol­skim słowni­ku. 
 Nie po­tra­fiła so­bie ułożyć re­la­cji z jego córka­mi. Jesz­cze parę dni temu uważała to za dra­mat, te­raz było jej wszyst­ko jed­no.
 – Tato, sko­ro nie ma cię ju­tro w Sztok­hol­mie, po­wiedz So­fii, żeby mnie ode­brała rano z pływal­ni – po­wiedziała parę mie­sięcy temu San­na.
 Miała sto sie­dem­dzie­siąt cen­ty­metrów wzro­stu, ufar­bo­wa­ne na czar­no włosy z białymi od­ro­sta­mi i ta­tuaż w kształcie ważki na pra­wej łydce.
 – Możesz mnie o to sama po­pro­sić – od­po­wie­działa au­to­ma­tycz­nie So­fia, pod­nosząc oczy znad ga­ze­ty.
 Znaj­do­wa­li się we trójkę w kuch­ni, po­chy­lo­ny nad drew­nia­nym bla­tem Kjell wy­ra­biał cia­sto na chleb. Do­mo­we pie­czy­wo było jego nową pasją, z łatwością ule­gał eko­lo­gicz­nym mo­dom, a chleb na za­kwa­sie był jedną z nich. San­na od paru mi­nut stała przy otwar­tej lodówce. Nie odwróciła głowy w stronę So­fii.
 – Proszę, tato, po­roz­ma­wiaj z nią. Mnie boli głowa, idę się położyć. 
 Za­nim wyszła, odwróciła się, rzu­ciła So­fii prze­ciągłe spoj­rze­nie i uśmiechnęła się z wyższością. 
 Tak zaczęła się ulu­bio­na za­ba­wa dziew­czy­nek Kjel­la, pełna nie­spo­dzia­nek i nagłych zwrotów gra w wy­klu­cza­nie tej trze­ciej. Trze­ba przy­znać, że ten ro­dzaj dziewczęcych roz­ry­wek So­fia znała do­brze z własne­go dzie­ciństwa.
 – Kjell, to się musi skończyć. Nie ro­zu­miesz, jak się czuję, kie­dy two­je córki ko­mu­ni­kują się ze mną za two­im pośred­nic­twem, i to na­wet wte­dy, kie­dy je­steśmy ra­zem?! – próbowała mu tłuma­czyć parę dni później, kie­dy po­chy­lał się ma­nia­kal­nie nad ko­lej­nym własnoręcznie wy­ra­bia­nym cia­stem.
 – So­fia, ko­cha­nie – od­po­wie­dział z niezmąco­nym spo­ko­jem, żad­ne­go wrażenia nie zro­bił na nim huk za­trza­ski­wa­nych z furią drzwi na górze ani wrzask jego córek, które właśnie zaczęły się kłócić. – Bądź cier­pli­wa. San­na i Ju­lia to na­sto­lat­ki. Ich ro­dzi­ce roz­wie­dli się, ich oj­ciec ma nową żonę, co ty­dzień prze­pro­wa­dzają się z domu do domu...
 – Na two­je własne życze­nie! – prze­rwała So­fia. – Prze­cież to ty uważasz, że tak jest wspa­nia­le. Gdy­by to zależało ode mnie lub od two­jej byłej żony...
 – Oczy­wiście, że tak jest naj­le­piej – od­po­wie­dział mo­no­ton­nym głosem Kjell, unosząc przy tym do góry białą od mąki rękę jak pra­wiący ka­za­nie pa­stor. – San­na i Ju­lia muszą się tyl­ko do cie­bie przy­zwy­czaić.
 – Miały już na to rok. 
 – Niedługo będzie le­piej.
 – Kjell! Na ra­zie to z dnia na dzień jest go­rzej! 
 Kie­dy młod­sza od San­ny Ju­lia prze­cho­dziła obok So­fii, jej długi koński ogon bujał się na boki jak wa­hadło ze­ga­ra. Za każdym ra­zem, gdy włączała się do roz­poczętej przez starszą siostrę gry w „So­fii tu­taj nie ma”, na jej twa­rzy błąkał się uśmiech.
 – Cześć, tato! – mówiła, wra­cając ze szkoły. – Po­wiedz So­fii, że... – za­czy­nała.
 Nie­ważna była treść prze­ka­zu, istotę rze­czy sta­no­wiło pod­kreśle­nie bra­ku ra­cji ist­nie­nia ko­bie­ty, która śmiała wpro­wa­dzić się do domu ich ojca. 
 Jesz­cze parę dni temu So­fia nie była w sta­nie o tym spo­koj­nie myśleć. Po­byt w let­niej da­czy ro­dzi­ny Söder­bergów, w mod­nym ku­ror­cie San­dhamn, nie po­pra­wił sy­tu­acji. Był tyl­ko chwi­lo­wym za­wie­sze­niem bro­ni. Zda­rzyło się kil­ka dni, kie­dy dziew­czy­ny za­cho­wy­wały się nor­mal­nie i dopuściły Sofię do swo­jej wspólno­ty z oj­cem. Któregoś wie­czo­ru przez parę go­dzin gra­li we czwórkę w scrab­ble, żar­to­wa­li i prze­ko­ma­rza­li się jak praw­dzi­wa ro­dzi­na. Zo­fia była wnie­bo­wzięta, ale szyb­ko prze­ko­nała się, że jej en­tu­zjazm był przed­wcze­sny. Następne­go dnia rano sio­stry za­cho­wy­wały się tak, jak­by spek­ta­ku­lar­ne przełama­nie lodów nig­dy nie nastąpiło. Powróciły do swo­je­go:
 – Tato, po­wiedz So­fii, że wrócimy z plaży przed wie­czo­rem.
 Jakoś przeżyła wspólne dwa ty­go­dnie. San­na i Ju­lia miały w San­dhamn paczkę przy­ja­ciół, z którymi znały się od dzie­ciństwa, więc spędzały dużo cza­su poza do­mem. Kjell za dnia usiłował za­ra­zić żonę pasją do gry w gol­fa, a wie­czo­ra­mi za­bie­rał ją do re­stau­ra­cji lub na spo­tka­nia z przy­ja­ciółmi. W San­dhamn zbie­ra­li się w lip­cu jego zna­jo­mi z czasów stu­diów na uni­wer­sy­te­cie w Up­psa­li, z którymi wi­dy­wał się właści­wie tyl­ko la­tem. Zo­fia nadal była dla nich nowa, czuła się przez to jak na sce­nie, na której bez­u­stan­nie trze­ba udo­wad­niać, że zasłużyło się, by za­grać swoją rolę. Po­now­nie była imi­grantką. Wy­da­wało jej się, że jest w ich oczach ubogą krewną z post­ko­mu­ni­stycz­nej pro­win­cji, taką, co to łapie mężczyznę z lep­sze­go świa­ta i się po nim pnie jak bluszcz, wspi­na się po jego ple­cach, by zro­bić ka­rierę i za­pew­nić so­bie fi­nan­so­we bez­pie­czeństwo. Wszy­scy byli dla niej uprze­dzająco mili, żony ko­legów Kjel­la wyciągały ją na wspólne spa­ce­ry i bab­skie ko­la­cje, pod­czas których jed­na przez drugą kom­ple­men­to­wały jej szwedz­ki. Za­miast się z tego cie­szyć, przełykała ze ściśniętym gardłem ślinę, uśmiech roz­ciągał jej usta w sztyw­nym gry­ma­sie, była inna, była cu­dzo­ziemką, nie przy­na­leżała. Miała świa­do­mość, że pew­nie jest prze­czu­lo­na i przy­pi­su­je lu­dziom poglądy, którymi nie grzeszą, ale po­zor­nie nie­win­ne „ale miałaś szczęście, że spo­tkałaś Kjel­la!” zo­sta­wiało po so­bie gorz­ki smak i nie­pokój, którego nie czuła już tak często w ich sztok­holm­skim śro­do­wi­sku. 
 Udo­bru­cha­ne słońcem San­na i Ju­lia za­cho­wy­wały się całkiem przy­zwo­icie. Do­pie­ro w dro­dze po­wrot­nej do Sztok­hol­mu doszło do awan­tu­ry.
 – Tato, je­stem głodna – po­wie­działa San­na, kie­dy tyl­ko ze­szli z pro­mu w Sta­vsnäs i wsie­dli do sa­mo­cho­du, który przez ostat­nie ty­go­dnie cze­kał na nich cier­pli­wie na ta­nim par­kin­gu.
 – Za­raz będzie­my w domu – od­parł Kjell. 
 – Tato, za­trzy­maj­my się gdzieś na obiad – zawtórowała Ju­lia. 
 – Zro­bi­my po dro­dze za­ku­py i ugo­tu­je­my w domu – powtórzył Kjell. – Mam ochotę na pie­czo­ne­go łoso­sia. A wy?
 – Nie­na­widzę łoso­sia – upie­rała się San­na. – Jeśli tak, to od­wieź nas od razu do mamy.
 – Ale z mamą umówiliśmy się na ju­tro. – Kjell nie tra­cił cier­pli­wości ani do­bre­go hu­mo­ru.
 – Dzwo­nię do mamy! – wrzasnęła San­na. – Nie będziesz nas głodził!
 So­fia do tej chwi­li po­dzi­wiała kra­jo­bra­zy za oknem i li­czyła w myślach do stu, żeby się nie de­ner­wo­wać, ale te­raz nie wy­trzy­mała.
 – Uspokójcie się! San­na, prze­stań szan­tażować ojca! Jak chcesz, to ku­pi­my po dro­dze pizzę – po­wie­działa spo­koj­nie, ale zde­cy­do­wa­nie.
 Rzad­ko angażowała się w kon­flik­ty męża z córka­mi, więc po tych słowach za­padła na kil­ka chwil ci­sza i za­pa­no­wała kon­ster­na­cja. So­fia pomyślała z za­do­wo­le­niem, że może to jest właśnie sposób na dziew­czyn­ki. Po­ka­zać im gra­ni­ce, nie pobłażać we wszyst­kim. W tym mo­men­cie San­na wrzasnęła z furią:
 – Nie będziesz mnie wy­cho­wy­wać, ty pol­ska przybłędo! Sprzątać u nas możesz, a nie nami rządzić!
 – San­na! – krzyknął Kjell, ale naj­wy­raźniej nie wie­dział, co po­wie­dzieć da­lej, bo za­cisnął zęby i tyl­ko ścisnął moc­niej kie­row­nicę. 
 – Chce­my je­chać do mamy! – wrzasnęła Ju­lia. – Ty i tak wo­lisz od nas swoją Polkę! Polską sprzątaczkę!
 Kjell sięgnął po te­le­fon, podał go So­fii i po­pro­sił, żeby wykręciła nu­mer jego byłej żony, Ma­rian­ne. Za­mie­nił z nią kil­ka słów. Usta­li­li, że San­na i Ju­lia po­jadą pro­sto do miesz­ka­nia mat­ki na Öster­malm. Zo­fia wy­siadła po dro­dze, nie­da­le­ko domu. Była tak wstrząśnięta, że następne­go dnia wsta­wała z łóżka tyl­ko po to, by po­biec do ubi­ka­cji. Kil­ka razy zwy­mio­to­wała, była pew­na, że ma to podłoże psy­chicz­ne. Kjell zaglądał do niej do po­ko­ju i tłuma­czył bez końca, że San­na i Ju­lia to na­sto­lat­ki, że prze­chodzą trud­ny okres, że wszyst­ko się ułoży, że ich za­cho­wa­nie z pew­nością nie ma nic wspólne­go z wro­gim na­sta­wie­niem do ob­co­kra­jowców ani z po­gar­dli­wym sto­sun­kiem do Po­lek, a już na pew­no nie do niej sa­mej, na­wet jeśli mogła tak pomyśleć. San­na i Ju­lia, jak to dziew­czy­ny w ich wie­ku, świet­nie wy­czu­wają najsłab­sze punk­ty do­rosłych, z którymi wo­jują. Doj­rze­wają, są zbun­to­wa­ne, to chy­ba nor­mal­ne, no ja­kie mają być?
 – Przy­znaj, So­fia, że to ro­zu­miesz – wpa­try­wał się w nią wzro­kiem pro­wa­dzo­ne­go na rzeź, ku­la­we­go ko­nia.
 Mil­czała. Kjell wes­tchnął, przez chwilę nad czymś się za­sta­na­wiał, a po­tem kiwnął głową, jak­by po­twier­dzał własną de­cyzję.
 – Nig­dy ci o tym nie mówiłem... – zaczął i za­wie­sił głos – ale Ma­rian­ne też ma z nimi ogrom­ne pro­ble­my. – Kie­dy wy­po­wia­dał imię byłej żony, drgnęła, ale nie zmie­niła wy­ra­zu twa­rzy. – Mówiła mi, że w kłótniach po­tra­fią być dla niej okrut­ne. San­na po­wie­działa ostat­nio mat­ce, że już za­wsze będzie sama, bo się brzyd­ko sta­rze­je. Wy­obrażasz to so­bie?! Ale zarówno Ma­rian­ne, jak i ja wie­my, że dziew­czyn­ki za­cho­wują się w ten sposób, bo w ich życiu zaszły wiel­kie zmia­ny, a poza tym trud­no jest dziś być na­sto­latką. – Ton jego głosu świad­czył o tym, że sam upo­rczy­wie prze­ko­nu­je sie­bie, że ma rację.
 Na­wet nie sta­rała się go słuchać. Była za­mknięta w po­zba­wiającej od­de­chu kap­su­le własne­go ciała. Za­cho­dziły w nim pro­ce­sy, nad którymi nie miała żad­nej kon­tro­li. 
 Gładka ta­fla je­zio­ra przy­ciąga jak ma­gnes i cho­ciaż hu­mo­ry córek Kjel­la nie mają już żad­ne­go zna­cze­nia, Zo­fia i tak ma ochotę zniknąć pod wodą, scho­wać się i już nig­dy nie wy­sunąć głowy na po­wierzch­nię. Znów sia­da po tu­rec­ku, pro­stu­je ple­cy, kładzie ręce na ko­la­nach i prze­ma­wia do sie­bie to­nem wy­ro­zu­miałej na­uczy­ciel­ki. To długi wywód. 
 – Będziesz mu­siała do­ko­nać wy­bo­ru, ale prze­cież nie do­ko­nasz go sama. Masz męża, który cię ko­cha i który z pew­nością osza­le­je z radości. Two­je życie zo­stało uporządko­wa­ne, zna­lazłaś swo­je miej­sce. Star­sze od cie­bie ko­bie­ty ro­dziły zdro­we dzie­ci. Nie ma żad­nych po­wodów do nie­po­ko­ju. Nie sądziłaś, że cze­ka cię to w życiu, ale naj­wy­raźniej nie miałaś ra­cji. Ciesz się, Zo­fio! 
 Dwa dni temu kupiła w końcu test ciążowy, w za­sa­dzie po to, by wy­klu­czyć ewen­tu­al­ność, o której z góry wie­działa, że jest nie­praw­do­po­dob­na. Prze­ma­wiały prze­ciw niej pre­zer­wa­ty­wy, o których nig­dy nie za­po­mi­na­li, tyłozgięcie ma­ci­cy (swe­go cza­su gi­ne­ko­lo­dzy wyrażali pew­ność, że sta­nie się przy­czyną trud­ności z zajściem w ciążę), no i co­kol­wiek by mówić – wiek. Mówiąc wprost, czter­dzieści je­den lat to nie jest czas łatwych zapłod­nień. 
 – Ciesz się... So­fio – mówi, tym ra­zem szep­tem.
 Co­raz wyraźniej czu­je, że ostat­nią osobą, którą chciałaby te­raz po­in­for­mo­wać o swo­im sta­nie, jest Kjell. Sięga po komórkę i po­spiesz­nie wy­stu­ku­je nu­mer Ada­ma, a po­tem równie szyb­ko ka­su­je nie­zaczętą roz­mowę. Przez chwilę kołysze te­le­fon na dłoni. Naj­prościej byłoby za­dzwo­nić do Mii, ale Mia pew­nie te­raz me­dy­tu­je gdzieś na Goa – jej sztok­holm­ska przy­ja­ciółka po roz­wo­dzie wy­ru­szyła sa­mot­nie w podróż życia. Zo­fia długo pa­trzy przed sie­bie. W końcu bar­dzo po­wo­li, ce­le­brując każdy ruch, wy­bie­ra nu­mer Jo­an­ny. Nie ode­zwała się do niej ani razu, odkąd Jo­an­na parę mie­sięcy temu za­dzwo­niła i jed­nym tchem po­wie­działa, że tym­cza­so­wo miesz­ka w Sztok­hol­mie, a sta­ra przy­jaźń nie rdze­wie­je, więc może mogłyby umówić się kie­dyś na kawę i nad­ro­bić wszyst­kie lata. 
 – Ode­zwij się do mnie, Zośka, jeśli znaj­dziesz czas. Na­prawdę się za tobą stęskniłam! 
 Wy­po­wie­działa te słowa po­zor­nie lek­kim to­nem, ale Zo­fia słyszała, że gdzieś w połowie zadrżał jej głos.
 Po­czuła wte­dy nie­przy­jem­ny skurcz żołądka.
 – Wiesz, że zmie­niłam imię i na­zwi­sko? – za­py­tała trochę bez sen­su.
 – Wiem! To dla­te­go było mi tak trud­no do cie­bie do­trzeć, ale w końcu, jak sama słyszysz, udało mi się zdo­być twój nu­mer, opo­wiem ci, jak do tego doszłam, kie­dy się spo­tka­my – Jo­an­na mówiła szyb­ko, jak­by sta­rała się zdążyć, nim Zo­fia rzu­ci słuchawkę.
 – Za­dzwo­nię, obie­cuję. Jest tyl­ko parę spraw, którymi muszę się naj­pierw zająć – po­wie­działa. 
 Była wte­dy pew­na, że nie do­trzy­ma słowa, ale te­raz wy­bie­ra jej nu­mer i kie­dy włącza się pocz­ta głoso­wa, zo­sta­wia krótką wia­do­mość:
 – Cześć, Asia, tu Zośka. Za­dzwoń, jeśli masz ochotę na kawę w mieście.
 *
 Asia, Sa­bi­na i Zo­sia. W dziew­czyńskiej przy­jaźni trójka to nie jest do­bra licz­ba. Trójka ozna­cza, że trze­ba za­cho­wać czuj­ność i bro­nić własnej po­zy­cji, bo któraś za­wsze wyląduje poza or­bitą. Dla­te­go nig­dy nie opusz­czała ich podskórna ry­wa­li­za­cja. Nig­dy od niej nie od­po­czy­wały. 
 – Siedzę w ławce z Zosią. Praw­da, Zo­sia? Umówiłyśmy się, że usiądzie­my ra­zem, jesz­cze w czerw­cu – słowa ozna­czające wy­rok.
 Sa­bi­na trium­fo­wała, Zo­sia do­sta­wała ru­mieńców z sa­tys­fak­cji, że zo­stała wy­bra­na, a Asia ze spusz­czoną głową kie­ro­wała się w stronę wol­ne­go miej­sca obok przy­pad­ko­wej koleżanki. Cze­kał ją se­mestr, a może i rok by­cia obok, by­cia go­rzej po­in­for­mo­waną. Z tru­dem przełykała łzy. 
 Nie­kończąca się wal­ka o pierw­szeństwo w ob­ma­wia­niu tej trze­ciej. 
 Ob­ga­dy­wa­nie dawało władzę i chwi­lo­we po­czu­cie bli­skości.
 – Aśka, przy­sięgnij, że ni­ko­mu nie po­wiesz. Wiesz, że tata Sa­bi­ny zno­wu się od nich wy­pro­wa­dził? Tyl­ko proszę, uda­waj, że nic nie wiesz. Sa­bi­na strasz­nie się na mnie ob­ra­zi, jak się do­wie, że ci po­wie­działam. A do cie­bie to już się wte­dy nig­dy nie ode­zwie. Wiesz, jaka ona jest.
 Pa­trzyły so­bie w oczy. Kiwały głowa­mi. Następował czas pełnego po­ro­zu­mie­nia.
 – Sa­bi­na, a ty wiesz, że Zośka śpi w jed­nym łóżku z bra­tem? On się boi, jak jest ciem­no, i ich mama kazała, żeby prze­no­sił się wte­dy na tap­czan Zosi. To ja­kieś zbo­czo­ne, nie? Ale proszę, Sa­bi­na, nie mów jej, że wiesz, do­bra? – Asia uśmie­chała się, widząc płomień cie­ka­wości w oczach Sa­bi­ny.
 Zno­wu była górą. Nie miało już zna­cze­nia, z kim Sa­bi­na sie­dzi w ławce. Ale poza tym były trzy. We trzy było łatwiej. 
 Kie­dy tra­fiły do har­cer­stwa, uparły się, że ich zastęp musi nosić nazwę He­ka­te – imię grec­kiej bo­gi­ni o trzech ob­li­czach, opie­kun­ki ko­biet i roz­staj­nych dróg, której posągi usta­wia­no na roz­drożach, żeby chro­niła podróżnych przed de­mo­na­mi. Do­da­wało im to sił, były jak He­ka­te – trzy, ale złączo­ne w jed­ność. Inne dziew­czyn­ki nie wie­działy, że cały zastęp nosi imię ku czci Asi, Sa­bi­ny i Zosi. Wy­pro­wa­dziły je w pole. To była sta­ran­nie skry­wa­na ta­jem­ni­ca. Jak wie­le in­nych. 
 Zda­rzało się więc, że licz­ba trzy była do­bra, wyjątko­wa. Po­dob­nie bywało z ta­jem­ni­ca­mi. Większość z nich łasko­tała w brzuch, o większości można było szep­tać na szkol­nym ko­ry­ta­rzu, zasłaniając usta ręką i rozglądając się de­mon­stra­cyj­nie wokół, tak żeby wszy­scy za­uważyli, że ma się coś do ukry­cia. Coś, o czym mogą wie­dzieć tyl­ko one trzy. Asia, Sa­bi­na i Zo­sia. Po­tra­fiły stać za sobą mu­rem. Nie­strasz­na im była świr­nięta gru­ba Ewka, która z byle po­wo­du rzu­cała się na kogo po­padło z pięścia­mi i pa­zu­ra­mi, a była tak sil­na, że kie­dy raz zwa­liła się potężnym ciel­skiem na Kaśkę i zaczęła bić ją po głowie, Kaśka do­stała wstrząśnie­nia mózgu. Ewka była dru­go­rocz­na i za­cho­wy­wała się jak córka pi­jaków, cho­ciaż miała bar­dzo miłą mamę, o której wszy­scy naj­pierw myśleli, że jest jej bab­cią. Na ko­ry­ta­rzach szkol­nych plotko­wano, że Ewka jest z domu dziec­ka, a jej ro­dzi­ce wca­le nie są jej ro­dzi­ca­mi i wzięli ją do sie­bie, gdy ich do­rosły syn wy­pro­wa­dził się z domu. Ewka mu­siała być za sta­ra na ta­kie zmia­ny, bo na nie­wie­le się zdało, że nowa mama szyła jej ładne su­kien­ki i plotła war­ko­cze. Ewka nie zo­stała grzeczną dziew­czynką i miała w so­bie tak straszną złość, że kie­dy wpadła w furię, to mogła zabić. Zwłasz­cza jeśli ktoś, jak Kaśka, zawołał za nią: „Znaj­da! Znaj­da!”.
 Mogło się też zda­rzyć, że Ewka do­sta­wała ata­ku złości bez po­wo­du. Albo że do­cho­dziło do nie­go przez pomyłkę. Jak wte­dy, gdy nowa na­uczy­ciel­ka po­wie­działa do niej „ty sie­ro­to”, bo Ewka nie zro­zu­miała pro­ste­go za­da­nia ma­te­ma­tycz­ne­go. Kie­dy na­uczy­ciel­ka, która była młoda i bar­dzo ze wszyst­ki­mi za pan brat, zro­zu­miała, co po­wie­działa, zro­biła się cała czer­wo­na i chciała coś jesz­cze dodać tytułem wyjaśnie­nia, ale świr­nięta Ewka zdążyła już wstać, kopnąć krzesło i wy­biec z wrza­skiem na ko­ry­tarz. Pew­nie w końcu wy­rzu­ci­li­by ją ze szkoły, gdy­by nie jej miła, star­sza mama nie mama, która co ty­dzień od­wie­dzała pod­stawówkę i przed­sta­wiała na­uczy­cie­lom sy­tu­ację.
 Dla Asi, Sa­bi­ny i Zosi Ewka nie sta­no­wiła żad­ne­go za­grożenia. Nie­chby tyl­ko spróbowała się rzu­cić na którąś z nich. One też miały pa­zu­ry, a do tego były trzy na jedną.
 Nie­strasz­ny im był na­wet Ar­tur z ósmej kla­sy, który miał brud­ne łapy i którego spe­cjal­nością było za­cza­ja­nie się na młod­sze koleżanki między półkami szkol­nej bi­blio­te­ki. Kie­dy zo­ba­czył jakąś sa­motną dziew­czynkę, wy­ska­ki­wał nie­ocze­ki­wa­nie, pod­bie­gał do niej i ob­ma­cy­wał pa­skud­ny­mi, mo­kry­mi od potu łapa­mi. Dla­te­go Jo­asia, Sa­bi­na i Zo­sia cho­dziły do bi­blio­te­ki we trzy i miały obleśnego Ar­tura za nic.
 Poza tym w ich życiu ist­niał taki ro­dzaj śmie­chu, który wy­zwa­lał z wszel­kich ogra­ni­czeń i uwal­niał od dążenia do by­cia ładną i po­pu­larną. Ów śmiech możliwy był tyl­ko wte­dy, gdy były ra­zem. We trzy. Nie­mal zrośnięte w całość. Nie śmiały się wte­dy, ale re­cho­tały i kwi­czały, pękały z radości. Tur­lały się jak szkla­ne kul­ki do gry, której za­sad nie ro­zu­miał nikt z ich kla­sy. Roz­ra­do­wa­ne to­czyły się po dy­wa­nie, po chod­ni­ku, po zie­mi.
 – Prze­stań, Zośka, bo się zsi­kam – krzy­czała Sa­bi­na i de­mon­stra­cyj­nie kucała na traw­ni­ku, jak­by to na­prawdę już, na­prawdę nie szło wy­trzy­mać.
 – Boli mnie brzuch, boli brzuch – darła się roz­chi­cho­ta­na Asia, aż łapał ją atak czkaw­ki.
 Tym­cza­sem Zośka da­lej prze­drzeźniała na­uczy­cie­li:
 – Wyciąg kartkę. Wyciąg kartkę, będzie spraw­dzian – cy­to­wała gru­bym głosem dzia­da od przy­spo­so­bie­nia obron­ne­go. – Jak nie będzie­ta słuchać, wszyst­kich po­wci­skam w ma­ski ga­zo­we. Bez wy­y­yjątku, mówię.
 – Aaaa, co za wieśniak – płakała ze śmie­chu Aśka. – Wyciąg, wyciąg, skąd on bie­rze ta­kie słowa?!
 – Z woj­ska – wrzasnęła tu­bal­nym głosem Zośka, przykładając pal­ce do czoła.
 Były też szep­ta­ne, po­uf­ne roz­mo­wy, dzięki którym każda czuła się sil­niej­sza, chwi­le ab­so­lut­ne­go po­ro­zu­mie­nia. 
 Wcze­snym la­tem wy­no­siły koc na osie­dlową górkę. Często za­bie­rały ze sobą żółwia Aśki. Jej oj­ciec kupił go od ko­le­gi, który prze­my­cił eg­zo­tycz­ne­go zwie­rza­ka w wa­liz­ce, Bóg je­den wie skąd. Żółw miał na­ma­lo­waną la­kie­rem do pa­znok­ci czer­woną kropkę na pan­ce­rzu, żeby nie zgu­bił się w trak­cie swo­ich ucie­czek z koca. Leżały we trzy bar­dzo bli­sko sie­bie, wy­ry­wały z zie­mi długie źdźbła tra­wy, miażdżyły je zębami u na­sa­dy, de­li­kat­nie, tak żeby nie od­gryźć, i opo­wia­dały so­bie, kim będą. Ja­kie będę. Z kim będą. Ta ostat­nia kwe­stia była szczególnie ważna. Nie wy­obrażały so­bie przyszłości bez ide­al­ne­go męża. Przyszłość bez męża nie ist­niała.
 Po ja­kimś cza­sie po­wsta­wało małe za­mie­sza­nie, hi­ste­rycz­ne po­szu­ki­wa­nia żółwia, który jed­nak wziął i zniknął. Nasłuchi­wa­nie. Ob­ser­wo­wa­nie po­ru­szeń tra­wy. Łzy Aśki. Fu­ka­nie Sa­bi­ny. Na­dzie­ja. I w końcu okrzyk radości, kie­dy gdzieś, całkiem bli­sko błyskała czer­wo­na krop­ka na na­grza­nym słońcem pan­ce­rzu. Bli­skość i wyłączność, ja­kich nie znał nikt. Nikt poza nimi trze­ma.
 *
 Ich pierw­sze spo­tka­nie po la­tach nie było szczególnie uda­ne, ale za­pla­no­wały ko­lej­ne. Coś je do sie­bie przy­ciągało, jakiś stru­mień za­wra­cający w przeszłość. Nie tę, o której z sobą roz­ma­wiały. Ob­ser­wo­wały ukrad­kiem jed­na drugą, szu­kając śladów daw­no za­po­mnia­nych zda­rzeń i moc­no przedaw­nio­nych win. Możliwe, że uległy złudze­niu ciągłości, prze­ko­na­niu o połącze­niu dzie­ciństwa z do­rosłością, w którego ist­nie­nie Zo­fia na co dzień szcze­rze wątpiła. 
 Ten pierw­szy raz spo­tkały się w Sztok­hol­mie na Öster­malm. Było ciepło, ale siąpił deszcz. Usiadły w ka­wiar­ni Way­ne’s Cof­fee przy wiecz­nie za­kor­ko­wa­nej Kungs­ga­tan, tuż obok pla­cu Stu­re­plan, noc­ne­go jądra mia­sta, gdzie po północy to za­wsze, na­wet w mróz, dziew­czy­ny na pa­pie­ro­sie, w su­kien­kach le­d­wo za tyłek, gdzie bo­ga­cze piją z po­li­ty­ka­mi i gang­ste­ra­mi, a za­le­d­wie parę lat temu często bywały tu szwedz­kie księżnicz­ki. I gdzie pa­ro­krot­nie nie wpusz­czo­no na dys­ko­tekę Ka­ri­ma. Nig­dy nie było ja­sne, czy to z po­wo­du ko­lo­ru jego butów, czy skóry... Nie­na­wi­dził Stu­re­plan, mówił, że to gniaz­do os i trut­ni.
 Po­da­na w gru­bych ce­ra­micz­nych kub­kach kawa pach­niała sy­ro­pem klo­no­wym. Zo­fia była bla­da, wy­da­wała się zmęczo­na, ale Jo­an­na i tak przy­znała w myślach, że jest dziś atrak­cyj­niej­sza niż daw­niej. Zwróciła na to uwagę już wcześniej, pod­czas prze­lot­ne­go spo­tka­nia w War­sza­wie. Nie po­tra­fiła jed­no­znacz­nie określić, co zmie­niło się w daw­nej przy­ja­ciółce, coś w spoj­rze­niu, spo­so­bie trzy­ma­nia głowy, ustach. Zaj­mo­wała te­raz większą prze­strzeń, cho­ciaż była szczu­plej­sza niż w cza­sach wcze­snej młodości. 
 Jo­an­na uśmie­cha się pro­mien­nie, od­kasłuje i mo­czy usta w ka­wie, szu­kając przy tym gorączko­wo te­matów do roz­mo­wy. Kom­plet­na pust­ka. Zo­fia nie próbuje jej pomóc, za­wzięcie grze­bie w mar­chew­ko­wym ciast­ku, wpa­trując się ze sku­pie­niem w wi­del­czyk.
 Jo­an­na wygląda przez okno ka­wiar­ni. Stoi przed nim kil­ka bar­dzo młodych ko­biet w ku­sych su­kien­kach.
 – Za­sta­na­wiam się, czy w moim wie­ku wy­pa­da jesz­cze iść do klu­bu Spy Bar, lu­dzie mówią, że wiek to żaden pro­blem, ale nie wiem, jak bym się od­na­lazła wśród tych wszyst­kich na­pa­lo­nych dwu­dzie­sto­la­tek. Jakoś głupio, praw­da? Kie­dy mi­jam ta­kie na uli­cy, czuję się jak di­no­zaur. Nie wiem, które są gor­sze, te w Pol­sce czy te w Szwe­cji, mam wrażenie, że patrzą na mnie jak na sta­ruszkę, ale praw­da jest taka, że one wca­le mnie nie widzą, prze­su­wają po mnie szkla­nym wzro­kiem, bo nie je­stem już dla nich za­grożeniem. Nie ist­nieję.
 Zo­fia nie pod­no­si oczu znad ciast­ka. Spra­wia wrażenie obojętnej. 
 – Nie za­sta­na­wiałam się nad tym – mówi w końcu i wzru­sza ra­mio­na­mi.
 – A dużo się bawiłaś, kie­dy przy­je­chałaś do Sztok­hol­mu? – pyta bez sen­su Jo­an­na. 
 Ma ochotę strze­lić so­bie w łeb. Zo­fia miesz­ka w Szwe­cji od sie­dem­na­stu lat, po jaką cho­lerę pyta ją o początki jej po­by­tu w Sztok­hol­mie? I co ją w ogóle ob­cho­dzi jej życie im­pre­zo­we? Nie ma ważniej­szych i bar­dziej ak­tu­al­nych te­matów? Czy musi uda­wać przed Zofią, że nadal jest war­szawską Jo­anną sprzed kil­ku­na­stu lat, tą samą, którą Zośka do­brze kie­dyś znała? Jak za­wsze w chwi­lach stre­su za­czy­na jej drżeć po­wie­ka.
 – Kie­dy przy­je­chałam, wal­czyłam o prze­trwa­nie, nie było mnie stać na klu­by i drin­ki, mu­siałabym być call girl, żeby tam bywać – od­bur­ku­je Zo­fia. – Sprzątacz­ki nie im­pre­zują. Ale to na­prawdę bar­dzo sta­ra hi­sto­ria. In­ny­czas.
 Pod­no­si oczy, wpa­tru­je się te­raz w Jo­annę bez cie­nia uśmie­chu, coś w jej wzro­ku mówi: nie py­taj da­lej i nie próbuj się nade mną użalać. 
 Te­mat życia noc­no-klu­bo­we­go można uznać za za­mknięty.
 – Wy­je­chałaś do chłopa­ka. Nie po­ma­gał ci? Przy­po­mnij mi, jak on miał na imię? – ko­lej­ne głupie py­ta­nie. Trud­no.
 – De­nis. Nie pamiętasz? Po­znałyśmy go ra­zem na im­pre­zie w klu­bie przy pla­cu Ban­ko­wym, nie pamiętam, jak się na­zy­wało to miej­sce, na pew­no już go nie ma, wszyst­ko się w War­sza­wie po­zmie­niało. To ja czuję się jak di­no­zaur, kie­dy przy­jeżdżam do mamy, nie nadążam za zmia­na­mi w mieście. – Zo­fia na­resz­cie trochę się ożywia. – Byłyście wte­dy z Sa­biną obu­rzo­ne, że tak łatwo dałam się po­de­rwać – ob­li­zu­je wi­del­czyk z nie­co złośli­wym uśmie­chem.
 Jo­an­na spe­szyła się jak przyłapa­na na kłam­stwie, ale nadal uda­je, że nic nie pamięta: 
 – Po­cho­dził z byłej Ju­gosławii, tak? Dosyć przy­stoj­ny? 
 – Był Ser­bem, jego ro­dzi­na na początku woj­ny spa­ni­ko­wała. Bali się, że im synów wcielą do woj­ska, do­sta­li azyl w Szwe­cji. Mie­li szczęście, większość ta­kich jak oni z cza­sem odesłano z po­wro­tem do kra­ju-raju, a im po dwóch la­tach przy­zna­no szwedz­kie oby­wa­tel­stwo. 
 – Masz z nim kon­takt? W końcu zmie­nił two­je życie...
 – Żar­tu­jesz? Nie­spełnio­ny, tęskniący za pa­triar­cha­tem ma­cho, który wylądował w kra­ju nie­zbyt lubiącym ko­lor jego włosów, ale za to fa­wo­ry­zującym ko­bie­ty. To nie przy­pa­dek, że po­je­chał na pod­ryw do Pol­ski. Zresztą po­wiem ci, że im le­piej szło nam roz­ma­wia­nie po szwedz­ku, a ja szyb­ko uczę się języków, tym wyraźniej było widać, że nie mamy ze sobą nic wspólne­go. Był pie­kiel­nie za­zdro­sny. Za­fun­do­wał mi piekło.
 – Bił cię? – Jo­an­nie z przejęcia drży głos.
 Dla­cze­go tak bar­dzo lubi mo­ment, kie­dy ktoś odsłania przed nią bo­lesną ta­jem­nicę?
 – Nie bił. Ist­nieją inne spraw­dzo­ne me­to­dy, żeby kogoś upodlić i upo­ko­rzyć. Poza tym miłość bałkańskich ma­tek do synów jest jesz­cze bar­dziej de­struk­cyj­na od tego, co po­tra­fią wy­pra­wiać mat­ki Po­lki. Nie chce mi się do tego wra­cać. Sta­ra hi­sto­ria.
 – Ale te­raz świet­nie ci się wszyst­ko ułożyło. Widać to po to­bie na pierw­szy rzut oka.
 – Widać? – Zo­fia wy­bu­cha śmie­chem, jest su­chy, po­zba­wio­ny radości. – Tak, mam wspa­niałego, szwedz­kie­go męża, piękny dom w do­brej dziel­ni­cy, niezłą pracę, spełniam się. – Za­wie­sza głos, pa­trzy przed sie­bie nie­widzącym wzro­kiem. – A ty? Do­brze ci się układa z Krzysz­to­fem?
 – Za­pew­nił mi cie­ka­we życie.
 Te­raz Zo­fia przygląda jej się z trudną do ukry­cia, napiętą uwagą. Jo­an­na ma ochotę wy­rzu­cić z sie­bie bez cen­zu­ry wszyst­ko, co się w niej na­zbie­rało prze­ciw mężowi. Chciałaby opo­wie­dzieć Zośce o dławiącej pu­st­ce, o bra­ku po­ro­zu­mie­nia, o in­try­gach placówko­we­go życia i o bez­na­dziej­nej roli żony dy­plo­ma­ty. A po­tem o Ka­ri­mie. Może na­wet zwłasz­cza o nim. Chce, żeby było dokład­nie tak jak kie­dyś, gdy spra­wy nie­opo­wie­dzia­ne Zośce i Sa­bi­nie nie ist­niały. Mie­wało to różne kon­se­kwen­cje, ale same go­dzi­ny szcze­rości były wy­zwa­lające. Lubiły do­szu­ki­wać się tego, co w nich iden­tycz­ne, wy­da­wało im się nie­raz, że są ta­kie same. Do­brze pamiętała tam­ten wewnętrzny przy­mus ujaw­nia­nia przed przy­ja­ciółkami wszyst­kie­go, co w środ­ku, i dziwną ulgę, która to­wa­rzy­szyła po­dob­nym do spo­wie­dzi se­an­som. Nie­po­rad­ne ob­ma­cy­wa­nie się z chłopa­kiem w ósmym rzędzie pu­ste­go kina opo­wie­dzia­ne na głos dziew­czy­nom sta­wało się szałem namiętności, a prysz­cza­ci małola­ci w toku opo­wia­da­nia za­mie­nia­li się w mężczyzn na miarę Da­nie­la Day-Le­wi­sa. Wszyst­kie się w nim ko­chały. 
 Zośka była taka jak Asia, kom­plet­nie odsłaniająca się w roz­mo­wach. Na­iw­na. Tyl­ko Sa­bi­na do­brze chro­niła sie­bie i to ona za­da­wała naj­więcej pytań. 
 Jo­an­na na­bie­ra po­wie­trza, żeby spróbować po­wie­dzieć kil­ka słów o swo­im małżeństwie, ale w tej sa­mej chwi­li Zo­fia pod­ry­wa się z krzesła, mówi, że musi ją na chwilę prze­pro­sić, i bie­gnie w stronę to­a­le­ty. Po po­wro­cie sia­da po­now­nie przy sto­li­ku i zwy­cza­jo­wo pyta, co słychać u Sa­bi­ny.
 – Nie wi­działam jej wie­le lat, jakoś się nie składało – tłuma­czy. 
 – Sa­bi­na jak to Sa­bi­na, same suk­ce­sy, wiesz, jaka jest. Zro­biła się jesz­cze bar­dziej wierząca niż kie­dyś. Prawdę mówiąc, gdy­byśmy się dziś po­znały, pew­nie bym się z nią nie za­przy­jaźniła. Jak ognia uni­kam roz­ma­wia­nia z nią o po­li­ty­ce i Koście­le, bo pożarłybyśmy się na śmierć i życie. Nie mam od­wa­gi spy­tać, co myśli o Smo­leńsku... – Uśmie­cha się z przekąsem Jo­an­na. – Jed­nak sta­re zna­jo­mości mają inną war­tość i inną lo­gikę, sama wiesz.
 – Inną war­tość – po­wta­rza za nią jak echo Zo­fia.
 Przez chwilę obie milczą.
 – Bie­gam tak do ubi­ka­cji, bo je­stem w ciąży – do­da­je na­gle Zo­fia. – Nie wiem, czy tego chcę. Trochę późno na pierw­sze dziec­ko.
 Jo­an­na za­mie­ra z kub­kiem w pół dro­gi do ust, wpa­tru­je się bez słowa w Zofię. Za­le­wa ją tak gwałtow­na i piekąca fala za­zdrości, że musi moc­no przełykać ślinę, żeby się nie popłakać. 
 W końcu uda­je jej się wy­du­sić z sie­bie nie­co zbyt głośne:
 – Ależ to cu­dow­nie!
 Te­raz Zo­fia na­bie­ra spóźnio­nej chęci, żeby po­roz­ma­wiać, ale Jo­an­na po paru mi­nu­tach za­pew­nień, jak wspa­nia­le było się spo­tkać i jak piękne i do­bre jest doj­rzałe ma­cie­rzyństwo, zer­ka na ze­ga­rek i in­for­mu­je, że musi le­cieć. Mają dziś w am­ba­sa­dzie uro­czy­stość.
 – Nic wiel­kie­go, pożegna­nie pra­cow­ni­ka, ale i tak muszę się prze­brać. Tak to jest być żoną dy­plo­ma­ty. Po­zo­ry, kon­we­nan­se i sztyw­ny pro­tokół. To je­steśmy umówio­ne za ty­dzień, tak? 
 Po spo­tka­niu bie­gnie do naj­bliższej ga­le­rii han­dlo­wej i wy­da­je zbyt dużo pie­niędzy na trzy su­kien­ki z Zary i spodnie Mas­si­mo Dut­ti. Do­pie­ro kie­dy wy­cho­dzi na ulicę z obi­jającymi się o łydki pa­pie­ro­wy­mi tor­ba­mi, czu­je, że się uspo­ka­ja. Bar­dzo wol­no idzie przez park Hum­legården, sta­rając się in­ten­syw­nie myśleć, co założyć na przyjęcie pożegnal­ne rad­cy Kożuchow­skie­go. W połowie dro­gi za­trzy­mu­je się i przy­sia­da na ławce. Wyj­mu­je je­den z dwóch te­le­fonów komórko­wych, które za­wsze obi­jają się o sie­bie w jej to­reb­kach. Wysyła ese­mes do Ka­ri­ma. Pi­sze do nie­go z te­le­fonu na kartę pre-paid. Jest ostrożna. 
*
 He­ka­te. W dzie­ciństwie wy­brały so­bie na pa­tronkę naj­bar­dziej nie­jed­no­znaczną z bogiń, strażniczkę ludz­kości i siejącą znisz­cze­nie wiedźmę, bóstwo chto­nicz­ne roz­chodzących się dróg i nie­możli­wych do połącze­nia światów. Nig­dy o tym nie pomyślały. Ani wte­dy, ani te­raz...
 Wte­dy w ich małym świe­cie było wie­le zdrad. Stały się spe­cja­list­ka­mi od za­da­wa­nia so­bie ran, z początku nie­dużych, ale bo­le­snych, jak cel­ne ukłucia małych me­szek. Pu­blicz­ne ujaw­nie­nie opo­wie­dzia­nych pod przy­sięgą se­kretów, do­cin­ki na te­mat wyglądu – to był czas, kie­dy z furią nie­na­wi­dziły swo­ich ciał, zwłasz­cza Jo­an­na i Zo­fia, bo Sa­bi­na za­wsze była inna – ośmie­szające żarty wy­po­wia­da­ne w szer­szym to­wa­rzy­stwie, obnażanie, słowne ob­ma­cy­wa­nie. 
 Kie­dy Zo­sia czuła się nie­pew­na, za­my­kała się w so­bie jak śli­mak, za to Asia wal­czyła o na­tych­mia­stową po­prawę sa­mo­po­czu­cia:
 – Zośka, ale masz dziś dzwo­ny, dzyń, dzyń, to po bab­ci?
 Cza­sem jed­no do­bre zda­nie wy­star­czało, żeby spo­wo­do­wać ogólny wy­buch wesołości, a wy­po­wia­dająca je sta­wała się królową dow­ci­pu i atrakcją to­wa­rzyską.
 – Co ty się tak obwąchu­jesz, Aśka? – Pełen zdu­mie­nia głos Sa­bi­ny, po którym oczy wszyst­kich dziew­czyn w prze­bie­ral­ni wędro­wały w stronę Jo­an­ny.
 Parę mi­nut temu to ona sama za­py­tała Sa­binę, czy ma ze sobą dez­odo­rant i mogłaby jej pożyczyć, bo chy­ba za­po­mniała dzi­siaj użyć swo­je­go. 
 – Fuj, co za za­pach – pod­chwy­ty­wała za­bawę Agniesz­ka. Śmiech.
 – Za­pach, który za­bi­ja. Wzy­wa­my służby sa­ni­tar­ne – wtórowała jej Iza.
  I zno­wu śmiech.
 Sa­tys­fak­cja w oczach Sa­bi­ny. Zroz­pa­czo­ny, bez­rad­ny wzrok Aśki. Słuchająca w mil­cze­niu Zośka.
 Rzu­cały jed­na drugą na pożar­cie, a po­tem uda­wały, że nic się nie stało. Da­lej grały role naj­lep­szych koleżanek. Jak gdy­by nig­dy nic. Gdy­by Zo­sia miała pre­tensję do Aśki, ta stwier­dziłaby, że Zośka prze­sa­dza, gdy­by Asia ob­ra­ziła się na Sa­binę, przy­ja­ciółka byłaby obu­rzo­na. To co? To już nic nie można po­wie­dzieć? A czy to Sa­biny wina, że Agniesz­ka i Iza są wred­ny­mi małpami?
 Najczęściej władzę trzy­mała Sa­bi­na, i ona nada­wała ton ich re­la­cjom, a Aśka usiłowała za nią nadążać. W zatłoczo­nym au­to­bu­sie układały dow­cip­ne wier­szy­ki na te­mat biu­stu Zośki, a raz opo­wie­działy in­nym dziew­czy­nom – kie­dy to było, chy­ba w ósmej kla­sie? – że Zośka za­ko­chała się w Bo­ry­sie. Bo­rys był gru­by i o dwa lata młod­szy. Strasz­ny wstyd. 
 *
 Dro­ga Jo­an­no!
 Moja sy­tu­acja życio­wa uległa dra­ma­tycz­nym zmia­nom. Wolałabym na ra­zie nie wni­kać w szczegóły, jak wiesz, w su­mie nie lubię ma­ili, nie mam do nich za­ufa­nia, nie wte­dy, gdy cho­dzi o poważne spra­wy, mu­siałabym zresztą na­pi­sać zbyt dużo... zbyt wie­le słów, które popłyną do Cie­bie nie­prze­wi­dy­walną drogą elek­tro­niczną, za­ha­czając o Bóg wie ja­kie miej­sca i kom­pu­te­ry. Wiem, po­win­nam za­dzwo­nić, ale nie chcę Cię za­ska­ki­wać w środ­ku cze­goś ważnego nad­mia­rem złych wia­do­mości ode mnie. Nie oba­wiaj się, nikt nie umarł, to jed­no aku­rat się nie wy­da­rzyło. Dzięki Bogu. Cho­ciaż w jakiś sposób... Ale nie. 
 Praw­da jest taka, że nie tyl­ko stra­ciłam moją uko­chaną pracę, ale również w mo­jej ro­dzi­nie nastąpił nie­ocze­ki­wa­ny roz­pad, który...
 Nie! De­le­te. De­le­te. Sa­bi­na rzad­ko sięga po al­ko­hol, ale te­raz na­le­wa so­bie ko­lej­ny kie­li­szek białego wina, którego nie­do­pi­ta bu­tel­ka stoi na sto­le nie­bez­piecz­nie bli­sko kom­pu­te­ra. Wy­pi­ja so­lid­ny łyk, z jej gardła wy­do­by­wa się lek­ko bul­goczący dźwięk, po bro­dzie płynie cie­niut­ka strużka, którą w ostat­niej chwi­li za­trzy­mu­je lewą ręką. Obrzy­dli­wość. Za­cho­wuję się odrażająco, myśli. Wino jest na­prawdę zim­ne, może zbyt długo stało w lodówce, lek­ko kwaśna nuta pod­rażnia kub­ki sma­ko­we, Sa­bi­na przy­ci­ska głowę do opar­cia fo­te­la, pod­no­si kie­li­szek na wy­so­kość oczu, na szkle widać od­ci­ski palców. Pocą mi się ręce, myśli. Pra­wa ręka trzęsie się, wino lek­ko fa­lu­je. 
 – Ra­tun­ku, będzie sztorm – mówi Sa­bi­na.
 Śliw­ko­wy la­kier do pa­znok­ci po­od­pry­ski­wał w kil­ku miej­scach, wygląda to bar­dzo nie­porządnie, więc Sa­bi­na wsta­je, żeby pójść po zmy­wacz, ale ma za­wro­ty głowy, a poza tym pod drzwia­mi stoi Je­rzy, więc osta­tecz­nie sia­da z po­wro­tem, potrząsa głową i od­sta­wia kie­li­szek obok bu­tel­ki. Roz­le­ga się le­ciut­kie brzęknięcie, brzmi jak trójkąt do­tknięty me­ta­lową pałeczką. Dźwięk ula­tu­je, ale Sa­bi­nie wy­da­je się, że wciąż go słyszy.
 Za­my­ka oczy. Pod po­wie­ka­mi za­czy­nają wi­ro­wać ob­ra­zy, w uszach grze­chocą słowa, dużo słów. Zbyt dużo. Ja­nek. Nie była w sta­nie spoj­rzeć mu w oczy. Czy na­prawdę po­wie­działa mu, że nie chce go znać, czy na­prawdę po­wie­działa tak swo­je­mu Jan­ko­wi? Wcześniej śmiała się, jak­by usłyszała naj­lep­szy żart, a po­tem śmiech uwiązł jej w gar­dle, za­tkał je dławiącą, pa­pie­rową masą, aż zaczęła płakać i krzy­czeć, że zo­stała oszu­ka­na, na­bra­na, okan­to­wa­na, że to wszyst­ko to wiel­kie sza­chraj­stwo, jakiś żart chy­ba, że Bóg ich wszyst­kich po­ka­rał, bo zbyt rzad­ko oka­zy­wa­li Mu swoją wdzięczność. Je­rzy krążył w tym cza­sie wokół stołu, po­krzy­kując: „A nie mówiłem, a nie mówiłem, co za wstyd”. Gu­zi­ki białej, bawełnia­nej ko­szu­li roz­pięły mu się na brzu­chu, odsłaniając kępki ciem­nych włosów. Z bie­giem lat po­prze­su­wały się z klat­ki pier­sio­wej na co­raz bar­dziej wy­stający pagórek wokół pępka, na ra­mio­na i na ple­cy. Za­ra­sta włosa­mi jak mchem, pomyślała. Na­gle po­czuła, że musi się gdzieś przed nimi wszyst­ki­mi scho­wać, i po­biegła do łazien­ki. Przez kil­ka­naście mi­nut klęczała z czołem opar­tym o se­des. Po po­licz­kach płynęły łzy. Po­tem usiadła na podłodze, przy­ci­skając obie­ma rękami usta. Po­czuła, że jest mo­kra pod bluzką. Z gardła wy­do­był się zdławio­ny jęk, jak kwi­le­nie udręczo­ne­go kota. Tyl­ko nie to, pomyślała, tyl­ko nie to. Wsa­dziła do ust pięść i za­cisnęła na niej zęby, moc­no, tak żeby za­bo­lało. Po­czuła ulgę. Po ja­kimś cza­sie wstała, zdjęła bluzkę, umyła twarz zimną wodą i na­my­dliła się pod pa­cha­mi.
 Kie­dy wy­cho­dziła z łazien­ki, była już w pełni opa­no­wa­na, miała zro­bio­ny od nowa ma­ki­jaż, a czer­wo­ne od­ci­ski po zębach na skórze pra­wej dłoni były pra­wie nie­wi­docz­ne.
 Je­rzy też się prze­brał i wa­ro­wał pod drzwia­mi łazien­ki. Od­sko­czył prze­stra­szo­ny, kie­dy moc­nym ru­chem otwo­rzyła drzwi. Wy­pro­sto­wała ple­cy.
 – Na co tu cze­kasz? – za­py­tała opa­no­wa­nym głosem. – Jeśli mu­sisz za po­trzebą, to jest dru­ga ubi­ka­cja. 
 Jego pra­wa ręka była te­raz scho­wa­na za ka­mi­zelką w ko­lo­rze ko­nia­ku. 
 Stra­chli­wy cho­mi­czek w swo­jej nor­ce, pomyślała i prychnęła.
 – Mam w so­bie coś z Na­po­le­ona – ma­wiał, kie­dy próbował być dow­cip­ny – ale szczęśli­wie je­stem od nie­go wyższy.
 Skrzy­wiła się. Ka­mi­zelkę zwykł na­zy­wać piesz­czo­tli­wie „ko­niakówką”
 – Sa­bin­ko, nie wiesz, gdzie się po­działa moja „ko­niakówka”? – wołał bez końca. 
 Z wie­kiem co­raz więcej rze­czy mu ginęło.
 – Może mo­gli­byśmy spróbować o tym za­po­mnieć – spróbował ostrożnie. – Po pro­stu już o tym nie mówić. Nig­dy nie było tej roz­mo­wy, nic się nie stało, nic nie wie­my. Będzie to dość trud­ne z początku, szczególnie dla mnie – zro­bił zbo­lałą minę – ale po­win­no się udać. Nie sądzisz, ko­cha­nie? Trze­ba tyl­ko do­pil­no­wać Te­re­sy, żeby nie zaczęła pa­plać. Jan na pew­no się na to zgo­dzi, nie będzie miał wy­bo­ru. Może na­wet spróbuje pójść na te­ra­pię, to z pew­nością da się jakoś le­czyć. No i wszyst­ko będzie jak daw­niej... 
 Po­czuł na so­bie jej spoj­rze­nie. Było w nim tyle po­gar­dy, że cały się skur­czył. Zno­wu miała tę pta­sią twarz z groźnymi dziu­ra­mi ciem­nych oczu. Przestępował z nogi na nogę, za­sta­na­wiając się, jak zniknąć z pola jej wi­dze­nia. W końcu po­szedł do sa­lo­nu, usiadł w fo­te­lu i za­mknął oczy. Znie­ru­cho­miał. Pies, który do tej pory cho­wał się gdzieś w kuch­ni, zin­ter­pre­to­wał jego zmianę po­zy­cji jako zachętę i pod­biegł do fo­te­la z gu­mową piłką w py­sku. Walił ogo­nem, aż nosiło go na boki, ale jego pan sie­dział nie­ru­cho­my jak pień z rękami złożony­mi na ko­la­nach. Pies wypuścił piłkę z py­ska i zaczął mu ostrożnie wy­li­zy­wać ręce.
 – Se­na­tor! Spokój! Siad. Sia­dać, mówię.
 Czar­ny spa­niel przez mo­ment kucał jak przed­szko­lak w kole nie­wi­dzial­nych rówieśników, miał jesz­cze na­dzieję na za­bawę, ale w końcu się pod­dał. 
 – Do­bry pie­sek. – Je­rzy me­cha­nicz­nie po­dra­pał go za usza­mi, ale nadal nie otwie­rał oczu.
 Spo­koj­nie i kon­se­kwent­nie od­gra­dzał się od żony. Od­zy­ski­wał prze­strzeń. 
 Jana nie było już w domu. Wy­szedł, trzasnąwszy drzwia­mi, kie­dy była w łazien­ce. Te­re­sa stała w drzwiach do przed­po­ko­ju, była jak zwy­kle na­bur­mu­szo­na, jak­by to ją z nich wszyst­kich do­tknęło naj­większe nieszczęście. Po­deszła do Sa­bi­ny, bar­dzo bli­sko, Sa­bi­na po­czuła na twa­rzy bijące od niej ciepło i pomyślała, że są tego sa­me­go wzro­stu, a Te­re­sa, która miała jesz­cze czer­wo­ne oczy od płaczu i spuch­nięty nos, jak u lal­ki, zaczęła mówić zupełnie mar­twym, zim­nym głosem:
 – Mówiłam Jan­ko­wi, żeby na­wet nie próbował z wami roz­ma­wiać, ale on był głupi i mnie jesz­cze prze­ko­ny­wał, że kto jak kto, ale ty na pew­no go nie od­rzu­cisz, bo nic złego nie zro­bił i próbuje być uczci­wy. Je­steście obrzy­dli­wy­mi hi­po­kry­ta­mi, ma­cie świra, ka­to­lic­ki odpał, nie mogę na was pa­trzeć. Po­win­naś prze­nieść się z oj­cem pro­sto do śre­dnio­wie­cza, tam byłoby wam naj­le­piej. W du­pie mam tę waszą miłość chrześcijańską! Naziści!
 Sa­bi­na ude­rzyła ją w twarz. Zro­biła to pierw­szy raz w życiu. Nie. Zro­biła to pierw­szy raz od wie­lu lat...
 Dro­ga Asiu!
 Nie pisałam do Cie­bie zde­cy­do­wa­nie zbyt długo. Wy­bacz, że nie od­po­wie­działam na Twój ostat­ni mail. Po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, że jest Ci chwi­la­mi ciężko w Sztok­hol­mie, ale myślę, że nie do­ce­niasz swo­jej obec­nej po­zy­cji i sy­tu­acji. Ja sama czuję się jak bi­blij­ny Hiob po utra­cie wszyst­kie­go i uwierz mi, że dużo dałabym, żeby...
 De­le­te. Jesz­cze je­den łyk wina.
 Naj­ważniej­sze to kon­tro­lo­wać od­dech. Od­dy­chać. Zupełnie spo­koj­nie. Jak gdy­by nig­dy nic. Sa­bi­na uśmie­cha się uprzej­mie, jak­by sie­działa na ze­bra­niu w re­dak­cji i oma­wiała z sze­fową kwe­stię wy­bo­ru tekstów do następne­go nu­me­ru, kiwa głową, prze­su­wa w po­wie­trzu kie­li­szek raz w pra­wo, raz w lewo. Na­gle robi jej się całkiem przy­jem­nie, sie­dzi so­bie zupełnie sama w przy­tul­nym kąciku, pije wino, nikt jej nie ob­ser­wu­je, nie oce­nia. Co za wol­ność! Te­raz można do­praw­dy wszyst­ko, Sa­bi­na pusz­cza głośno bąka i za­czy­na się tak śmiać, że aż do­sta­je czkaw­ki. Po­tem przygląda się z uwagą pa­ste­lo­wym ścia­nom po­ko­ju, który na co dzień służy jako ga­bi­net Je­rze­go. Roz­my­ta mle­kiem zie­leń. Każde z po­miesz­czeń w ich miesz­ka­niu utrzy­ma­ne jest w in­nej to­na­cji ko­lo­ry­stycz­nej. Tak to so­bie wy­ma­rzyła i tak się stało. Te­re­sa upar­cie twier­dziła, że ko­lo­ro­we ścia­ny są ohyd­ne, że je­dy­ne ko­lo­ry, które ona ak­cep­tu­je, to biel i czerń. Sa­bi­na wysłuchała jej z uśmie­chem, a po­tem zde­cy­do­wała, że ścia­ny w po­ko­ju córki zo­staną po­ma­lo­wa­ne na łoso­sio­wy róż. Te­re­sa wpadła w furię, Sa­bi­na za­cho­wała spokój. Całko­wi­ty. Na te­mat kon­tro­lo­wania emo­cji wie­działa wszyst­ko. No, pra­wie. Te­re­sa przez ty­dzień waliła drzwia­mi, krzy­czała i płakała na prze­mian, zapowie­działa też, że nig­dy, przenig­dy nie za­pro­si już do domu żad­ne­go ze swo­ich zna­jo­mych, możesz mnie zabić, a ja tego nie zro­bię, słyszysz, słyszysz, ale kie­dy Sa­bi­na za­gro­ziła, że prze­staną jej z Je­rzym wypłacać kie­szon­ko­we i że nie będzie mogła iść na im­prezę do Kaśki, ra­czyła się opa­no­wać. Może Sa­bi­na była dla niej nad­mier­nie su­ro­wa. Za­wsze le­piej ro­zu­miała syna. Przy­najm­niej tak jej się wy­da­wało.
 Po raz ko­lej­ny roz­le­ga się pu­ka­nie do drzwi. Tym ra­zem bar­dziej sta­now­cze. Gwałtow­ne po­ru­sza­nie klamką. Naj­pierw jed­no, po­tem długa prze­rwa i jesz­cze dwa, jed­no po dru­gim.
 – Sa­bin­ko, otwórz. Wiem, że tam je­steś. – Żebrzący głos Je­rze­go.
 Nie ma naj­mniej­sze­go za­mia­ru mu od­po­wia­dać.
 – Sa­bi­na, nie żar­tuj, mu­si­my po­roz­ma­wiać. W ogóle nie ro­zu­miem, co cię naszło. To zna­czy wiem co, ale nie ro­zu­miem, cze­go ty chcesz ode mnie. Za­wsze uważasz, że wszyst­ko jest z mo­jej winy! Wczo­raj wie­czo­rem nie byłaś obrażona, a te­raz je­steś? No to jest prze­cież na­sza wspólna tra­ge­dia. Na­sza! Proszę cię, działajmy ra­zem. Sa­bi­na. Ra­ze­eem...
 Na ostat­nim słowie Je­rze­mu załamu­je się głos i po chwi­li Sa­bi­na słyszy coś jak kwi­le­nie pi­skla­ka. Je­rzy płacze. Wy­da­je z sie­bie odgłosy, które w ogóle nie pa­sują do jego zwa­li­stej po­sta­ci. Boże, jak ona nie zno­si jego słabości. Co on so­bie wy­obraża? Że będzie go po­cie­szać? Koić? Kie­dy to wszyst­ko w grun­cie rze­czy stało się z jego winy? Tyl­ko i wyłącznie jego winy.
 – Sa­bi­na, znęcasz się nade mną. Tak, znęcasz się, Sa­bi­na. Te­re­ska wyszła do koleżanki, ale za­raz wróci i co wte­dy będzie? Zo­ba­czy mnie tu­taj jak ja­kie­goś psa pod two­imi drzwia­mi? Chcesz stra­cić jesz­cze jed­no dziec­ko? Tak, stra­cić, Sa­bi­na! Daj mi cho­ciaż mój kom­pu­ter. Po­trze­buję kom­pu­tera! Kur­wa jego mać, otwórz!
 Od­dech. Spo­koj­ny od­dech.
 – Prze­pra­szam, Sa­bin­ko. Na­prawdę nie chciałem prze­kli­nać. Czy mogłabyś mi otwo­rzyć? Obie­cuję, że nie będę już pod­no­sił na cie­bie głosu.
 Żeby mogła cho­ciaż iść ju­tro do pra­cy. Ode­rwać się od tego wszyst­kie­go. Za­po­mnieć. Jak doszło do tego, że dała się tak na­brać? Człowiek głupie­je z wie­kiem, jesz­cze parę lat temu w trzy se­kun­dy roz­pra­co­wałaby taką sukę jak He­le­na, wy­czułaby jej złe za­mia­ry na od­ległość. Jed­nak dała się jej po­dejść, dała się znisz­czyć, dała się oszwa­bić dwóm głupim ba­bom i to ona, Sa­bi­na, która była za­wsze o tyle mądrzej­sza od in­nych ko­biet. Ale ze­msta będzie słodka, Pi­tek po­pa­mięta.
 Na­prawdę co­raz moc­niej tęskniła za spo­tka­niem z Jo­anną i z Zofią, chciała po­czuć się, choć na chwilę, dawną, praw­dziwą Sa­biną.
 Dro­ga Asiu!
 Upał w War­sza­wie jest nie­znośny, a że mam niesłycha­nie dużo nie­wy­ko­rzy­sta­ne­go urlo­pu, pomyślałam so­bie, że może sko­rzy­stam na­resz­cie z Two­je­go za­pro­sze­nia. Czy mogłabym Was te­raz od­wie­dzić? Nie muszę Wam sie­dzieć na głowie, chętnie za­trzy­mam się w ja­kimś małym po­ko­iku przy am­ba­sa­dzie. Za­zwy­czaj pla­nuję wszyst­ko z wy­prze­dze­niem i wiem, że to bez­czel­ność tak na­gle zwa­lać się komuś na głowę, na­wet jeśli cho­dzi o naj­lepszą przy­ja­ciółkę, ale pomyślałam so­bie nie­daw­no, że wkrótce kończę czter­dzieści dwa lata, a moje dzie­ci są już nie­mal do­rosłe. Może po­win­nam so­bie po­zwo­lić na odro­binę spon­ta­nicz­ności. 
 De­le­te.
 – Sa­bi­na. Sa­bi­na! Sa­bi­na!! Otwóóórz!
 Dro­ga Jo­an­no,
 nie uwie­rzysz, co za nagły zbieg spraw pry­wat­nych i służbo­wych. W przyszłym ty­go­dniu lecę do Sztok­hol­mu! Tak! Wysyła mnie moja re­dak­cja. Czy Ty w ogóle wiesz o tym, że Szwe­dzi ma­so­wo wy­pi­sują się z Kościoła? Muszę to spraw­dzić. Re­dak­cja oszczędza, więc chciałabym się do­wie­dzieć, czy mogłabym za­trzy­mać się u Was w ja­kimś skrom­nym po­ko­iku w am­ba­sa­dzie. Oczy­wiście za opłatą, jeśli trze­ba. Ogrom­nie się cieszę, że Cię zo­baczę. Od­po­wiedz szyb­ko, bo jeśli nie ma możliwości, żeby u Was prze­no­co­wać, będę na­tu­ral­nie szu­kała ho­te­lu.
 Po­zdra­wiam Cię naj­ser­decz­niej,
 Sa­bi­na 
 Wysłane.
 *
 Pożegna­nie rad­cy Kożuchow­skie­go roz­poczęło się punk­tu­al­nie. Bo­ha­ter wie­czo­ru po­sta­wił na ka­me­ral­ność i nie za­pro­sił gości z zewnątrz. Usta­wie­ni w pod­kowę ze­bra­ni wznieśli to­ast wi­nem mu­sującym i do Kożuchow­skie­go wy­star­to­wała ści­skająca wiel­ki bu­kiet w ce­lo­fa­nie se­kre­tar­ka oraz kie­row­nik ad­mi­ni­stra­cyj­ny z opa­ko­wa­nym w złoty pa­pier pudłem. W pre­zen­cie od współpra­cow­ników Kożuchow­ski otrzy­mał wiel­ki krysz­tał, rzecz ja­sna, szwedz­ki, praw­dzi­wy klej­not do ko­lek­cji do­mo­wych krysz­tałów, jak oznaj­miła radośnie jego żona. Była to ko­bie­ta pełna pa­ra­doksów wi­zu­al­nych. Miała posągowo piękną twarz, ale na jej głowie znaj­do­wało się coś, co je­dy­nie przy­po­mi­nało fry­zurę, a w rze­czy­wi­stości mu­siało być klo­szem. Nosiła się dość ele­ganc­ko, dy­so­nans sta­no­wiły je­dy­nie raj­sto­py ka­ba­ret­ki uświet­niające jej strój przy każdej możli­wej oka­zji. Tym ra­zem to­wa­rzy­szyły let­niej su­kien­ce w ko­lo­rze pi­sta­cjo­wym. Jej ra­so­wa twarz doj­rzałej ko­bie­ty kon­tra­sto­wała nie tyl­ko z fry­zurą, ale także z pi­skli­wym głosem in­fan­tyl­nej pod­fru­waj­ki. Pod­czas ofi­cjal­nych uro­czy­stości znaj­do­wała się za­wsze o krok za mężem i prze­ważnie mil­czała.
 Krzysz­tof wygłosił mowę, czuło się, że chce się rad­cy przy­po­do­bać – tyl­ko głupiec próbuje za­dzie­rać z ofi­ce­rem Służby Bez­pie­czeństwa, któremu wie­lu wróży za­wrotną ka­rierę. Jo­an­na, słuchając słów męża, miała w ustach me­ta­licz­ny smak. Nie tyl­ko dla­te­go, że nie­na­wi­dziła, gdy prze­ma­wiał. Po­wra­cała myślami do roz­mo­wy z Zośką. Wia­do­mość o jej ciąży tra­fiła pro­sto w osłono­we war­stwy in­nych spraw i czuła się te­raz jak po ostat­nim po­ro­nie­niu. Było ich ra­zem sześć. Po­tem nic. Pust­ka i po­wta­rza­ne bez końca py­ta­nie „dla­cze­go my?”, które po­tem zastąpiło jesz­cze bar­dziej bo­le­sne „dla­cze­go ja?”. Jeżeli Krzysz­tof cier­piał, robił to skry­cie i tego także nie umiała mu wy­ba­czyć.
 Na­gle po­czuła na so­bie tak­sujący wzrok żony at­taché woj­sko­we­go. Wciągnęła brzuch. Po Krzysz­to­fie przemówił rad­ca Kożuchow­ski. Rad­ca był człowie­kiem o żela­znej woli i dużej do­zie cier­pli­wości. Po­tra­fił prze­trwać każdą trudną sy­tu­ację i każdą ob­ra­cał na swoją ko­rzyść. W do­dat­ku był dys­kret­ny, umiał mil­czeć. To dla­te­go jego ka­rie­ra prze­bie­gała gładko, nie­podat­na na gwałtow­ne ka­ta­stro­fy prze­mian ustro­jo­wych i ko­lej­nych re­form. Z funk­cjo­na­riu­sza SB po uda­nym pro­ce­sie we­ry­fi­ka­cji stał się pra­cow­ni­kiem UOP, a następnie ABW. Stamtąd, jak nóż w masło, wśli­zgnął się naj­pierw w węgier­skie, a później w sztok­holm­skie kręgi dy­plo­ma­tycz­ne, biorąc na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za bez­pie­czeństwo pol­skich placówek. Z pracą nie prze­sa­dzał, ale­po­tra­fił stwo­rzyć wokół sie­bie aurę udręczo­ne­go pra­co­ho­li­ka, który zna tyle ta­jem­nic, że może być groźny. Wie­rzo­no mu. Bu­dził re­spekt. Dla­te­go można było mieć pew­ność, że jego dro­gi skrzyżują się jesz­cze ze ścieżkami obec­nych pra­cow­ników am­ba­sa­dy. W Ka­na­dzie? W Chi­nach? W Cze­chach? Kto tam wie.
 – Nie będzie czczą trom­ta­dracją, jeśli po­wiem, że służba oj­czyźnie to naj­piękniej­sza rzecz, jaka może spo­tkać pa­triotę – prze­ma­wiał Kożuchow­ski. Na słowie trom­ta­dracja zaciął się trzy razy, ale ciągnął upar­cie do przo­du: – Je­stem głęboko wdzięczny i wzru­szo­ny...
 Mówił długo i z wiel­kim przejęciem, używając wszyst­kich trud­nych słów, które spi­sał so­bie na małych, przekłada­nych w spo­co­nych dłoniach kar­tecz­kach, słucha­cze przestępo­wa­li z nogi na nogę, ich twa­rze za­czy­nały lśnić od potu i za­ty­kającego pory skórne pu­dru, któraś z pań do­stała ata­ku kasz­lu i wy­biegła drob­ny­mi krocz­ka­mi z sa­lo­nu, po to by niedługo powrócić i ze spusz­czoną głową pełznąć bo­kiem wzdłuż ścia­ny na swo­je sta­re miej­sce. Kożuchow­skie­mu po­czer­wie­niała twarz, na czo­le pul­so­wała błękit­na żyła, głos chwi­la­mi łamał się z te­atral­ne­go wzru­sze­nia, ale jego sze­ro­ko roz­sta­wio­ne nogi i dum­nie wypięty do przo­du brzuch sy­gna­li­zo­wały, że wie, co mówi, i czu­je się do­brze z sa­mym sobą. Na­resz­cie skończył, ro­zej­rzał się do­okoła z maślano-ry­bim uśmie­chem na ustach, otrzy­mał ra­chi­tycz­ne okla­ski i z sa­tys­fakcją sięgnął po wino mu­sujące. 
 Był to znak dla wszyst­kich ze­bra­nych, że nad­szedł czas na roz­mo­wy to­wa­rzy­skie. Pa­nie na­tych­miast oto­czyły Jo­annę. Odkąd oka­zało się, że jest żoną chwi­lo­wo naj­wyższej władzy, wiły się wokół niej jak po­lująca ana­kon­da, była su­per­sa­micą, o której względy należało za­bie­gać.
 – To kie­dy wresz­cie na urlop? – za­gadnęła przy­mil­nie żona at­taché woj­sko­we­go.
 Sama szczy­ciła się jesz­cze zbyt mocną opa­le­nizną z wa­ka­cji w Hisz­pa­nii.
 – Nie będzie żad­ne­go urlo­pu – wzru­szyła ra­mio­na­mi Jo­an­na. – Krzysz­tof nie ma zastępstwa i nie może zo­sta­wić placówki.
 – My też pra­cu­je­my całe lato – jęknęła żona kon­su­la pełniąca funk­cje po­moc­ni­cze w kan­ce­la­rii. – Za to zimą po­je­dzie­my na trzy ty­go­dnie do In­dii, już ku­pi­liśmy bi­le­ty. Nasi zna­jo­mi są tam na placówce. A właśnie, Jolu – zwróciła się do żony at­taché – ty może ich znasz. Oni też byli wcześniej w Ka­na­dzie. Li­siec­cy.
 – A! Li­siec­cy – roześmiała się Jola. – Cie­ka­we, czy tam też pro­wadzą woj­ny pod­jaz­do­we, jak w To­ron­to. Byli skłóceni z całym per­so­ne­lem am­ba­sa­dy. Z wyłącze­niem am­ba­sa­do­ra i jego kie­row­cy, rzecz ja­sna.
 – Nie żar­tuj – w głosie kon­su­lo­wej brzmiało obu­rze­nie – nie wierzę, żeby Li­siec­cy wda­wa­li się w ja­kieś utarcz­ki, to bar­dzo mili lu­dzie.
 – W In­diach na pew­no tem­pe­ru­je im cha­rak­te­ry upał. – Żona at­taché mrugnęła do Jo­an­ny, która na chwilę odpłynęła gdzieś myślami. – Świet­nie so­bie od­pocz­nie­cie, będą was tam nosić na rękach, wszy­scy mają służbę, wy­go­dy, inne życie. Cho­ciaż ja uważam, że same In­die to jed­nak brud, smród i ubóstwo. Czuć, że bra­ku­je władzy białego człowie­ka.
 – Co masz na myśli? – za­py­tała Jo­an­na.
 Pil­no­wała się, żeby nie pod­nieść głosu.
 – A to, że cy­wi­li­za­cja za­chod­nia umożliwiła In­diom rozwój, a te­raz czuć, że rządzą się sami i robić tego nie po­tra­fią – od­parła żona at­taché. W jej głosie po­brzmie­wała za­czep­ka.
 – Chy­ba żar­tu­jesz.
 Jo­an­na już miała za­py­tać, czy jej rozmówczy­ni wygłasza po­dob­ne poglądy na między­na­ro­do­wych przyjęciach, pro­mując w ten sposób Polskę jako naj­bar­dziej nie­to­le­ran­cyj­ny kraj Eu­ro­py, ale do roz­mo­wy wtrąciła się księgowa. Była jedną z najmłod­szych pra­cow­nic am­ba­sa­dy.
 – Muszę się zgo­dzić z panią Jolą, nie podróżowałam jesz­cze tak dużo jak pa­nie, ale miesz­kałam kie­dyś w aka­de­mi­ku z ta­ki­mi Ukra­in­ka­mi i to była dzicz po pro­stu, żad­nej zna­jo­mości pol­skiej kul­tu­ry. Jed­na z nich to na­wet nie wie­działa, co to jest to­ster.
 – Ach, więc to­ster to iko­na kul­tu­ry pol­skiej – po­wie­działa Jo­an­na i zaczęła się śmiać tak głośno, że po­zo­sta­li pra­cow­ni­cy roz­sia­ni po sa­lo­nie w plot­kujących pod­gru­pach zaczęli rzu­cać w jej stronę pełne nie­po­ko­ju spoj­rze­nia.
 Krzysz­tof też jej się przyglądał, po drgającym kąciku ust po­znała, że jest zły. Dopiła szyb­ko wino i od­sta­wiła kie­li­szek na jedną z udających an­ty­ki komódek. Pa­nie z ogo­na ana­kon­dy przyglądały jej się ze zdu­mie­niem, je­dy­nie w oczach żony at­taché błyskały iskier­ki za­do­wo­le­nia.
 – Prze­pra­szam, ale muszę wyjść na pa­pie­ro­sa – po­wie­działa i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szyła w stronę bal­ko­nu. Pa­pie­ro­sy co­raz częściej oka­zy­wały się dla niej je­dy­nym ra­tun­kiem Nie ro­zu­miała, na czym to po­le­ga, że są lu­dzie, którym nic nie daje ani wy­kształce­nie, ani podróże. W ich przy­pad­ku nie tyl­ko nie do­cho­dzi do po­sze­rze­nia ho­ry­zontów, ale do do­dat­ko­we­go ich za­mknięcia, utwier­dzają się tyl­ko w po­czu­ciu wyższości kul­tu­ro­wej. Słabo jej się robiło na myśl o nich wszyst­kich.
 – Zoo – po­wie­działa do sie­bie po ci­chu i wcisnęła do ust men­to­lową cy­ga­retkę.
 – Może małpiar­nia? – Kie­row­nik ad­mi­ni­stra­cyj­ny, który ni stąd, ni zowąd wyrósł za jej ple­ca­mi, za­re­cho­tał za­do­wo­lo­ny z własne­go dow­ci­pu. – Pani am­ba­sa­do­ro­wa zmęczo­na jakaś? – Upar­cie na­zy­wał ją am­ba­sa­do­rową, a Krzysz­to­fa am­ba­sa­do­rem. Nie była pew­na, czy to z jego stro­ny po­chleb­stwo, czy złośliwość. – Pa­pie­ro­sek za­wsze po­ma­ga na ciężkie myśli. – Uśmiechnął się i sam też za­pa­lił.
 – Po­ma­ga – od­burknęła, nie patrząc w jego stronę.
 – W re­zy­den­cji wszyst­ko w porządku, nie trze­ba cze­goś do­ku­pić? Mamy jesz­cze troszkę pie­niążków w tym półro­czu... Może coś do kuch­ni, pa­te­len­ka jakaś, gar­nu­szek? Mógłby się na­wet zna­leźć budżecik na nową plazmę. Starą wziąłbym do sie­bie, bo mamy z żoną w miesz­ka­niu przed­po­to­po­we­go grzmo­ta, co to zaj­mu­je pół sa­lo­nu.
 Nie słuchała go zbyt uważnie, jed­nak kiwnęła głową. Z co­raz większą uwagą przyglądała się mężczyźnie, który stał na uli­cy w dość dużej od­ległości od bu­dyn­ku am­ba­sa­dy, ale wyglądał, jak­by na nią pa­trzył. Miał zna­jomą syl­wetkę, włosy. Ka­rim? Nie, to nie może być on. To nie­możliwe.
 – To pla­zma czy gar­nusz­ki? – na­pie­rał kie­row­nik ad­mi­ni­stra­cyj­ny. – Proszę po­roz­ma­wiać z mężem, nie chcę mu za­wra­cać głowy, zresztą ta­kie de­cy­zje to w rękach ko­bie­ty.
 – Do­brze, po­roz­ma­wiam. – Spoj­rzała na nie­go, gasząc szyb­ko pa­pie­ro­sa.
 Miał ciem­ne, małe oczy, które na zbyt długo za­trzy­mały się na wy­so­kości jej pier­si. Mężczy­zna na uli­cy zaczął iść w stronę am­ba­sa­dy. Jo­an­na nie­mal wbiegła z po­wro­tem do sa­lo­nu i po­deszła szyb­ko do Krzysz­to­fa, który właśnie roz­ma­wiał z kie­row­ni­kiem wy­działu po­li­tycz­ne­go.
 – Prze­pra­szam, że prze­ry­wam, ale muszę o coś za­py­tać męża. 
 Po­czuła, jak ręka Krzysz­to­fa wsu­wa się pod jej ramię, a pal­ce za­ci­skają gdzieś na wy­so­kości łokcia.
 – Nie szczyp mnie – po­wie­działa bar­dzo ci­chym szep­tem, a on ścisnął ją jesz­cze moc­niej.
 – Co ty wy­pra­wiasz? Masz dawać przykład pra­cow­ni­kom, a nie śmiać się jak wa­riat­ka. Odbiło ci?
 – Gdy­byś posłuchał swo­ich pra­cow­ników... – zaczęła, ale za chwilę uświa­do­miła so­bie, że Krzysz­tof z pew­nością dołączyłby do ich zgod­ne­go chóru.
 – Źle się czuję, nie­po­trzeb­nie piłam wino. Chciałabym już iść do domu.
 – Do­brze, ale masz się te­raz od­po­wie­dzial­nie za­cho­wy­wać, nie wiem, co cię znów na­padło – warknął, a po­tem chwy­cił jej rękę i pod­niósł do ust, spraw­dzając kątem oka, czy ma widzów po­trzeb­nych do ogląda­nia tej chwi­li małżeńskiej czułości. – Od­pocz­nij so­bie, ko­cha­nie – po­wie­dział głośno i te­atral­nie.
 Po­sta­no­wiła, że wyj­dzie z am­ba­sa­dy tyl­ny­mi drzwia­mi, tak żeby na pew­no nie spo­tkać mężczy­zny, który przy­po­mi­nał Ka­ri­ma. Na scho­dach wpadła na Kożuchow­skie­go.
 – Bar­dzo prze­pra­szam, ale źle się czuję i muszę już iść. Nie żegnam się jesz­cze z pa­nem, bo ro­zu­miem, że zo­stało parę dni do pana wy­jaz­du. Zo­ba­czy­my się jesz­cze w am­ba­sa­dzie, praw­da?
 – Słowo pa­trio­ty – po­wie­dział Kożuchow­ski. Chciała go wy­minąć, ale za­trzy­mał ją ge­stem ręki. – Pani lubi zwie­dzać Sztok­holm, praw­da?
 – Można tak po­wie­dzieć – od­po­wie­działa. – A jest coś, cze­go pan nie zdążył jesz­cze zo­ba­czyć przez te lata?
 – Nie o to cho­dzi – uśmiechnął się. – Pani lubi od­kry­wać da­le­kie dziel­ni­ce.
 – Nie ro­zu­miem, co pan ma na myśli? – za­czy­nały ją piec po­licz­ki.
 – Nikt nie wie i nie musi wie­dzieć tego, co ja wiem, ale na pew­ne kon­tak­ty trze­ba uważać.
 – Nie ro­zu­miem, o czym pan mówi. – Po­czuła, że ma mo­kre od potu ple­cy.
 – Proszę się tak nie de­ner­wo­wać, nic pani nie gro­zi, oso­biście to spraw­dziłem. Ale po co mar­no­wać so­bie życie? To proszę już te­raz iść do domu, rze­czy­wiście jest pani jakaś bla­da.
 W jed­nej chwi­li po­czuła do nie­go nie­na­wiść i wdzięczność tak obezwład­niającą, że miała ochotę rzu­cić mu się na szyję.
 – Proszę już iść, ja umiem mil­czeć – powtórzył.
 Długo za nią pa­trzył. Te­raz na­prawdę żałował, że opusz­cza Sztok­holm. Z doświad­cze­nia wie­dział, że czy­jeś wsty­dli­we ta­jem­ni­ce do­brze wpływają na rozwój jego własnej ka­rie­ry. Mówiąc szcze­rze, był be­ne­fi­cjen­tem cu­dzych ta­jem­nic. A że miał jesz­cze trochę cza­su, mógł się po­ba­wić.
 *
 Od półtora roku Zo­fia pra­co­wała jako na­uczy­ciel­ka hisz­pańskie­go na pry­wat­nych kur­sach popołudnio­wych. Pracę załatwił jej Kjell. Związek z nim za­trzy­mał pro­ces, który na­zy­wała po­wol­nym odmóżdżaniem. Wcześniej mimo wysiłków nie udało jej się zna­leźć lep­sze­go zajęcia w Sztok­hol­mie niż do­brze płatna pra­ca masażyst­ki w luk­su­so­wym spa w cen­trum mia­sta. Za dnia ma­so­wała, wie­czo­ra­mi tłuma­czyła na pol­ski 2666 Ro­ber­to Bolaño, nie żeby zo­stać tłumaczką, ale po to, by ra­to­wać głowę. Po dniach spędzo­nych na ugnia­ta­niu ludz­kich pleców i bez­stre­so­wych roz­mo­wach o po­go­dzie po­li­fo­nicz­na nar­ra­cja Chi­lij­czy­ka sta­no­wiła uko­je­nie. Była ibe­rystką i wie­rzyła, że w końcu uda jej się prze­ko­nać o tym po­ten­cjal­ne­go pra­co­dawcę. W lip­cu, kie­dy jej zamożni klien­ci żeglo­wa­li po wo­dach Ar­chi­pe­la­gu Sztok­holm­skie­go, sama jeździła do Hisz­pa­nii. Za­nu­rzała się w języku. To była jej in­we­sty­cja w przyszłość, która nie­ocze­ki­wa­nie stała się teraźniej­szością. So­fia Söder­berg, żona Kjel­la Söder­berga, miała zupełnie inne możliwości niż Zo­fia Sko­czy­las. Dziś za­czy­nała swo­je lek­cje o piętna­stej. Na pierw­szy ogień szła gru­pa początkująca, in­ten­syw­ny kurs wa­ka­cyj­ny. Składała się z trzech Szwe­dek, których mężowie po­cho­dzi­li z krajów hisz­pańskojęzycz­nych, do­rosłego syna la­ty­no­skiej mamy (w dzie­ciństwie roz­ma­wiała z nim swo­im łama­nym szwedz­kim, bo nie chciała spra­wiać przy­krości mężowi) i pięciu sześćdzie­sięcio­latków, którzy na eme­ry­tu­rze chcie­li wy­pro­wa­dzić się do Hisz­pa­nii. Nadal nie mogła uwie­rzyć, że ma tę pracę. Była wpraw­dzie fo­ne­tycz­nym ka­me­le­onem i w każdym z przy­swo­jo­nych języków mówiła bez ak­cen­tu, ale... Pol­ska lek­tor­ka hisz­pańskie­go w szwedz­kiej szko­le języ­ko­wej? To nie było ta­kie oczy­wi­ste. Mówiąc wprost, było to mi­strzo­stwo świa­ta i ko­lej­ny dowód na nie­by­wałą sku­tecz­ność oso­bi­stych kon­taktów Kjel­la. A także uni­wer­salną magię na­zwi­ska Söder­berg.
 Przed pracą po­je­chała do ga­le­rii han­dlo­wej i spędziła go­dzinę na przegląda­niu ubrań dla ko­biet w ciąży. Po­tem zro­biło jej się słabo. Usiadła w ja­kiejś ka­wia­ren­ce. Przy białych drew­nia­nych stołach sie­działo kil­ko­ro ro­dziców z dziećmi. Patrząc na ich ko­cie bu­zie, usiłowała zo­rien­to­wać się w swo­ich uczu­ciach. Było w niej wzru­sze­nie i tęskno­ta, ale także znie­cier­pli­wie­nie i strach. Zwłasz­cza strach. Nie po­tra­fiła wy­obra­zić so­bie sie­bie sa­mej za parę mie­sięcy z przy­tkniętą do biu­stu ludzką pa­czuszką. Ro­zu­miała aż nad­to do­brze, że ciąża zmie­nia wszyst­ko. Zo­sta­nie z po­wro­tem wtrącona w rze­czy­wi­stość.
 Od wie­lu lat jej życie to­czyło się obok zda­rzeń, w których przyszło jej brać udział, po­nad wy­po­wia­da­ny­mi przez nią samą zda­nia­mi. Nie było w tym smut­ku. Ra­czej na­ra­stająca cie­ka­wość. Stała się la­bo­rantką życia, pa­pier­kiem lak­mu­so­wym, na którym te­sto­wała własne re­ak­cje. W ten sposób trak­to­wa­ne życie było znacz­nie mniej bo­le­sne. Na ra­zie ciąża dawała o so­bie znać ko­niecz­nością si­ka­nia i wy­mio­ta­mi. Bo­le­sne napięcie w pier­siach minęło. Jed­nak za parę mie­sięcy... Sama myśl o tym otwie­rała pod sto­pa­mi czarną otchłań.
 Za to Kjell był w siódmym nie­bie. W iluż to nie­bach bywał wiecz­nie za­do­wo­lo­ny z życia Kjell. Wszedł w ich wspólny stan, jak o tym mówił, jak w ulu­bio­ne kap­cie, nie mógł być już bar­dziej sobą i u sie­bie. Wszyst­ko było dla nie­go pro­ste i oczy­wi­ste, nic nie bu­dziło wątpli­wości. Jest miłość, musi być i dziec­ko. A kto tam sie­dzi w brzusz­ku u ma­mu­si? 
 Zo­fia uznała, że to kul­tu­ro­wy pa­ra­dyg­mat. Cie­szy się, bo wy­pa­da, ko­lej­ne dziec­ko to nie tyl­ko ko­lej­na miłość, ale też sym­bol po­zy­cji społecz­nej. Nie miesz­kała w Szwe­cji od dziś, znała to społeczeństwo, a Kjell był jego ty­po­wym re­pre­zen­tan­tem. W końcu także dla­te­go za nie­go wyszła. Wsko­czyła w małżeństwo z au­to­chto­nem, zmie­niła imię i na­zwi­sko, wy­ko­nując w ten sposób ostat­ni krok w stronę asy­mi­la­cji.
 – Zo­ba­czysz, So­fia, to będzie znów dziew­czyn­ka. Ale nie będzie­my spraw­dzać płci, praw­da? Po co psuć so­bie nie­spo­dziankę? Każde dziec­ko jest przez nas równie moc­no ocze­ki­wa­ne! Zo­ba­czysz, jak San­na i Ju­lia się ucieszą! Będą miały ro­dzeństwo! Na­wet nie wy­obrażasz so­bie, jak za tym tęskniły. Wszyst­kie dzie­ci tęsknią za bra­cisz­kiem lub sio­strzyczką.
 Miała wrażenie, że mówią do niej szwedz­kie pi­sma dla ko­biet. Nie chciało jej się z nim po­le­mi­zo­wać, opo­wia­dać, że ostat­ni raz roz­ma­wiała z własnym bra­tem pół roku temu i cho­dziło o usta­le­nie, czy będą mo­gli po­dzie­lić się po­mocą fi­nan­sową dla mamy po śmier­ci ojca. Oka­zało się, że brat ma trzy kre­dy­ty i je­dyną po­ma­gającą będzie ona sama. W końcu po­wiodło jej się i miesz­ka w Szwe­cji. 
 Radość Kjel­la męczyła ją i wywoływała wy­rzu­ty su­mie­nia. Im bar­dziej był za­do­wo­lo­ny, tym le­piej ro­zu­miała, że nie na­da­je się na matkę. Uda­wała, że jest ciągle zmęczo­na. Za­my­kała się w sy­pial­ni. Ucie­kała w książki.
 W pierw­szych la­tach w Sztok­hol­mie, kie­dy miała za mało pie­niędzy i nie­mal ni­ko­go nie znała, książki były ro­dziną. Nie za­wsze mu­siała je czy­tać, wy­star­czyło ułożyć kil­ka wokół sie­bie, po­czuć fi­zyczną bli­skość pa­pie­ru, za­pach. Cho­ciaż dopóki miesz­kała z De­ni­sem, wszelką pustkę sku­tecz­nie wypełniały awan­tu­ry. Wyżerały mózg. Spuch­nięta od płaczu i nad­mia­ru emo­cji rwała się po nich do snu jak do uśmie­rzającego nar­ko­ty­ku. Żad­nych lek­tur. Wra­cała wykończo­na po sied­miu go­dzi­nach sprząta­nia biur i cu­dzych domów, żeby zjeść pod­grzaną w mi­kro­fa­li pizzę i nie myśleć już o ni­czym. De­nis wcho­dził do kuch­ni, pytał o coś nie­ważnego i po chwi­li byli w sta­nie woj­ny. Nie do końca ro­zu­miała ten me­cha­nizm, chy­ba po pro­stu nie umie­li ko­mu­ni­ko­wać się ze sobą w inny sposób. Wściekłość wy­ma­zy­wała lek­sy­kalną nie­udol­ność, wrzeszcząc, le­piej rozumie­li, co dru­gie ma na myśli. Któregoś dnia De­nis zmie­nił re­per­tu­ar, już nie tyl­ko krzy­czał, ale ci­skał też wokół sie­bie przed­mio­ta­mi. Przy­wie­zio­ne z Pol­ski prze­nośne ra­dio Grun­dig jako pierw­sze roz­biło się o ścianę.
 – Nie­na­widzę cię, ty bałkańska świ­nio! – darła się po pol­sku.
 Nie chciało jej się już szu­kać an­giel­skich czy szwedz­kich od­po­wied­ników. Ich małe miesz­ka­nie w Skärhol­men stop­nio­wo za­mie­niało się w przed­sio­nek piekła. 
 Pierw­sze­go grud­nia spadło tyle śnie­gu, że prze­stały jeździć au­to­bu­sy i szwan­ko­wało me­tro. Nie po­je­chała do pra­cy. Mie­li cały dzień, żeby ze sobą wal­czyć. Nie­wie­le pamiętała z tego dnia poza tym, że za­mknął ją na go­dzinę na bal­ko­nie. Było mi­nus sześć stop­ni. Kie­dy w końcu wpuścił ją do miesz­ka­nia, nie czuła dłoni ani stóp. Po­tem długo cho­ro­wała, a De­nis opie­ko­wał się nią jak bez­bron­nym nie­mowlęciem. Kie­dy bu­dziła się, wi­działa, jak on sie­dzi obok łóżka i płacze. Już wte­dy po­sta­no­wiła, że wy­pro­wa­dzi się od nie­go, kie­dy tyl­ko sta­nie na nogi. I zro­biła to. Po­pro­siła o po­moc właści­cielkę fir­my, dla której pra­co­wała. Pani Jo­lan­ta była sprytną, zasie­działą w Szwe­cji Polką, za­trud­niała Zośkę na czar­no, ściągając pięćdzie­siąt pro­cent jej za­robków, ale kto wie, przed czym ją wte­dy ura­to­wała. Do cze­go jesz­cze mógł być zdol­ny De­nis? Albo ona sama? Nie mie­li żad­nych wspólnych zna­jo­mych, nie wie­dział, u kogo Zo­fia pra­cu­je, może na­wet wca­le nie próbował jej szu­kać, jed­nak przez wie­le lat naj­bar­dziej bała się, że zno­wu go spo­tka. Kie­dy w końcu udało jej się wy­pro­wa­dzić ze składzi­ku na gra­ty w domu pani Jo­lan­ty do miesz­ka­nia w Fi­sksätra, przez pierw­sze ty­go­dnie czuła tyl­ko i wyłącznie błogi spokój. Czy­tała.
 Ada­ma też po­znała dzięki czy­ta­niu.
 Minęły dwa lata od jej uciecz­ki od De­ni­sa. Nadal trochę sprzątała po do­mach, a w so­bo­ty do­ra­biała w pol­skim skle­pie. Zo­stała za­trud­nio­na głównie dla­te­go, że spodo­bała się właści­cie­lo­wi, panu Wac­ko­wi. Lubił so­bie usiąść na krześle tuż pod ścianą i wpa­try­wać się w jej pupę, kie­dy stała przy ka­sie, obsługując klientów spra­gnio­nych pol­skie­go chle­ba oraz plo­tek. Kie­dy nie było ku­pujących, pan Wa­cek ko­men­to­wał:
 – Taka ładna i zgrab­niut­ka, a same to. Nie­do­brze. Już my tum znaj­dzie­my pan­nie Zosi ka­wa­le­ra, możno by to tak na­wet po­wie­dzieć, że pol­ski sklep jest naj­lep­sze miej­sce, żeby zna­leźć męża. A nie wy­brałaby się pa­nien­ka na polską dys­ko­tekę? Tu­toj młodzież or­ga­ni­zu­je wspa­niałe pol­skie tońce.
 Była w sta­nie to zno­sić, bo miała cel. Ja­kimś cu­dem udało jej się prze­li­czyć na szwedz­kie punk­ty uni­wer­sy­tec­kie czte­ry lata stu­diów na ibe­ry­sty­ce w War­sza­wie, mu­siała jesz­cze tyl­ko za­li­czyć przy­go­to­waw­czy kurs języ­ko­wy i mogła wrócić na stu­dia. Dawała so­bie trzy lata, żeby zacząć żyć nor­mal­nym życiem. Czy za­sta­na­wiała się nad po­wro­tem do Pol­ski? Cza­sem tak. Czy tęskniła? Owszem. To, co spra­wiło, że osta­tecz­nie zo­stała w Sztok­hol­mie, było czystą wolą wal­ki, która obu­dziła się w niej do­pie­ro na emi­gra­cji. Lubiła w so­bie agresję chęci prze­trwa­nia i od­wagę eks­pe­ry­men­to­wa­nia z życiem. Była co­raz da­lej od emo­cji, ale co­raz bliżej sie­bie. Uznała, że istotą jej na­tu­ry jest pro­wa­dze­nie wal­ki o ogień, a nie czu­cie. W Pol­sce miała w so­bie nie­dobrą po­tul­ność, zbyt łatwo wcho­dziła w rolę star­szej, od­po­wie­dzial­nej sio­stry, posłusznej córki, od­da­nej przy­ja­ciółki za­wsze o krok za Sa­biną i Jo­anną. Naj­gor­sze było, że lu­dzie wokół niej uważali, że ją świet­nie znają, wszy­scy tak do­brze wie­dzie­li, co jest dla niej do­bre, a co złe, cze­go pra­gnie. 
 – Ten Sta­szek to w ogóle do cie­bie nie pa­su­je – mówiła Sa­bi­na. – Prze­cież on jest zupełnie głupi, nie wi­dzisz? 
 I Zo­fia ule­gała Sa­bi­nie. Nie od razu. Nie au­to­ma­tycz­nie, ale na­gle sama do­cho­dziła do wnio­sku, że Sta­szek jest mniej cie­ka­wy, niż jej się zda­wało.
 – Fa­tal­nie wyglądasz w tej fry­zu­rze – mówiła mama. – Masz taką ładną buzię, nie zasłaniaj jej grzywką. 
 I Zo­fia posłusznie od­gar­niała włosy na bok.
 Przez wie­le lat pisała wszyst­kie wy­pra­co­wa­nia za swo­je­go bra­ta. Pol­ski nie wcho­dził mu do głowy. Nie ra­dził z nim so­bie, a oj­ciec wście­kał się o każdy zły sto­pień. Zośce pi­sa­nie przy­cho­dziło łatwo, więc posłusznie ślęczała nad lek­cja­mi Tom­ka. 
 To także w jej po­ko­ju Aśka opłaki­wała ko­lej­ne miłości, cie­szyła się no­wy­mi i na­rze­kała na złośliwość Sa­bi­ny, a Sa­bi­na wy­znała, że wyj­dzie za Je­rze­go, bo to poważny młody człowiek, który do­brze ro­ku­je. Zo­fia była gąbką chłonącą cu­dze na­dzie­je i fru­stra­cje, lu­strem, w którym przeglądały się przy­ja­ciółki, żeby zo­ba­czyć sie­bie same w lep­szym świe­tle, podpórką, na której mogły się oprzeć, owi­jając ją pajęczyną swo­ich spraw.
 – Mam do cie­bie pełne za­ufa­nie, Zo­siu. Tyl­ko ty po­tra­fisz mnie zro­zu­mieć.
 Czy to nie jest wyróżnie­nie i powód do radości?
 W Szwe­cji au­to­ma­tycz­nie uzy­skała odrębność, nikt już nie zakładał, że ją zna, w ogóle nikt jej nie znał i nie było osób za­in­te­re­so­wa­nych zmianą tej sy­tu­acji. Po­cho­dziła z sza­re­go kra­ju po dru­giej stro­nie Bałtyku, który w tam­tym cza­sie ko­ja­rzył się ze zbie­ra­cza­mi jagód i małymi fia­ta­mi wy­pcha­ny­mi po dach przed­mio­ta­mi i ludźmi o zmęczo­nych twa­rzach. Była obca, była inna i było jej z tym... wy­god­nie. Pa­ra­dok­sal­nie był to naj­lep­szy czas w jej życiu, ten trwający kil­ka lat, trochę me­lan­cho­lij­ny okres, za­nim wy­star­to­wała w ab­sur­dal­nych za­wo­dach o sta­nie się Szwedką. Jesz­cze za­nim się uparła, że musi zmie­nić skórę.
 Adam za­cze­pił ją w pu­bie. Poszła tam zupełnie sama, chciała zo­ba­czyć, jak to jest zdo­być się na śmiały pod­ryw. Miała ze sobą książkę. Za­iste mu­siał to być nie­ty­po­wy wi­dok – dziew­czy­na z wy­soką szklanką piwa, w ciem­nym, spo­wi­tym pa­pie­ro­so­wym dy­mem po­miesz­cze­niu, w którym wszy­scy lu­dzie wrzeszczą i wy­dają się mieć zna­jo­mych, po­chy­lo­na nad Dzien­ni­kiem Gom­bro­wi­cza. Kupiła go pod­czas ostat­niej wi­zy­ty w Pol­sce i do­pie­ro te­raz od­kry­wała tę książkę na­prawdę. Tego wie­czo­ru miała ogromną ochotę wyjść do lu­dzi, chciała na­uczyć się pod­ry­wa­nia i by­cia pod­ry­waną po szwedz­ku, po­trze­bo­wała ja­kiejś zmia­ny, ale kie­dy zna­lazła się już w pu­bie, wśród za­wia­nych i roz­ba­wio­nych by­walców, ogarnęła ją nie­możliwa do zwal­cze­nia nieśmiałość. Mu­siała się gdzieś scho­wać. 
 Mężczy­zna, który jej się przyglądał, mu­siał być od niej spo­ro star­szy. Miał si­wiu­teńkie włosy, ale twarz była wciąż młoda, nie po­tra­fiła od­gadnąć, ile miał lat. Był szczupły i moc­no wy­pro­sto­wa­ny. Na­wet kie­dy sie­dział, wyglądał, jak­by stał na bacz­ność, ale jego łagod­ne oczy zmiękczały to wrażenie. Przy­po­mi­nał pod­sta­rzałego stu­den­ta w czar­nym gol­fie, który w napięciu cze­ka na eg­za­min ust­ny. Trójkątna bro­da, ciem­ne oczy i usta o wąskiej, lek­ko wy­su­niętej górnej war­dze. Było w nim coś uj­mującego.
 Czuła, że na nią pa­trzy, ale sama po­now­nie uciekła wzro­kiem w książkę, za­tkała na­wet uszy, żeby się od nie­go od­gro­dzić. Kie­dy znów pod­niosła oczy, sie­dział obok niej. Uśmie­chał się. Miała burknąć, że na kogoś cze­ka i nie ma ocho­ty na nowe zna­jo­mości, ale to on ode­zwał się pierw­szy.
 – Gom­bro­wicz? – po­wie­dział. – Jest pani Polką czy tyl­ko stu­diu­je język?
 *
 Kie­dy trzy dziew­czy­ny spędzają ra­zem dużo cza­su, ich or­ga­ni­zmy ule­gają wza­jem­nej re­gu­la­cji, men­stru­ują mniej więcej w tym sa­mym cza­sie i nie­mal równo­cześnie chce im się cze­ko­la­dy. Trud­no po­wie­dzieć, czy par­cie na słody­cze ma związek z burzą hor­mo­nalną, ale bez wątpie­nia wzra­sta w oko­li­cy trzy­na­ste­go roku życia i trwa aż do pełnego wy­klu­cia się ko­bie­ty. Cza­sa­mi dłużej. Cze­ko­la­da sprzy­ja prysz­czom i do­dat­ko­wym wałkom w pa­sie. W ogóle w tym wrażli­wym okre­sie ciało do­pusz­cza się strasz­li­wych zdrad, nie za­znają ich tyl­ko wyjątko­we szczęścia­ry. Sa­bi­na była szczęściarą. Aśka i Zośka – nie.
 Sa­bi­na była szczupła tam, gdzie trze­ba, a tam, gdzie ist­niał inny ro­dzaj ko­niecz­ności, była od­po­wied­nio wy­pukła. Jej kształty miały właściwy roz­miar i jędrność. Wszyst­ko w Sa­bi­nie było właściwe, a ona lubiła to pod­kreślać. 
 – Zo­sia, czy nie bolą cię pier­si, jak bie­gasz? – pytała z troską.
 – Zo­ba­czysz, kie­dyś będziesz taka jak We­nus z Wil­len­dor­fu – stwier­dziła kie­dyś i Zo­sia o mało nie pękła ze szczęścia, dopóki nie zaj­rzała do sta­re­go podręczni­ka do pla­sty­ki, w którym znaj­do­wało się zdjęcie fi­gur­ki z ka­mie­nia kre­do­we­go o rozdętych pier­siach, ob­wisłym brzu­chu i sze­ro­kich udach.
 Przy­po­mi­nała jej bab­cię ze stro­ny ojca i Zo­sia, przyglądając się zdjęciu, długo płakała, jaka cze­ka ją przyszłość, a po­tem, że już te­raz jest gru­ba i pa­skud­na. W rze­czy­wi­stości była zupełnie nor­malną piętna­sto­latką, ale wi­działa sie­bie ocza­mi Sa­bi­ny. Była We­nus z Wil­len­dor­fu. Była po­two­rem.
 Aśka była szczu­plej­sza od Zosi, ale i ją Sa­bi­na sku­tecz­nie wpędziła w kom­plek­sy.
 – Asia, za­zdroszczę ci fi­gu­ry – po­wie­działa któregoś dnia. – Masz tyl­ko małe wałecz­ki na kar­ku, ale tego wca­le nie widać, zwłasz­cza w bluz­kach z kołnie­rzy­kiem.
 Od tej pory Asia spraw­dzała się ob­se­syj­nie w każdym lu­strze, pa­trzyła przez ramię na swo­je ple­cy, wy­da­wały się nor­mal­ne, ale prze­cież tam, gdzie spo­ty­kały się z szyją, rosła po­dusz­ka tłuszczu, którą jako pierw­sza za­uważyła spo­strze­gaw­cza Sa­bi­na.
 – Na to chy­ba nie ma ćwi­czeń, ale może po­ma­ga ro­bie­nie świe­cy? – Sa­bi­na położyła się na wzo­rzy­stym dy­wa­nie w sa­lo­nie u ro­dziców Aśki – tyl­ko w ich miesz­ka­niu znaj­do­wał się sa­lon, a nie duży pokój, który służył też za sy­pial­nię – i wy­strze­liła no­ga­mi w stronę su­fi­tu. W tym także była per­fek­cjo­nistką, Aśka i Zo­sia wpa­try­wały się w nią z po­dzi­wem i za­zdrością. 
 Sa­bi­na miała ten ro­dzaj twa­rzy, która nie po­trze­bu­je ko­sme­tyków. Mogła od wiel­kie­go dzwo­nu pod­ma­lo­wać oczy, ale nie było to ko­niecz­ne. Zupełnie in­a­czej niż Asia ob­da­rzo­na przez na­turę białymi jak mle­ko rzęsami i brwia­mi. Kie­dy raz spróbowała tu­szu i cie­ni do po­wiek, nie była już w sta­nie wyjść na ulicę bez ma­ki­jażu. Czułaby się kom­plet­nie naga, ośmie­szo­na. W krótkim cza­sie spra­wa ta urosła do roz­miarów pa­ra­liżującego stra­chu. Tak jak­by praw­dzi­wa twarz Aśki sta­no­wiła naj­bar­dziej wsty­dliwą ta­jem­nicę. Po­ka­za­nie się w szko­le bez uma­lo­wa­nych oczu było naj­gorszą rzeczą, jaka mogłaby jej się przy­da­rzyć. Mie­wała kosz­mar­ne sny na ten te­mat. Ściągało to na nią gniew gro­na pe­da­go­gicz­ne­go, zwłasz­cza na­uczy­ciel­ki hi­sto­rii, która nie uzna­wała ma­ki­jażu ani u sie­bie, ani tym bar­dziej u młodzieży szkol­nej. Jed­nak im bar­dziej krzy­wo na nią pa­trzo­no, z tym większym upo­rem Asia wsta­wała o szóstej rano, ma­lo­wała się i su­szyła włosy na szczotkę. Two­rzyła bez­piecz­ny mur między sobą a świa­tem. Każdego dnia, stojąc przed lu­strem, ry­so­wała wyraźną gra­nicę. Oszczędzała in­nym pa­trze­nia na czer­wo­ny ko­tlet z żółtymi kłacz­ka­mi brwi, który pa­trzył na nią, za­nim po­now­nie uczy­niła go twarzą.
 W dru­giej li­ce­al­nej Zośka go­dzi­na­mi słuchała mu­zy­ki ze­społu The Cure. Kie­dy wra­cała do domu, kładła się na tap­cza­nie i włączała ma­gne­to­fon. Leżała tak kil­ka go­dzin do po­wro­tu resz­ty do­mow­ników, chy­ba że był to dzień, kie­dy mu­siała się zaj­mo­wać młod­szym bra­tem. Wte­dy od­bie­rała go ze świe­tli­cy i pro­wa­dziła za rękę do domu. Po­tem zmie­niała się w zastępczą mamę, czas upływał jej na szy­ko­wa­niu obia­du, le­pie­niu fi­gu­rek z pla­ste­li­ny i od­po­wia­da­niu na nie­zli­czo­ne py­ta­nia. Do­pie­ro kie­dy wra­cali ro­dzi­ce, mogła zno­wu zniknąć w swo­jej mi­kro­sko­pij­nej sa­mot­ni.
 – Zno­wu leżysz bez sen­su – mówiła mama. – Zjadłabyś coś. Poszłabyś na spa­cer. 
 Zo­sia nie od­po­wia­dała i mama po chwi­li wy­co­fy­wała się z po­wro­tem do kuch­ni.
 – Nie wiem, co jej jest – mówiła pełnym nie­po­ko­ju głosem do ojca. – Coś ją na­padło. Może ty z nią spróbuj po­roz­ma­wiać.
 – No nie wiem – od­po­wia­dał oj­ciec. – Sam nie wiem, jak miałbym to zro­bić.
 Mie­li nie­duże miesz­ka­nie, w którym było za­wsze zbyt wie­le dźwięków. Bul­go­ta­nie rur, spusz­cza­nie wody i odgłosy ki­szek do­mow­ników, stu­kające garn­ki, te­le­wi­zor, roz­mo­wy, wołanie bra­ta, krzy­ki sąsiadów zza ścia­ny i jesz­cze płacz­li­wy głos Ro­ber­ta Smi­tha: I’ve been lo­oking so long at the­se pic­tu­res of you that I al­most be­lie­ve that they’re real... 
 Kie­dy Zo­sia słuchała mu­zy­ki, próbowała so­bie wy­obrażać, że jest za­ko­cha­na. Może w nie­zna­jo­mym przy­stoj­nia­ku z czwar­tej C? Może jak Asia ma­rzy, żeby mieć chłopa­ka, lub jak Sa­bi­na ko­lek­cjo­nu­je ko­lej­nych wiel­bi­cie­li? Nie była w sta­nie po­ko­nać obrzy­dze­nia. Spływało na nią bez uprze­dze­nia, wci­skało się w usta, uszy i pod po­wie­ki, mdliło na samą myśl o mężczy­znach, zwłasz­cza star­szych, którzy od pew­ne­go cza­su ści­ga­li ją wzro­kiem w au­to­bu­sach, ob­ma­cy­wa­li ocza­mi na przy­stan­kach i cmo­ka­li głośno na uli­cy na wi­dok jej roz­bu­ja­nych pier­si. Ich za­in­te­re­so­wa­nie jej ciałem było poniżające, obleśne. Chłopcy w jej wie­ku też bu­dzi­li wstręt. Któregoś dnia poszła do kina z ko­legą z in­nej kla­sy, a po­tem zmu­siła się, żeby po­zwo­lić mu się pocałować. Sma­ko­wał eu­ka­lip­tu­so­wy­mi cu­kier­ka­mi i cuchnął nad­mia­rem wody kolońskiej, którą pew­nie pożyczył od ojca. Jego język z nad­mia­rem śliny... Następne­go dnia uda­wała, że go nie zna.
 Zda­rzało się, że po lek­cjach szła pod swoją starą pod­stawówkę. Sia­dała na ławce, tej sa­mej, która była tak do­brze scho­wa­na w krza­kach, że pod­czas długiej prze­rwy cho­wa­li się na niej próbujący pa­pie­rosów siódmo- i ósmo­kla­siści. Cze­kała. Kie­dy ze szkoły wy­cho­dził na­uczy­ciel wu­efu, za­czy­nało jej walić ser­ce, po­licz­ki płonęły, a dłonie robiły się mo­kre. Przyglądała mu się w sku­pie­niu, ścięta stra­chem, jak wy­la­ne na roz­grzaną pa­tel­nię białko. Chciała do nie­go pod­biec. Po­wie­dzieć, że o ni­czym nie za­po­mniała, że nie­na­wi­dzi go dziś bar­dziej niż wte­dy, ale za każdym ra­zem sie­działa bez ru­chu, wstrzy­mując od­dech, i tyl­ko od­pro­wa­dzała go wzro­kiem. Z od­da­li wyglądał całkiem sym­pa­tycz­nie – nie­zbyt wy­so­ki, dość przy­stoj­ny pan z za­baw­ny­mi wąsami, cho­dził zde­cy­do­wa­nym, drob­nym kro­kiem. Za­wsze się spie­szył. Nie było po nim widać, że pije. Nic nie było po nim widać. 
 Nie po­tra­fiła so­bie wytłuma­czyć, dla­cze­go go śle­dzi, ani wy­odrębnić uczuć, które w niej wywoływał. Na pew­no do­mi­no­wało obrzy­dze­nie. Tyle że brzy­dziła się bar­dziej sie­bie sa­mej niż jego. 
 Po ja­kimś cza­sie pewną ulgę przy­niósł ban­daż. Któregoś dnia wpadła na to, żeby rano obwiązywać nim pier­si. Trochę trwało, za­nim doszła w tym do wpra­wy. Kil­ka­krot­nie, z całej siły, owi­jała klatkę pier­siową białym pa­sem i moc­no go zawiązywała. Po­tem zakładała dużą, bawełnianą bluzę lub luźny swe­ter. Zni­kała. Do­pie­ro wte­dy była go­to­wa iść do szkoły. 
 Za to Sa­bi­na nosiła ob­cisłe swe­ter­ki i nig­dy nie uległa mo­dzie na czar­ne ciu­chy i długie spódni­ce. W pa­ste­lo­wych gol­fach i spódnicz­kach do ko­lan nie była dziew­czyną, ale ko­bietką, co wyraźnie wy­czu­wa­li jej rówieśnicy. Chłopcy ko­cha­li się w niej, nad­ska­ki­wa­li, pi­sa­li miłosne li­sty, które czy­tała na głos Zośce i Asi, śmiejąc się przy tym do roz­pu­ku. Twier­dziła, że nie za­bie­gała o ich za­in­te­re­so­wa­nie, twier­dziła, że jest jej to obojętne. Że cze­ka na kogoś właści­we­go, od­po­wia­dającego jej ocze­ki­wa­niom. 
 Nowość sta­no­wiło to, że Sa­bi­na nie była do końca ak­cep­to­wa­na przez dziew­czy­ny z no­wej kla­sy. Prawdę mówiąc, niektóre z nich wręcz wyśmie­wały ją po kątach, se­kre­ta­recz­ka, mówiły, różowe swe­ter­ki świn­ki Pig­gy, śmiały się, pod­ry­wacz­ka, leci na fa­cetów, sy­czały. Sa­bi­na jed­nak zda­wała się tego nie za­uważać, a Jo­asia i Zo­sia nie poj­mo­wały, że w ogóle można z niej drwić. Wy­da­wało im się to tak ab­sur­dal­ne jak stwier­dze­nie, że w nie­da­le­kiej przyszłości nie da się już żyć bez in­ter­ne­tu. 
 *
 Pierw­szy se­kre­tarz Igor Za­po­raj­ski ener­gicz­nie ma­sze­ro­wał w kie­run­ku wy­spy Söder­malm. Mi­jający go sztok­holm­czy­cy nie roz­po­zna­li­by w nim strzępu człowie­ka, który przed chwilą wy­szedł zre­zy­gno­wa­ny, zgar­bio­ny i za­pad­nięty w so­bie z am­ba­sa­dy. Z początku szu­rał no­ga­mi, jak­by siła gra­wi­ta­cji wbrew swe­mu ega­li­ta­ry­zmo­wi na nim jed­nym sku­piła całe od­działywa­nie, kie­dy jed­nak do­szedł do uli­cy Strandvägen i spoj­rzał na za­cu­mo­wa­ne wzdłuż brze­gu łodzie, przy­po­mniał so­bie, że ma do­pie­ro trzy­dzieści pięć lat, i ściągnął ma­ry­narkę. Pod białą ko­szulę wdarł się wiatr i wydął ją jak spi­na­ker. Z ener­gią źre­ba­ka, który ze­rwał się z uprzęży, Igor prze­ci­nał roz­bu­ja­ny­mi rękami prze­zro­czystą szklankę po­wie­trza, czując, że z każdym kro­kiem zbliża się do naj­ważniej­szej chwi­li mie­siąca. Cel jego wędrówki znaj­do­wał się na uli­cy Götga­tan, był nim mały, mod­ny zakład fry­zjer­ski. Pra­co­wała tam Jen­ny, dziew­czy­na, z którą chciał się umówić. Tym ra­zem był pe­wien, że mu się to uda. Kil­ka­naście lat temu zo­ba­czył film Mąż fry­zjer­ki i od tej pory pielęgno­wał w so­bie ma­rze­nia ero­tycz­ne związane z tytułowym za­wo­dem.
 Igor był ty­po­wym przed­sta­wi­cie­lem po­ko­le­nia przełomu. Wy­cho­wa­ny w przaśnym ko­mu­ni­zmie, li­ceum kończył u za­ra­nia ka­pi­ta­li­zmu. Wy­nie­sio­ny z domu na war­szaw­skim Żoli­bo­rzu etos in­te­li­genc­ki kazał mu wy­brać stu­dia dla sa­mej idei po­sze­rze­nia ho­ry­zontów, więc przez trzy lata poświęcał się afry­ka­ni­sty­ce. Po roku wykładów, se­mi­na­riów i ku­cia w Bi­blio­te­ce Na­ro­do­wej do­szedł jed­nak do wnio­sku, że bez odro­bi­ny pie­niędzy w kie­sze­ni jest ni­kim, i to także w oczach czy­tających Wo­jacz­ka hu­ma­ni­stek. Zde­ter­mi­no­wa­ny złapał pierwszą ro­botę, którą dało się połączyć ze stu­diami, a było nią sprze­da­wa­nie ga­zet na Sta­dio­nie Dzie­sięcio­le­cia, tym odeszłym w przeszłość suku no­wej Eu­ro­py. Łączyło się to ze wsta­wa­niem o czwar­tej rano, ale za­ro­bek był niezły. Stać go już było na piwo z so­kiem ma­li­no­wym dla ko­bie­ty i na ory­gi­nal­ne płyty CD. Z ko­bie­ta­mi nadal szło mu śred­nio, ale ko­lek­cja płyt roz­ra­stała się im­po­nująco. Mat­ka i oj­ciec nie mo­gli się temu wszyst­kie­mu na­dzi­wić. 
 – Błagam, nie wpad­nij tyl­ko na po­mysł sprze­da­wa­nia cze­goś z polówki, nie mogę pa­trzeć na te po­rozkłada­ne wszędzie ga­cie i sta­ni­ki, War­sza­wa za­mie­niła się w ba­zar – jęczała, załamując ręce, mat­ka, która po­mi­mo nie­na­wiści do ko­mu­ni­zmu, nie umiała za­ak­cep­to­wać es­te­ty­ki no­we­go ustro­ju.
 Nadal robiła za­ku­py w Do­mach Cen­trum i upar­cie używała spraw­dzo­ne­go w po­przed­niej epo­ce kre­mu Pani Wa­lew­ska.
 Po trzech la­tach doświad­czeń afry­ka­ni­stycz­no-sta­dio­no­wych oraz po cof­niętej z nie­wy­jaśnio­nych przy­czyn możliwości wy­jaz­du na sty­pen­dium do Ke­nii Igor uznał, że ma­rzy mu się pra­ca z dala od sta­dio­no­wej ma­fii i uni­wer­sy­tec­kich układów. Ser­ce rwało się w świat, po raz pierw­szy w życiu wyraźnie zo­ba­czył swoją przyszłość. Miał nowy cel. Była nim dy­plo­ma­cja.
 Wędrując te­raz przez wy­lud­nio­ny sierp­nio­wy Sztok­holm, mu­siał stwier­dzić, że cel zo­stał osiągnięty. Co więcej, świat dy­plo­ma­cji nadal go pociągał. Nadal też wie­rzył w górno­lotną ideę służby państwu.
 Jed­no­cześnie pew­nych ele­mentów tego świa­ta szcze­rze nie­na­wi­dził. Na co dzień zaj­mo­wał się su­mienną nad­pro­dukcją pism prze­zna­czo­nych do nie­prze­czy­ta­nia, a ze swo­jej ni­skiej po­zy­cji w hie­rar­chii, czy­li z per­spek­ty­wy śli­ma­ka pośród wieżowców, miał zni­ko­my wpływ na co­kol­wiek. Jego awans nie zależał od czyn­ników me­ry­to­rycz­nych, ale od umiejętności wcho­dze­nia we właściwe alian­se. Słowa­mi sta­re­go kon­su­la: „Chcesz być radcą, zjedz ba­ra­na z dy­rek­to­rem de­par­ta­men­tu”. Tak to funk­cjo­no­wało. Igor był nie­udol­nym po­szu­ki­wa­czem pleców, więc za­miast po­sa­dy pierw­sze­go rad­cy w Bruk­se­li czy Wa­szyng­to­nie objął funkcję pierw­sze­go se­kre­ta­rza „pośród białych niedźwie­dzi”. Na szczęście Sztok­holm go olśnił. Je­dy­ny poważny pro­blem sta­no­wił jego obec­ny szef Krzysz­tof Władza. Fa­cet wyraźnie go nie lubił. Im bar­dziej Igor sta­rał się wy­ka­zać pro­fe­sjo­na­li­zmem, za­an­gażowa­niem i wiedzą, tym bar­dziej grał mu na ner­wach. Najczęściej sto­so­waną przez Władzę ri­postą w roz­mo­wach z Za­po­raj­skim było „proszę mi nie prze­ry­wać” oraz „te­raz mówię ja”, a za­da­nia, które tra­fiały na biur­ko wiecz­ne­go se­kre­ta­rza, miały co­raz bar­dziej dru­gorzędny cha­rak­ter. Naj­gor­sze były ze­bra­nia pio­nu po­li­tycz­ne­go, pod­czas których Władza wsa­dzał Za­po­raj­skie­mu szpilę za szpilą i upar­cie mo­le­sto­wał słownie jego młodszą koleżankę Małgosię Miałkon. Po każdym ze­bra­niu Małgo­sia wypłaki­wała się Igo­ro­wi w rękaw, a on był bez­rad­ny. Strach przed oso­ba­mi zaj­mującymi wyższe miej­sce w hie­rar­chii rósł z każdym ro­kiem jego pra­cy w mi­ni­ster­stwie. 
 Igor przy­stanął, zgar­bił się i wes­tchnął. Może byłoby mu w życiu łatwiej, gdy­by był zwykłym cha­mem jak chargé d’af­fa­ires? Do­praw­dy siła i sku­tecz­ność cha­ma, co naj­mniej w wa­run­kach pol­skich, jest wciąż nie­do­ce­nia­na, cha­mo­wi wpa­da w łapy wszyst­ko: sta­no­wi­sko, kon­tak­ty, a do tego piękna żona. Władza sta­no­wił żywy dowód na po­twier­dze­nie tej tezy.
 Wy­star­czyło, że Małgo­sia otwo­rzyła na ze­bra­niu usta, a Władza na­tych­miast roz­po­czy­nał po­pis przed męską częścią per­so­ne­lu am­ba­sa­dy.
 – Pani Małgo­sia to do­praw­dy dzi­siaj za­ska­ku­je! Już nie tyl­ko urodą, ale też błysko­tli­wością – mówił. 
 Do za­ko­le­go­wa­nych urzędników wyższe­go szcze­bla zwra­cał się „pa­nie rad­co” lub „pa­nie kon­su­lu”, a do znaj­dujących się ni­sko w hie­rar­chii cie­niasów mówił „proszę pana”, jed­nak pani Małgo­sia była za­wsze „panią Małgosią”, po­dob­nie jak pani Ewa i pani Wan­dzia.
 – Pani Małgo­sia ma tyle atutów, że z pew­nością będzie z niej kie­dyś mi-ni-stra. 
 W tym mo­men­cie jego słowa prze­ry­wał re­chot. Igor był zbul­wer­so­wa­ny, ale też uśmie­chał się półgębkiem. Nie wi­dział in­ne­go wyjścia.
 – Sko­ro wie pani le­piej ode mnie, co należy Szwe­dom po­wie­dzieć na te­mat pol­skie­go za­an­gażowa­nia w ra­to­wa­nie Bałtyku, pro­po­nuję, żeby to pani wygłosiła mój spe­ech. Proszę je­chać z nami. W sa­mo­cho­dzie nie ma dużo miej­sca, bo za­bie­ram też pana radcę i pana kon­su­la, ale za­pra­sza­my panią na ko­lan­ka. 
 Władza wście­kał się na Małgosię nie tyl­ko dla­te­go, że była ko­bietą, a bab w pra­cy nie to­le­ro­wał, ale także dla­te­go, że była od nie­go lep­sza. Ogólnie nie lubił, gdy lu­dzie w jego oto­cze­niu wy­ka­zy­wa­li się wiedzą. Od­bie­rało mu to pre­stiż i do­pie­ro kie­dy Małgo­rza­ta Miałkon spiekła raka i wbiła mo­kre oczy w lśniący blat stołu, z za­do­wo­le­niem pod­su­wał do góry rękawy gar­ni­tu­ru, de­mon­strując nowe spin­ki do ko­szu­li, i kon­ty­nu­ował pro­wa­dze­nie ze­bra­nia.
 Igor do­szedł właśnie do Slus­sen, miej­sca, w którym spo­ty­kają się wody Bałtyku i je­zio­ra Mäla­ren, dzie­liło go już tyl­ko pięć mi­nut od zakładu fry­zjer­skie­go i Jen­ny, ale za­pi­sa­ny był do niej do­pie­ro na osiem­nastą. W zasięgu jego wzro­ku znaj­do­wała się te­raz bud­ka z kul­to­wy­mi smażony­mi śle­dzia­mi i przyszło mu do głowy, że dokład­nie tego mu jesz­cze po­trze­ba do szczęścia: śle­dzia na toście po­da­ne­go na tek­tu­ro­wej tac­ce z ogórkiem kon­ser­wo­wym i pla­sti­ko­wy­mi sztućcami. Usta­wił się w ogon­ku pod na­pi­sem „Surströmming”, ro­zej­rzał do­okoła z za­do­wo­le­niem człowie­ka znaj­dującego się we właści­wym miej­scu i o właści­wym cza­sie, a po­tem za­marł, onie­miał, sku­lił ra­mio­na i wy­sunął do przo­du szyję. Był napięty jak stru­na, wyprężony jak pies myśliw­ski, który po­czuł lisa, cały go­to­wy do po­wi­tań i ukłonów. Po­now­nie stał się urzędni­kiem państwo­wym. Spa­ni­ko­wa­nym urzędni­kiem. Od sta­cji me­tra szła w jego kie­run­ku, nie wie­rzył własnym oczom, że to praw­da, ale jed­nak tak było, w jego stronę kro­czyła, no rze­czy­wiście tak, sama am­ba­sa­do­ro­wa, żona Władzy, pani Jo­an­na Władza we własnej oso­bie. Miała roz­pusz­czo­ne włosy, luźną ko­szulę i buty na wy­so­kich ob­ca­sach założone do ob­cisłych, ciem­nych spodni. Wyglądała do­sko­na­le. Po­de­ner­wo­wa­ny Igor przełknął ślinę. Za­sta­na­wiał się gorączko­wo, czy pra­cow­ni­ko­wi am­ba­sa­dy wy­pa­da jeść ni­sko­budżeto­we­go śle­dzia na uli­cy i czy po­wi­nien spróbować wcisnąć na sie­bie ma­ry­narkę. Mógł też uniknąć krępującego spo­tka­nia, odwrócić się, udając, że pa­trzy w inną stronę, w za­sa­dzie po­wi­nien chy­ba to zro­bić, bo zbliżał się już do okien­ka ze śle­dzia­mi, ist­niało jed­nak ry­zy­ko, że am­ba­sa­do­ro­wa za­uważy unik i od­czy­ta go jed­no­znacz­nie. Jako afront. Dla­te­go stał bezrad­nie, bo­kiem do okien­ka, z którego wypływał śledź za śle­dziem, wpa­trzo­ny przed sie­bie, z opuszczony­mi rękami, cze­kając, aż zo­sta­nie za­uważony i roz­po­zna­ny. Zupełnie nie­ocze­ki­wa­nie zo­ba­czył, jak do am­ba­sa­do­ro­wej pod­bie­ga młody mężczy­zna w czap­ce z dasz­kiem i luźnych dżin­sach, wyglądał jak miłośnik hip-hopu lub gwiaz­da de­sko­rol­ki, do­tknął jej ra­mie­nia, coś zawołał, chy­ba Sur­pri­se!, ale Igor nie był pe­wien, czy do­brze usłyszał, poza tym owa „Nie­spo­dzian­ka!” brzmiała jed­nak groźnie. Am­ba­sa­do­ro­wa odwróciła się do na­past­ni­ka, nie da się ukryć, dość gwałtow­nie, i coś chy­ba od­po­wie­działa. Igor był już nie­mal prze­ko­na­ny, że to chu­li­gański atak, nie po­wie­działby tego na głos, ale przez myśl mu prze­le­ciało, że cia­pa­ty rzu­cił się na białą lady i miał właśnie po­spie­szyć jej z po­mocą, kie­dy usłyszał tuż na głową wypo­wie­dziane po szwedz­ku:
 – Co podać?
 Ze ściśniętym gardłem wy­szep­tał one her­ring, ple­ase, uzu­pełniając swoją prośbę pro­stac­kim wska­za­niem pal­cem, o który kon­kret­nie typ śle­dzia mu cho­dzi, a kie­dy za­opa­trzo­ny w tek­tu­rową tackę odwrócił się w stronę miej­sca, w którym wi­dział wcześniej am­ba­sa­do­rową, zo­ba­czył scenę, od której ugięły się pod nim nogi, a mówiąc wprost, nie­mal ze­mdlał. Te­raz był już prze­ko­na­ny, że jeśli zo­sta­nie za­uważony, jego ko­niec jest bli­ski. Nie za­sta­na­wiając się dłużej, na­rzu­cił na głowę ma­ry­narkę, jak­by chro­nił się przed ulew­nym desz­czem, i po­biegł ze śle­dziem w garści w stronę zakładu fry­zjer­skie­go i Jen­ny. Tego dnia miał do­stać od niej jed­no­znacz­ne­go ko­sza. Kto po­wie­dział, że dy­plo­ma­ci są tacy zno­wu atrak­cyj­ni?
 *
 Życie Jo­an­ny jako żony dy­plo­ma­ty roz­pa­dało się na dwie części, które w grun­cie rze­czy były do sie­bie za­ska­kująco po­dob­ne. Czas nudy wywołanej sa­mot­nością i bra­kiem zajęć prze­ry­wa­ny był z rzad­ka, a nie­raz częściej, nudą spo­tkań to­wa­rzy­skich, pod­czas których nie padało ani jed­no god­ne za­pa­mięta­nia zda­nie. 
 To­wa­rzy­szyła mężowi na przyjęciach z oka­zji licz­nych świąt państwo­wych, Fran­cji, Czech, Gre­cji, Słowa­cji czy in­nych, pod­czas których obo­wiązywał ten sam sce­na­riusz. Nie miało zna­cze­nia, gdzie przy­gnał ich na­ka­zujący nie od­rzu­cać za­pro­szeń pro­tokół dy­plo­ma­tycz­ny. Do Fran­cuzów przy­cho­dzi­li naj­bar­dziej pre­stiżowi goście i robiły się tam dłuższe ko­lej­ki do stołów z se­ra­mi i na­pit­kiem, ale poza tym obo­wiązywały te same reguły gry: krótkie wy­mia­ny płyt­kich jak roz­la­ne wino zdań oraz pełne napięcia krążenie wśród bar­dziej i mniej nie­zna­jo­mych lu­dzi. Wy­pa­dało przy tym za­ga­dać do kogoś z ze­bra­nych, wy­czu­wając wcześniej, czy za­cze­pio­na oso­ba re­pre­zen­tu­je od­po­wia­dający na­sze­mu szcze­bel w hie­rar­chii. Gościom zbyt istot­nym nie po­win­na za­wra­cać głowy, bo była za­le­d­wie żoną chargé d’af­fa­ires i po­cho­dziła z Pol­ski. Brzmiało to, rzecz ja­sna, le­piej niż z Gru­zji albo Ukra­iny, nie wspo­mi­nając już na­wet o Ugan­dzie, ale nie były to Niem­cy ani Wiel­ka Bry­ta­nia, a już na pew­no nie Sta­ny Zjed­no­czo­ne. Najczęściej tkwiła u boku Krzysz­to­fa, podążała za nim krok w krok ni­czym ucze­pio­na jego nogi kula. Po­zwa­lało jej to ogra­ni­czyć do mi­ni­mum własną ak­tyw­ność to­wa­rzyską, wy­star­czały uśmie­chy i po­da­wa­nie ręki. Tym­cza­sem Krzysz­tof zupełnie nie­ocze­ki­wa­nie prze­kształcał się w do­rod­ne­go przed­sta­wi­cie­la ga­tun­ku by­walców i radośnie na­pie­rał całym sobą na spo­tka­nych dy­plo­matów oraz in­nych urzędników państwo­wych. Kogo trze­ba, klepnął po ple­cach i zarżał przy­ja­ciel­skim, sam­czym re­cho­tem, komuś in­ne­mu ści­skał długo i wy­mow­nie rękę, a jesz­cze ko­lej­ne­mu szep­tał coś w po­bliżu ucha, wy­mie­niając po­ro­zu­mie­waw­cze kiw­nięcia głowy. Bry­lo­wał i pu­szył się jak in­dor, w czym po­ma­gał mu do­bry an­giel­ski. Rze­czy­wiście mówił z bry­tyj­skim ak­cen­tem, miał ta­lent do języków, Jo­an­na za­wsze mu tego za­zdrościła. Kie­dy wy­cho­dzi­li z przyjęcia, był na ogół wściekły i po­nu­ry, jak­by ma­ska naj­ra­dośniej­sze­go spośród dy­plo­matów wy­sy­sała z nie­go po­zy­tyw­ne emo­cje. Dla Jo­an­ny nie zo­sta­wało już wte­dy nic, na­wet ogry­zek ser­decz­ności.
 Nie­co od­mien­ny był sce­na­riusz spo­tkań z wy­bra­ny­mi re­pre­zen­tan­ta­mi Po­lo­nii – tymi, którzy by­wa­nie w am­ba­sa­dzie uważali za naj­lep­szy sposób na po­twier­dze­nie własnej po­zy­cji społecz­nej oraz załatwie­nie kil­ku spraw. Na tych pachnących pie­ro­ga­mi i la­kie­rem do włosów im­pre­zach Jo­an­na sta­wała się głównym ce­lem spo­ufa­leń i załatwiac­twa ze stro­ny nie­wiel­kiej grup­ki tych sa­mych pań, przez co nig­dy nie uda­wało jej się do­trzeć do in­nych osób, z którymi chciała po­roz­ma­wiać. Była przy tym upar­cie na­zy­wa­na am­ba­sa­do­rową, nie po­ma­gały próby spro­sto­wa­nia. W tych kręgach tytuł zna­czył wszyst­ko.
 – Pani am­ba­sa­do­ro­wa chy­ba jesz­cze nie wie, że mam w swo­im po­sia­da­niu, że tak to ujmę, wspa­niałą ko­lekcję pol­skich strojów lu­do­wych. A gdy­by tak zro­bić z nich wy­stawę? By­najm­niej, ja z radością użyczę mo­ich strojów za dar­mo.
 – A czy pani am­ba­sa­do­ro­wa nie dałaby się za­pro­sić na naszą co­mie­sięczną her­batkę? Mamy taki klu­bik Po­lek, które ko­chają wszyst­ko, co jest pol­skie. Pełne ener­gii ko­biet­ki, wszyst­kie osiągnęły w Szwe­cji wiel­ki suk­ces, a jakże, no eli­ta po pro­stu, je­steśmy tu­tejszą elitą. O! I jest Do­rot­ka! Do­rot­ka, opo­wiedz o nas pani am­ba­sa­do­ro­wej.
 – Mmm, ale te pie­rożki to ja­kieś prze­so­lo­ne są. A pani am­ba­sa­do­ro­wa to chy­ba nie wie, że ja mam z mężem firmę ca­te­rin­gową i zro­biłabym na zamówie­nie pani am­ba­sa­do­ro­wej pie­rożki lep­sze, tańsze i mniej słone.
 W trak­cie owych wza­jem­nie so­bie prze­ry­wa­nych mo­no­logów Jo­an­na sto­so­wała stra­te­gię grzecz­ne­go przy­ta­ki­wa­nia. Ze wszyst­kich stron na­pie­rały na nią za­ru­mie­nio­ne od al­ko­ho­lu twa­rze, wy­dat­ne biu­sty i sztyw­ne fry­zu­ry, a ona cofała się po­wo­li w stronę ścia­ny, usiłując nie stra­cić równo­wa­gi. Raz po raz, jak po ra­tu­nek, wyciągała przed sie­bie rękę z kie­lisz­kiem, a udający kel­ne­ra pan Józef z pio­nu ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go do­le­wał białego wina, a po­tem jesz­cze raz, aż Jo­an­nie kleiły się oczy i ugi­nały nogi. Jed­nak z jej ust nie zni­kał obo­lały, pro­gra­mo­wo życz­li­wy uśmiech.
 – Two­im psim obo­wiązkiem jest trzy­mać z nimi, je­steśmy tu głównie dla nich. Nasi są, ot co. Nasi! – Krzysz­tof wpa­dał w szał, jeśli kie­dy­kol­wiek spróbowała wykręcić się z któregoś ze spo­tkań z miej­sco­wy­mi ro­da­ka­mi.
 Była więc posłuszna. To­wa­rzy­szyła mężowi. Jed­nak umarłaby z nudów, gdy­by nie przed­mieścia. 
 Wy­pa­dy do Ten­sta stały się jej ta­jem­nicą, świa­tem, do którego ucie­kała. Po kil­ku dzien­nych eska­pa­dach przyszła pora na wy­pad wie­czor­ny. Jo­an­na po­sta­no­wiła wy­brać się na wer­ni­saż do cen­trum sztu­ki Ten­sta Kon­sthall, en­kla­wy in­te­lek­tu­al­ne­go sto­sun­ku do wie­lo­kul­tu­ro­wości. Krzysz­to­fo­wi po­wie­działa, że idzie uświet­nić spo­tka­nie w Klu­bie Pol­skim. Był za­chwy­co­ny. Miała na­dzieję, że kłam­stwo się nie wyda, ab­sor­bo­wało go tyle in­nych, ważniej­szych spraw. 
 Trud­no po­wie­dzieć, cze­go się spo­dzie­wała, na pew­no była wy­stra­szo­na. Wy­obrażała so­bie, że będzie je­dyną białą wśród uczest­ników wer­ni­sażu. Dum­na z własnej otwar­tości za­ra­zem czuła się nie­swo­jo, co z ko­lei spra­wiało, że roz­po­czy­nała wewnętrzne do­cho­dze­nie w spra­wie swo­je­go do­mnie­ma­ne­go ra­si­zmu. Tym­cza­sem wer­ni­saż nie­wie­le różnił się od przyjęć dy­plo­ma­tycz­nych. Obo­wiązywały luźniej­sze stro­je, ale pa­no­wała ta sama sztyw­na at­mos­fe­ra, ten sam nie­wy­po­wie­dzia­ny, ale ka­te­go­rycz­ny przy­mus nawiązy­wa­nia po­wierz­chow­nych kon­taktów. Pu­blicz­ność w większości nie składała się z miesz­kańców dziel­ni­cy. Już w me­trze zo­rien­to­wała się, że po­mi­mo iż od­da­la się od cen­trum mia­sta, nadal ota­czają ją lu­dzie z jego środ­ka, w nie­dbałych, ale mar­ko­wych ciu­chach, w fan­ta­zyj­nych oku­la­rach, z mod­nie przy­strzyżony­mi włosa­mi. Także skład et­nicz­ny pasażerów był od­mien­ny niż za­zwy­czaj na tej tra­sie. Cen­trum sztu­ki Ten­sta zy­skało nie­daw­no no­we­go sze­fa, który cie­szył się opi­nią wi­zjo­ne­ra re­ali­zującego pro­jek­ty za­an­gażowa­ne po­li­tycz­nie, a to w prak­ty­ce ozna­czało ma­gnes dla sno­bi­stycz­nych asów ze świat­ka kul­tu­ry. Przy­jeżdżali tu, żeby po­czuć się to­le­ran­cyj­ni i sek­sow­nie le­wi­co­wi. Chcie­li otrzeć się o od­mien­ność i za­ra­dzić tlącym się w podświa­do­mości wy­rzu­tom su­mie­nia. Po­tem mo­gli już spo­koj­nie wrócić do swo­ich ja­snych, de­si­gner­skich miesz­kań w cen­trum Sztok­hol­mu, czując, że spełnili obo­wiązek, są so­li­dar­ni. Do­strze­gają, współczują i mają sto­su­nek kry­tycz­ny. 
 Wy­sta­wa pre­zen­to­wała no­wa­tor­skie pra­ce wi­deo, nikt jed­nak nie miał cza­su na ich ogląda­nie. Kie­dy Jo­an­na weszła do ga­le­rii, trwało już gorączko­we po­lo­wa­nie na kon­tak­ty, wiel­kie tar­go­wi­sko próżności i by­cia na to­pie. Po ja­kimś cza­sie nowy szef Ten­sta Kon­sthall Ja­cob Svens­son wygłosił za­an­gażowaną mowę po­wi­talną, pod­czas której oznaj­mił z dumą, że wśród pre­zen­to­wanych na wy­sta­wie ar­tystów znaj­du­je się dwo­je nie­zwy­kle obie­cujących twórców, którzy miesz­kają tu, w naj­bliższej oko­li­cy. Mężczy­zna po­cho­dził z Tu­ne­zji, ale miesz­kał w Szwe­cji od pierw­sze­go roku życia, ko­bie­ta uro­dziła się w Szwe­cji, ale jej ro­dzi­ce byli Pa­ki­stańczy­ka­mi, więc zgod­nie z pra­wem szwedz­kim i ona była imi­grantką, dru­gie­go po­ko­le­nia. Sta­li obok Svens­sona z przy­kur­czo­ny­mi ra­mio­na­mi, oszołomie­ni, przytłocze­ni kra­somówstwem ku­ra­to­ra i jego sławą. Było w tym coś smut­ne­go, Jo­an­na po­czuła się jak kie­dyś w cyr­ku. Jako dziec­ko za­wsze płakała na wi­dok klaunów i drepczących na piłkach psów. Jej ro­dzi­ce nie mo­gli pojąć dla­cze­go.
 To on ją za­cze­pił. Ar­ty­sta miej­sco­wy. Słowa­mi Svens­so­na: wschodząca gwiaz­da no­wej Szwe­cji, Ka­rim jakiś tam, nie za­pa­miętała jego na­zwi­ska, ale imię tak, bo Svens­son, po­pi­sując się wiedzą pro­sto z Wi­ki­pe­dii (spraw­dziła to po po­wro­cie do domu), po­wie­dział, że imię ar­ty­sty ucho­dzi za czter­dzie­ste trze­cie z „naj­piękniej­szych imion Al­la­ha”, a miesz­kańcy He­bro­nu w trak­cie trwa­nia ra­ma­da­nu po­zdra­wiają się słowa­mi „Ra­ma­dan Ka­rim”, bo słowo „ka­rim” w dosłownym tłuma­cze­niu zna­czy „hoj­ny”. Ar­ty­sta, czując, że jest wpy­cha­ny do szu­fla­dy, zdążył do­rzu­cić, że sam nie jest prak­ty­kującym muzułma­ni­nem, i wte­dy ktoś z pu­blicz­ności zaczął bić mu bra­wo, po­tem dołączyły jesz­cze dwie czy trzy oso­by, ale wszy­scy po chwi­li zo­rien­to­wa­li się, że strze­li­li gafę, i okla­ski ucichły, po­zo­sta­wiając po so­bie sporą kon­ster­nację. 
 Te­raz nikt z gości nie zwra­cał już uwa­gi na ar­tystów, ani tych przy­jezd­nych, ani tych miej­sco­wych, byli na to za bar­dzo „wschodzący”, za mało zna­ni, a na wer­ni­sażu należało załatwić wie­le ważniej­szych spraw. Ka­rim, po­dob­nie jak i Jo­an­na, prze­my­kał się pod ścia­na­mi, ści­skając w ręku pu­sty już kie­li­szek jak nie­wi­do­my umożli­wiającą mu po­ko­ny­wa­nie krawężników laskę. Na wy­so­kości jego oczu wi­siały płaskie te­le­wi­zo­ry z frędzla­mi ka­bli i przy­tro­czo­ny­mi do nich słuchaw­ka­mi dla osób za­in­te­re­so­wa­nych warstwą dźwiękową. On i ona, wy­rzu­ce­ni na mar­gi­nes zda­rzeń, raz po raz przy­sta­wa­li przed którymś z ekranów i pa­trzy­li nań nie­widzącymi, roz­bie­ga­ny­mi ocza­mi. Ka­rim po­dob­nie jak Jo­an­na ma­rzył, żeby na­resz­cie pójść do domu, ale i w nim tliła się na­dzie­ja na przełom. Kie­dy w końcu ich tra­jek­to­rie prze­cięły się, po­wie­dział do niej coś po­ro­zu­mie­waw­czo i po szwedz­ku, a ona uśmiechnęła się, od­po­wia­dając, że nie ro­zu­mie. Prawdę mówiąc, w pierw­szej chwi­li po­czuła się wy­stra­szo­na. Trud­no po­wie­dzieć, czy za­działała in­tu­icja, czy daw­na, nie do końca po­ko­na­na so­cjo­fo­bia. Miała na­dzieję, że Ka­rim zre­zy­gnu­je i pójdzie w swoją stronę, ale on na­tych­miast prze­szedł na an­giel­ski. 
 – Nie wyglądasz na osobę, która do­brze się czu­je w tym miej­scu. To nas łączy – po­wie­dział.
 Kiwnęła głową i za­raz po­tem wzru­szyła ra­mio­na­mi. Nie zdążyła ze­brać myśli.
 – Za­uważyłem, że próbu­jesz oglądać wszyst­kie pra­ce. Widać, że rzad­ko by­wasz na wer­ni­sażach – dodał ze śmie­chem.
 Miał ładne, duże zęby. Jo­an­na lubiła wra­cać myślami do tam­tej chwi­li, wi­działa, jak stoją ra­zem w kącie, jak sama za­czy­na się śmiać, czuła, jak jej mięśnie wy­tra­cają napięcie, jak przy­jem­ne sta­je się po­pra­wia­nie włosów, przykłada­nie kie­lisz­ka do ust, jak wszyst­kie ge­sty robią się nie­spo­dzie­wa­nie znaczące i po­trzeb­ne. Była Mojżeszem wyłowio­nym cu­dem z Nilu przez córkę fa­ra­ona. Zo­stała od­na­le­zio­na, ura­to­wa­na z pust­ki, sama też sta­no­wiła dla kogoś ra­tu­nek. Błyska­wicz­nie zna­leźli ro­dzaj po­ro­zu­mie­nia, którego nie czuła od lat z ni­kim in­nym. 
 Ten ro­dzaj więzi bywa nie­trwały. Jak bar­dzo, po­czuła, gdy Ka­rim po­sunął się do tego, by ją śle­dzić. Tam­te­go słonecz­ne­go dnia, gdy zupełnie nie­spo­dzie­wa­nie wy­biegł za nią ze sta­cji me­tra Slus­sen, wrzeszcząc: „Sur­pri­se! Sur­pri­se!”, nie tyl­ko po­czuła, że nie są so­bie bli­scy – to było coś więcej. Do­zna­nie ab­so­lut­nej obcości. Śro­dek mia­sta, tłum lu­dzi, przy­jem­ne popołudnie, wie­czor­ne pla­ny i na­gle jej ra­mie­nia do­ty­ka jakiś Arab czy Tu­rek w blu­zie z kap­tu­rem i nie­po­ważnej czap­ce z dasz­kiem. Kto to jest? Co to za cia­pa­ty? Czy ele­ganc­kie ko­bie­ty tuż po czter­dzie­st­ce, ko­bie­ty z kręgów dy­plo­ma­tycz­nych, za­dają się z młod­szy­mi od nich o ładne dzie­sięć lat po­dej­rza­ny­mi typ­ka­mi z przed­mieść? Nie­do­rzecz­ność. Naj­gor­szy był strach przed wzro­kiem prze­chod­niów. A jeśli któreś z prześli­zgujących się po nich spoj­rzeń należy do kogoś zna­jo­me­go? Po­ja­wiła się też myśl, że prze­cież nie wie, cze­go może się spo­dzie­wać po tym młodym człowie­ku. Po tym za­ko­cha­nym szczy­lu, który wy­da­je się co­raz bar­dziej nie­obli­czal­ny i kto wie, czy rze­czy­wiście cho­dzi mu o miłość, a nie o coś in­ne­go. Żyje­my w trud­nych cza­sach pełnych nie­na­wiści i napięć oraz za­machów ter­ro­ry­stycz­nych. Roz­dar­ta między chęcią na­tych­mia­sto­wej uciecz­ki a prze­czu­ciem, że i to nicze­go nie zmie­ni, ode­grała rolę, którą prze­wi­dział dla niej Ka­rim, udała, że jest miło za­sko­czo­na, że bar­dzo się cie­szy. Tak, po­zwo­liła mu się na­wet pocałować, jej chłopak, jej ko­cha­nek, jej pro­blem.
 – Trze­ba uważać. Prze­cież wiesz – odważyła się w końcu zmie­nić nastrój. – Te­raz muszę już iść. Proszę, nie idź za mną – uzu­pełniła.
 Przez kil­ka ko­lej­nych dni myślała o nim jak o kimś ob­cym i na­chal­nym. Nie od­po­wia­dała na jego ese­me­sy. W in­ter­ne­cie szu­kała ar­ty­kułów na te­mat nie­po­wo­dzeń po­li­ty­ki asy­mi­la­cyj­nej w Szwe­cji. Spo­ro myślała o tym, jak nie­możliwe do po­go­dze­nia są różnice kul­tu­ro­we. Nie po­tra­fiła spre­cy­zo­wać, o ja­kie kon­kret­nie od­mien­ności między nią a Ka­ri­mem jej cho­dzi. Prze­stały ją razić pry­mi­tyw­ne wy­po­wie­dzi Krzysz­to­fa. Uznała wręcz, że ceni so­bie jego prze­wi­dy­wal­ność i ko­sza­ro­we dow­ci­py. Patrząc rano w lu­stro, nie mogła uwie­rzyć, że zde­cy­do­wała się na ro­mans z ar­tystą z get­ta et­nicz­ne­go, i po­wta­rzała so­bie do znu­dze­nia, że to przeszłość. Robiła sta­ran­ny ma­ki­jaż, ja­sne brwi na­bie­rały jaskółczych kształtów, ubie­rała się tak ele­ganc­ko, że na­wet Sa­bi­na byłaby z niej dum­na, a po­tem szła na spo­tka­nie z pa­nia­mi z dy­plo­ma­cji. Sa­bi­na. Za parę dni przy­je­dzie do Sztok­hol­mu, przy­wożąc w bagażu swój per­fek­cjo­nizm, kon­ser­wa­tyzm i umo­ral­niająco-oskarżający sto­su­nek do świa­ta i lu­dzi, Sa­bi­na jak lo­do­wa­ty prysz­nic, który po­zwo­li jej się obu­dzić i wziąć w garść. 
 Jed­nak im bliżej przy­jaz­du przy­ja­ciółki, tym bar­dziej tęskniła za Ka­ri­mem. Zaczęła do nie­go pisać. Uznała, że jed­nak nie po­tra­fi wy­rzu­cić go zupełnie ze swo­je­go życia. Wy­star­czy mały kom­pro­mis, spo­tka­nia tyl­ko w bez­piecz­nej prze­strze­ni jego miesz­ka­nia. Usu­nięcie groźby cu­dzych oczu. Czy Jo­an­na na­prawdę wy­ma­ga tak wie­le? Cho­dzi o odro­binę dys­kre­cji i zro­zu­mie­nia. Jest w końcu czyjąś żoną. Sko­ro sam to od­krył, po­wi­nien zro­zu­mieć. 
 
 *
 
 – Co?! Sa­bi­na?! Przy­jeżdża? Tu-taj? Jaka Sa­bi­na? Czyś ty zwa­rio­wała?!
 Krzysz­to­fo­wi trzęsły się ze zde­ner­wo­wa­nia ręce, a na czoło wystąpiły drob­ne kro­pel­ki potu. Miał roz­bie­ga­ne oczy i było widać, że to do­pie­ro pre­lu­dium nad­chodzącego ata­ku fu­rii. Im dłużej pełnił obo­wiązki sze­fa placówki, tym łatwiej go było wy­pro­wa­dzić z równo­wa­gi. Wydał z sie­bie stłumio­ny dźwięk przy­po­mi­nający ryk odyńca i przez krótką chwilę wyglądał, jak­by chciał ją ude­rzyć. Praw­do­po­dob­nie zro­biłby to, Jo­an­na za­czy­nała ro­zu­mieć, że można się po nim spo­dzie­wać wszyst­kie­go, ale przy­po­mniał so­bie, że nie znaj­dują się w ich wy­najętym przez państwo sztok­holm­skim miesz­ka­niu w sta­rym bu­dow­nic­twie o gru­bych mu­rach, ale w jego własnym ga­bi­ne­cie, za którego drzwia­mi nad­sta­wia ucha se­kre­tar­ka. Wy­pa­dało się opa­no­wać. Chrząknął. Wziął głęboki od­dech i udał głośny atak kasz­lu. Po­tem prze­ma­sze­ro­wał do­okoła ga­bi­ne­tu jak Dul­ski wokół kop­ca Kościusz­ki. Jo­an­na nie ru­szyła się z miej­sca, sie­działa wy­pro­sto­wa­na w fo­te­lu dla gości. Powrócił do niej i z całych sił ścisnął opar­cie stojącego na­prze­ciw­ko krzesła, ko­lej­ne­go z se­rii nad­mier­nie błyszczących, z po­zo­ru ele­ganc­kich me­bli. Na­prawdę moc­no je chwy­cił, bo na jego dłoniach uwi­docz­niły się sine sznu­ry żył. Przyglądając się im, za­uważyła z obrzy­dze­niem, że kępki ciem­nych włosów na pal­cach zno­wu zgęstniały. 
 – Czy zda­jesz so­bie sprawę – mówił po­wo­li, sta­ran­nie ak­cen­tując każdą sy­labę – że za trzy dni przy­jeżdża do Sztok­hol­mu sam wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk? 
 Słowo „wi­ce­mi­ni­ster” brzmiało w jego ustach jak mo­dli­twa. 
 – Mi-ni-ster Brom-czyk – powtórzył, wy­rzu­cając zbędne wice- na początku. – Naj­piękniej­sze słowo świa­ta de­li­kat­nie załasko­tało war­gi, oczy Władzy zaszły mgłą. – Pan miii­ni­sterrr – uzu­pełnił, jak­by wcześniej nie usłyszała – przy­je­dzie tu­taj. Do nas! – Tupnął nogą jak przed­szko­lak.
 Gdy­by było trze­ba, padłby na ko­la­na przed nie­wi­dzialną po­sta­cią wi­ce­mi­ni­stra, który był po­dob­no prawą ręką główne­go sze­fa, czołgałby się po dy­wa­nie, skwa­pli­wie zmie­nił w psa, w uniżone­go sługę. Jo­an­na roz­pa­try­wała przez mo­ment, czy nie przełamać jego na­stro­ju in­for­macją, że ma ko­chan­ka i po­trze­bu­je o tym po­ga­dać ze starą, szkolną przy­ja­ciółką, ale doszła do wnio­sku, że i tak by tego nie usłyszał. Był w tran­sie, miał ogra­ni­czoną per­cepcję.
 – Mu­si­my być przy­go­to­wa­ni. Na­prawdę w pełni go­to­wi. Na to­bie też ciążą for­mal­ne obo­wiązki. Będziesz mi to­wa­rzy­szyć. Re­pre­zen­to­wać. Świe­cić przykładem. A ty co mi mówisz?! – zno­wu nie wy­trzy­mał i się roz­darł: – Ty mi tu te­raz ja­kieś baby spro­wa­dzasz? Ko-le-żanki?
 Jo­an­na po­pra­wiła się w fo­te­lu i za­cisnęła pięści. W ta­kich chwi­lach, po­dob­nie jak u den­ty­sty, po­ma­gało wbi­ja­nie pa­znok­ci w skórę dłoni. 
 – Usta­liłam wszyst­ko z ad­mi­ni­stra­cyj­nym, nie chciałam ci za­wra­cać głowy, ciągle mówisz, żeby nie ab­sor­bo­wać cię dro­bia­zga­mi. Ad­mi­ni­stra­cyj­ny po­wie­dział, że po­ko­je gościn­ne są wol­ne. Chy­ba że za­mie­rzasz położyć wi­ce­mi­ni­stra w su­te­re­nie? Myślałam, że będziesz za­do­wo­lo­ny, bo nie za­pro­po­no­wałam Sa­bi­nie no­co­wa­nia u nas.
 Krzysz­tof prychnął. Też coś.
 – Moja dro­ga, pan mi­ni­ster ma od daw­na za­re­zer­wo­wa­ny Grand Ho­tel. Poza tym znasz mój sto­su­nek do ob­cych w domu.
 – No właśnie. Sa­bi­na ma swój pro­gram, przy­jeżdża do Szwe­cji służbowo, na­prawdę nie widzę pro­ble­mu.
 – Jo­an­no – przemówił gro­bo­wym to­nem Krzysz­tof i za­wie­sił głos. – Jo­an­no, po­wie­działem ci już, że do Sztok­hol­mu przy­jeżdża wi­ce­mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych we własnej oso­bie. To właśnie jest pro­blem, i to poważny, mam wyjątko­wo mało cza­su na do­pro­wa­dze­nie placówki do sta­nu używal­ności. Tu trze­ba zmie­nić wszyst­ko! – stuknął dłonią w sto­lik do kawy, który roz­pacz­li­wie jęknął, jak­by za­sko­czo­ny zbyt bru­talną siłą. – Na­prawdę nie ro­zu­miesz, że to dla mnie życio­wa szan­sa? Jakaś na­dzie­ja dla nas? Możliwość wiel­kiej zmia­ny? Nic mnie nie in­te­re­su­je przy­jazd two­jej na­wie­dzo­nej Sa­bi­ny, od tej chwi­li je­steś do mo­jej dys­po­zy­cji. Możesz zacząć od wy­da­nia po­le­ce­nia za­ku­pu kwiatów. Za dwa dni ma to być naj­piękniej­sza am­ba­sa­da świa­ta. 
 – Chy­ba po­wi­nie­neś o tym po­roz­ma­wiać z kie­row­ni­kiem ad­mi­ni­stra­cyj­nym, który ma te spra­wy w za­kre­sie swo­ich obo­wiązków? Przy­po­mi­nam ci, że ja tu nie tyl­ko nie pra­cuję, ale nie je­stem też am­ba­sa­do­rową, więc nie mam pra­wa wy­da­wać ko­mu­kol­wiek po­le­ceń.
 – Naj­piękniej­sza am­ba­sa­da świa­ta, Jo­an­no. I nie za­czy­naj mi tu zno­wu z ad­mi­ni­stra­cyj­nym, fa­cet ma ta­kie przełożenia na górze, że nie za­mie­rzam mu się narażać. Do­brze wiesz, czym mogłoby się to skończyć.
 Jo­an­na wzru­szyła ra­mio­na­mi. Wystrój am­ba­sa­dy nie zmie­niał się od wie­lu lat. Do­mi­no­wało uczu­cie nad­mia­ru, at­mos­fe­ra star­cze­go zbie­rac­twa. Ume­blo­wa­nie, zgod­nie z za­pi­sa­mi w pożółkłych do­ku­men­tach prze­cho­wy­wa­nych w biur­kach ko­lej­nych ad­mi­ni­stra­cyj­nych, sta­no­wiły licz­ne i na ogół nie­pełne kom­ple­ty me­bli „sty­lo­wych”. Pod ścia­na­mi mar­twych, krętych ko­ry­ta­rzy stały dys­kret­nie usu­nięte w cień, uszko­dzo­ne części owych kom­pletów: fo­te­le na chwiej­nych nóżkach, odra­pa­ne sto­li­ki do kawy i dużo roz­kle­ko­ta­nych krze­seł obi­tych pożółkłą tka­niną w biało-czer­wo­ne pasy. 
 Na pa­ra­pe­tach tłoczyły się ra­chi­tycz­ne rośliny, głównie po­de­schnięte pa­prot­ki wciśnięte w pla­sti­ko­we lub gli­nia­ne do­nicz­ki wszel­kich barw, w różnym stop­niu odra­pa­ne lub obi­te. Całości dopełniały dy­wa­ny. Od długie­go przygląda­nia się bo­gac­twu ich wzorów można było do­stać za­wro­tu głowy i za­bu­rzeń kon­cen­tra­cji, cze­go doświad­czył nie­je­den pra­cow­nik bu­dyn­ku. Pa­no­szyły się wszędzie: na scho­dach, w ga­bi­ne­tach i w sa­lo­nach. 
 – Jak so­bie życzysz. Po­wiem ad­mi­ni­stra­cyj­ne­mu, żeby zle­cił komuś za­kup kwiatów i wy­mianę do­ni­czek oraz wydał po­le­ce­nie trze­pa­nia dy­wanów. Po­tem wy­chodzę. Sa­bi­na przy­jeżdża w środę i chcę po nią po­je­chać na lot­ni­sko. W czwar­tek, w cza­sie wi­zy­ty wi­ce­mi­ni­stra będę do two­jej dys­po­zy­cji. – W ostat­nim zda­niu położyła na­cisk na przed­ro­stek „wice-”.
 Zaczęła wsta­wać, ale Krzysz­tof położył jej rękę na ra­mie­niu z siłą, która wcisnęła ją z po­wro­tem w fo­tel.
 – I żad­nych fochów, moja dro­ga – wy­ce­dził, prze­szy­wając ją po­nu­rym spoj­rze­niem. Po­tem gwałtow­nym ru­chem po­pra­wił węzeł kra­wa­ta i po­chy­lił się nad jej uchem: – Bo cię, kur­wa, za­biję. Jak pragnę zdro­wia – szepnął. Zro­bił krok do tyłu, prze­sunął dłońmi wzdłuż klap ma­ry­nar­ki i dodał na tyle głośno, że mu­siało to być ob­li­czo­ne dla cu­dzych uszu: – Będę dziś w domu później. Mamy tu, ko­cha­nie, strasz­nie dużo ro­bo­ty, sama ro­zu­miesz, przy­jeżdża góra.
 Wyszła z jego ga­bi­ne­tu na sztyw­nych no­gach, bar­dzo ci­cho i bar­dzo sta­ran­nie za­my­kając za sobą drzwi. Następnie uśmiechnęła się grzecz­nie do se­kre­tar­ki i nie­mal przed nią dygnęła. Pani Wan­da pro­fe­sjo­nal­nie uda­wała, że nie podsłuchi­wała, Jo­an­na zro­biła kil­ka kroków w stronę ko­lej­nych drzwi pro­wadzących na ko­ry­tarz, ale w ostat­niej chwi­li zawróciła i po­deszła do znaj­dującego się pod oknem biur­ka. 
 – Dużo pra­cy, pani Wan­do? – za­py­tała, jak gdy­by nig­dy nic, przy­ja­znym i opa­no­wa­nym głosem. Za wszelką cenę chciała prze­ko­nać ją i sie­bie samą, że nic złego się nie wy­da­rzyło.
 – Jak to za­wsze u nas, sama pani wie – od­po­wie­działa se­kre­tar­ka.
 Była po pięćdzie­siątce i pra­co­wała w am­ba­sa­dzie od je­de­na­stu lat. Ten wyjątko­wo długi staż za­wdzięczała szczególnej od­por­ności na zdzi­wie­nie i umiejętności błyska­wicz­ne­go za­po­mi­na­nia tego, o czym le­piej nie wie­dzieć. 
 – Zbliża się poważna wi­zy­ta, praw­da?
 Pani Wan­da uśmiechnęła się i kiwnęła głową. Nie zdjęła rąk z kla­wia­tu­ry kom­pu­te­ra, widać było, że chce wrócić do pra­cy.
 – Połączyć panią z kimś w bu­dyn­ku? – za­py­tała.
 – Z kie­row­ni­kiem ad­mi­ni­stra­cyj­nym, jeśli można – po­twier­dziła skwa­pli­wie Jo­an­na. 
 – Jest w te­re­nie i ma wyłączoną komórkę, przed chwilą spraw­dzałam – wyjaśniła pani Wan­da. – Czy cho­dzi może o kwia­ty i dy­wa­ny? 
 Jo­an­na otwo­rzyła usta, żeby za­pro­te­sto­wać, ale po­nie­waż w głosie pani Wan­dy nie było słychać złośliwości, osta­tecz­nie kiwnęła bez słowa głową.
 – Załatwię to, proszę się nie mar­twić. Proszę so­bie iść na spa­cer i na­cie­szyć się słońcem. Ładna dziś po­go­da.
 Jo­an­na zno­wu kiwnęła głową. Miała pełną świa­do­mość, że nie jest to naj­lep­szy sposób na zbu­do­wa­nie so­bie au­to­ry­te­tu – ale ja­kie to miało zna­cze­nie? Za­nim doszła do drzwi, pani Wan­da zaczęła znów stu­kać ryt­micz­nie w kla­wia­turę. Wzbu­dzała za­ufa­nie. Była jedną z nie­licz­nych osób w całej am­ba­sa­dzie, o których mogła pomyśleć coś ta­kie­go.
 W szat­ni śmier­działo po­tem, co ozna­czało, że gdzieś w po­bliżu mu­siał znaj­do­wać się pan Józef, złota rączka. Dość często za­po­mi­nał użyć dez­odo­ran­tu, ale po­tra­fił wkręcić żarówkę, pod­kleić ka­bel i tym­cza­so­wo za­ra­dzić, jeśli w bu­dyn­ku za­czy­nało się coś sypać przed ważną im­prezą, a nie były to umiejętności po­wszech­ne wśród pra­cow­ników jego szcze­bla. Kie­dy wy­cho­dziła z bu­dyn­ku, na­tknęła się jesz­cze na Igo­ra Za­po­raj­skie­go, który spra­wiał wrażenie bar­dziej prze­rażone­go niż za­wsze. Młody człowiek o sze­ro­ko otwar­tych, zdzi­wio­nych oczach, tra­pio­ny ner­wo­wy­mi ti­ka­mi. Te­raz za­trzy­mał się jak wry­ty.
 – Miło pana wi­dzieć, pa­nie Igo­rze – po­wie­działa, sze­ro­ko się uśmie­chając, a on zro­bił ko­lejną spłoszoną minę i wy­szep­tał coś, cze­go nie dosłyszała.
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi, za­mknęła za sobą furtkę i powędro­wała w stronę uli­cy Strind­bergs­ga­tan, gdzie znaj­do­wało się ich miesz­ka­nie.
 *
 Po wyjściu Jo­an­ny Krzysz­tof za­siadł za biur­kiem. Był chwi­lo­wo uspo­ko­jo­ny. Nie­daw­no od­krył, że wyżycie się na dru­gim człowie­ku znacz­nie po­pra­wia mu nastrój. Po cho­lerę trzy­mał przez te wszyst­kie lata ner­wy na wo­dzy? Nie pod­no­sił głosu, przełykał znie­wa­gi, nieśmiało stu­kał do drzwi. W pra­cy i w domu. Wszędzie to samo. Zupełnie nie­po­trzeb­nie. Te­raz, gdy raz po raz wy­mu­szał czy­jeś pod­porządko­wa­nie, czuł ulgę porówny­walną do tej, którą dawał szyb­ki seks. Na­gle przyszło mu do głowy, że Eliz­ka jest dziew­czyną, z którą mógłby spraw­dzić, jak sma­ku­je pod­porządko­wa­nie i seks w jed­nym. Mógłby to z nią wypróbować na­wet dzi­siaj. W przypływie en­tu­zja­zmu wy­ko­nał szyb­ki te­le­fon z pry­wat­nej komórki. Wy­mia­na zdań była rze­czo­wa i pełna skrótów.
 – Dziś... Pra­wie na pew­no... Przed siódmą... Nie te­raz... No to pa! 
 Po rozłącze­niu po­pa­trzył z sa­tys­fakcją w su­fit, a po­tem wokół sie­bie. Czuł się pa­nem sy­tu­acji, stwier­dził na­wet, że po wyjeździe wi­ce­mi­ni­stra zle­ci za­kup no­we­go fo­te­la z brązo­wej skóry do ga­bi­ne­tu. Po­trze­ba tu ma­syw­ne­go me­bla w sty­lu an­giel­skim, który będzie sym­bo­li­zo­wał suk­ces. Jego oso­bi­sty triumf. Zerknął na stertę leżących na biur­ku pa­pierów do pod­pi­su i już miał włączyć te­le­wi­zor, kie­dy po­now­nie po­czuł strach i pod­nie­ce­nie. Dwa w jed­nym.
 – Wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk... Kur­wa! – jęknął.
 Pod­niósł słuchawkę te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go i na­cisnął zero, żeby połączyć się z se­kre­tarką. Ode­brała, ale za­miast grzecz­nie spy­tać, w czym może mu pomóc, do­stała ata­ku kasz­lu, co wywołało u Władzy obrzy­dze­nie oraz nie­pokój, że ka­szel może być sy­mu­lo­wa­ny i sta­no­wi prze­jaw anar­chii.
 – Bar­dzo prze­pra­szam, pa­nie am­ba­sa­do­rze – wy­du­siła w końcu. 
 To go uspo­koiło. Lubił, gdy na­zy­wa­no go na wy­rost, a spośród współpra­cow­ników robiła to tyl­ko pani Wan­da i kie­row­nik ad­mi­ni­stra­cyj­ny. Resz­ta zwra­cała się do nie­go per „pa­nie rad­co”. Niby nie było w tym nic nie­pra­widłowe­go, ale za każdym ra­zem od­czu­wał iry­tację. Daw­no już po­win­ni byli awan­so­wać go na radcę – mi­ni­stra. Nie­pojęte, że cen­tra­la po­wie­rza człowie­ko­wi pełnie­nie obo­wiązków sze­fa placówki, nie pod­nosząc przy tym jego ran­gi ty­tu­lar­nej. Skan­dal i wio­cha. 
 – Pani Wan­dziu – po­wie­dział udo­bru­cha­ny – proszę prze­ka­zać panu Fran­ko­wi, żeby przy­go­to­wał dziś sa­mochód dla chargé d’af­fa­ires na go­dzinę osiem­nastą. Ani mi­nut­ki wcześniej i ani chwi­li później. Po­tem kie­row­ca może iść do domu, sam po­pro­wadzę. 
 Odchrząknął z za­do­wo­le­niem. W su­mie po­pra­wiało mu też hu­mor, kie­dy mówił o so­bie chargé d’af­fa­ires.
 Były szef Władzy am­ba­sa­dor Skul­ski opuścił Szwecję nie­co wcześniej, niż pier­wot­nie pla­no­wa­no, a po­wo­dy jego przy­spie­szo­ne­go wy­jaz­du, które z pew­nością dys­ku­to­wa­no za­wzięcie na ko­ry­ta­rzach am­ba­sa­dy, nie były do końca ja­sne. Władza po­tra­fił so­bie wy­obra­zić owe teo­rie spi­sko­we, od których puchło w ustach jego współpra­cow­ni­kom. Nie­daw­no sam od­da­wał się po­dob­ne­mu wróżeniu z fusów. Trochę za tym tęsknił. Im większy awans, tym większa sa­mot­ność oraz to­wa­rzyszący jej ogra­ni­czo­ny dostęp do plo­tek. Z początku myślał, że nie po­trwa to długo, ale pro­ces wy­bie­ra­nia no­we­go am­ba­sa­dora przedłużał się, a Krzysz­tof co­raz le­piej czuł się w no­wej roli. Nie każdemu wiecz­ne­mu zastępcy zda­rza się w życiu taki skok. W oczach ko­legów wi­dział za­zdrość. Cho­ler­nie mu się to po­do­bało. Po­stu­kał pal­ca­mi w biur­ko, beknął i po­czuł, że rośnie mu po­ziom stre­su. Wi­zy­ta wi­ce­mi­ni­stra, pra­wej ręki główne­go sze­fa, pry­wat­nie jego kum­pla z pod­stawówki, to nie jest byle co. Zno­wu za­dzwo­nił do se­kre­tar­ki, po­pro­sił o mocną kawę oraz o łącze­nie z ad­mi­ni­stra­cyj­nym.
 – W ja­kiej ko­lej­ności? – za­py­tała z po­wagą pani Wan­da.
 – Naj­pierw Śliw­ka – uciął Władza.
 Ze­non Śliw­ka z pew­nością miał do­bre ple­cy. No, chy­ba że był skończo­nym idiotą. Jak in­a­czej da się wytłuma­czyć jego nie­fra­so­bli­wość, skłonność do gu­bie­nia do­ku­mentów oraz ogólny brak za­in­te­re­so­wa­nia pracą, który kom­pen­so­wał nie­zwy­kle po­god­nym na­sta­wie­niem do świa­ta? Jak nic ma fa­cet przełożenie i wy­so­ko usta­wio­nych obrońców, stąd ta jego dur­na pew­ność swe­go, myślał Krzysz­tof. 
 „Nie ma się co de­ner­wo­wać, jakoś to roz­wiążemy. Na pew­no się załatwi” – tymi słowa­mi Śliw­ka kwi­to­wał każdą swoją skuchę, ser­wując rozmówcy, jak tłusty ko­tlet na ta­le­rzu, za­do­wo­lo­ny z życia uśmiech.
 Tym ra­zem nie było miej­sca na nie­do­ciągnięcia.
 – Pa­nie kie­row­ni­ku – zaczął Krzysz­tof. – Czy ca­te­ring na czwar­tek jest już zamówio­ny?
 – Prze­ka­załem wszyst­ko pani Małgosi, pa­nie am­ba­sa­do­rze. Pew­nie tak.
 – Przy­po­mi­nam, że uczy­niłem pana oso­biście za to od­po­wie­dzial­nym, więc ma pan panią Małgosię nad­zo­ro­wać. Do go­dzi­ny piętna­stej chcę zo­ba­czyć listę dań. Co z kel­ne­ra­mi?
 Ze­non Śliw­ka za­re­cho­tał w słuchawkę jak skończo­ny głupek.
 – Co z kel­ne­ra­mi, py­tam? Proszę so­bie nie stroić żartów! – ryknął Władza.
 – Spo­koj­nie, pa­nie am­ba­sa­do­rze, spo­koj­nie. Nie mamy budżetu na kel­nerów, bo wszyst­ko poszło w święto państwo­we. Sam pan am­ba­sa­dor chciał, żeby było hucz­nie i na wie­lu gości. 
 – O Boże – jęknął Władza, a Ze­non Śliw­ka za­pew­nił go, że wszyst­ko da się załatwić.
 – Po­wiem chłopa­kom, żeby przy­szli w gar­ni­tu­rach su­per­glanc. Będzie Józek i Fra­nek, po­pro­si­my też o wspar­cie Tad­ka z kon­su­la­tu. A bo to je­den raz byliśmy w ta­kiej sy­tu­acji? Damy radę, sze­fie, damy radę.
 – Tyl­ko nie może być żad­nej wpad­ki, pan to z pew­nością do­brze ro­zu­mie, pa­nie kie­row­ni­ku. Wino, soki i te spra­wy. Sta­ran­nie do­my­ty pan Józef. Czy­ste pa­znok­cie. Dez­odo­rant...
 – Spo­koj­nie, pa­nie am­ba­sa­do­rze, do­praw­dy nie ma co so­bie strzępić nerwów. Proszę za­ufać w pełni memu doświad­cze­niu – skwi­to­wał Śliw­ka, po czym po­spiesz­nie odłożył słuchawkę, bo przez okno zo­ba­czył, że ko­le­dzy wy­szli na pa­pie­ro­sa, a on także nie lubił palić sam.
 Krzysz­tof był jak nakręcony. Za jed­nym za­ma­chem od­wa­lił trzy te­le­fo­ny do cen­tra­li, w której z początku nikt nie od­bie­rał, a po­tem wszy­scy go wku­rzy­li. Wypił trze­cią kawę i za­dzwo­nił do szwedz­kie­go MSZ, gdzie było tak miło i spo­koj­nie, że się do­dat­ko­wo zde­ner­wo­wał. Po­tem ochrza­nił se­kre­ta­rza pra­so­we­go am­ba­sa­dy, który nie ra­czył dotąd ob­dzwo­nić ga­zet co­dzien­nych w celu załatwie­nia wy­wia­du z wi­ce­mi­ni­strem.
 – Bez wy­wia­du proszę na­wet nie śnić o pod­wyżce – rzu­cił do słuchaw­ki, jak­by załatwie­nie wy­wia­du mogło za­pew­nić pra­sow­co­wi większe wy­na­gro­dze­nie. Wol­ne żarty... – To wi­ce­mi­ni­ster do spraw eu­ro­pej­skich i pro­mo­cji mar­ki Pol­ska, muszą go łyknąć!
 Następnie zle­cił Śliw­ce, żeby po­twier­dził u Szwedów, czy wyślą po wi­ce­mi­ni­stra li­mu­zynę, i przy­po­mniał mu, że on, Krzysz­tof Władza, także musi się w tej li­mu­zynie zna­leźć.
 – Pełnię funkcję am­ba­sa­do­ra, więc jadę z mi­ni­strem! – wrzasnął.
 W końcu uświa­do­mił so­bie, że za­po­mniał zle­cić Jo­an­nie za­kup dwóch kra­watów. Wykręcił jej nu­mer, ale jak na złość nie od­bie­rała komórki. Za­pew­ne po­czuła się urażona jego nie­win­ny­mi uwa­ga­mi do­tyczącymi wi­zy­ty Sa­bi­ny. Przewróciło jej się w głowie od nad­mia­ru cza­su i pie­niędzy. Huknął dłonią w biur­ko, syknął i so­czyście zaklął. Po­tem prze­tarł czoło – miał ciągle wrażenie, że się poci – i zle­cił za­kup kra­watów se­kre­tar­ce. Niech się ko­bi­ta prze­le­ci po skle­pach, to za­wsze ja­kieś wyróżnie­nie, uznał, dowód za­ufa­nia ze stro­ny sze­fa, po­win­na być wdzięczna. Osta­tecz­nie za­brał się do pod­pi­sy­wa­nia pa­pierów. Po głowie krążyła mu przydługa myśl: To jest, kur­wa, epo­ko­wa szan­sa. Ko­niec z czołga­niem się po ko­ry­ta­rzach gma­chu na Li­tew­skiej. Ko­niec z nie­pew­nością i by­ciem nie­wi­dzial­nym. Jeśli wi­ce­mi­ni­ster mnie do­ce­ni i szep­nie słówko sze­fo­wi, pójdę w górę, a jak pójdę w górę, to już nie przy­stanę. Je­dy­na taka szan­sa w życiu, kur­wa mać. 
 *
 W dniu wy­jaz­du do Sztok­hol­mu Sa­bi­na otwo­rzyła oczy dwie go­dzi­ny przed dzwon­kiem bu­dzi­ka, miała wrażenie, że się dusi, w nocy dręczyły ją kosz­ma­ry, zo­sta­wiły w głowie spu­sto­sze­nie. Kie­dy udało jej się wyrównać od­dech, leżała bez ru­chu, patrząc w ciem­ny su­fit i słuchając stłumio­ne­go chra­pa­nia Je­rze­go. Pociła się jak w gorączce. Bawełnia­na ko­szu­la noc­na przy­kle­jo­na do wil­got­nych pleców wywoływała wstręt. We śnie ścigała ją żądna ze­msty Pi­tek, na­gu­sieńki Jan gro­ził, że ze­sko­czy z da­chu wieżowca, a ona, ucze­pio­na skrzydła sa­mo­lo­tu, usiłowała go ra­to­wać i jed­no­cześnie uciec przed byłą sze­fową. Bu­dzik za­dzwo­nił o szóstej trzy­dzieści i Sa­bi­na od razu wstała. Po żołnie­rsku. Na­rzu­ciła na ra­mio­na łoso­sio­wy szla­frok, który przez całą noc leżał sta­ran­nie złożony po pra­wej stro­nie łóżka, i poszła do łazien­ki. Ubrała się z dbałością o naj­mniej­szy szczegół, ja­sno­sza­ra bluz­ka do­brze kom­po­no­wała się z wąski­mi spodnia­mi z ciem­ne­go płótna. Do tego do­brała małe kol­czy­ki i dys­kret­ny sznu­rek pereł. Po­wo­li od­zy­ski­wała sie­bie. Noc nie znała litości, ale w ciągu dnia ra­to­wały ją ry­tuały oso­by wyjątko­wo cy­wi­li­zo­wa­nej. Z za­do­wo­le­niem po­pa­trzyła w lu­stro, pociągnęła no­sem i od­garnęła z po­licz­ka ko­smyk przy­ciętych na wy­so­kości bro­dy włosów. Do­brze. Można się tak po­ka­zać Jo­an­nie.
 W przed­po­ko­ju stała wa­liz­ka. Na lodówce w kuch­ni wi­siała kart­ka ze szczegółowy­mi in­struk­cja­mi dla do­mow­ników. Pies je o go­dzi­nie 7.00 i 17.00. Spa­cer po­ran­ny – najpóźniej o 7.30. Środa – za­ku­py spożyw­cze. Pamiętać o kar­mie­niu ry­bek. Czwar­tek – Je­rzy, na­graj dla mnie mój se­rial...
 Było jesz­cze spo­ro cza­su do od­lo­tu, z sy­pial­ni dało się słyszeć, że Je­rzy do­pie­ro wstał. Miał ją od­wieźć na lot­ni­sko. Po­sma­ro­wała to­sty cienką warstwą dżemu po­ma­rańczo­we­go. Zro­biła kawę. Do kuch­ni we­szli Ja­nek i Te­re­sa. Od paru dni po­ru­sza­li się po domu w tan­de­mie jak jed­no­ja­jo­we bliźnia­ki.
 – Dzień do­bry, mamo! – po­wie­dział Ja­nek sztucz­nie wesołym głosem.
 Te­re­sa na­wet nie ra­czyła się ode­zwać, wzru­szyła tyl­ko ra­mio­na­mi i z nie­na­wiścią spoj­rzała na matkę spod zbyt długiej grzyw­ki. Sa­bi­na uda­wała, że ich nie wi­dzi. Czuła przy­spie­szo­ne ude­rze­nia ser­ca, ale spo­wal­niała od­dech, żeby nie za­uważyli jej zde­ner­wo­wa­nia. W ciągu ostat­nich dni wie­lo­krot­nie była w po­dob­nej sy­tu­acji i jeśli stan ner­wo­wości się przedłużał, od­ma­wiała w myśli pa­cie­rze, co po­zwa­lało za­cho­wać maskę spo­ko­ju na twa­rzy. 
 Te­raz też re­cy­to­wała bezgłośnie Oj­cze nasz. W tej roz­gryw­ce re­pre­zen­to­wała świętą władzę ro­dzi­cielską, słuszność była po jej stro­nie. Ja­nek próbował ją za­gadnąć, ale dołożyła sta­rań, żeby go nie usłyszeć. Z wy­po­wie­dzia­ne­go przed chwilą zda­nia do­tarły do niej tyl­ko dwa słowa: „kie­dy” oraz „Sztok­holm”. Pew­nie pytał o datę jej po­wro­tu, ale ta­kich in­for­ma­cji może mu też udzie­lić oj­ciec. Kątem oka wi­działa, że syn ma sińce pod ocza­mi i że kie­dy sma­ru­je masłem chleb, trzęsie mu się ręka. Przełknęła ślinę i jesz­cze raz po­pro­siła w myślach Boga o siłę i o wy­trwałość. 
 – Dzieńdo­be­rek – do kuch­ni wma­sze­ro­wał dziar­sko Je­rzy.
 Naj­wy­raźniej za­pla­no­wał so­bie przełama­nie lodów. Nie należy się roz­sta­wać w gnie­wie, to była jego de­wi­za.
 – Dzień do­bry – od­po­wie­działa po namyśle Sa­bi­na. – Przygładź włosy, bo ci sterczą – dodała. – I zawiąż pa­sek od szla­fro­ka, ciągnie ci się po zie­mi – uzu­pełniła dość po­gar­dli­wie.
 Z mężem za­mie­niała co­dzien­nie parę słów, było to ko­niecz­ne ze względów prak­tycz­nych. 
 – Nadal je­steś smut­na, Sa­bin­ko? Nie cie­szysz się na wy­jazd do Sztok­hol­mu? Dużo będzie pra­cy czy zdążysz trochę po­zwie­dzać? – Je­rzy sapał, jak­by coś go bar­dzo zmęczyło, i przy­kle­py­wał dłonią reszt­ki włosów na czub­ku głowy.
 Sa­bi­na nie zno­siła jego ten­den­cji do za­da­wa­nia kil­ku pytań na­raz. Rzu­ciła mu prze­ciągłe spoj­rze­nie i wypiła duży łyk kawy. Zmil­czała.
 Rzecz ja­sna, jej mąż był prze­ko­na­ny, że to podróż służbowa. Sa­bi­na nie po­wie­działa w domu, że stra­ciła pracę, nie należała do osób, które łatwo przy­znają się do porażek, a po­nad­to uważała, że jed­no ro­dzin­ne trzęsie­nie zie­mi wywołane przez Jana na ra­zie wy­star­czy. 
 – A coś ty taka na­bur­mu­szo­na, Te­re­ska? – Je­rzy nie re­zy­gno­wał z uda­wa­nia, że są nor­malną ro­dziną. Szu­kał te­raz wspar­cia u córki. – Po­pro­si­my mamę, żeby nam przy­wiozła śle­dzia? Po­dob­no w Szwe­cji jedzą słod­kie śle­dzie! Słysze­liście kie­dyś o czymś po­dob­nym? 
 – Tak, tato – skwi­to­wała Te­re­sa, prze­wra­cając ocza­mi. – A poza tym to za­uważyłeś, że wyrośliśmy już ze Świętego Mikołaja, praw­da?
 Je­rzy udał, że nie wy­czuł iro­nii.
 – A ty, Ja­nek, o której masz zajęcia? Prze­pro­siłeś wresz­cie matkę, jak ci przy­ka­załem? – Skon­tro­lo­wał wzro­kiem, czy Sa­bi­na go słyszy. Za wszelką cenę chciał jej się przy­po­do­bać. – Mnie też należy się słówko za tę awan­turę. Po­tem o wszyst­kim za­po­mni­my, w końcu każdy z nas popełnia cza­sem błędy. Mam na­dzieję zo­ba­czyć cię w nie­dzielę w koście­le. Wy­star­czy odro­bi­na do­brej woli i z po­mocą bożą wszyst­ko wróci do nor­mal­ności... – Widać było, że Je­rzy z każdą chwilą co­raz bar­dziej wie­rzy w swo­je słowa.
 – Tato, o czym ty mówisz? Ja­kie zajęcia? Są wa­ka­cje. I ja... – Nie dokończył, ale w jego głosie słychać było nie tyl­ko zmęcze­nie, ale też upór. Ewi­dent­nie nie za­mie­rzał za­po­mi­nać ani prze­pra­szać.
 – Ale wy je­steście z matką porąbani – warknęła Te­re­sa. – Ja­nek, nie wda­waj się w tę roz­mowę. Hi­po­kry­zja ma swo­je gra­ni­ce.
 – Nie po­znaję cię, Te­re­ska – po­wie­dział Je­rzy, po czym wes­tchnął i usiadł przy sto­le ze spusz­czoną głową.
 Nie ode­zwał się już do końca śnia­da­nia. W dro­dze na lot­ni­sko zre­kom­pen­so­wał to kom­pul­syw­nym opo­wia­da­niem, co wy­czy­tał na te­mat Sztok­hol­mu w prze­wod­ni­ku, który kupił dla Sa­bi­ny. Szczęśli­wie nie próbował do­ty­kać in­nych te­matów. Po od­da­niu bagaży na­le­gał, żeby po­szli jesz­cze na kawę, ale wyjaśniła mu, że chce mieć czas na skle­py bezcłowe. Zaczęli się żegnać. Te­atral­nym ge­stem chwy­cił ją za ręce.
 – Sa­bin­ko. Zo­ba­czysz. Będzie do­brze – wy­rzu­cił z sie­bie jed­nym tchem.
 Po­tem po­ru­szał jesz­cze przez chwilę usta­mi, jak­by chciał coś dodać. Zwil­got­niały mu oczy.
 No, wy­krztuśże to wresz­cie, miała już po­wie­dzieć, ale w końcu się nie ode­zwała. Zmrużyła oczy. Świa­do­mość, że ma nad nim pełną władzę, sta­wała się nie­znośna. Był jak zdal­nie ste­ro­wa­na mo­torówka, którą mogła pchnąć w każdą stronę, to na­wet nie było za­baw­ne. 
 – Idźcie w nie­dzielę rano ra­zem do kościoła, proszę cię. Ja­nek i Te­re­sa będą na pew­no jak zwy­kle mówili, że wolą iść sami na późniejszą go­dzinę, ale spróbuj ich namówić. Cho­ciaż to... – Wes­tchnęła. – Wra­cam za pięć dni. Nie dzwoń do mnie w kółko. Ale gdy­by... – zaczęła i prze­rwała w połowie.
 Nie ma co wywoływać wil­ka z lasu, pomyślała. 
 – Do wi­dze­nia, Sa­bin­ko. Będę tęsknił.
 Przy­cisnął usta do jej po­licz­ka i zaczął je nie­zgrab­nie prze­su­wać po skórze w stronę warg. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem od­sunęła go od sie­bie obie­ma rękami i do­bro­dusz­nie uśmiechnęła się, żeby nie po­czuł się od­rzu­co­ny.
 – Do zo­ba­cze­nia – rzu­ciła i ru­szyła w stronę ko­lej­ki do spraw­dze­nia pasz­portów.
 Czuła na ple­cach wzrok Je­rze­go, ale się nie obej­rzała. Przejście przez elek­tro­ma­gne­tycz­ne bram­ki jak zwy­kle wiązało się z pew­nym upo­ko­rze­niem. Mu­siała zdjąć pan­to­fle, pa­sek i biżute­rię, a po­tem i tak zo­stała ob­ma­ca­na przez służbistkę o nie­prze­nik­nio­nej twa­rzy. 
 Kie­dy sa­mo­lot wy­star­to­wał, za­mknęła oczy i skon­cen­tro­wała się na re­gu­lar­nym przełyka­niu śliny, które miało być po­moc­ne w wyrówny­wa­niu ciśnie­nia. Pomyślała, że w ostat­nich dniach nie po­zna­je sie­bie i że jej przed­wy­jaz­do­wa wi­zy­ta u Mo­ni­ki Pi­tek w ogóle nie po­win­na była mieć miej­sca. Przy­rzekła też so­bie, że po po­wro­cie do War­sza­wy pójdzie do spo­wie­dzi. Naj­le­piej byłoby, gdy­by ra­zem z nią wy­brał się do kościoła i Jan. Chłopak musi zrzu­cić z sie­bie całe zło. Boże, a jeśli on opo­wie­dział już o tym swo­im zna­jo­mym? Skan­da­licz­ne wia­do­mości szyb­ko się roz­chodzą. Jej własny syn uparł się, żeby znisz­czyć re­pu­tację całej ro­dzi­ny. Może ona sama nie ma już do cze­go wra­cać? Może to w su­mie do­brze, że zo­stała wy­rzu­co­na z pra­cy? Może po­win­na go wy­dzie­dzi­czyć? 
 Po­czuła skurcz w pier­siach. Ja­nek, je­dy­ny człowiek na świe­cie, który za­wsze ją ro­zu­miał. Co się stało z jej uko­cha­nym dziec­kiem? Dla­cze­go? Och, gdy­by to była Te­re­sa. Z tym umiałaby so­bie po­ra­dzić. Posłałaby córkę do szkoły z in­ter­na­tem. Bez mru­gnięcia okiem. Ale Ja­nek... Za­cisnęła moc­no po­wie­ki. Po raz ko­lej­ny ogarnęło ją po­czu­cie bez­na­dziej­ne­go zdzi­wie­nia i nie­do­wie­rza­nia. Nie tak miało być. Nie tak.
 *
 W dro­dze na lot­ni­sko Jo­an­na nie ode­zwała się do kie­row­cy ani słowem. Kie­dy otwo­rzył przed nią tyl­ne drzwi lśniącego vo­lvo na dy­plo­ma­tycz­nych nu­me­rach, po­wie­działa, że prze­pra­sza, ale pęka jej głowa. Skłamała. Przed spo­tka­niem z Sa­biną mu­siała po­mil­czeć. Scho­wa­na za oku­la­ra­mi prze­ciwsłonecz­ny­mi zer­kała przez szybę na pu­sta­wy kra­jo­braz po obu stro­nach au­to­stra­dy. 
 W po­nie­działek Krzysz­tof wrócił do domu, kie­dy spała. Mu­siał bar­dzo uważać, bo jej nie obu­dził, a ona miała czuj­ny sen. W ich war­szaw­skim miesz­ka­niu o cien­kich ścia­nach sia­dała prze­rażona na łóżku, kie­dy sąsiad spuścił w nocy wodę w ubi­ka­cji. Bu­dził ją też w week­en­dy, gdy spro­wa­dzał do sie­bie krzy­kli­we ko­chan­ki. Za każdym ra­zem słuchając ich jęków, myślała z ulgą, jak to do­brze, że sąsiad lubi się pie­przyć w środ­ku nocy, kie­dy sen Krzysz­tofa przy­po­mi­na wiecz­ny od­po­czy­nek. Czułaby się niezręcznie, podsłuchując cu­dze roz­ko­sze w to­wa­rzy­stwie wsłucha­ne­go w nie męża. Prawdę rzekłszy, Jo­an­na czuła dys­kom­fort na­wet wte­dy, gdy w ogląda­nym wspólnie fil­mie po­ja­wiła się jakaś sce­na ero­tycz­na. W okre­sie na­rze­czeństwa byli dość zmysłową parą. Ko­cha­li się re­gu­lar­nie i trochę eks­pe­ry­men­to­wa­li, seks w win­dzie, seks w le­sie, częste zmia­ny po­zy­cji, to­wa­rzy­szyło temu lek­kie skrępo­wa­nie, ale też sa­tys­fak­cja z własnej otwar­tości. Jed­nak ich łóżko małżeńskie szyb­ko stało się ci­che, hi­gie­nicz­ne i skłaniające do snu, cho­ciaż przez parę lat gościła w nim jesz­cze po­wra­cająca gorączka o cha­rak­te­rze pro­duk­cyj­nym. W za­bie­ga­niu o po­tom­stwo ele­men­ty po­zy­ty­wi­stycz­ne prze­ważały nad ero­tycz­ny­mi, ale to też zo­stało zni­we­czo­ne przez ko­lej­ne po­ro­nie­nia. Naj­gor­sze było to ostat­nie, szóste z ko­lei, doszło do nie­go w czwar­tym mie­siącu ciąży, była wte­dy pew­na, że wy­gra­li, i każdego wie­czo­ru za­sy­piała cia­sno przy­tu­lo­na do Krzysz­tofa. Kie­dy ich ko­lej­ne dziec­ko oka­zało się strzępem za­krwa­wio­nych tka­nek, zaczęło jej się robić niedo­brze na samą myśl, że mąż mógłby jej do­tknąć. Po­trze­ba było cza­su, nim pod­dała się no­wej for­mie współżycia, milczącym se­an­som przy zga­szo­nym świe­tle, pod­czas których obo­je wsty­dzi­li się własnej nie­po­rad­ności, a post co­itum zo­sta­wało im po­czu­cie spełnio­ne­go obo­wiązku. Niedługo później Krzysz­tof do­stał upra­gnio­ny awans i wy­je­cha­li na pierwszą placówkę, a po po­wro­cie do Pol­ski in­try­gi w mi­ni­ster­stwie i wal­ka o ko­lej­ny stołek stały się jesz­cze bar­dziej klu­czo­we niż przed wy­jaz­dem. Lej kra­so­wy świa­ta dy­plo­ma­cji pochłonął ich pry­wat­ność, ale Jo­an­na pogrążona w żałobie po ma­rze­niu o ro­dzi­nie nie miała nic prze­ciw temu. W tam­tym okre­sie często spo­ty­kały się z Sa­biną, której zdro­we i uda­ne­dzie­ci cho­dziły już do pod­stawówki. Krzysz­tof nie zno­sił ich to­wa­rzy­stwa, uważał, że Ja­nek i Te­re­sa to przemądrzałe ba­cho­ry. Iry­to­wał go też mąż Sa­biny, więc do spo­tkań w szer­szym gro­nie ra­czej nie docho­dziło. Jo­an­na spo­ty­kała się z przy­ja­ciółką na ka­wie w mieście albo w par­ku i po­tul­nie słuchała opo­wieści o wspa­niałych dzie­ciach, suk­ce­sach Je­rze­go oraz in­nych zwy­cięstwach, udając, że nie słyszy kąśli­wych uwag Sa­biny na te­mat wy­god­nic­kich par, które zbyt długo cze­kają z powołaniem na świat po­tom­stwa.
 – Na Boga, na co wy cze­ka­cie? – pytała Jo­annę, która wpraw­dzie opo­wia­dała jej o swo­ich pro­ble­mach z zajściem w ciążę i o ko­lej­nych po­ro­nie­niach, ale Sa­bi­na pusz­czała te in­for­ma­cje mimo uszu.
 Uważała, że wy­star­czy, jeśli Jo­an­na za­cznie się oszczędzać fi­zycz­nie, a do tego częściej mo­dlić, a w życiu jej oraz Krzysz­to­fa po­ja­wią się dzie­ci, bez których małżeństwo nie ma sen­su, jak to tak­tow­nie pod­su­mo­wała. Za­miast ob­ra­zić się na Sa­binę, Jo­an­na po­tul­nie jej słuchała, a po spo­tka­niach z przy­ja­ciółką przez dzień czy dwa mie­wała na­wet prze­czu­cie, że wszyst­ko się w końcu ułoży. Świat według Sa­biny był nie­zwy­kle pro­sty, co wpływało na Jo­annę uspo­ka­jająco. Za­wsze tak było, to­wa­rzy­stwo Sa­biny pa­ra­liżowało ją i ogłupiało, ale jej ener­gia do­da­wała siły.
 Pro­wa­dzo­ny przez pana Fran­ka sa­mochód zbliżał się do lot­ni­ska, zie­lo­ne ta­bli­ce kie­run­ko­we in­for­mo­wały, że do Ar­lan­dy zo­stało piętnaście ki­lo­metrów. Jo­an­na wyjęła z to­reb­ki oba te­le­fo­ny, tłumacząc so­bie, że chce tyl­ko spraw­dzić, czy Sa­bi­na nie wysłała jej wia­do­mości o spóźnie­niu. W komórce na kartę pre-paid zna­lazła jed­ne­go ese­me­sa, był na­pi­sa­ny po an­giel­sku z za­sto­so­wa­niem mod­nych, jed­no- i dwu­li­te­ro­wych skrótów. Za­nim go prze­czy­tała, wie­działa, że to Ka­rim.
 „Tęsknię za tobą bar­dziej, niż po­tra­fisz so­bie wy­obra­zić. Mu­si­my się zo­ba­czyć. Nie po­zwolę ci uciec. Ju­tro u mnie?”. 
 Po raz nie wiem który prze­ra­ził ją swoją żar­li­wością, ale po­czuła też lepką miękkość w pod­brzu­szu i ciepłe pul­so­wa­nie łech­tacz­ki. Tęskniła za nim. Jej ciało tęskniło. 
 „Ju­tro nie mogę. Dam znać, kie­dy” – wy­stu­kała w kla­wia­turę, mając świa­do­mość, że znaj­du­je się na krawędzi ka­ta­stro­fy. 
 „Ale wiesz, że cię ko­cham?” – od­po­wie­dział.
 Ze­sztyw­niała. Po­tem po­spiesz­nie usunęła wszyst­kie wia­do­mości, a te­le­fon wrzu­ciła do to­reb­ki, jak­by pa­rzył. Nie po­win­na była się z nim wczo­raj uma­wiać. Schadz­ka z ko­chan­kiem na złość mężowi, co za banał. W po­nie­działek po ich roz­mo­wie w am­ba­sa­dzie Krzysz­tof dzwo­nił do niej kil­ka razy, ale nie od­bie­rała komórki, nie miała siły go słuchać. Na wszel­ki wy­pa­dek wy­ko­nała tyl­ko kon­tro­l­ny te­le­fon do Ze­no­na Śliw­ki, żeby spraw­dzić, czy pani Wan­da prze­ka­zała mu sprawę dy­wanów i kwiatów.
 – Zro­bi się, zro­bi, pani am­ba­sa­do­ro­wo, a co to ja jed­ne­go mi­ni­stra na placówce przyj­mo­wałem? Prze­dys­ku­to­wała pani z mężem plazmę? Ku­pu­je­my? 
 Przy­taknęła na od­czep­ne­go.
 – Wspa­nia­le! – ucie­szył się ad­mi­ni­stra­cyj­ny. – Jaki mo­del?
 – Proszę sa­me­mu wy­brać, niech będzie taki, jaki pan uzna za sto­sow­ny.
 – No tak to być nie może – obu­rzył się Śliw­ka. – To ja już so­bie z pa­nem am­ba­sa­do­rem na ten te­mat po­roz­ma­wiam, niech no tyl­ko wy­je­dzie pan mi­ni­ster. To jest prze­cież bar­dzo poważna de­cy­zja!
 Kiwnęła bez słowa głową i rozłączyła roz­mowę. Była już pra­wie pod do­mem, ale zawróciła i ru­szyła w stronę pla­cu Stu­re­plan, naj­bar­dziej sno­bi­stycz­ne­go miej­sca spo­tkań w całym mieście. W księgar­ni He­den­grens długo grze­bała wśród kie­szon­ko­wych wydań an­glojęzycz­nych po­wieści. W końcu wy­brała książkę w ko­lo­rze pia­sku, na okładce mężczy­zna w tra­dy­cyj­nym stro­ju arab­skim, którego na­zwy nie znała, pa­trzył na od­legły Nowy Jork, The Re­luc­tant Fun­da­men­ta­list. Płacąc, za­po­mniała kodu kar­ty, miała w głowie pustkę, osta­tecz­nie nie obyło się bez po­ka­za­nia ka­sjer­ce pasz­por­tu. Z pla­sti­kową siatką w garści błąkała się po uli­cach Öster­malm, wdy­chając przez nos za­pach miesz­czańskie­go do­bro­by­tu i roz­grza­nych murów ka­mie­nic. Do­tarła do miesz­ka­nia po osiem­na­stej i od wejścia zaczęła się za­sta­na­wiać, gdzie scho­wać swój na­by­tek. Przyszło jej do głowy, że jeśli książka wpad­nie w ręce Krzysz­to­fa, ten od razu domyśli się ist­nie­nia Ka­ri­ma. Przekładała ją z miej­sca na miej­sce, w końcu uznała, że nie może ry­zy­ko­wać. Wy­biegła na dwór i zo­sta­wiła po­wieść na pierw­szej za­uważonej ławce. Ktoś się ucie­szy. Tego dnia poszła wcześnie do łóżka. Obu­dziła się nad ra­nem, ucisk w pęche­rzu spra­wił, że mu­siała wstać i wyjść na pal­cach do łazien­ki. W kącie na podłodze leżały po­roz­rzu­ca­ne rze­czy jej męża, skar­pe­ty, ko­szu­la, ka­le­so­ny. Przez chwilę przyglądała im się ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. Kie­dy Krzysz­tof szy­ko­wał się do pra­cy, uda­wała, że śpi. Przed sa­mym wyjściem wkro­czył do sy­pial­ni, wrzeszcząc, że czas wsta­wać.
 – Sko­ro i tak nic nie ro­bisz, po­czy­taj w in­ter­ne­cie o wi­ce­mi­ni­strze Brom­czy­ku. To wspa­niały człowiek – zarządził i wy­szedł z domu, trza­skając głośno drzwia­mi. 
 Leżała bez ru­chu z zaciśniętymi po­wie­ka­mi, ale nie mogła już zasnąć. Sięgnęła po scho­waną pod łóżkiem komórkę. Była wyłączo­na, więc chwilę cze­kała, aż znaj­dzie sieć. Po­tem wy­star­czył je­den ese­mes i pięć mi­nut ocze­ki­wa­nia na od­po­wiedź. 
 Na klat­ce scho­do­wej w blo­ku Ka­ri­ma wpadła na bro­da­te­go mężczyznę w stro­ju przy­po­mi­nającym ten z okładki po­rzu­co­nej książki. Uśmiechnął się do niej i coś po­wie­dział, nie była pew­na, w ja­kim języku. Prze­stra­szyła się. Kie­dy otwie­rała drzwi miesz­ka­nia, ser­ce waliło jak osza­lałe. Ka­rim nie miał w zwy­cza­ju za­my­kać się, gdy był w środ­ku.
 – Ka­rim! – zawołała i da­lej wszyst­ko po­to­czyło się już bez zbędnych rozmów.
 Łap­czy­wość fi­zycz­ności, która wszyst­ko uprasz­cza i tłuma­czy – wte­dy gdy jest, gdy się zda­rza. Do­siadła go, pod­nie­cało ją, że może pa­trzeć na własne pier­si, widząc pod nimi zmie­nio­ne roz­koszą oczy ko­chan­ka. Pierw­szy raz w życiu miała dwa or­ga­zmy. Później długo leżeli przy­ciśnięci do sie­bie ra­mio­na­mi i uda­mi, słuchając szu­mu za­mon­to­wa­nej pod su­fi­tem lam­py z wbu­do­wa­nym w nią chłodzącym wia­tra­kiem, zupełnie jak­by upra­wia­li miłość w dusz­nym, południo­wym kli­ma­cie. Wy­pa­li­li wspólnie dwa pa­pie­ro­sy. Mie­li własny ry­tuał prze­ka­zy­wa­nia so­bie pa­pie­ro­sa z ręki do ręki. 
 – Czuję, że się mnie bo­isz – po­wie­dział w końcu Ka­rim.
 Nie ode­zwała się, tyl­ko za­mknęła oczy, jak­by w ten sposób mogła wy­ma­zać to, co usłyszała.
 – Cho­dzi o to, że masz za­zdro­sne­go męża, a ja je­stem od cie­bie młod­szy i nie­związany? Że nie ro­zu­miem two­ich ogra­ni­czeń? Czy o to, że uro­dziłem się w muzułmańskim kra­ju? Mógłbym być ter­ro­rystą, praw­da? Poza tym wszy­scy nie­na­wi­dzi­my ko­biet, co? – mówił. – A może wsty­dzisz się, że masz ro­mans z ko­lo­ro­wym, i to ta­kim, co miesz­ka w Ten­sta? Ty, ka­to­licz­ka z Pol­ski, z ja­kimś ar­tystą z muzułmańskiej ro­dzi­ny? Który sam może być is­la­mistą? – W jego głosie nie było słychać groźby, je­dy­nie zimną kon­sta­tację. 
 – Prze­stań! Prze­stań! – wy­buchła. – Masz ob­sesję. Nie wiem, skąd ci się to wzięło. Na­prawdę nie ro­zu­miem, do cze­go zmie­rzasz. Co ty so­bie wy­obrażasz? Że wszy­scy są ra­si­sta­mi? Że jak je­stem z Pol­ski, to tym bar­dziej taka muszę być? – Jesz­cze długo tak prze­ma­wiała nie­zu­pełnie pew­na, co na­prawdę dzie­je się w jej głowie.
 Zaczęła płakać. Przy­cisnął ją do przeście­radła. I zno­wu strach ukołysały nie­cier­pli­we war­gi chłopca.
 Kusiło ją, żeby po­now­nie wyjąć te­le­fon z to­reb­ki i na­pi­sać coś do nie­go. Z roz­ter­ki wy­rwał ją pan Fra­nek.
 – W porządecz­ku. Je­steśmy na lot­ni­sku! Punk­tu­al­nie jak w ze­gar­ku – za­ko­mu­ni­ko­wał, gdy udało mu się za­par­ko­wać na miej­scu dla sa­mo­chodów dy­plo­ma­tycz­nych tuż przed wejściem do hali przy­lotów. 
 *
 Ocze­kująca na bagaż Sa­bi­na włączyła komórkę i zna­lazła w niej ese­me­sa od syna. „Nie wierzę, że taka je­steś” – na­pi­sał. Sa­bi­na wzięła głęboki od­dech i kil­ka razy za­mru­gała, żeby odpędzić napływające łzy, a po­tem na­tych­miast zaczęła od­ma­wiać pa­cierz. W celu uspo­ko­je­nia robiła to zupełnie au­to­ma­tycz­nie. Była tak moc­no na tym sku­pio­na, że za­uważyła swoją wa­lizkę do­pie­ro wte­dy, gdy z po­wro­tem zni­kała w tu­ne­lu po le­wej stro­nie. Ktoś roześmiał się za jej ple­ca­mi. Odwróciła gwałtow­nie głowę, pew­na, że jakiś człowiek pa­trzy jej przez ramię na ekran iPho­ne’a, że z niej drwi. Jed­nak cze­kający na wa­lizki chłopak i śmiejąca się do nie­go dziew­czy­na byli pogrążeni w roz­mo­wie, nie mie­li pojęcia o ist­nie­niu Sa­bi­ny i jej ro­dzin­nych pro­blemów. 
 „Zdro­wa mo­ral­nie? Nor­mal­na?” – wy­stu­kała w ekran, myląc przy tym pa­ro­krot­nie li­te­ry. Długie pa­znok­cie nie ułatwiały ko­rzy­sta­nia ze zdo­by­czy tech­ni­ki. Kie­dy po­now­nie pod­niosła oczy, jej wa­liz­ki nie było już widać w tu­ne­lu, jed­nak ese­mes do Jan­ka zo­stał wysłany i Sa­bi­na po­czuła, że od­zy­skała kon­trolę nad sy­tu­acją. Ostat­nie słowo należało do niej. Nie wyłączyła komórki i był to błąd, bo w chwi­li, w której udało jej się ściągnąć wa­lizkę z taśmy, roz­legł się dzwo­nek. Była pew­na, że to Jo­an­na, więc ode­brała, nie spraw­dzając, kto dzwo­ni.
 – Sa­bi­na?! – Głos mat­ki brzmiał, jak­by mówiła do niej przez grubą warstwę fil­cu.
 Sa­bi­na przy­cisnęła słuchawkę do ucha, a drugą rękę za­cisnęła na uchwy­cie wa­liz­ki.
 – Dzień do­bry, mamo, źle cię słyszę, wszyst­ko w porządku? – Mówiąc to, kie­ro­wała się do wyjścia.
 – Nie! Nic nie jest w porządku. Nic! Nie wiem, gdzie jest Ma­ria. Mu­sisz ją zna­leźć.
 – Mamo...
 Sa­bi­na ścisnęła moc­niej te­le­fon i po­czuła, że musi się scho­wać. Cofnęła się kil­ka kroków i zde­cy­do­wa­nym ru­chem otwo­rzyła drzwi do po­je­dyn­czej to­a­le­ty dla nie­pełno­spraw­nych, było w niej dużo miej­sca, więc weszła do środ­ka ra­zem z wa­lizką. Stanęła przed lu­strem i od razu za­uważyła, że ude­rza w nie ryt­micz­nie otępiała ze zmęcze­nia mu­cha, po każdym zde­rze­niu z twardą, po­krytą cienką warstwą ku­rzu taflą, za­po­mi­nała, co działo się przed se­kundą i po­na­wiała próbę prze­le­ce­nia przez szkło. Coś po­dob­ne­go mu­siało dziać się w głowie mat­ki.
 – Ma­ria zniknęła, wyszła z domu wczo­raj rano i wciąż jej nie ma – ciągnęła płacz­li­wym, pełnym pre­ten­sji to­nem.
 – Mamo, czy masz gdzieś w po­bliżu panią Rosłanę, mogłabym z nią po­roz­ma­wiać? – prze­rwała Sa­bi­na.
 Ner­wo­wo zerknęła na ze­ga­rek, Jo­an­na na pew­no cze­ka.
 – Nie mówimy o Rosłanie, tyl­ko o Ma­rii, co ty z nią zro­biłaś? Tyle razy mówiłam ci, żebyś pil­no­wała sio­stry, ale ty nig­dy mnie nie słuchasz. Za­zdrościsz jej, za­wsze byłaś o nią za­zdro­sna!
 – Mamo, Ma­rii nie ma z nami, wiesz o tym, praw­da? Mamo?
 – Prze­cież mówię, że nie ma. Wyszła z domu wczo­raj rano i...
 – Mamo, Ma­ria nie żyje, nie ma jej z nami od wie­lu lat i ty to wszyst­ko pamiętasz. Roz­ma­wiałyśmy o tym nie­daw­no, praw­da?
 – Co ty mówisz, Sa­bi­na? Chy­ba zwa­rio­wałaś! Co ty opo­wia­dasz? Za­wsze wie­działam, że je­steś podła, to po ojcu, to po nim.
 – Mamo – Sa­bi­nie drżał głos. – Czy mogłabyś mi dać panią Rosłanę?
 W słuchaw­ce zaczęło trzesz­czeć, Sa­bi­na słyszała ja­kieś stuk­nięcia, mat­czy­ne, roz­pacz­li­we „nie, nie” i wściekłe „tyyy kur­wo”, które w ustach mat­ki brzmiało szczególnie wul­gar­nie, a na końcu miękki głos Ukra­in­ki:
 – No pro­szu się nie de­ner­wo­wać, pani Ja­dziu, już do­brze, już wszyst­ko do­brze.
 Zmar­twiała Sa­bi­na zro­zu­miała, że pani Rosłanie udało się chwy­cić te­le­fon.
 – Jest dziś tro­chu nie­spo­koj­na, ja nie za­uważyła, że próbuje dzwo­nić do pani. Proszę się nie mar­twić, na pew­no za­raz się po­pra­wi, ja chciała właśnie...
 – Pani Rosłano – prze­rwała jej Sa­bi­na – je­stem w Sztok­hol­mie, nie mogę roz­ma­wiać. Jak wrócę, po­sta­ram się częściej wpa­dać. Je­stem za­pra­co­wa­na, to dla­te­go się nie od­zy­wałam. Bar­dzo prze­pra­szam, ale muszę kończyć. 
 – Pani Sa... – zaczęła mówić Rosłana, ale Sa­bi­na zakończyła roz­mowę i pro­fi­lak­tycz­nie wyłączyła komórkę.
 Uni­kała od­wie­dzin u mat­ki, choć było to nie­zgod­ne z jej własnym wy­obrażeniem na swój te­mat, z owym pil­nym od­ha­cza­niem chrześcijańskich cnót, któremu od­da­wała się od wie­lu lat. Po­cie­szyła się, że za opiekę nad cier­piącą na de­mencję matką płaci Ukra­in­ce przy­zwo­itą sumę. Z za­ro­bio­nych na czar­no złotówek pani Rosłana utrzy­mu­je córkę z mężem i trójką dzie­ci oraz swe­go własne­go ślub­ne­go al­ko­ho­li­ka, pod Ki­jo­wem.
 Zre­zy­gno­wa­na mu­cha przy­cupnęła na lu­strze, a Sa­bi­na urwała kawałek pa­pie­ru to­a­le­to­we­go, i nie­mal udało jej się przy­cisnąć nim muchę do szkła. Zmiażdżenie jej przy­niosłoby jakąś ulgę, ale mu­cha bzy­czała już bez­tro­sko koło jej ucha, a Sa­bi­na mu­siała się spie­szyć. 
 Podążając w stronę wyjścia, zwróciła uwagę na wiel­ko­for­ma­to­we zdjęcia wi­tających ją w Sztok­hol­mie zna­nych Szwedów. Większość twa­rzy i na­zwisk nic jej nie mówiła, ale ucie­szyła się, gdy w ostat­nim ko­ry­ta­rzu zo­ba­czyła zdjęcie króla i królo­wej. Wiel­ka szko­da, że Pol­ska nie jest mo­nar­chią, pomyślała, wy­chodząc ze stre­fy przy­lotów. Przez chwilę ska­no­wała wzro­kiem tłumek lu­dzi, w którym każdy kogoś wy­pa­try­wał. W końcu zza pleców taksówka­rza o twa­rzy Hin­du­sa, który trzy­mał przed sobą ta­bliczkę z nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­nym imie­niem i na­zwiskiem, wyłoniła się Jo­an­na. Wyglądała re­we­la­cyj­nie – zgrab­ne nogi uwy­dat­nio­ne ob­cisłymi spodnia­mi i san­dałami na wy­so­kim ob­ca­sie, dłuższe i ciem­niej­sze niż kie­dyś włosy tworzące ramę dla twa­rzy, która z wie­kiem na­brała wy­ra­zi­stości. Sa­bi­na po­czuła iry­tację. 
 – Asia! Wspa­nia­le wyglądasz! – zawołała i trzy­krot­nie cmoknęła po­wie­trze w po­bliżu po­liczków przy­ja­ciółki. Była nadal zde­ner­wo­wa­na po ese­me­sie Jan­ka i roz­mo­wie z matką, ale wcho­dziła już w rolę ko­bie­ty, która góruje spry­tem i in­te­li­gencją nad przy­ja­ciółkami. – Mam na­dzieję, że to, co widzę, nie jest dziełem bo­tok­su – dodała niby żar­tem.
 – Sa­bi­na! Cu­dow­nie, że je­steś – po­wie­działa Jo­an­na, cho­ciaż nie była już pew­na, czy tak uważa.
 Kie­dy zbliżały się do sa­mo­cho­du, pan Fra­nek wy­sko­czył z nie­go jak ze­ga­ro­wa kukułka.
 – To ja wezmę wa­li­zeczkę – po­wie­dział, kłaniając się Sa­bi­nie w pas, a po­tem otwo­rzył przed nią tyl­ne drzwi.
 Sa­bi­na była wyraźnie usa­tys­fak­cjo­no­wa­na, a Jo­an­na trochę za­sko­czo­na – pan Fra­nek prze­cho­dził sa­me­go sie­bie.
 – No, taki styl to ro­zu­miem – po­wie­działa Sa­bi­na do moszczącej się obok niej na sie­dze­niu Jo­an­ny. – Ty to masz życie, ko­cha­na. Nie to co ja, skrom­na nie­wol­ni­ca w służbie mediów i ro­dzi­ny – wes­tchnęła te­atral­nie.
 – My tu­taj też nie próżnu­je­my, Krzysz­tof dosłownie nie wy­cho­dzi z am­ba­sa­dy. Poza tym nie wiem, czy pisała o tym pol­ska pra­sa, ale ju­tro przy­jeżdża do Sztok­hol­mu wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk. Cze­ka nas przyjęcie w am­ba­sa­dzie, Krzysz­tof od­cho­dzi od zmysłów ze zde­ner­wo­wa­nia, ja też nie będę się mogła ju­tro tobą zająć. Muszę pełnić funk­cje ofi­cjal­ne, jak to się dum­nie na­zy­wa. – Jo­an­na z sa­tys­fakcją za­uważyła, że jej słowa robią na Sa­bi­nie wrażenie.
 – A czy ja nie mogłabym być na tym przyjęciu? – za­py­tała nie­ocze­ki­wa­nie Sa­bi­na. – Od daw­na wiem o wi­zy­cie mi­ni­stra, w końcu je­stem dzien­ni­karką – za­ble­fo­wała.
 – Nie wiem, to chy­ba nie będzie ta­kie pro­ste – próbowała się wykręcać Jo­an­na.
 – Obie­cuję, że na­piszę o całym wy­da­rze­niu w „Na­szej Mi­sji”, i to w sa­mych su­per­la­ty­wach – Sa­bi­na kłamała jak z nut. – Brom­czyk to nasz człowiek.
 Nie zdążyła się za­sta­no­wić, do cze­go zmie­rza. Działała in­tu­icyj­nie. Na ra­zie nie mogła dopuścić, żeby naj­lep­sza przy­ja­ciółka zlek­ce­ważyła ją, wy­klu­czając z przyjęcia w am­ba­sa­dzie.
 – Możliwe, że Krzysz­tof uzna to za do­bry po­mysł – po­wie­działa Jo­an­na. – Po­roz­ma­wiam z nim. W ogóle sama będziesz miała ku temu okazję, bo za­pra­sza­my cię dziś do nas na ko­lację. Oczy­wiście, jeśli nie masz in­nych planów.
 – Dziękuję. Myślę, że będę mogła was od­wie­dzić. Muszę tyl­ko spraw­dzić jedną rzecz w moim ter­mi­na­rzu. – Sa­bi­na po­now­nie wyjęła komórkę i udała, że coś spraw­dza, trzy­mając te­le­fon tak, by Jo­an­na nie mogła wi­dzieć, co się dzie­je na jego ekra­nie.
 Sa­mochód nie­po­strzeżenie zje­chał z dro­gi szyb­kie­go ru­chu i zna­lazł się w sa­mym ser­cu dziel­ni­cy Öster­malm.
 – Wi­ta­my w Sztok­hol­mie – wy­krzyknął radośnie pan Fra­nek, dum­ny, że to jemu pierw­sze­mu przyszło do głowy tak cel­ne zda­nie.
 *
 – So­fia! Chodź do nas! – Emma ma­chała do niej ręką znad stołu, który znaj­do­wał się w rogu wypełnio­nej słońcem re­stau­ra­cji.
 Za oknem prze­su­wało się wie­lo­ry­bie ciel­sko białego pro­mu, który płynął do Rygi lub Hel­si­nek. Zo­fia po­czuła, że za­raz ze­mdle­je, ciąża za­ska­ki­wała ją co­raz to no­wy­mi do­le­gli­wościa­mi. Za­trzy­mała się przy ba­rze i przy­kucnęła, udając, że po­pra­wia san­dał. Nie chciała jesz­cze mówić, że spo­dzie­wa się dziec­ka, za­nim wspólnie z Kjel­lem po­wia­do­mią Sannę i Julię. Zro­bią to dziś wie­czo­rem, pod­czas uro­czy­stej ko­la­cji. Wzięła trzy głębo­kie od­de­chy i uznała, że może wstać. Słońce od­bi­jało się w usta­wio­nych na stołach szklan­kach z wodą, w pęka­tych dzban­kach z wy­rzu­co­ny­mi na po­wierzch­nię pla­ster­ka­mi cy­try­ny i w lśniących kie­lisz­kach z nie­do­pi­tym wi­nem. Zmrużyła oczy. Idąc w stronę koleżanek, za­uważyła z za­do­wo­le­niem, że po­now­nie wy­ka­zała się zna­jo­mością ukry­tych kodów. Miała na so­bie luźną, białą ko­szulę i one też były ubra­ne na biało, ce­le­bro­wały słońce. Większość cza­su spędzały te­raz w let­nich do­mach, ale co parę ty­go­dni wra­cały do Saltsjöba­den lub na Öster­malm, żeby zro­bić szybką prze­pierkę lub pod­mianę gar­de­ro­by i nad­ro­bić za­ległości to­wa­rzy­skie. To był je­den z ta­kich dni. Zo­fia za­uważyła, że Lena ucze­sała si­wiejące włosy w war­ko­cze. Ład­nie jej z tym było. Młodzieńcza fry­zu­ra pa­so­wała do niej mimo gęstych zmarsz­czek wokół oczu i ust. Lubiła Lenę. Właści­wie wszyst­kie szwedz­kie koleżanki, z wyjątkiem Mii, otrzy­mała w pre­zen­cie ślub­nym. Wiążąc się z Kjel­lem, zy­skała cały pa­kiet. Miała te­raz nie tyl­ko męża i jego ro­dzinę, ale także no­bi­li­tujące śro­do­wi­sko. Przy­ja­cie­le Kjel­la należeli do wyższej kla­sy śred­niej, nie byli szwedzką ary­sto­kracją, ale do tego aspi­ro­wa­li. Zamożni, wręcz bo­ga­ci, z ko­nek­sja­mi i zna­jo­my­mi zna­jo­mych, którzy zna­li ro­dzinę królewską. Było to ab­sur­dal­nie ważne, cze­go Zo­fia, wy­cho­wa­na w ko­mu­ni­stycz­nej Pol­sce, nie była w sta­nie zro­zu­mieć. Wsko­czyła w ich świat, a może ra­czej wspięła się do nie­go, prze­ska­kując po dro­dze wie­le szcze­bli z bagażem wie­dzy o naj­tańszych miesz­ka­niach na przed­mieściach, wi­zy­tach w biu­rach pośred­nic­twa pra­cy, kur­sach masażu dla bez­ro­bot­nych fi­lo­logów i o uro­ku załapa­nia się na usta­wio­ne­go Szwe­da. Spryt­na Po­lka. Po ja­kimś cza­sie ją za­ak­cep­to­wa­li, tak jej się przy­najm­niej zda­wało. Po­mogła zmia­na imie­nia i ide­al­ny ak­cent, który pod­chwy­ciła u klientów, gdy pra­co­wała w sa­lo­nie masażu w sno­bi­stycz­nej dziel­ni­cy mia­sta. Weszła między przy­ja­ciół Kjel­la jak na scenę, od pierw­szej se­kun­dy zde­ter­mi­no­wa­na, by się do nich jak naj­bar­dziej upodob­nić. Myśląc o tym, przy­po­mniała so­bie własne obu­rze­nie, kie­dy Adam na­zwał ją Ze­li­giem.
 – Nie czuję się ka­me­le­onem. – Na­tych­miast zaczął jej drżeć głos, a na de­kol­cie po­ja­wiły się różowe pla­my. – Myślałam, że ktoś taki jak ty po­tra­fi zro­zu­mieć, czym jest po­szu­ki­wa­nie swo­je­go miej­sca w no­wym kra­ju. 
 Znał ją le­piej, niż tego chciała. 
 Prze­pro­siła za spóźnie­nie. Char­lot­te po­wie­działa, że sama dołączyła kil­ka mi­nut temu, a resz­ta ko­biet za­pew­niła, że ani chwi­li nie nu­dziły się, cze­kając. Zamówiły przy­staw­ki. Roz­poczęły gład­kie jak lu­stro roz­mo­wy. Wa­ka­cje, dzie­ci, mężowie, zna­jo­mi, zbliżający się powrót do pra­cy, prze­wa­ga pi­la­tes nad bie­ga­niem. Od­po­wia­dał jej ten ro­dzaj śli­zga­nia się po po­wierzch­ni. Bez­piecz­ny dy­stans. Należała do ko­biet, dla których nad­mier­na bli­skość z in­ny­mi re­pre­zen­tant­ka­mi własnej płci bywała nie­bez­piecz­na.
 – Od­kryłam wczo­raj, że sprzątacz­ka myje na­sze naj­cen­niej­sze me­ble po dziad­kach płynem do podłóg. Była nie­zmier­nie zdzi­wio­na, kie­dy zwróciłam jej na to uwagę – zaczęła opo­wia­dać Char­lot­te. – Wy­obrażacie to so­bie? – Roześmiała się głośno, jak­by po­wie­działa im naj­lep­szy dow­cip.
 Była żoną właści­cie­la trzech świet­nie pro­spe­rujących re­stau­ra­cji i matką trójki na­sto­latków. Sama zaj­mo­wała się nie­zbyt do­cho­do­wym wy­ra­bia­niem eko­lo­gicz­nej biżute­rii, ale w jej przy­pad­ku pra­ca sta­no­wiła je­dy­nie do­da­tek do sty­lu życia.
 – Pol­skie sprzątacz­ki już tak mają, są pra­co­wi­te, ale trochę pry­mi­tyw­ne – sko­men­to­wała Emma, wkładając do ust wy­ma­zaną ma­jo­ne­zem kre­wetkę. – Po­win­naś za­trud­nić szwedzką firmę.
 – W szwedz­kiej fir­mie też pra­cują pol­skie sprzątacz­ki – roześmiała się Lisa. – Raz przysłali mi Bułgarkę, ale wolę Po­lki.
 Zo­fia bez słowa jadła sałatę z gril­lo­wa­nym se­rem hal­lo­umi. Nie re­ago­wała na po­dob­ne ko­men­ta­rze. Mówią tak, bo nie pamiętają, że je­stem Polką, a jeśli o tym za­po­mniały, sta­no­wi to moje zwy­cięstwo, tłuma­czyła so­bie w myślach. Na­gle po­czuła mdłości. Właści­wie po­win­na wstać od stołu i po­biec do ubi­ka­cji, ale nie chciała zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Nie w tej chwi­li. Jesz­cze so­bie uświa­do­mią, że mogły ją ura­zić, przy­pomną, że jest z Pol­ski. Nie­do­cze­ka­nie. Przełknęła ślinę i przy­cisnęła usta ręką, sku­piając wzrok na ko­lej­nym potężnym pro­mie, który prze­su­wał się tak bli­sko okna, że miała wrażenie, iż mogłaby go do­tknąć ręką. 
 – W su­mie masz rację. Pol­scy bu­dow­lańcy też są pra­co­wi­ci. W zeszłym roku po­sta­wi­li nam al­tanę w ogro­dzie. Uwinęli się z tym w eks­pre­so­wym tem­pie. Gdy­by jesz­cze nie roz­rzu­ca­li wokół sie­bie petów, byłabym za­chwy­co­na. Ale cóż. Nie można mieć wszyst­kie­go – wtrąciła Emma. 
 Zo­fia prze­niosła z po­wro­tem wzrok na ta­lerz, prze­su­wała po nim wi­del­cem wa­rzy­wa i kawałki sera. Sta­ran­ne wy­ko­ny­wa­nie me­cha­nicz­nych czyn­ności od­da­lało złe sa­mo­po­czu­cie. Uspo­ka­jało. 
 Na­gle po­czuła na so­bie czyjś wzrok, pod­niosła oczy i na­po­tkała nie­bie­skie spoj­rze­nie Leny. Zo­ba­czyła w nim współczu­cie i po­czuła się nie­swo­jo – nie lubiła, kie­dy się nad nią użala­no. Próbowała to za­sy­gna­li­zo­wać wzro­kiem, ale mu­siała zo­stać opacz­nie zro­zu­mia­na, bo Lena za­stu­kała w stół i prze­rwała roz­mowę, wznosząc to­ast. 
 – A ja chciałabym po­je­chać do Pol­ski, do War­sza­wy i do Kra­ko­wa – po­wie­działa po od­sta­wie­niu kie­lisz­ka. – Odkąd po­znałam po­ezję Szym­bor­skiej, Pol­ska mnie pociąga. So­fia, jak sądzisz, mogłabyś się wy­brać ze mną na taką wy­prawę? Będziesz moją prze­wod­niczką? 
 Zo­fia czuła pul­so­wa­nie w skro­niach. Kątem oka wi­działa czer­wo­ne po­licz­ki Char­lot­te. Emma prze­pro­siła i szyb­kim kro­kiem ru­szyła w stronę ubi­ka­cji. 
 – Chciałabym zo­ba­czyć Wa­wel – dodała Lena. – Po­miesz­ki­wał tam nasz wspólny król.
 – Tak, ko­niecz­nie po­jedźmy do Pol­ski! – Lisa w końcu zro­zu­miała gafę i chciała za­trzeć nie­miłe wrażenie. – Mam zna­jomą, która od­wie­dziła nie­daw­no War­szawę i była za­chwy­co­na, mówiła, że jeśli chce się je­chać na za­ku­py, to tyl­ko do War­szawy. Sztok­holm jest taki pro­win­cjo­nal­ny... – Rzu­ciła pełne nie­po­ko­ju spoj­rze­nie w stronę Zo­fii.
 – Ko­niecz­nie! Mu­sisz nam wresz­cie po­ka­zać War­szawę – zawtórowała Char­lot­te. – I Kraków też.
 Lena uśmie­chała się z sa­tys­fakcją. Była naj­star­sza w tym to­wa­rzy­stwie, pra­co­wała w Bi­blio­te­ce Królew­skiej i od lat ćwi­czyła jogę, przez co cie­szyła się spo­rym poważaniem wśród koleżanek. Tym bar­dziej że jako je­dy­na z nich miała w na­zwi­sku ary­sto­kra­tycz­ny przed­imek „von”. 
 Zo­fia usiłowała coś po­wie­dzieć, ale bra­ko­wało jej tchu. Oczy za­cho­dziły łzami. W głowie wi­ro­wały strzępki myśli, czuła napięcie w pier­siach. 
 – Prze­pra­szam, że tak re­aguję, ale je­stem w ciąży, to hor­mo­ny – po­wie­działa przez łzy.
 Nie była w sta­nie zna­leźć in­ne­go uspra­wie­dli­wie­nia dla swo­jej re­ak­cji, choć wie­działa, że Kjell będzie wściekły, jeśli San­na i Ju­lia do­wiedzą się o jej sta­nie jako ostat­nie. Mar­twa ci­sza, która jesz­cze przed chwilą pa­no­wała przy sto­le, za­mie­niła się w ra­do­sny har­mi­der. Szwedz­kie koleżanki nie mogły prze­stać jej gra­tu­lo­wać.
 Kie­dy po ko­lej­nej go­dzi­nie wyszły z re­stau­ra­cji, wra­cała do domu spa­ce­rem ra­zem z Leną, która miesz­kała na sąsied­niej uli­cy. Przez do­brych kil­ka­naście mi­nut mil­czały, ale w to­wa­rzy­stwie Leny brak słów nie był krępujący.
 – One nie chciały cię ura­zić – po­wie­działa w końcu Lena. – Są tyl­ko trochę ogra­ni­czo­ne, mają zbyt wy­god­ne życie, za­wsze czułam, że nie pa­suję do świa­ta lu­dzi bo­ga­tych i aspi­rujących, jest w nim za wie­le nie­pew­ności, tej bez­u­stan­nej po­trze­by pod­kreśla­nia własne­go sta­tu­su. 
 – Ale ja wca­le nie... – zaczęła Zo­fia.
 – Tu nie cho­dzi o to, że ty je­steś Polką, a one Szwed­ka­mi. Wylądowałaś w śro­do­wi­sku, w którym bar­dzo liczą są hie­rar­chie, ktoś, kto mówi, że Szwe­cja jest ega­li­tar­na, nig­dy nie spo­tkał sno­bi­stycz­nych miesz­kańców Saltsjöba­den, Öster­malm i paru in­nych dziel­nic Sztok­hol­mu – kon­ty­nu­owała Lena. – Nie przej­muj się tym. Zresztą ich po­wierz­chow­ność i sa­mo­za­do­wo­le­nie to tyl­ko gra, po­zo­ry. Lu­dzie tak już mają, że głupieją w gru­pie. One walczą o do­mi­nację, pod­kreślając, na co je stać i jak im do­brze i wy­god­nie, a praw­da o ich życiu jest taka, że jest po ludz­ku bo­le­sne. Mąż Char­lot­te ma ko­chankę, a sio­stra Emmy umie­ra na raka. Nie mówią o tym na ta­kich spo­tkaniach, ale im też bywa źle. Ale może uważasz, że nie po­win­nam była się wtrącać?
 Zo­fia potrząsnęła głową.
 – A ty nie mu­sisz być taka po­tul­na, nie mu­sisz mil­czeć, kie­dy ktoś spra­wia ci przy­krość. Tak bar­dzo się sta­rasz, żeby zna­leźć swo­je miej­sce, że pew­nie na­wet już nie wiesz, co cię boli. Też kie­dyś taka byłam. Pamiętaj, że lu­dzie sil­ni to tacy, którzy mają od­wagę czuć i mówić o tym. Mu­sisz się tego na­uczyć. Wkrótce będziesz mamą. 
 Zo­fia przy­stanęła i zaczęła prze­szu­ki­wać gorączko­wo torbę w po­szu­ki­wa­niu oku­larów prze­ciwsłonecz­nych. Za wszelką cenę chciała ukryć, że zno­wu płacze. 
 Na­gle po­czuła na ra­mio­nach ręce Leny. Przy­tu­lała ją do sie­bie niedźwie­dzim uści­skiem moc­nej ko­bie­ty.
 – Dziękuję, Lena – szepnęła, czując, że w gru­bym mu­rze, którym od­dzie­liła się od świa­ta, po­wstała wy­rwa.
 Zno­wu pomyślała, że tęskni za Mią, ale za­raz po­tem przyszło jej do głowy, że Lena jest do niej w jakiś sposób po­dob­na i że nig­dy nie prze­sta­nie tęsknić za kojącą bli­skością in­nych ko­biet, mimo że bar­dzo się ich boi.
 W domu pa­no­wała ci­sza prze­ry­wa­na ty­ka­niem ze­ga­ra w przed­po­ko­ju. Kjel­la nie było, miał spo­tka­nie w re­dak­cji. Zo­fia nalała so­bie szklankę wody. Ciągle chciało jej się pić. Naj­wy­raźniej za­gnieżdżona w jej wnętrzu isto­ta po­trze­bo­wała dużo płynów. Przez parę mi­nut kręciła się po domu jak po­szu­kująca miej­sca na sen kot­ka. W końcu usiadła na ka­na­pie w sa­lo­nie z przy­ciśniętą do brzu­cha po­duszką. Ści­skała ją de­li­kat­nie ra­mio­na­mi jak żywą istotę. Przy­mknęła oczy. Ko­lej­ny dzień czuła w brzu­chu de­li­kat­ne po­ru­sze­nia, lek­kie muśnięcia, ro­dzaj drżenia. To je­li­ta, po­wta­rzała w myślach, żołądek też mam lek­ko roz­stro­jo­ny, jest o wie­le za wcześnie na wy­czu­wa­nie ruchów dziec­ka, jest nie większe od ziar­na fa­so­li. Mimo to wsłuchi­wała się z przejęciem w swo­je ciało, bu­zo­wała w niej cie­ka­wość, najchętniej sama za­nur­ko­wałaby w ciepłej ma­ci­cy, zwinęła się w po­zy­cji em­brio­nal­nej obok ma­lut­kie­go ko­smi­ty i ra­zem z nim czy nią cze­kała, co da­lej. Może Kjell ma rację? Może wszyst­ko się ułoży i nie trze­ba myśleć, że Kjell, oj­ciec dziec­ka, ma już pięćdzie­siąt dwa lata, a ona sama nadal nie wie, kim jest, i boi się tego do­cie­kać, więc skąd miałaby, u diabła, wie­dzieć, jak wy­cho­wać dziec­ko. Na­gle za­pragnęła za­dzwo­nić do Ada­ma, ale bała się, że tra­fi na je­den z jego złych hu­morów i obrażony przy­ja­ciel mi­zan­trop tyl­ko zbu­rzy jej chwiej­ny spokój. 
 Z przed­po­ko­ju do­szedł odgłos przekręca­ne­go w zam­ku klu­cza.
 – Halo! Czy ktoś tu jest? Mam do­bre wia­do­mości! – do domu wpa­ro­wał jak za­wsze głośny i opty­mi­stycz­ny Kjell.
 Usłyszała sze­lest, a później stuk­nięcie rzu­co­nych na podłogę sia­tek z za­ku­pa­mi, a po­tem głuchy odgłos, jak­by ktoś ude­rzył się w głowę. Prze­kleństwo. Jego za­ma­szy­sta hałaśliwość nie była do końca szwedz­ka. Na pew­no nie pa­so­wała do współcze­snej Szwe­cji, ale praw­do­po­dob­nie Kjell świet­nie by się od­na­lazł na uczcie wi­kingów.
 Nie ru­szała się z miej­sca. Krzyknęła, że jest w sa­lo­nie, i jesz­cze moc­niej za­cisnęła oczy. Po chwi­li sie­dział obok niej. Obie ręce położył na jej płaskim brzu­chu. Ułożył je w wy­pukły stożek, udając, że brzuch żony już się za­okrąglił. 
 – Mam dla cie­bie nie­spo­dziankę – po­wie­dział. – Ale się zdzi­wisz i ucie­szysz! Wo­lisz ją usłyszeć te­raz czy po tym, jak po­wie­my dziew­czyn­kom o maleństwie? 
 – Jeżeli to na­prawdę coś miłego, le­piej po­wiedz mi o tym po ko­la­cji. Je­stem pew­na, że będę po­trze­bo­wała po­cie­sze­nia – nie umiała ukryć gorz­kiej iro­nii.
 – De­mo­ni­zu­jesz i wy­ol­brzy­miasz, ale to two­je pra­wo. Przeżywasz burzę hor­mo­nalną – nie tra­cił re­zo­nu Kjell. 
 – Z pew­nością – mruknęła.
 Przyglądała się jego opa­lo­nej twa­rzy, dwu­dnio­we­mu za­ro­sto­wi, spłowiałym oczom. Skąd się bie­rze ta jego ufność wo­bec świa­ta? Prze­ko­na­nie, że aku­rat jemu je­dy­ne­mu wszyst­ko za­wsze się uda, cho­ciaż wy­star­czy włączyć wia­do­mości, żeby usłyszeć o ko­lej­nej ludz­kiej ka­ta­stro­fie? Miał mniej trau­ma­tycz­ne dzie­ciństwo? Łatwiejszą młodość? Po­cho­dził z na­ro­du, w którego zbio­ro­wej pamięci zo­stało mało za­schniętej krwi? Z mle­kiem mat­ki wy­ssał przeświad­cze­nie, że ma pra­wo żyć życiem, którego nie cze­pia się zło, i że pod­sta­wo­wym obo­wiązkiem wszechświa­ta jest za­spo­koić właśnie jego po­trzebę szczęścia i spo­ko­ju? A może w ten sposób myślą człon­ko­wie wyższej kla­sy? Cza­sem trud­no jej było przyjąć, że w ega­li­tar­nej Szwe­cji to pojęcie jest nadal ak­tu­al­ne. Przyszło jej do głowy, że może wyszła za mąż nie za Kjel­la, ale za jego bez­tro­skie spoj­rze­nie na życie. Jak dotąd nie udało jej się go uszczknąć.
 – Nie mogę cze­kać. Nie wy­trzy­mam! Muszę ci to po­wie­dzieć te­raz. – Kjell aż pod­ska­ki­wał z za­do­wo­le­nia.
 – No to mów – wes­tchnęła, udając zre­zy­gno­wa­nie.
 – Do Sztok­hol­mu przy­jeżdża ju­tro pol­ski wi­ce­mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych zaj­mujący się pro­ble­ma­tyką eu­ro­pejską. 
 – Patrz, na­wet nie wie­działam. – Było jej to zupełnie obojętne.
 – To kon­ser­wa­ty­sta, bar­dzo re­li­gij­ny, ale wie­rzy we współpracę krajów nad Mo­rzem Bałtyc­kim, więc moja re­dak­cja chce mieć z nim krótki wy­wiad.
 – To rze­czy­wiście po­zy­tyw­nie, bar­dzo się cieszę – Zo­fia próbowała uciąć te­mat.
 – Ale to nie ko­niec! Wy­wiad miał zro­bić Per, ale za­cho­ro­wał, więc zro­bię go ja, a ju­tro wie­czo­rem zo­sta­liśmy za­pro­sze­ni, ty i ja, na przyjęcie do am­ba­sa­dy z udziałem wi­ce­mi­ni­stra.
 – I ty to za­pro­sze­nie przyjąłeś? Chy­ba zwa­rio­wałeś!
 – Jak to zwa­rio­wałem? Prze­cież to wspa­niała przy­go­da! Będą to na­sze pierw­sze wspólne od­wie­dzi­ny w two­im kra­ju! Ro­zu­miesz, So­fia? Te­ren pol­skiej placówki dy­plo­ma­tycz­nej to prze­cież Pol­ska! – cie­szył się Kjell.
 – Ale tam pra­cu­je mąż mo­jej przy­ja­ciółki, którego nie lubię.
 – Za to przy­ja­ciółkę lu­bisz, co? Nie mówiłaś mi nic, że znasz kogoś w am­ba­sa­dzie.
 – Nie ma o czym mówić. Cie­nie przeszłości. A te­raz na pew­no spo­tka­my tłum po­lo­nij­nych wa­riatów i każdy z nich będzie robił miny, kie­dy po­wiem, że mam na imię So­fia, a nie Zo­fia. W mo­jej oj­czyźnie zmia­na imie­nia na obce to już zdra­da na­ro­do­wa. 
 – Na­prawdę prze­sa­dzasz, So­fia! Pamiętaj, że to będzie przyjęcie z wi­ce­mi­ni­strem, duża rzecz.
 – A ty może so­bie uświa­dom, że to nie będzie am­ba­sa­da fran­cu­ska.
 – Ale o co ci cho­dzi? – ob­ru­szył się Kjell. – Masz ja­kieś kom­plek­sy czy coś? Nie żar­tuj!
 Nie od­po­wie­działa, choć za­bo­lało, a on nieświa­do­my, że spra­wił jej przy­krość, sku­piał się już na czymś in­nym. Całował ją de­li­kat­nie w szyję, a jego ręce prze­su­wały się po­wo­li z jej brzu­cha do środ­ka ud. 
 – Wiesz, że mamy jesz­cze dużo cza­su do przyjścia Ju­lii i San­ny? – za­py­tał miękko i po­pa­trzył na nią tym swo­im głod­nym wzro­kiem.
 Ufała mężowi na tyle, że jego do­tyk był przy­jem­ny, znacz­nie łatwiej­szy do za­ak­cep­to­wa­nia niż ręce wcześniej­szych mężczyzn. Nie uni­kała sek­su, ale też go nie szu­kała, a kie­dy już byli ze sobą, do­brze grała swoją rolę, nie tracąc przy tym kon­tro­li. Tak, cza­sa­mi czuła wstyd, jak­by zo­stała przyłapa­na na oszu­stwie, był to jed­nak wstyd scho­wa­ny głęboko w środ­ku jej głowy. W ide­al­nym świe­cie Kjel­la była zmysłową ko­chanką i nie za­mie­rzała tego zmie­niać.
 *
 Am­ba­sa­da była opasłym bu­dyn­kiem z początku ubiegłego stu­le­cia. W wy­mia­rze ar­chi­tek­to­nicz­nym sta­no­wiła nie­zbyt udaną mie­szankę se­ce­sji i na­ro­do­we­go szwedz­kie­go ro­man­ty­zmu. Znaj­do­wała się nie­malże, ale jed­nak nie­dokład­nie w miej­scu, w którym byłoby jej naj­le­piej, dwa­dzieścia mi­nut na pie­chotę od sztok­holm­skie­go „mia­stecz­ka dy­plo­matów”, położone­go na wy­spie Djurgården, i tyleż samo od goszczącej licz­ne am­ba­sa­dy uli­cy Kar­lavägen. Prawdę po­wie­dziaw­szy, tkwiła dość nie­zgrab­nie w punk­cie, w którym nie po­win­no być bu­dyn­ku jej ku­ba­tu­ry, jed­nak od­wie­dzający ją i tak z początku ule­ga­li dzi­wacz­ne­mu uro­ko­wi tej nie­przy­sto­so­wa­nej do ota­czającej ją rze­czy­wi­stości wil­li. Urok ów za­chwy­cał ich naj­bar­dziej, gdy po­dzi­wia­li bu­dy­nek z zewnątrz. Po wejściu do środ­ka przy­jem­ny efekt psuły różnego ro­dza­ju nie­doróbki, pla­my na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce na par­te­rze, skrzy­piące klep­ki podłogo­we na piętrze, od zbyt daw­na nie­po­ma­lo­wa­ne ścia­ny i spłowiałe ze sta­rości go­be­li­ny z orłem, które wi­siały na cen­tral­nym miej­scu w holu głównym. Za­raz po wejściu do am­ba­sa­dy w nos ude­rzał in­ten­syw­ny za­pach. Jeżeli w po­bliżu znaj­do­wał się pan Józef z pio­nu ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go, był to na ogół za­pach pana Józefa, jeśli jed­nak pan Józef aku­rat strzygł traw­nik albo po­ma­gał w kuch­ni czy w kan­ce­la­rii, czuć było wil­goć i kurz. W go­dzi­nach popołudnio­wych w całym bu­dyn­ku zwykła także uno­sić się woń kapuśnia­ku, scha­bo­we­go lub in­nej swoj­skiej po­tra­wy, jako że w ra­mach oszczędności oraz dba­nia o bez­pie­czeństwo placówki dwóch pra­cow­ników am­ba­sa­dy miesz­kało ra­zem z ro­dzi­na­mi w miej­scu urzędo­wa­nia, a pol­skie żony za gra­nicą go­to­wały w sposób tra­dy­cyj­ny i skłaniający do no­stal­gii. 
 – To ja po­proszę sza­now­ne pa­nie przo­dem, tyl­ko proszę ostrożnie, bo trwa wiel­kie sprząta­nie. Jak wspo­mi­nała pani am­ba­sa­do­ro­wa, od­wiedzą nas wkrótce pre­stiżowi i wy­bit­ni goście – za­gaił ofi­cjal­nie pan Fra­nek, szar­piąc się jedną ręką z wa­lizką, której koło za­ha­czyło o pierwszą parę drzwi, a drugą przy­trzy­mując ko­lej­ne drzwi dla Jo­an­ny i jej gościa.
 Już kie­dy wy­siadły z sa­mo­cho­du, Jo­an­na po­czuła na­ra­stającą pa­nikę. Chciała jak naj­le­piej wypaść przed przy­ja­ciółką, ale żeby do­stać się do po­ko­ju gościn­ne­go, zmu­szo­ne były przejść przez hol główny am­ba­sa­dy, co wiązało się z ry­zy­kiem. 
 I rze­czy­wiście, Sa­bi­na tuż za pro­giem po­tknęła się o zro­lo­wa­ny dy­wan. Na podłodze w holu leżały ich całe sto­sy. Naj­wy­raźniej nadal ocze­ki­wały na ry­tuał wno­sze­nia i rozkłada­nia. Wokół dy­wanów snuła się pani Jola, była tak pochłonięta myślami, że w pierw­szej chwi­li nie za­uważyła wchodzących, ale kie­dy po­wstał hałas, bo Sa­bi­na się po­tknęła, pani Jola pod­niosła oczy i bąknęła smut­ne dzień do­bry. Pan Fra­nek rzu­cił się na po­moc gościo­wi, a Jo­an­na usiłowała ra­to­wać sy­tu­ację, tworząc po­zo­ry kon­tro­li nad całością przy­go­to­wań.
 – Pani Jolu, cze­mu te dy­wa­ny nadal tu leżą? Prze­cież trze­pa­nie było wczo­raj! Trze­ba je na­tych­miast po­rozkładać. Nie mamy dużo cza­su! – zawołała na jed­nym od­de­chu. – Ju­tro przy­jeżdża wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk! – dodała na końcu, bo wie­działa, że jest to na­zwi­sko, które działa jak zaklęcie.
 Nie­ste­ty, pani Jola była dziś tak zmęczo­na życiem, że nie zro­biło to na niej wrażenia. Wzru­szyła tyl­ko ra­mio­na­mi ze zbo­lałą miną. Pra­co­wała w te­amie z pa­nem Józe­fem, który jako je­dy­na złota rączka w am­ba­sa­dzie był nie­ustan­nie od­ry­wa­ny od bieżących zajęć i znie­nac­ka posyłany do no­wych prac, co spra­wiało, że pani Jola zdążyła po­go­dzić się z lo­sem ko­bie­ty, której głównym za­da­niem jest cze­ka­nie na Józefa. Prawdę rzekłszy, uważała też, że zwi­ja­nie dy­wanów przed ich wy­trze­pa­niem jest znacz­nie przy­jem­niej­sze od wno­sze­nia ich z po­wro­tem i rozkłada­nia, był w tym jakiś rozpęd i bli­ska ser­cu anar­chia, a w rozkłada­niu tyl­ko nud­na pe­dan­te­ria. Pani Joli się do tego nie spie­szyło.
 – No, ja sama na pew­no nie po­radzę – po­wie­działa spo­koj­nie. – Dy­wa­ny są ciężkie i po­trze­ba do nich chłopa, a Józka posłali, żeby po­ma­lo­wał par­kan. Od tyl­nej stro­ny – uzu­pełniła z prych­nięciem – bo pan zastępca am­ba­sa­do­ra od­krył ubyt­ki.
 – Chargé d’af­fa­ires – po­pra­wiła au­to­ma­tycz­nie Jo­an­na i przyszło jej do głowy, że chwi­la­mi sobą gar­dzi.
 – Tak, pan chargé – zgo­dziła się pani Jola.
 – Pan Józef nie jest je­dy­nym pra­cow­ni­kiem, który może pani pomóc. Gdzie jest pan Ze­non? Pan Ze­non po­wi­nien po­desłać pani dwóch chłopaków. 
 – No, cze­kam prze­cie, aż podeśle – wyjaśniła nie­co za­czep­nym to­nem pani Jola. – Na ra­zie pla­nuję so­bie pracę – dodała.
 – A pan Ze­non wie, że pani cze­ka? Dzwo­niła pani do nie­go?
 – Nie mam służbo­wej komórki – ucięła po­nu­ro pani Jola.
 – Pa­nie Fran­ku, czy nie mógłby pan pomóc pani Joli? – olśniło Jo­annę.
 Pan Fra­nek wes­tchnął i wyjaśnił, że jest kie­rowcą am­ba­sa­do­ra i nie leży to w za­kre­sie jego obo­wiązków, ale w tej wyjątko­wej sy­tu­acji pójdzie się prze­brać i pomoże. 
 – To ja już się zajmę moim gościem – po­wie­działa uspo­ko­jo­na Jo­an­na. – Bar­dzo dzięku­je­my! – dodała i powędro­wały z Sa­biną do po­ko­ju gościn­ne­go.
 Pokój gościn­ny znaj­do­wał się w su­te­re­nie, więc bra­ko­wało w nim światła, a po­ma­lo­wa­ne na prak­tycz­ny, sza­ry od­cień ścia­ny wy­da­wały się wręcz sine. Zbie­ra­ni­na przy­pad­ko­wych me­bli nie czy­niła go bar­dziej zachęcającym, ale i tak pre­zen­to­wał się le­piej niż dwa dni temu. Jo­an­na dołożyła sta­rań, żeby Sa­bi­na była za­do­wo­lo­na. Ubłagała Ze­no­na Śliwkę, by po­mi­mo trwających przy­go­to­wań do wi­zy­ty mi­ni­stra zle­cił do­dat­ko­we sprząta­nie gościn­ne­go, i sama po­sta­wiła w wa­zo­nach kwia­ty, a na ścia­nach za­wie­siła dwie niezłe gra­fi­ki, które udało jej się wy­grze­bać w za­gra­co­nym ma­ga­zy­nie am­ba­sa­dy. 
 – Są ka­ra­lu­chy? – Py­ta­nie Sa­bi­ny za­da­ne zo­stało to­nem oschłym i rze­czo­wym. – Bo jeśli tak, to ja prze­noszę się do ho­te­lu. Ka­ra­luchów nie zniosę.
 – To nie Nowy Jork – Jo­an­na spróbowała stwo­rzyć między­na­ro­dową at­mos­ferę. – Nie ma ka­ra­luchów, ale am­ba­sa­da cze­ka na re­mont i wa­run­ki są dość spar­tańskie. Bar­dzo cię prze­pra­szam, na­prawdę nie mam na to wpływu. Uważaj na spłuczkę w to­a­le­cie, coś się w niej po­dob­no za­ci­na – dodała nie­mal szep­tem. Co za wstyd. – Gdy­byś miała ja­kieś pro­ble­my, dzwoń do mnie o każdej po­rze, zo­sta­wię ci też nu­mer wewnętrzny do pana Józefa. Za­pro­po­no­wałabym ci noc­leg u nas, ale...
 – Nie mu­sisz się tłuma­czyć – ucięła Sa­bi­na. – Zwa­liłam ci się na głowę zupełnie nie­ocze­ki­wa­nie. Je­stem ogrom­nie wdzięczna za po­moc. Moja re­dak­cja ma pro­ble­my fi­nan­so­we, więc podróżuje­my oszczędnie. Sama ro­zu­miesz.
 Cho­dziła te­raz po po­ko­ju, spraw­dzając uważnie stan każdej szaf­ki i każdego krzesła. Jo­an­na sie­działa na brze­gu łóżka pod ścianą. Pociły jej się ręce. 
 – O, widzę grzyb pod prysz­ni­cem – zawołała z łazien­ki Sa­bi­na. – Mu­si­cie coś z tym zro­bić. Za­grzy­bio­ne wnętrza są szko­dli­we dla zdro­wia.
 – Sa­bi­na, ja... – Jo­an­na była bli­ska za­pro­po­no­wa­nia przy­ja­ciółce na­tych­mia­sto­wej prze­pro­wadz­ki do ich miesz­ka­nia, ale Sa­bi­na nie dała jej dokończyć zda­nia.
 – Cie­ka­we, gdzie idą pie­niądze z na­szych po­datków, praw­da? Bo na szkoły nie idą, na kościoły też nie i nie na szpi­ta­le, a sko­ro państwa nie stać też na dy­plo­mację, to ja na­prawdę nie wiem, gdzie one się po­dzie­wają, te na­sze po­datki? A może wszyst­ko poszło w pen­sje urzędników? 
 Sa­bi­na otwo­rzyła wa­lizkę i zaczęła wyj­mo­wać ubra­nia, by po­wie­sić je na wyciągniętych z sza­fy wie­sza­kach, które uprzed­nio prze­tarła na­wilżony­mi chu­s­tecz­ka­mi. Za­wsze nosiła je przy so­bie. Jo­an­na śle­dziła w napięciu każdy jej ruch. 
 – To są za­nie­dba­nia z kil­ku­dzie­sięciu lat – nie­ocze­ki­wa­nie dla sie­bie sa­mej weszła w rolę obrończy­ni pra­co­dawców Krzysz­to­fa oraz jego sa­me­go.
 – Nie rozśmie­szaj mnie – ucięła Sa­bi­na i Jo­an­na posłusznie za­milkła. – A jak Krzy­sio, za­do­wo­lo­ny? – zmie­niła na­gle ton, jej głos był te­raz pełen ciepła. – Wi­dzisz, jak do­brze ci kie­dyś do­ra­dziłam? Mądrze wyszłaś za mąż i masz te­raz wy­god­ne życie. Wpraw­dzie za­wsze uważałam, że popełnia­cie błąd, nie de­cy­dując się na dzie­ci, ale dzi­siaj muszę przy­znać, że może to nie jest wca­le ta­kie głupie. Dzie­ci szyb­ko rosną i prze­sta­je­my im być po­trzeb­ni.
 Jo­an­na na­brała po­wie­trza, żeby za­pro­te­sto­wać, ale Sa­bi­na nie za­mie­rzała do­pusz­czać jej do głosu.
 – Po­zwo­lisz, ko­cha­na, że się te­raz prze­biorę. Byłabym wdzięczna, gdy­byś sko­czyła po jakiś czaj­nik. No, nie bądź taka zdzi­wio­na, nie mam tu śnia­dań, a muszę wypić rano her­batę, więc po­trzeb­ny jest mi czaj­nik elek­trycz­ny. Na pew­no ma­cie jakiś w am­ba­sa­dzie.
 Jo­an­na posłusznie wyszła z po­ko­ju, za­my­kając za sobą sta­ran­nie drzwi, a po­tem jak pro­wa­dzo­na na nie­wi­dzial­nej smy­czy po­drep­tała przez la­bi­rynt wąskich ko­ry­ta­rzy i po­ja­wiających się ni stąd, ni zowąd schodków do po­ko­ju Małgosi Miałkon. Za­pu­kała. W niegłośnym „proszę” słychać było napięcie. Kie­dy weszła do po­ko­ju, w którym brzyd­kie me­ble sąsia­do­wały z za­chwy­cającym, białym pie­cem ka­flo­wym w sty­lu se­ce­syj­nym, pamiątce po po­przed­nich właści­cie­lach bu­dyn­ku, Małgo­sia po­wie­działa „dzień do­bry”, ale nie prze­rwała fre­ne­tycz­ne­go stu­ka­nia w kla­wia­turę kom­pu­te­ra.
 – Bar­dzo prze­pra­szam, jest mało cza­su, muszę wszyst­ko przy­go­to­wać, ju­tro wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk, cen­tra­la chce ko­lej­nych in­for­ma­cji, a ja piszę też przemówie­nia, chy­ba będę tu­taj dzi­siaj no­co­wała, na­prawdę prze­pra­szam, je­stem bar­dzo zajęta! – wy­rzu­ciła z sie­bie jed­nym tchem, a kie­dy Jo­an­na zdołała prze­bić się przez ko­lej­ne war­stwy jej stre­su i wyjaśnić, że chciałaby pożyczyć czaj­nik, który stał wyłączo­ny z kon­tak­tu na brązo­wym sto­li­ku obok se­ce­syj­ne­go pie­ca, Małgo­sia tyl­ko machnęła ręką.
 – Proszę bar­dzo – po­wie­działa – ja i tak nig­dy nie mam cza­su wypić her­ba­ty. 
 Jo­an­na przyj­rzała się uważniej Małgosi. Bied­na dziew­czy­na niknęła w oczach, w ostat­nim cza­sie mu­siała schudnąć ład­nych parę ki­lo­gramów i była tak bla­da, jak­by nig­dy nie wy­cho­dziła na dwór. Chciała po­wie­dzieć jej coś pod­noszącego na du­chu, może słowo na te­mat jej pro­fe­sjo­na­li­zmu, ale w tym mo­men­cie roz­dzwo­nił się te­le­fon na jej biur­ku i Jo­an­na z czaj­ni­kiem w garści zaczęła wy­co­fy­waćsię z po­ko­ju. Miała wrażenie, że z dru­giej stro­ny pod­nie­sio­nej po­spiesz­nie słuchaw­ki do­chodzą ner­wo­we wrza­ski Krzysz­to­fa. Ostat­nią rzeczą, którą zo­ba­czyła przed za­mknięciem drzwi, były drżące usta jego rozmówczy­ni.
 W dro­dze po­wrot­nej do po­ko­ju gościn­ne­go o mało nie wpadła na Ze­no­na Śliwkę. Stał wy­god­nie opar­ty o potężną, ze­psutą od po­nad roku, dru­karkę i gawędził przy­jaźnie z Kożuchow­skim. 
 – Skąd ten pośpiech, dro­ga pani? – za­gaił Kożuchow­ski, wpa­trując się w nią zmrużony­mi ocza­mi. – Le­piej po­wo­lut­ku. Żeby nie było wy­pad­ku – syknął ci­szej.
 – Ale proszę pamiętać, że ten czaj­nik jest na sta­nie! – do­rzu­cił Śliw­ka. – Należy do majątku placówki. Proszę go nie wy­no­sić z bu­dyn­ku.
 Kiwnęła posłusznie głową, jak­by był jej przełożonym, i nie wspo­mniała na­wet słowem o dy­wa­nach. Chciała jak naj­szyb­ciej zniknąć z pola wi­dze­nia Kożuchow­skie­go. Fa­cet zo­stał przez wszyst­kich pożegna­ny, a mimo to tkwił nie­zmien­nie na swo­im miej­scu, jak za­wsze zre­lak­so­wa­ny i czuj­ny za­ra­zem, przy­po­mi­nając samą swoją obec­nością, że zbyt dużo o niej wie. Przy­spie­szyła kro­ku. Czuła, jak wali jej ser­ce. Po­sta­no­wiła, że jesz­cze dziś za­dzwo­ni do Ka­ri­ma i po­wie mu, że to ko­niec. 
 Sa­bi­na zdążyła się już prze­brać, miała na so­bie pod­kreślającą linię bio­der zie­loną su­kienkę. Stała te­raz przed lu­strem, ener­gicz­nie omia­tając po­licz­ki za­nu­rzo­nym w różu pędzlem. Jo­an­na za­trzy­mała się w drzwiach, przez chwilę nie mogła ode­rwać od niej oczu. Sa­bi­na miała w so­bie coś ma­gne­ty­zującego, co spra­wiało, że łatwo ule­gało się jej opi­niom i pod­porządko­wało po­le­ce­niom. Jo­an­na robiła to w dzie­ciństwie, w okre­sie doj­rze­wa­nia i na stu­diach, a te­raz też już pra­wie wpadła w wyświech­taną rolę za­chwy­co­nej, skłon­nej do wy­ba­cza­nia przy­ja­ciółki. Sa­bi­na to wy­czu­wała. Za­wsze bezbłędnie wie­działa, kogo będzie umiała od sie­bie uza­leżnić. Szu­kała ta­kich lu­dzi i tyl­ko z nimi nawiązywała bli­skie re­la­cje. Nig­dy wcześniej nie zda­rzyła jej się tak poważna pomyłka jak ta z He­leną z re­dak­cji „Na­szej Mi­sji”. Ta fa­tal­na, dru­zgocąca porażka.
 – Bar­dzo cię prze­pra­szam, ale mam umówio­ny wy­wiad. To ważna roz­mo­wa, tak ważna, że na­wet nie mogę ci po­wie­dzieć, z kim będę roz­ma­wiała. – Sa­bi­na uśmiechnęła się ta­jem­ni­czo i za­mknęła ko­sme­tyczkę. Nie wy­cho­dziła z roli. – To o której mam być u was? Jaki to ad­res?
 – Przyjdę po cie­bie pod am­ba­sadę, nie tra­fisz sama.
 – Moja dro­ga, bez żad­nych pro­blemów so­bie po­radzę, mam mapę.
 Przez następnych kil­ka go­dzin Jo­an­na mogła uda­wać przed Krzysz­to­fem i całą am­ba­sadą za­an­gażowa­nie w przy­go­to­wa­nia do wi­zy­ty mi­ni­stra, a Sa­bi­na udała się na spa­cer po mieście. Była w Sztok­hol­mie po raz pierw­szy, ale za­opa­trzo­na w mapę i prze­wod­nik miała pew­ność, że się nie zgu­bi. Ce­cho­wała ją do­sko­nała orien­ta­cja prze­strzen­na, co odróżniało ją od większości zna­nych jej ko­biet. Szła nie­spiesz­nie przed sie­bie, aż do­tarła do uli­cy Kungs­ga­tan, której na­zwa wydała jej się zna­jo­ma. Za­trzy­mała się, żeby zerknąć na mapę. Po chwi­li wie­działa już, gdzie jest – zbliżała się właśnie do bu­dyn­ku fil­har­mo­nii, w którym co roku wręcza­no Na­gro­dy No­bla. Otak­so­wała go wzro­kiem, był si­nobłękit­ny, wi­dzia­ny z tej per­spek­ty­wy nie wydał się in­te­re­sujący, więc zgod­nie z za­le­ce­niem w prze­wod­niku przeszła parę kroków wzdłuż muru, żeby do­stać się na ry­nek Hötor­get i obej­rzeć za­chwa­laną przez prze­wod­nik rzeźbę Mil­le­sa. Prze­strzeń przed głównym wejściem do Kon­ser­thu­set wypełniały sto­iska z wa­rzy­wa­mi i kwia­ta­mi. Sprze­daw­cy o południo­wych ry­sach za­cho­wy­wa­li się głośno i krzy­kli­wie. Je­den coś do niej zawołał. W wyciągniętej ręce trzy­mał kiść zie­lo­nych wi­no­gron. Po­pa­trzyła na nie­go z lekką po­gardą i wzru­szyła ra­mio­na­mi. Nie tego się spo­dzie­wała po Sztok­hol­mie. Mia­sto miało być ele­ganc­kie, a tu jakiś ba­zar. 
 – Nie wie­działam, że je­stem w Egip­cie – powie­działa po pol­sku, bo nie chciało jej się szu­kać an­giel­skich słów. – Ale owo­ce ma­cie ładne – dodała łaska­wie i ru­szyła w kie­run­ku znaj­dującego się w po­bliżu pla­cu, który po­le­ca­no tu­ry­stom.
 Wy­obrażała so­bie, jak będzie wyglądał dzi­siej­szy wieczór u Jo­an­ny i Krzysz­to­fa, swe­go cza­su robiła na nim spo­re wrażenie. 
 Cie­ka­we, czy ich miesz­ka­nie jest w po­dob­nym sta­nie co pokój gościn­ny w am­ba­sa­dzie. Jeśli to ma być luk­su­so­we życie na placówce, to ja bar­dzo prze­pra­szam, ale wi­działam większe atrak­cje, pomyślała, a na jej twa­rzy za­wi­tał prze­lot­nie uśmiech. I ten Sztok­holm, wiel­kie mi co, sądząc po wy­sta­wach sklepów, po­zio­mem za­opa­trze­nia War­sza­wa bije go na głowę, kon­ty­nu­owała z sa­tys­fakcją. 
 Przy­stanęła i wy­sta­wiła twarz do słońca. Ze sta­nu błogości wy­rwał ją dzwo­nek komórki. Na ekra­nie wyświe­tlał się nu­mer Je­rze­go. Dla­cze­go on za­wsze musi mnie zamęczać, pomyślała. I to ja będę za to płacić, aku­rat te­raz, kie­dy na moje kon­to prze­sta­je wpływać pen­sja. Już chciała wrzu­cić te­le­fon do to­reb­ki, ale uznała, że cze­ka ją parę miłych dni, a Je­rzy z pew­nością so­bie bez niej nie ra­dzi. 
 – Je­stem już w Sztok­hol­mie – po­wie­działa do słuchaw­ki, bo uświa­do­miła so­bie, że nie wysłała z lot­ni­ska obie­ca­ne­go ese­me­sa z za­pew­nie­niem, że szczęśli­wie do­le­ciała. – Cze­mu dzwo­nisz?
 – Sa-bin­ko, Sabi-nko-ko – Je­rzy był tak zde­ner­wo­wa­ny, że się jąkał.
 – Co się dzie­je? – za­py­tała trzeźwym głosem Sa­bi­na. – Zno­wu nie możesz cze­goś zna­leźć? Boże, w końcu sie­bie sa­me­go zgu­bisz. Nie de­ner­wuj się tak!
 – Sa­bi­na, jak mogłaś – wy­du­sił z sie­bie Je­rzy. – Jak mogłaś to zro­bić?!
 – Co ta­kie­go? Co zro­bić? 
 Długie mil­cze­nie. W końcu Je­rzy wes­tchnął. Kie­dy się po­now­nie ode­zwał, miał ochrypły, obcy głos:
 – Dzwo­niła na­czel­na... Mo­ni­ka Pi­tek dzwo­niła. Two­ja była sze­fo­wa...
 Sa­bi­na po­czuła, że musi usiąść, ale nie wi­działa nig­dzie ławki. Szu­miało jej w uszach, głośny, iry­tujący dźwięk. W gar­dle po­ja­wiła się prze­szko­da, coś, co utrud­niało od­dy­cha­nie, jakiś opór, jak kęs za­trzy­ma­ny pod­czas połyka­nia. Spróbowała przełknąć ślinę. Po­tem jesz­cze raz. Sta­rała się za­pa­no­wać nad głosem. Musi mówić jak oso­ba, która nie ma nic do ukry­cia.
 – Ju­recz­ku... – zaczęła. – Ju­recz­ku... – po raz pierw­szy od wie­lu lat zdrob­niła jego imię. – Nie gnie­waj się, proszę. Ja po pro­stu nie umiałam ci jesz­cze o tym po­wie­dzieć. Jak strasz­nie zo­stałam skrzyw­dzo­na. Masz słabe ser­ce, nie chciałam cię mar­twić. Tyle rze­czy wali nam się te­raz na głowę, moja pra­ca, Ja­nek. Pomyślałam, że muszę wy­je­chać na parę dni, żeby ze­brać myśli, i po­tem już ci o wszyst­kim opo­wiem. Ja wiem, my obo­je brzy­dzi­my się kłam­stwem, ale to nie było zwykłe oszu­stwo. Chciałam ci tyl­ko oszczędzić wie­dzy o tym, że spo­tkało mnie coś złego, za­mie­rzałam naj­pierw ze­brać siły. No wiesz, po­zbie­rać się jakoś...
 – Sa­bi­na! – te­raz Je­rzy wrzasnął tak, że przez chwilę miała wrażenie, że pękł jej bębe­nek w uchu.
 – Zwa­rio­wałeś? Nie drzyj się na mnie, bo odłożę słuchawkę! – sama też pod­niosła głos. 
 – Sa­bi­no, two­ja była sze­fo­wa za­dzwo­niła do mnie, żeby mi po­wie­dzieć, że złożyła na cie­bie do­nie­sie­nie na po­licję. Za po­bi­cie, Sa­bi­na. Kazała ci też prze­ka­zać, że chy­ba za­po­mniałaś o jej zna­jo­mościach i że jej mąż jest pro­ku­ra­to­rem.
 – Chy­ba żar­tu­jesz... – Sa­bi­na była wstrząśnięta. – I co? I ty jej w to uwie­rzyłeś? W ta­kie oszczer­stwo?!
 – Przesłała mi ma­ilem dość pro­fe­sjo­nal­ne zdjęcie. Au­to­por­tret z roz­ciętym czołem. Po­wie­działa, że ma do­wo­dy na to, że ją na­padłaś, bo na­grała waszą roz­mowę na komórkę. Czyś ty osza­lała, Sa­bi­na? Na­prawdę po­stra­dałaś zmysły?
 – Roz­cięte czoło, chy­ba żar­tu­jesz. – Sa­bi­na nie wie­działa, co po­wie­dzieć. – W ogóle nie wiem, o czym mówisz.
 – Ale byłaś wczo­raj w miesz­ka­niu Pi­tek?
 – No byłam. Uznałam, że po piętna­stu la­tach pra­cy w „Na­szej Mi­sji” należą mi się ja­kieś do­dat­ko­we wyjaśnie­nia. Nie chciała mnie wpuścić do środ­ka, ale jak jej za­gro­ziłam, że zro­bię scenę na klat­ce scho­do­wej, aż się zlecą wszy­scy sąsie­dzi, to trochę zmiękła. Ona przy­wiązuje dużą wagę do tego, co o niej pomyślą inni. Po­je­chałam do niej rano, dokład­nie wte­dy, gdy po­dob­no bywa w koście­le. Za­stałam syf w domu, a ją w pe­niu­arze, ja­kiego nie po­wsty­dziłaby się zwykła dziw­ka. Niezła ka­to­licz­ka, co?
 – A po­tem się na nią rzu­ciłaś z pięścia­mi i po­pchnęłaś, aż ude­rzyła czołem w kant stołu.
 – Je­rzy, wiesz do­brze, że nig­dy bym cze­goś ta­kie­go nie zro­biła. To ona pchnęła mnie na półkę z książkami. Mam guza z tyłu głowy.
 – Sa­bin­ko, ja już nie wiem, w co i komu mam wie­rzyć, nie po­wie­działaś mi, że cię wy­rzu­ci­li z pra­cy, Te­re­ska jest cały czas obrażona, Ja­nek ciągle gdzieś zni­ka, wolę na­wet nie myśleć, gdzie on łazi, a te­raz jesz­cze będzie­my mie­li sprawę w sądzie. Co się z nami dzie­je? Co się stało z naszą ro­dziną? Ja już na­prawdę nie daję rady. – Sa­bi­na stwier­dziła z iry­tacją, że Je­rze­mu jak zwy­kle naj­bar­dziej żal sa­me­go sie­bie. 
 – Nie będzie żad­nej spra­wy w sądzie. To jest próba za­stra­sze­nia. Jak wrócę do War­sza­wy, na­piszę o tej małpie taki ar­ty­kuł, że jej w pięty pójdzie. Mam na nią nie­jed­ne­go haka, żebyś wie­dział. Te­raz muszę już kończyć. Nie hi­ste­ry­zuj, Je­rzy, wszyst­ko będzie do­brze.
 Po odłożeniu słuchaw­ki Sa­bi­na miała jesz­cze przez chwilę za­wro­ty głowy. Uczu­cie całko­wi­te­go od­re­al­nie­nia porówny­wal­ne do mo­men­tu, w którym człowiek zo­sta­je wy­rwa­ny z głębo­kie­go snu i przez chwilę nie jest pe­wien własnej tożsamości. Stała sztyw­na jak ma­ne­kin z wy­sta­wy, o której szybę się opie­rała. Była tak zdez­o­rien­to­wa­na, że zaczęła się za­sta­na­wiać, czy hi­sto­ria opo­wie­dzia­na Je­rze­mu przez Pi­tek nie jest przy­pad­kiem praw­dzi­wa. Może stra­ciła nad sobą kon­trolę, może wściekłość ode­brała jej umiejętność trzeźwej oce­ny sy­tu­acji? Przez parę se­kund strach przysłaniał wszyst­kie emo­cje. Kie­dy się trochę uspo­koiła i od­zy­skała kon­takt z rze­czy­wi­stością, przy­po­mniała so­bie szczegóły od­wie­dzin w miesz­ka­niu byłej sze­fo­wej. Pi­tek kłamała. Łgała jak z nut. Trze­ba przy­znać, że robiła to po mi­strzow­sku. Uro­dzo­na ak­tor­ka. Cie­ka­we, czy ranę na czo­le wy­ry­so­wała kred­ka­mi, które zo­stały dzie­ciom po nie­zgod­nym z przy­ka­za­nia­mi Kościoła święto­wa­niu Hal­lo­we­en, czy na­prawdę ude­rzyła głową w kant stołu. Dla­cze­go to zro­biła? Po co? Sa­bi­na nig­dy wcześniej nie spo­tkała się z taką prze­ciw­niczką. Była prze­rażona, ale w jej żyłach za­czy­nała krążyć błogosławio­na ad­re­na­li­na. Już ja jej pokażę, już ja jej udo­wod­nię, po­wta­rzała w myślach, wędrując da­lej uli­ca­mi, słowa te krążyły jej po głowie, gdy wjeżdżała ru­cho­my­mi scho­da­mi na ostat­nie piętro oszklo­ne­go cen­trum kul­tu­ry na Ser­gels Torg i kie­dy zwie­dzała po­ka­zy­waną tam wy­stawę fo­to­gra­fii, i gdy piła zie­loną her­batę w ka­wiar­ni z wi­do­kiem na mia­sto pełnej roz­wrzesz­cza­nych dzie­ci. Nie mogła uwie­rzyć własnym oczom – gdzie­kol­wiek poszła, czuła się jak na wi­zy­ta­cji w żłobku. Szwe­dzi muszą być naj­in­ten­syw­niej roz­mnażającym się na­ro­dem świa­ta, uznała, czując, że po­ziom jej iry­ta­cji do­dat­ko­wo wzra­sta. Jej wściekłość bywała życio­daj­na. Sa­bi­na była krzyżowcem wy­ru­szającym na świętą wojnę w obro­nie słusznych spraw. Praw­da leżała po jej stro­nie. Kie­dy parę mi­nut po osiem­na­stej do­tarła pod ka­mie­nicę, w której miesz­ka­li Jo­an­na i Krzysz­tof, zno­wu była pew­na sie­bie, szyb­ka jak ko­bra i go­to­wa do pod­porządko­wa­nia so­bie świa­ta.
 Wy­stu­kała kod wejścio­wy, który podała jej Jo­an­na, i z nie­co prze­sad­nym roz­ma­chem wtargnęła na ele­gancką klatkę scho­dową. Win­da na par­te­rze była cia­sna i spra­wiała wrażenie nie­po­kojąco za­byt­ko­wej, więc Sa­bi­na wspięła się na trze­cie piętro na pie­chotę. Im była wyżej, tym ci­szej sta­wiała kro­ki. Przed drzwia­mi do miesz­ka­nia przy­ja­ciółki, na których nie było żad­ne­go nu­me­ru, je­dy­nie li­te­ry J i K oraz na­zwi­sko Władza, za­trzy­mała się i zaczęła nasłuchi­wać. Po­nie­waż nie do­cho­dziły do niej żadne głosy, miała już na­cisnąć dzwo­nek, ale właśnie wte­dy usłyszała Krzysz­to­fa:
 – Już ci mówiłem, że nie ma mowy! Zwa­rio­wałaś!?
 – To sam jej o tym po­wiedz, będziesz miał za­raz okazję. – Od­po­wiedź Jo­an­ny było tak do­brze słychać, że mu­siała paść w po­bliżu drzwi.
 Sa­bi­na wstrzy­mała od­dech, zro­biła krok w bok i przy­lgnęła do ścia­ny.
 – Po­wiedz jej, po­wiedz... Do­brze to so­bie wymyśliłaś! – Krzysz­tof chy­ba też był te­raz w przed­po­ko­ju, jego prze­drzeźniający Jo­annę głos za­brzmiał nie­po­kojąco bli­sko. – Jak mam jej to niby po­wiedzieć? Czy ty wiesz, jak re­agują dzien­ni­ka­rze, kie­dy nie zo­stają do­pusz­cze­ni do żłobu z in­for­ma­cja­mi?! Wiesz, jaką to w nich bu­dzi agresję i złośliwość? Po jaką cho­lerę z nią o tym roz­ma­wiałaś?
 – A jak miałam nie roz­ma­wiać? Twój kie­row­ca bez prze­rwy trąbi o bar­dzo pre­stiżowej wi­zy­cie, a w am­ba­sa­dzie pa­nu­je at­mos­fe­ra jak przed piel­grzymką pa­pieską. Co miałam zro­bić? 
 – Mówiłem, że to nie jest do­bry czas na gości!
 – Po­wiem ci tyle, że prze­ce­niasz zarówno Sa­binę, jak i pi­smo, dla którego ona pra­cu­je – Jo­an­na po dru­giej stro­nie drzwi mówiła co­raz głośniej. Sa­bina zmarsz­czyła czoło. – „Na­sza Mi­sja” to ty­go­dnik dla ko­biet. Sa­bina nie szu­ka skan­da­lu i nie pi­sze o po­li­ty­ce. Na pew­no po­wsta­nie z tego tekst o wspa­niałym przyjęciu w am­ba­sa­dzie, której sze­fu­jesz. Nie przy­da ci się trochę re­kla­my? Brom­czyk będzie z pew­nością za­chwy­co­ny.
 – Taaa, dzien­ni­kar­ka, która nie szu­ka skan­da­li, bar­dzo je­stem tego cie­kaw – mruknął Krzysz­tof, ale Sa­bi­na po­znała po jego głosie, że się udo­bru­chał. – No i gdzie ona się, kur­wa, po­dzie­wa? Jest już kwa­drans spóźnio­na. Ja idę dziś spać przed dzie­siątą, żebyś wie­działa. Nie będę wy­sia­dy­wał po no­cach z two­imi przy­ja­ciółecz­ka­mi. Ju­tro cze­ka mnie naj­ważniej­szy dzień w mo­jej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze.
 – Naj­le­piej od razu idź spać. Proszę, już się połóż, na­wet tu, na środ­ku podłogi!
 – Nie próbuj mnie wy­pro­wa­dzać z równo­wa­gi, bo pożałujesz!
 At­mos­fe­ra robiła się gorąca, więc Sa­bi­na na pal­cach wy­co­fała się na scho­dy, a po­tem po­now­nie ru­szyła w stronę drzwi, tym ra­zem moc­no stu­kając ob­ca­sa­mi. Na­cisnęła dzwo­nek. Drzwi otwo­rzyły się, za­nim zdążyła zdjąć pa­lec z czer­wo­ne­go gu­zi­ka.
 Przy sto­le Krzysz­tof mil­czał, a Jo­an­na za­cho­wy­wała się jak nad­po­bu­dli­wa mo­de­ra­tor­ka dys­ku­sji. Za­rzu­cała Sa­binę py­ta­nia­mi i prze­ry­wała jej w środ­ku każdej od­po­wie­dzi. Co jakiś czas zer­kała ner­wo­wo na męża, ale on wy­da­wał się pochłonięty in­ny­mi spra­wa­mi. Sa­bina za­uważyła ze znie­cier­pli­wie­niem, że Krzysz­tof, z którego stro­ny spo­dzie­wała się wręcz ad­o­ra­cji, w ogóle nie słucha, co ma do po­wie­dze­nia. Prze­bie­rał no­ga­mi pod stołem i bębnił pal­ca­mi w jego ciem­ny blat. Co chwilę spraw­dzał też swo­je Black­ber­ry, które in­for­mo­wało go długi­mi se­ria­mi mo­no­ton­nych pik­nięć o ko­lej­nej fali napływających ma­ili. Kie­dy wczy­ty­wał się w owe nie­mogące cze­kać ani chwi­li wia­do­mości, z jego ust wy­do­by­wały się syk­nięcia i wes­tchnie­nia, a łyżka, którą ciągle odkładał na bok, lądowała raz w ta­le­rzu, a raz na białym ob­ru­sie, co nie uszło uwa­gi Sa­biny. 
 – Ależ u was ele­ganc­ko – po­wie­działa do Jo­an­ny, rozglądając się z uśmie­chem do­okoła i sku­piając osta­tecz­nie wzrok na świeżo po­wstałej po­ma­rańczo­wej pla­mie. – Wiel­ki świat dy­plo­ma­cji...
 Krzysz­tof oparł łokieć o stół i pal­ca­mi pra­wej ręki wy­stu­ki­wał coś na maleńkiej kla­wia­tu­rze. Kie­dy usłyszał ostat­nie słowa Sa­bi­ny, pod­niósł głowę. 
 – A żebyś wie­działa – powie­dział. – Przyjdź ju­tro na przyjęcie, które wy­da­je­my na cześć mi­ni­stra Brom­czy­ka, to sama zo­ba­czysz. Tyl­ko mu­sisz obie­cać, że po­wsta­nie z tego piękny ar­ty­kuł. Z wyraźnie wy­mie­nio­nym moim na­zwi­skiem.
 – Załatwio­ne – po­wie­działa Sa­bi­na i mrugnęła po­ro­zu­mie­waw­czo do za­sko­czo­nej Jo­an­ny.
 Za­pro­sze­nie do am­ba­sa­dy wpra­wiło ją w lep­szy nastrój, więc po­chwa­liła pachnącą sza­fra­nem zupę rybną, którą, jak się domyślała, Jo­an­na zamówiła w ja­kiejś re­stau­ra­cji. Krzysz­tof wydał z sie­bie ko­lej­ne syk­nięcie i gwałtow­nie po­de­rwał się z krzesła:
 – Prze­pra­szam, ale muszę wy­ko­nać pil­ny te­le­fon – rzu­cił przez ramię i zniknął w sy­pial­ni.
 Zza za­mkniętych drzwi do­cho­dził do nich jego pod­nie­sio­ny głos. Jo­an­na próbowała go zagłuszyć, hałasując przy zbie­ra­niu na­czyń, a kie­dy już je włożyła do zmy­war­ki, włączyła ro­bo­ta ku­chen­ne­go, żeby ubić śmie­tanę do de­se­ru. Krzysz­tof wy­padł wte­dy z sy­pial­ni i za­kry­wając dłonią słuchawkę, wrzasnął:
 – Wyłącz to na­tych­miast!
 Po­tem po­now­nie za­trzasnął drzwi, ale jego krzy­ki ucichły. Roz­mo­wa mu­siała przy­brać bar­dziej po­uf­ny cha­rak­ter.
 Jo­an­na scho­wała nie­ubitą śmie­tanę do lodówki i wróciła do stołu, który tkwił jak sa­mot­na wy­spa w prze­strze­ni pomiędzy otwartą kuch­nią a sa­lo­nem. Usiadła na­prze­ciw­ko Sa­bi­ny. 
 – Nie je­steśmy mo­de­lową parą. Przy­kro mi, że byłaś tego świad­kiem. On nie wi­dzi świa­ta poza swoją pracą i co­raz częściej nad sobą nie pa­nu­je – wy­rwało jej się, a Sa­bi­na nie za­re­ago­wała na to szybką ri­postą, tyl­ko po­ki­wała ze zro­zu­mie­niem głową. 
 – Możesz mi zro­bić her­ba­ty? – za­py­tała.
 Jo­an­na pomyślała, że Sa­bi­na musi być zmęczo­na, ma za sobą długi dzień.
 Przez jakiś czas sie­działy w mil­cze­niu. Sa­bi­na trzy­mała w obu dłoniach pa­rujący ku­bek, jak­by chciała się roz­grzać, cho­ciaż końcówka sierp­nia była na tyle ciepła, że na­wet wie­czo­ry, co rzad­ko zda­rza się w Sztok­hol­mie, prze­sy­co­ne były reszt­ka­mi upału.
 – Trochę się ostat­nio po­gu­biłam – zaczęła znów mówić Jo­an­na.
 Tęskniła za możliwością wy­ga­da­nia się. 
 – Kto się nie po­gu­bił – wes­tchnęła Sa­bi­na.
 Było to nie­ocze­ki­wa­ne wy­zna­nie i na tyle za­ska­kujące dla nich obu, że obie po­czuły się zażeno­wa­ne.
 – Tak – po­wie­działa Jo­an­na. – Nie mamy już dwu­dzie­stu lat.
 Ogarnął ją przy­jem­ny stan. Na­miast­ka po­czu­cia bez­pie­czeństwa wywołana prze­czu­waną wspólnotą losów. Ciągle tyl­ko szu­ka­my lu­ster, pomyślała. Cie­ka­we, że Sa­bi­na chy­ba złagod­niała z wie­kiem, zniknął gdzieś rys okru­cieństwa, którego tak się w niej bała. Sa­bi­na wyjęła z to­reb­ki ciemną szminkę i po­spiesz­nie prze­sunęła nią po war­gach. Ma­lo­wała się te­raz moc­niej niż kie­dyś, cho­ciaż nadal nie było jej to po­trzeb­ne.
 – Wiesz... – zaczęła Jo­an­na, ale prze­rwał jej odgłos po­now­nie otwie­ra­nych drzwi.
 Z sy­pial­ni wy­ma­sze­ro­wał za­do­wo­lo­ny z sie­bie Krzysz­tof. Naj­wy­raźniej udało mu się coś załatwić, bo odłożył swo­je Black­ber­ry na pa­ra­pet i roz­siadł się wy­god­nie na od­su­niętym od stołu krześle. Ko­la­na roz­sta­wił tak sze­ro­ko, że kie­sze­nie spodni roz­chy­liły się jak pyszcz­ki kar­pi i wy­sko­czyła z nich wy­gnie­cio­na, biała pod­szew­ka. Sa­bi­na za­uważyła, że wyrósł mu spo­ry brzuch. Jesz­cze rok, dwa i będzie jak Je­rzy, ale na ra­zie, mu­siała przy­znać, pre­zen­to­wał się nieźle. Roz­ta­czał wokół sie­bie aurę pew­ne­go sie­bie sam­ca, ta­kie­go, który ma szansę wspiąć się na szczyt, co­kol­wiek miałoby to zna­czyć.
 – Świet­nie wyglądasz, Sa­bi­na – po­wie­dział, jak­by do­pie­ro co się przy­wi­ta­li. – Co cię spro­wa­dza do Sztok­hol­mu?
 – No prze­cież mówiłam ci, że... – zaczęła Jo­an­na, ale Sa­bi­na rzu­ciła jej znie­cier­pli­wio­ne spoj­rze­nie i Jo­an­na na­tych­miast za­milkła.
 – Pra­ca. Jest tu kil­ka cie­ka­wych te­matów do opi­sa­nia.
 – A ja­kich, jeśli można wie­dzieć? – za­in­te­re­so­wał się Je­rzy. – Zrób mi kawy, Asiu – rzu­cił przez ramię. – Tyl­ko moc­nej.
 – No wiesz, głównie groźba se­ku­la­ry­za­cji. Szwe­cja to kraj ate­istów. Strasz­na spra­wa.
 – A to do­bry te­mat – ucie­szył się Krzysz­tof. – Szwedz­kie społeczeństwo jest zde­mo­ra­li­zo­wa­ne, tyle ci po­wiem. Same pedały i roz­wod­ni­cy i nic im się nie chce. Jed­nak so­cja­lizm ich ze­psuł. 
 – So­cjal­de­mo­kra­cja – wtrąciła Jo­an­na.
 Krzysz­tof machnął tyl­ko ręką.
 – Mówię ci, Sa­bi­na, Szwe­dzi to strasz­ne le­nie. No, a że się jesz­cze odwrócili dupą do chrześcijaństwa, do tego fun­da­men­tu, na którym wszyst­ko zo­stało zbu­do­wa­ne – Krzysz­tof złożył ręce na pier­siach w ko­szy­czek – to ich beżowi zi­sla­mi­zują i tyle z tego będą mie­li.
 – O czym ty mówisz, Krzysz­tof?! – Jo­an­na za­czy­nała być zi­ry­to­wa­na. – To są ja­kieś wy­mysły.
 – Nie wtrącaj się, bo się nie znasz – burknął. – Sie­dzisz w domu i go­dzi­na­mi oglądasz sta­re fil­my, taka jest two­ja wie­dza o Szwe­cji – uciął. – Two­ja przy­ja­ciółka nie lubi bywać i nie lubi spo­tkań z pa­nia­mi z kręgów dy­plo­ma­tycz­nych – zwrócił się do Sa­bi­ny. – Gdy­by mogła, w ogóle by nie wy­cho­dziła ze swo­jej nory – uzu­pełnił.
 – Aśka, nie po­win­naś mar­no­wać ta­kiej życio­wej szan­sy! – Sa­bi­na weszła miękko w rolę po­plecz­nicz­ki Krzysz­to­fa. – A jeśli uważasz, że bu­do­wa­nie w Eu­ro­pie me­czetów nie sta­no­wi za­grożenia dla na­szej kul­tu­ry, to ja cię bar­dzo prze­pra­szam, ale je­steś na­iw­na.
 – Dokład­nie! – uzu­pełnił Krzysz­tof.
 Widać było, że co­raz le­piej się czu­je w to­wa­rzy­stwie Sa­bi­ny, a ona prężyła się przed nim jak kot­ka. Z te­matów ogólnych roz­mo­wa prze­sunęła się na spra­wy oso­bi­ste. Krzysz­tof, który za­wsze nie zno­sił Jan­ka i Te­re­sy, wy­py­ty­wał te­raz o nich, udając przy­ja­ciel­skie za­in­te­re­so­wa­nie, a Sa­bi­na, po­pi­jając ko­niak, który Krzysz­tof oso­biście wyciągnął z szaf­ki i za­ser­wo­wał do cia­sta – po­da­ne­go osta­tecz­nie bez bi­tej śmie­ta­ny – mo­du­lo­wała głos i na­chy­lała się fa­mi­liar­nie do przo­du, by mąż Jo­an­ny czuł, że się z nim zga­dza, i mógł jej przy oka­zji zerknąć w de­kolt. Jej opo­wieść o ide­al­nym życiu ro­dzin­nym bu­dziła za­zdrość, jed­nak Sa­bi­na była na tyle spryt­na, że dawała Krzysz­tofowi do zro­zu­mie­nia, iż suk­ce­sy jej męża są nie­porówny­wal­nie mniej­sze od za­wrot­nej ka­rie­ry dy­plo­ma­ty. Jo­an­na była wyłączo­na z dys­ku­sji. Z ko­niecz­ności przyglądała się tym dwoj­gu. Pa­trzyła, jak Sa­bi­na umiejętnie ser­wu­je po­chleb­stwa i jak Krzysz­tof co­raz bliżej się do niej przy­su­wa, słyszała, jak się wza­jem­nie kom­ple­men­tują i jak Sa­bi­na pod­kreśla, że nie jest fe­mi­nistką, a w życiu ko­bie­ty naj­ważniej­sze jest ma­cie­rzyństwo, na co Krzysz­tof kiwa głową i po­nu­ro zer­ka na żonę, czy­li na nią samą. Próbowała dow­cip­nie od­po­wia­dać, gdy któreś z nich rzu­cało pod jej ad­re­sem niby nie­winną złośliwość. Krzysz­tof i Sa­bi­na. Kie­dy za­czy­nała się już czuć na­prawdę nie­swo­jo, próbowała uciec od nich myślami. Je­dy­nym miej­scem, które przy­cho­dziło jej wte­dy do głowy, było łóżko Ka­ri­ma. Im bar­dziej czuła się wykluczo­na z małego kręgu wza­jem­nej ad­o­ra­cji męża i naj­bliższej przy­ja­ciółki, tym bliższy wy­da­wał jej się młod­szy ko­cha­nek. Wy­obrażała so­bie, że połączyło ich prze­zna­cze­nie, że przy Ka­ri­mie do­wie się na­resz­cie, kim na­prawdę jest i co jest jej w życiu pi­sa­ne, i że nikt nie po­tra­fi tak do­brze zro­zu­mieć jego sa­mot­ności jak ona sama. Sa­bi­na co jakiś czas rzu­cała jej uśmiech, który do­cie­rał do Jo­an­ny jak z od­da­li. Był to uśmiech trium­fal­ny po­ja­wiający się na ustach ko­bie­ty, która ode­brała dru­giej coś cen­ne­go. Przed północą Sa­bi­na po­pro­siła Krzysz­tofa, żeby we­zwał jej taksówkę. Jo­an­na spała już wte­dy sku­lo­na na ka­na­pie. We śnie przy­tu­lała się do Ka­ri­ma. Obu­dziła się o czwar­tej nad ra­nem i do­pie­ro wte­dy poszła się umyć. Sa­bi­na, za­sy­piając w po­ko­ju gościn­nym am­ba­sa­dy, uśmie­chała się do sie­bie. Po raz pierw­szy od paru dni nie miała w nocy kosz­marów. Nie przyśniła jej się na­wet Mo­ni­ka Pi­tek.
 *
 W dzie­ciństwie były długie okre­sy, kie­dy Jo­an­na i Zo­sia bały się Sa­bi­ny. Czy były tego świa­do­me? Czy dzie­ci ro­zu­mieją każdy swój strach, czy czują go, nie wiedząc, że jest, a on sta­je się przez to jesz­cze bar­dziej obezwład­niający?
 Naj­bar­dziej prze­rażająca w Sa­bi­nie była jej nie­prze­wi­dy­wal­ność. Na przykład nig­dy nie było wia­do­mo, kogo będzie w da­nym dniu lubiła, a kogo na­gle i bez po­wo­du znie­na­wi­dzi. Za­chodzące w niej zmia­ny wy­my­kały się lo­gi­ce, choć Jo­an­na i Zo­sia za­uważyły, że Sa­bi­na za­cho­wu­je się naj­go­rzej, kie­dy długo nie ma w domu jej ojca. Wie­działy o tym, a mimo to jej na­stro­je i tak spa­dały na nie jak ule­wa, gwałtow­ne załama­nie po­go­dy. Jed­ne­go dnia do szkoły przy­cho­dziła do­bra Sa­bi­na, a dru­gie­go Sa­bi­na, którą pochłaniało spraw­dza­nie gra­nic wy­trzy­małości jej ofiar. Zresztą, kto wie, co w Sa­bi­nie było świa­do­me, a co brało się skądś, nie wia­do­mo skąd, z ciem­ne­go ba­gna.
 Której z nich przyśnił się tam­ten sen? Zo­fii czy Jo­an­nie? Jako dziew­czyn­ki opo­wia­dały go so­bie tyle razy, że dzi­siaj żadna nie była pew­na, która z nich go śniła. Wy­pro­sto­wa­na i pro­mien­nie uśmiech­nięta Sa­bi­na z włosa­mi, które we śnie sięgały aż do ko­lan, z jasną twarzą i sze­ro­ko rozłożony­mi rękami, cho­dzi na pal­cach, unosząc się w po­wie­trzu tuż nad czarną breją, a pod jej sto­pa­mi walczą o od­dech set­ki małych dziew­czy­nek. 
 W do­bre dni Sa­bi­na roz­dzie­lała kom­ple­men­ty, w do­bre dni Sa­bi­na była hoj­na:
 – Po­do­ba ci się ten ołówek? Jak chcesz, możemy się za­mie­nić. Albo nie, weź go so­bie. 
 W do­bre dni by­cie przy­ja­ciółką Sa­bi­ny sta­no­wiło no­bi­li­tację, bo Sa­bi­na, będąc dziec­kiem, była też do­rosła, trud­no po­wie­dzieć, jak to możliwe, ale w Sa­bi­nie dziec­ko nig­dy nie było dziec­kiem, jej dziew­czyn­ka była ko­bietą, a inne dzie­ci do­brze coś ta­kie­go wy­czu­wają, to kwe­stia in­stynk­tu.
 W złe dni Sa­bi­na się obrażała. W złe dni Sa­bi­na wy­bie­rała osobę, która sta­no­wiła przy­czynę jej nie­wi­dzial­ne­go bólu. W złe dni Sa­bi­na zdol­na była ode­brać ci dokład­nie to, co lu­bisz naj­bar­dziej.
 – Po­do­ba mi się two­ja gum­ka, Zo­sia, możemy się za­mie­nić?
 W cza­sach sza­rości i bu­rych ze­szytów, w które z rzad­ka wle­wał się ko­lor z chińskich piórników i pachnących gu­mek do ście­ra­nia, ładne przed­mio­ty miały szczególną war­tość. Nowa gum­ka Zosi była duża, miękka i zie­lo­na, pach­niała czymś słod­kim, trud­nym do określe­nia. Zo­sia kładła ją przed sobą na każdej lek­cji i co jakiś czas gładziła pal­cem. Za­pach zo­sta­wał na skórze, wy­star­czyło przyłożyć opuszkę pal­ca do nosa, by go po­czuć. 
 – Za­mie­ni­my się, do­brze? Dam ci spinkę, bo źle wyglądasz z grzywką, je­steś cała po­czo­chra­na, mu­sisz mieć spinkę.
 Spin­ka w kształcie bie­dron­ki miała poście­ra­ne ze sta­rości krop­ki. W głosie Sa­bi­ny słychać było groźbę. Zo­sia pogłaskała gumkę pal­cem, do wi­dze­nia, Mysz­ko, pomyślała i bez słowa podała Sa­bi­nie, a po­tem wzięła od niej brzydką spinkę i posłusznie wpięła nad czołem. Następne­go dnia na sto­li­ku Sa­bi­ny leżała zie­lo­na gum­ka, była te­raz po­ma­za­na długo­pi­sem i pokłuta. Kie­dy Sa­bi­na na­po­tkała prze­rażone spoj­rze­nie Zosi, uśmiechnęła się i po­wie­działa:
 – Ro­bi­my od­mianę, brzyd­ko ci w tej spin­ce.
 Kie­dy Sa­bi­na miała zły dzień, mówiła koleżan­kom, co się z nimi sta­nie, jeśli nie posłuchają jej roz­ka­zu. Któregoś dnia Asia nie zgo­dziła się po­wie­dzieć Pawłowi, że się w nim za­ko­chała, i wie­czo­rem tego sa­me­go dnia stało się dokład­nie to, czym jej gro­ziła Sa­bi­na. Nie mogła od­dy­chać, czuła, że się dusi. Zasnęła, płacząc. Naj­bar­dziej bała się lek­cji re­li­gii, bo cho­dziła na nie tyl­ko z Sa­biną.
 – Ro­dzi­ce Zosi to ko­mu­niści, jej tata jest mi­li­cjan­tem – szep­tała Sa­bi­na. – Trze­ba na nich uważać. Już ja to wiem.
 Sala ka­te­che­tycz­na pach­niała ka­dzidłem i wil­go­cią. Sio­stra Aga­ta miała czar­ne brwi, wy­so­kie czoło, brązowy ha­bit. Jeśli jakiś chłopak prze­szka­dzał w mo­dli­twie albo długich wy­wo­dach o miłosier­dziu Chry­stu­sa, sio­stra Aga­ta pod­cho­dziła do jego ławki, chwy­tała nieszczęśnika za ucho i lek­ko pod­ciągając do góry, pro­wa­dziła do kąta. Stał tam do końca lek­cji i jesz­cze parę mi­nut po pa­cie­rzu w ocze­ki­wa­niu na roz­mowę z siostrą, która naj­pierw długo uzu­pełniała no­tat­ki w dzien­ni­ku, po­chy­lając nad nim tak ni­sko, że zda­wało się, że za­sy­pia, a następnie po­wo­li wsta­wała, zbie­rała ręką fałdy ha­bitu, składała dłonie na bu­jającym się na wy­so­kości pępka drew­nia­nym krzyżu i roz­po­czy­nała li­ta­nię przesłuchań. 
 Sa­bi­na i Jo­an­na często podsłuchi­wały. Kie­dy Sa­bi­na miała do­bry dzień, robiły do sie­bie po­ro­zu­mie­waw­cze miny, a po­tem, trzy­mając się za ręce, wy­bie­gały przed kościół i pędziły do in­nych dzie­ci, żeby opo­wie­dzieć im, jak roz­wi­ja się sy­tu­acja. Wszy­scy słucha­li Sa­bi­ny, a Asia była dum­na, że to właśnie ją Sa­bi­na wy­brała na wspólniczkę.
 Jed­nak kie­dy Sa­bi­na miała zły dzień, mówiła Jo­an­nie, żeby nie prze­szka­dzała jej, bo ma na re­li­gii koleżanki z in­nej szkoły. Po­tem gdy wra­cały do domu, a miesz­kały na jed­nym podwórku, Sa­bi­na szła ra­zem ze swo­imi koleżan­ka­mi, a Jo­an­na mu­siała iść równo trzy me­try za nimi. Co jakiś czas Sa­bi­na wołała „stop” i od­mie­rzała długi­mi kro­ka­mi od­ległość. Jeśli Jo­an­na była zbyt bli­sko, ozna­czało to, że podsłuchu­je. Mu­siała wte­dy robić za karę przy­sia­dy albo ska­kać na jed­nej no­dze. Nie wol­no jej też było iść do domu sa­mej, bo ozna­czałoby to zdradę przy­jaźni...
 
 *
 
 Małgo­rza­ta Miałkon i Igor Za­po­raj­ski pełnili dyżur na par­te­rze. Ich za­da­niem było uro­czy­ste wi­ta­nie gości, pod­su­wa­nie im pod nos księgi pamiątko­wej i odsyłanie na pierw­sze piętro, gdzie cze­kał ko­lej­ny, usta­wio­ny w szpa­ler, ko­mi­tet po­wi­tal­ny złożony z pra­cow­ników am­ba­sa­dy naj­wyższe­go szcze­bla wraz z żona­mi. Nie było wśród nich chargé d’af­fa­ires, po­nie­waż Władza jeździł ze spo­tka­nia na spo­tka­nie z wi­ce­mi­ni­strem Brom­czy­kiem. W tym cza­sie jego żona przy­go­to­wy­wała się do spro­sta­nia wy­zwa­niom wie­czo­ru. Po­ma­gało jej w tym wy­mie­nia­nie ese­mesów z ko­chan­kiem. Robiła to w mi­kro­sko­pij­nej ubi­ka­cji ukry­tej na jed­nym z najwęższych ko­ry­ta­rzy am­ba­sa­dy. 
 Bu­dy­nek lśnił. Pach­niał cy­try­no­wym płynem do my­cia, sałatką wa­rzywną z ma­jo­ne­zem, która wraz z in­ny­mi spe­cjałami miała w od­po­wied­nim cza­sie wje­chać na przy­kry­te białymi ob­ru­sa­mi stoły, oraz słod­ki­mi per­fu­ma­mi żony at­taché woj­sko­we­go. Tę mie­szankę kon­tra­stujących woni dopełniał mdlący za­pach mon­stru­al­nych aranżacji kwia­to­wych ku­pio­nych po zna­jo­mości u po­lo­nij­nej kwia­ciar­ki. 
 – Trzęsą mi się ręce? Igor, słyszysz? Widać, że trzęsą mi się ręce?
 Małgo­sia Miałkon usiłowała za­pa­no­wać nad stre­sem, ale nie do końca jej się to uda­wało. Mówiła szyb­ciej niż zwy­kle i miała roz­bie­ga­ne oczy.
 – Nie, na­prawdę nic nie widać – za­pew­nił ją Za­po­raj­ski, patrząc z prze­rażeniem na koleżankę, której trzęsły się nie tyl­ko ręce, ale także chu­de ko­la­na okry­te, na przekór po­go­dzie, prze­pi­so­wy­mi pończo­cha­mi. 
 Małgo­rza­ta za­mknęła oczy i wy­ko­nała dwa głębo­kie wde­chy. Po­czu­cie mi­sji i od­po­wie­dzial­ności wypełniało ją w stop­niu pro­por­cjo­nal­nym do tego, jak ni­czym się nie przej­mo­wał Ze­non Śliw­ka. Z dru­gie­go piętra do­cho­dziło do nich jego lu­zac­kie po­gwiz­dy­wa­nie. Bywały dni, że jego za­cho­wa­nie bu­dziło w Małgosi cichą furię, która – pa­ra­dok­sal­nie – do­da­wała sił. Myśl o tym, że chciałaby go udu­sić, uspo­ka­jała i wy­ostrzała per­cepcję.
 – Do­brze, już le­piej – po­wie­działa do Za­po­raj­skie­go. – Pa­nuję nad sy­tu­acją. Słuchaj, Igor, oni za­raz za­czną się scho­dzić, ale mi­ni­ster nie po­wi­nien po­ja­wić się wcześniej niż za go­dzinę. W tej chwi­li ma spo­tka­nie z mar­szałkiem Riks­da­gu. Pamiętaj, mu­si­my do­pil­no­wać, żeby wszy­scy goście wpi­sa­li się do księgi. Te­raz, a nie później, bo kie­dy będą wy­cho­dzi­li, za­pomną. Wi­działam to wie­le razy. Księga jest w tej chwi­li naj­ważniej­sza, bez dys­ku­sji! – zakończyła.
 Igor kiwnął głową i po raz set­ny po­pra­wił czer­wo­ny kra­wat w pa­ski, a po­tem stanął wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na i za­pa­trzył się w sta­no­wiące cen­tral­ny punkt am­ba­sa­dy scho­dy. Nie były to zwy­czaj­ne scho­dy, tyl­ko kręte, za­ma­szyście za­wi­ja­ne cudo, nie­mające so­bie równych w Sztok­hol­mie, gdzie se­ce­sja nie osiągnęła roz­ma­chu, który zda­rzał się w bar­dziej sza­lo­nych miej­scach na zie­mi. Był to na­prawdę zja­wi­sko­wy śli­mak z wąską stud­nią pośrod­ku, jak­by stwo­rzo­ny do długich lotów, o czym po­dob­no prze­ko­nał się dwa lata temu rad­ca am­ba­sa­dy, który spadł z dru­gie­go piętra i cu­dem na­wet nie­zbyt się połamał. Na ko­ry­ta­rzach do dziś szep­ta­no, że ura­to­wały go zro­lo­wa­ne dy­wa­ny, które zgod­nie z tra­dycją cze­kały, aż pan Józef i pani Jola zli­tują się i je rozłożą. Oca­lo­ny dzięki opie­szałości per­so­ne­lu rad­ca szyb­ko zniknął z placówki. Jego lot miał ponoć podłoże al­ko­ho­lo­we i miłosne, co sta­no­wiło jed­nak pe­wien skan­dal, zwłasz­cza że rad­ca był żona­ty. Spra­wa zo­stała błyska­wicz­nie wy­ci­szo­na, a rad­ca jest dziś na in­nej placówce. Sma­ko­wi­te ta­jem­ni­ce dy­plo­ma­cji... Igor pla­no­wał, że na­pi­sze o nich kie­dyś książkę. Oczy­wiście bez ujaw­nia­nia spraw wagi państwo­wej, był prze­cież człowie­kiem poważnym. Pa­triotą i pro­fe­sjo­na­listą, jak lubił to so­bie wy­re­cy­to­wać, patrząc z uśmie­chem w lu­stro. Dzi­siej­szy wieczór będzie wyjątko­wy. Igor przez cały ty­dzień przy­go­to­wy­wał się do rozmów ze zna­mie­ni­ty­mi gośćmi. Nowy, am­bit­ny pra­so­wiec am­ba­sa­dy trium­fo­wał, bo na przyjęciu z wi­ce­mi­ni­strem miało być aż dwóch przed­sta­wi­cie­li szwedz­kiej pra­sy. Je­den z nich, Kjell jakiś tam, był dla Igo­ra no­wym na­zwi­skiem, choć pra­so­wiec twier­dził, że to je­den z czołowych pu­bli­cystów. Sam Igor cie­szył się na spo­tka­nie z Pe­te­rem Sa­mu­els­so­nem, je­dy­nym dzien­ni­ka­rzem szwedz­kiej pra­sy co­dzien­nej, który od­wie­dzał am­ba­sadę re­gu­lar­nie, wy­ka­zując się przy tym nie­gasnącym za­in­te­re­so­wa­niem działalnością dy­plo­ma­tyczną za­mor­skie­go sąsia­da. Igor Za­po­raj­ski miał wrażenie, że za­fa­scy­no­wa­ny hi­sto­rią „So­li­dar­ności” Sa­mu­els­son nie­co ide­ali­zu­je dzi­siejszą Polskę, ale nie za­mie­rzał mu tego uświa­da­miać.
 – Słuchaj­cie, pa­no­wie, a może ten Sa­mu­els­son jest ro­syj­skim szpie­giem? – po­wie­dział kie­dyś na ze­bra­niu Krzysz­tof Władza.
 Szef za­wsze żar­to­wał w sposób, który Igor uważał za nie­smacz­ny, ale oczy­wiście jego kum­ple z Kożuchow­skim na cze­le śmia­li się z dow­ci­pu długo i do roz­pu­ku. Śmia­li się wszy­scy poza Igo­rem i Małgo­rzatą, która na ze­bra­niach była tak ze­stre­so­wa­na, że nie śmiała się nig­dy, ale Igor był pe­wien, że gdy­by była w sta­nie to robić, dow­cip o Sa­mu­els­so­nie i tak by jej nie roz­ba­wił. Igo­ra i Małgo­rzatę łączył po­dob­ny pro­blem: praw­dzi­we obu­rze­nie i wściekłość na brak pro­fe­sjo­na­li­zmu ko­legów z pra­cy przy­cho­dziły za­wsze za późno, nie pod­czas ze­brań, ale wie­czo­rem, w domu, od­bie­rając tyl­ko ape­tyt i sen. Pod­czas ze­brań byli tyl­ko po­de­ner­wo­wa­ni, prze­stra­sze­ni, a cza­sem nie­bo­tycz­nie zdu­mie­ni... 
 Pe­ter Sa­mu­els­son, jaki to wspa­niały człowiek, powtórzył w myślach Igor. Wiel­ki przy­ja­ciel Pol­ski. Trze­ba jak naj­szyb­ciej złożyć wnio­sek, żeby go od­zna­czyć. Igor był mi­strzem pro­duk­cji wniosków o me­da­le i or­de­ry, a po­nie­waż w kra­ju ist­niała ten­den­cja do roz­da­wa­nia ich w prze­mysłowych ilościach, po­tra­fił z po­mo­cy w przy­go­to­wa­niu poczęstun­ku na dwie im­pre­zy po­lo­nij­ne uczy­nić gest god­ny naj­większych za­szczytów. Jakąż ulgą będzie ubie­ga­nie się o od­zna­cze­nie dla kogoś, kto na­prawdę na nie zasłużył... W drzwiach po­ja­wiła się właśnie be­ne­fi­cjent­ka jego so­fi­stycz­nych ta­lentów, ale Igor za­to­pio­ny we własnych myślach wciąż wpa­try­wał się w scho­dy.
 – Hej, obudź się, idzie pani Jałowińska! – szepnęła te­atral­nie Małgo­sia i Igor zo­ba­czył, że do bu­dyn­ku weszła pani Ryba. 
 Pani Jałowińska była ko­bietą o ob­fi­tych kształtach, wiel­kiej twa­rzy, małych, wy­pukłych war­gach i lek­ko wyłupia­stych oczach, które dziw­nie rzad­ko mru­gały. Siwe włosy far­bo­wała na de­li­kat­ny fio­let i nosiła czer­wo­ne ma­ry­nar­ki. Była znaną społecz­niczką i or­ga­ni­za­torką wy­da­rzeń kul­tu­ral­nych, a w la­tach przed eme­ry­turą – właści­cielką małej pie­kar­ni. W dy­plo­ma­tach wzbu­dzała lęk, bo nie wie­dzieć cze­mu miała do­bre kon­tak­ty z kil­ko­ma posłami na sejm, zwłasz­cza z jed­nym, który pisał po­czyt­ne­go blo­ga. Jeśli pani Jałowińska nie do­stała od am­ba­sa­dy tego, co w da­nym mo­men­cie uważała za ko­niecz­ne dla pro­mo­cji pol­skości na ob­czyźnie, na blo­gu wia­do­me­go posła po­ja­wiał się wpis o nie­udol­ności pol­skich urzędników za gra­nicą. Poza przy­jaźnią z posłami do szczęścia pani Jałowińskiej po­trzeb­ni byli także wro­go­wie. Najczęściej pro­wa­dziła po­tycz­ki z re­pre­zen­tan­ta­mi kon­ku­ren­cyj­nych or­ga­ni­za­cji po­lo­nij­nych, ale zda­rzało jej się też zna­leźć in­ne­go an­ta­go­nistę. Am­ba­sa­dor Skul­ski na przykład nie należał do jej fa­wo­rytów i kto wie, czy to nie za jej sprawą opuścił przed­wcześnie placówkę... 
 Jed­nak pani Jałowińska to także ko­bie­ta ciepła i całym ser­cem ko­chająca młodzież. Za­li­cza do niej wszyst­kich przed­sta­wi­cie­li ludz­kości, którzy nie ukończy­li lat czter­dzie­stu pięciu.
 – Wi­tam was, moje ro­bacz­ki! – woła i łamiąc kod dy­plo­ma­tycz­ny, całuje w oba po­licz­ki ze­sztyw­niałą Małgosię i równie spiętego Igo­ra. – Je­stem ciu­tek za wcześnie, ale jak wi­dzi­cie, moi dro­dzy, uty­kam. Ko­lan­ko mi na­wa­la. Już od ty­go­dnia. Od rana bałam się, że mogę być przez to spóźnio­na. Ale do­brze, że przyszłam wcześniej, może zdążę co nie­co załatwić, za­nim zejdą się goście. Pani Małgo­rzat­ko, pie­niążki na mój kon­cert za­re­zer­wo­wa­ne, praw­da?
 – Tak jest, oczy­wiście – od­po­wia­da Małgo­sia, a Igor wi­dzi, z ja­kim tru­dem przy­cho­dzi jej uśmiech.
 – Pa­nie rad­co – pani Jałowińska przy­bie­ra poważny ton – muszę panu po­wie­dzieć coś ważnego, ale to na stro­nie. 
 Igor czu­je się mile połech­ta­ny, że na­zwała go „radcą”, mimo to za­cho­wu­je dy­stans:
 – Z naj­wyższą chęcią z panią po­roz­ma­wiam, ale może nie­co później, bo za chwilę za­czną się scho­dzić po­zo­sta­li goście. Nie mogę opusz­czać po­ste­run­ku.
 – Może ze­chciałaby się pani wpi­sać do księgi? – do­da­je Małgo­sia.
 – Pa­nie Igo­rze, ja nie żar­tuję! Po­proszę na stronę – po­wta­rza twar­do pani Jałowińska, a Igor czy­ta z jej twa­rzy, że istot­nie żarty się skończyły. 
 – Małgo­siu, po­ra­dzisz so­bie? – pyta koleżankę, ale nie słyszy od­po­wie­dzi, bo pani Jałowińska ciągnie go za sobą do po­ko­iku ukry­te­go za szat­nią.
 Trze­ba przy­znać, że do­brze się orien­tu­je w to­po­gra­fii placówki.
 – Czy czy­tał pan już te wie­rut­ne kłam­stwa o mo­jej or­ga­ni­za­cji, które opu­bli­ko­wał Ni­giel­ski? 
 – Nie je­stem pe­wien. – Igor uda­je brak orien­ta­cji, choć dokład­nie wie, do ja­kie­go ar­ty­kułu w po­lo­nij­nej ga­zet­ce pije pani Jałowińska.
 – A czy pan wie, komu on się wysługu­je? Pan zda­je so­bie sprawę, na czy­im on jest gar­nusz­ku?
 Pani Ryba na­pie­ra na Igo­ra całym ciałem, aż Igor musi się oprzeć o ścianę. Jej nie­ru­cho­me oczy wwier­cają mu się w czoło.
 – Ja na­prawdę nie chciałbym się angażować w żadne spo­ry – bro­ni się roz­pacz­li­wie. – Bar­dzo prze­pra­szam, ale muszę iść witać gości.
 – Chciałabym tyl­ko, żeby pan wie­dział, kim oni są. Ja nie je­stem an­ty­se­mitką, proszę pana, ale pew­ne rze­czy trze­ba jed­nak na­zwać po imie­niu.
 Igor czu­je, że za­czy­na się dusić, ale ra­tu­je go trzask za­my­ka­nych drzwi i do­chodzące z szat­ni głosy.
 – Na­prawdę muszę już iść – wy­du­sza i z tru­dem prze­py­cha się przez wąską szparę między ścianą z od­pa­dającym tyn­kiem a biu­stem pani Jałowińskiej.
 Dołącza do Małgosi w ostat­niej chwi­li przed nad­ciągającą falą gości.
 – Ja pier­dolę – zdąża jej szepnąć do ucha, po czym pochłania go ce­re­mo­nia po­wi­tań.
 *
 He­le­na Pie­kar­ska, pełniąca od kil­ku dni za­szczytną funkcję zastępczy­ni na­czel­nej „Na­szej Mi­sji”, sie­działa przy nie­wiel­kim kwa­dra­to­wym sto­li­ku w mod­nej war­szaw­skiej ka­wiar­ni z wi­do­kiem na kościół. Za piętnaście mi­nut miała się tu spo­tkać ze swoją sze­fową. Cze­kała je ważna roz­mo­wa, ale nie mu­siała pla­no­wać, jak ją po­pro­wa­dzi. Do­sko­na­le wie­działa, w którym kie­run­ku zmie­rza i jaki chce osiągnąć cel. Była pew­na, że znaj­du­je się na właści­wej dro­dze do nie­go, a Mo­ni­ka Pi­tek nie sta­no­wiła dla niej ani za­grożenia, ani prze­szko­dy. Była po pro­stu ko­lejną uprzy­wi­le­jo­waną jędzą, której zda­wało się, że ma ją, He­lenę, w garści, Sa­biną nu­mer dwa, na pew­no nie ostat­nią w jej życiu. He­le­na uśmiechnęła się do sie­bie i włożyła do ust duży kawałek cia­sta. Sma­ko­wało wy­bor­nie, a ona mimo młode­go wie­ku umiała do­ce­niać ta­kie dro­bia­zgi, małe życio­we przy­jem­ności. Z pełnymi usta­mi sięgnęła po filiżankę z kawą po­krytą kożuchem pia­ny. Za­nu­rzyła w niej z roz­koszą usta, trochę zbyt głęboko, bo po­czuła pod no­sem ciepłą maź. Au­to­ma­tycz­nie wy­tarła usta wierz­chem dłoni. Na­gle za­uważyła, że przygląda jej się znad ga­ze­ty jakiś mężczy­zna, i przy­po­mniała so­bie, że jest między ludźmi w stołecz­nej ka­wiar­ni. Wy­pro­sto­wała się, zdjęła łokieć z bla­tu i sięgnęła po ser­wetkę. Już miała ochotę wsunąć do ust ko­lejny kęs po­la­ne­go cze­ko­ladą ser­ni­ka, ale się opa­miętała. Hola, hola, nie tak łap­czy­wie. W ro­dzin­nym Koszęci­nie nie jadała często cia­stek i była na tyle in­te­li­gent­na, że o tym nie za­po­mniała. Do­brze pamiętać, od cze­go się w życiu ucie­ka. 
 He­le­na miała do­pie­ro dwa­dzieścia sześć lat, ale znaj­do­wała się już da­le­ko od źródeł. W dużej od­ległości od małego, za­py­ziałego miesz­ka­nia, wąskie­go tap­cza­nu, który do dwu­na­ste­go roku życia dzie­liła z siostrą, oraz ka­na­pek z ce­bulą. Kie­dy oj­ciec He­le­ny w końcu zapił się na śmierć, był od szes­na­stu lat bez­ro­bot­ny. Pi­jak o łagod­nym uspo­so­bie­niu nie robił wokół sie­bie wie­le szu­mu, ale też do ni­cze­go nie był zdat­ny. Najczęściej spał. Cza­sem się mo­czył. Bez­ro­bo­cie wyżarło mu mózg, twier­dziła bab­ka. Za­ha­ro­wa­na mat­ka żywi­ciel­ka dzień w dzień dojeżdżała dwa­dzieścia osiem ki­lo­metrów do pra­cy w szpi­ta­lu, w Często­cho­wie. Była pielęgniarką. Kie­dy wra­cała do domu, całą uwagę poświęcała We­ro­ni­ce, naj­bar­dziej cho­ro­wi­tej i najsłab­szej z ro­dzeństwa. Star­sza sio­stra He­le­ny miała astmę. Jeśli mama nie zaj­mo­wała się We­ro­niką, pochłaniały ją awan­tu­ry z sy­nem Szym­kiem, który także był słabo­wi­ty i nie­wy­rośnięty, ale za to, jak to mówiła bab­ka, cha­rak­ter­ny i le­ni­wy. Tyl­ko He­le­na była duża, zdro­wa i od najmłod­szych lat zdy­scy­pli­no­wa­na. Mat­ka nie mu­siała się o nią spe­cjal­nie trosz­czyć. Zda­rzało się, że ty­go­dnia­mi nie za­mie­niła z nią jed­ne­go słowa, je­dy­nie wie­czo­rem, po po­wro­cie z pra­cy, głaskała ją po głowie z nie­obec­nym uśmie­chem na za­wsze trochę smut­nej twa­rzy. He­le­na daw­no jej to wy­ba­czyła. Ko­chała matkę i lubiła so­bie wy­obrażać, jak ją za­pro­si na długie wa­ka­cje do War­sza­wy. Niech so­bie mama wy­pocz­nie. W końcu to nie ona ze­psuła dzie­ciństwo He­le­ny, tyl­ko wred­na, wiecz­nie uty­skująca bab­ka, która z ja­kiejś przy­czy­ny nie lubiła najmłod­szej wnucz­ki. 
 Twier­dziła, że gównia­ra ma się za lepszą. Boże, jak He­le­na jej nie zno­siła i jak strasz­nie chciała od niej uciec. 
 W Koszęci­nie miał swoją sie­dzibę Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” i w pod­stawówce He­le­na była pew­na, że to właśnie lu­do­we przy­tu­py­wa­nie sta­nie się jej spo­so­bem na wy­rwa­nie się w świat. Bie­gała z koleżan­ka­mi pod pałacyk, w którym od­by­wały się próby, w domu śpie­wała i po­dry­gi­wała do lu­stra, po­wta­rzając każdemu, kto się na­winął, że chce do Śląska. Bab­ka jed­nak szyb­ko dała jej od­czuć, słusznie czy nie, ja­kie ma to dziś zna­cze­nie, że nie ma na to żad­nych szans. 
 – Jak fałszu­je i po­ty­ka się o własne nogi, to niech się nie pcha w ba­le­ty! – pry­chała.
 Wyśmie­wała ją tak kon­se­kwent­nie, że całko­wi­cie uni­ce­stwiła jej wiarę we własny ta­lent, ale od­bie­rając na­dzieję na zespół Śląsk, nie­chcący na­uczyła cze­goś, co się po­tem w życiu przy­da­wało. Dzięki bab­ce He­le­na raz na za­wsze prze­stała in­for­mo­wać oto­cze­nie o swo­ich am­bi­cjach i pla­nach. Za­cho­wy­wała je dla sie­bie i twar­do zmie­rzała do wy­zna­czo­ne­go celu.
 Pod­niosła wzrok znad filiżanki i zo­ba­czyła, że do ka­wiar­ni wcho­dzi Mo­ni­ka Pi­tek. Na­czel­na znaj­do­wała się za­le­d­wie kil­ka metrów od jej sto­li­ka, ale oczy­wiście jej nie wi­działa. Miała wiel­ki dar nie­do­strze­ga­nia. Sztyw­na grzyw­ka i przy­cięte w szpic na wy­so­kości bro­dy czar­ne włosy kon­tra­sto­wały z na­tu­ralną bla­dością skóry. Uma­lo­wa­ne na czer­wo­no usta kom­po­no­wały się z czer­wie­nią apasz­ki. Pi­tek przy­stanęła i wo­dziła nie­widzącym wzro­kiem po maleńkiej sali. He­le­na zmu­szo­na była wstać i po­dejść do niej, a po­tem pod­pro­wa­dzić ją na miej­sce. 
 – No proszę, co za spo­tka­nie – zaczęła Pi­tek, jak­by wpadły na sie­bie przy­pad­kiem.
 Usiadła na brze­gu krzesła, położyła na sto­le nie­wielką, mar­kową to­re­beczkę i wbiła wzrok w filiżankę He­le­ny.
 – Byłam trochę przed cza­sem, więc po­zwo­liłam so­bie coś zamówić – wyjaśniła po­spiesz­nie jej nowa zastępczy­ni bez no­mi­na­cji. – To ja może pójdę i zamówię coś dla pani re­dak­tor.
 – Tyl­ko kawę – Pi­tek ściągnęła usta. – Czarną. 
 He­le­na posłusznie po­drep­tała do kasy, przy której utwo­rzyła się nie­wiel­ka, ale bar­dzo wol­no po­ru­szająca się ko­lej­ka. Mo­ni­ka Pi­tek z sa­tys­fakcją skon­sta­to­wała, że ma tę małą w garści, proszę, jak się toto sta­ra, jak nad­ska­ku­je... Była prze­ko­na­na, że dla utrzy­ma­nia władzy klu­czo­we jest oto­cze­nie się ludźmi spo­le­gli­wy­mi i usu­wa­nie mających własne zda­nie wrogów, ta­kich jak Sa­bi­na Po­koj­ska. Sze­fo­wa­nie ze­społowi ko­biet było szczególnie trud­ne, bo ko­biety często uda­wały od­da­nie lub po­korę, a w rze­czy­wi­stości knuły i wal­czyły, każda o swo­je. Dla­te­go Pi­tek nig­dy nie tra­ciła czuj­ności. Nie za­zdrościła mężczy­znom wie­lu rze­czy, ale jed­nej tak: umiejętności two­rze­nia aliansów. Wpraw­dzie nie za­wsze były one trwałe, ale za­wie­ra­li je nie­mal od­ru­cho­wo i przy­najm­niej okre­so­wo mo­gli na kimś po­le­gać. Tym­cza­sem na ko­bie­cym wspar­ciu trud­no było coś w pra­cy zbu­do­wać i Mo­ni­ka Pi­tek wie­działa o tym le­piej niż kto­kol­wiek inny. Za­nim sama zo­stała na­czelną, kopała dołki pod każdą ze swo­ich sze­fo­wych, na­wet pod tymi, a może szczególnie pod tymi, którym wie­le za­wdzięczała. Ich porażka była za­wsze za­po­wie­dzią jej suk­ce­su. Uważała swo­je postępo­wa­nie za w pełni uspra­wie­dli­wio­ne, po­nie­waż jej główną mo­ty­wacją była chęć chro­nie­nia własnych dzie­ci przed lo­sem, ja­kie­go sa­mej było dane jej doświad­czyć. Pod­czas stu­diów była tak bied­na, że gdy­by w od­po­wied­nim mo­men­cie nie po­ja­wił się pan Ka­zio – lat pięćdzie­siąt sie­dem, ob­wisłe po­licz­ki, ko­la­na w kształcie grusz­ki, żona, do­rosłe dzie­ci i jak to zwykł po­wta­rzać, ape­tyt na młode ciałko – mu­siałaby głodo­wać albo cho­dzić przez pięć lat w tych sa­mych bu­tach. Pan Ka­zio ura­to­wał sy­tu­ację i po­tem za­wsze już tak było, że po­ja­wiali się w jej życiu pa­no­wie, którzy jej co nie­co w życiu ułatwia­li. Ich po­moc oka­zała się nie­wy­star­czająca je­dy­nie w te­le­wi­zji, bo choć i tam wska­ki­wała do łóżka, komu było trze­ba, to ka­me­ra nie lubiła jej twa­rzy i nic się na to nie dało po­ra­dzić. Za to sze­fo­wa­nie „No­wej Mi­sji” za­wdzięczała bli­skiej przy­jaźni z wpływo­wym księdzem, któremu wy­star­czało, że opowie­działa mu cza­sem to i owo o swo­ich ero­tycz­nych przy­go­dach. Nie mu­siała już na­wet zdra­dzać męża. Wy­star­czyły fan­ta­zje. No i wie­działa, że za­pew­ni do­bry start dzie­ciom. Jej córka nie będzie mu­siała ob­co­wać z żad­ny­mi obleśnymi opie­ku­na­mi. I będzie miała na buty. Do­bre buty! Mo­ni­ka Pi­tek była oczy­wiście świa­do­ma tego, że lu­dzie uważają ją za żądną władzy ka­rie­ro­wiczkę, ale we własnych oczach była przede wszyst­kim od­daną matką, więc nie miała oporów przed spogląda­niem z sym­pa­tią i zro­zu­mie­niem w lu­stro. Co miała po­ra­dzić na to, że jej mąż był nie­udacz­ni­kiem i utrzy­ma­nie ro­dzi­ny na od­po­wied­nim po­zio­mie spo­czy­wało przede wszyst­kim na jej bar­kach? I czy to źle, że wy­ko­nu­je dobrą pracę?
 Kie­dy He­le­na wróciła z kawą do sto­li­ka, na­czel­na nie po­dziękowała jej, ale uśmiechnęła się półgębkiem. Przez parę chwil sie­działy w mil­cze­niu. He­le­na świa­do­mie nie za­gaiła roz­mo­wy. 
 – Sa­bi­na Po­koj­ska to wa­riat­ka. – Wes­tchnie­nie Pi­tek po­dob­ne było do jęku. – Nie sądziłam, że po­su­nie się tak da­le­ko, żeby mnie na­cho­dzić w domu i wy­grażać, że się na mnie zemści.
 – Za­wsze to pani po­wta­rzałam – przy­taknęła He­le­na, układając ręce i głowę w ta­kiej sa­mej po­zy­cji jak jej rozmówczy­ni. Wie­działa, jak ma­ni­pu­lo­wać mową ciała i wzbu­dzać za­ufa­nie. – Po­koj­ska jest prze­biegłą żmiją. Od sa­me­go początku chciała panią znisz­czyć. Wolę nie myśleć, co stałoby się z „Naszą Misją”, gdy­by jej się to na­prawdę udało. Ona nie ma pojęcia, jak robić ga­zetę. – He­le­na wydęła po­gar­dli­wie usta, dając do zro­zu­mie­nia, że sama ma na ten te­mat sporą wiedzę. 
 – Ale co ona ta­kie­go może mi zro­bić? – Pi­tek wy­pro­sto­wała się i za­mru­gała ocza­mi jak por­ce­la­no­wa lal­ka. – No co ta­kie­go? – powtórzyła nie­pew­nie, bo za­czy­nało w niej już rosnąć ziar­no nie­po­ko­ju. Była zastępczy­ni sta­wała się po­wo­li de­mo­nem roz­miarów Chry­stu­sa ze Świe­bo­dzi­na.
 – Nie znam szczegółów – zniżyła głos He­le­na – ale ona ma do­bre układy i moc­ne ple­cy. Nie sie­działaby tyle cza­su na tym sa­mym stołku, gdy­by ich nie miała. Sama pani re­dak­tor wie, jak jest.
 – Myśli pani, że ma ple­cy na sa­mej górze? – W głosie Pi­tek słychać było strach.
 – Bar­dzo wy­so­ko – szepnęła He­le­na. – Musi mieć do­bre kon­tak­ty, sko­ro ni­ko­mu nig­dy nie prze­szka­dzało, co tam się wy­pra­wia w jej domu.
 – Co pani po­wie? Co ta­kie­go się wy­pra­wia?
 – O, to jest już te­mat na roz­mowę w mniej pu­blicz­nym miej­scu – He­le­na za­wie­siła głos i spoj­rzała po­ro­zu­mie­waw­czo na sze­fową. – Nie uwie­rzy pani – dodała i dla wzmoc­nie­nia efek­tu zro­biła so­bie przerwę na łyk kawy. – Jed­nak w tej chwi­li naj­ważniej­sze wy­da­je mi się uświa­do­mie­nie pani re­dak­tor, że Po­koj­ska na­prawdę zna wie­lu lu­dzi i po­tra­fi być nie­bez­piecz­na.
 Z za­do­wo­le­niem za­uważyła, że Pi­tek skur­czyła ra­mio­na. Ale się boi suka, pomyślała. Trzęsie tyłkiem przed nie­udacz­nicą Sa­biną, ale jest tak za­du­fa­na w so­bie, że nie przyj­dzie jej do głowy, jak łatwo nią ma­ni­pu­lo­wać. Kto mie­czem wo­ju­je, ten od mie­cza gi­nie.
 – Ale na mnie może pani za­wsze li­czyć. Przy­sięgam. Ja też znam wie­lu ważnych lu­dzi. Ob­ra­ca­my się w tych sa­mych kręgach – ble­fo­wała. – Pani wie, że ja żyję dla „Na­szej Mi­sji”. Ja dla na­sze­go pi­sma zro­bię wszyst­ko. I do upadłego będę bro­nić mo­jej sze­fo­wej... – rzu­ciła w stronę Pi­tek spoj­rze­nie wier­ne­go psa – ...pani pro­fe­sjo­na­li­zmu i od­da­nia – uzu­pełniła, spusz­czając oczy.
 W tym mo­men­cie prze­biegło jej przez głowę, że prze­sa­dziła z pod­li­zy­wa­niem się, prze­stra­szyła się na­wet, że tym jed­nym zda­niem wie­le ze­psuła, ale Mo­ni­ka Pi­tek uśmiechnęła się do niej uf­nie i po­ta­kująco. Wyraźnie była uspo­ko­jo­na.
 – Tak jak pani mówiłam, naj­le­piej będzie ją te­raz trochę na­stra­szyć – kon­ty­nu­owała He­le­na. – To świet­nie, że za­dzwo­niła pani do jej męża. Niech się od nas od­cze­pi raz na za­wsze. Niech spie­prza, prze­pra­szam za wyrażenie, ale po­noszą mnie emo­cje. Pra­cow­ni­cy są szczęśliwi, że ją pani wy­rzu­ciła. Pani na­wet nie wie, jak ona się do nich od­no­siła! Jak będzie trze­ba, wszyst­ko po­twierdzę i zaświadczę. Będzie spra­wa, to przy­sięgnę, że i na mnie rzu­cała się z pa­zu­ra­mi.
 – Wolałabym, żeby nie było z tego żad­nej spra­wy – za­pro­te­sto­wała Pi­tek. – Nikt prze­cież nie uzna tego zdjęcia za dowód, cho­ciaż przy­znam, że wygląda wia­ry­god­nie. Sama nie wiem, może trochę prze­sa­dziłyśmy. Po co tak kłamać? Jesz­cze to ona po­zwie mnie do sądu o zniesławie­nie i będzie miała spo­re szan­se na wy­graną... – Trójkątna bro­da Pi­tek lek­ko zadrżała.
 He­le­na nig­dy nie wi­działa jej w ta­kim sta­nie.
 – Nie, bo będzie pani miała świadków. – Uśmiechnęła się i dys­kret­nie do­tknęła ręką kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, w której tkwił na­gry­wający ich roz­mowę te­le­fon komórko­wy.
 Te­raz miała je obie w garści. Sa­bi­na Po­koj­ska jest nie tyl­ko skończo­na, ale także prze­ko­na­na, że Mo­ni­ka Pi­tek osza­lała, co po­win­no po­wstrzy­mać ją przed dal­szym do­bi­ja­niem się o spra­wie­dli­wość. He­le­na znała Sa­binę wy­star­czająco do­brze, by wie­dzieć, że wbrew po­zo­rom jest to oso­ba ra­cjo­nal­na i nie­lu­biąca hi­ste­rii. Mo­ni­ka Pi­tek zwie­rzyła jej się właśnie ze swo­ich krętactw i zo­stała na­gra­na. Jeśli na­dep­nie jej na od­cisk, też będzie skończo­na. Prawdę rzekłszy, nie musi na­wet tego robić, wszyst­ko jest i tak wyłącznie kwe­stią cza­su. Mi­nie rok, może dwa i to ona zo­stanie na­czelną „Na­szej Mi­sji”.
 – Bar­dzo chciałabym robić więcej wy­wiadów – po­wie­działa do Pi­tek, jeżdżąc wi­del­cem po przy­sy­pa­nym okru­cha­mi ta­le­rzy­ku. – Myśli pani, że jest to możliwe?
 – No, nie tak prędko, nie tak prędko. – Pi­tek wy­szcze­rzyła do niej swo­je małe ząbki. – Nie od­ma­wiam, ale też  nie obie­cuję.
 – Oczy­wiście. – He­le­na kiwnęła głową, de­cy­dując jed­no­cześnie, że czas Pi­tek w re­dak­cji nie po­wi­nien prze­kro­czyć roku.
 Od­chy­liła się lek­ko na krześle i za­pa­trzyła przed sie­bie. Na przy­stan­ku za oknem stał tram­waj.
 – Czy­li mogę na panią li­czyć – pod­su­mo­wała sprawę Pi­tek. – To bar­dzo do­brze. Od pierw­szej chwi­li wie­działam, że jest pani osobą wyjątkową. Te­raz muszę już le­cieć. Obo­wiązki ro­dzin­ne mnie wzy­wają. – Małe ząbki po­now­nie zalśniły. – Myślę, że zajdę jesz­cze do kościoła, grze­chem byłoby tego nie zro­bić, sko­ro jest tuż obok. Dziękuję za kawę – zakończyła i podała He­le­nie miękką, ułożoną jak do całowa­nia dłoń. 
 – Do wi­dze­nia, pani re­dak­tor. Może pani na mnie li­czyć. I za wszyst­ko dziękuję. Na­prawdę bar­dzo. Jest pani wspa­niała – rozpłynęła się w uśmie­chach He­le­na.
 Za­czy­nała po­wo­li pla­no­wać, jak prze­me­blu­je ga­bi­net tej idiot­ki, kie­dy będzie już mogła się do nie­go prze­pro­wa­dzić. 
 *
 Ze­staw uczest­ników przyjęcia dla wi­ce­mi­ni­stra Brom­czy­ka był na­prawdę niezły, choć mógł być jesz­cze lep­szy, gdy­by przy­je­chał z wi­zytą od­po­wied­nio wcześniej za­pla­no­waną. Jego po­byt w Szwe­cji wiązał się z udziałem w między­na­ro­do­wej kon­fe­ren­cji, na co wi­ce­mi­ni­ster zde­cy­do­wał się w ostat­niej chwi­li. Wie­czor­ne przyjęcie w am­ba­sa­dzie wypełniło więc jak klaj­strem dziurę pro­gra­mową będącą skut­kiem działania w nie­do­cza­sie.
 Ogo­nek szwedz­kich i pol­skich gości po­su­wał się do przo­du w mia­ro­wym tem­pie. Małgo­sia Miałkon spraw­dzała zgod­ność na­zwisk z listą, a Igor Za­po­raj­ski pod­su­wał księgę pamiątkową i za­mie­niał trzy słowa. Pe­ter Sa­mu­els­son nie zawiódł, jego mądre oczy zer­kały z sym­pa­tią zza ro­go­wych opra­wek oku­larów. Igor już układał so­bie w głowie, o co go za­py­ta pod­czas wspólne­go kosz­to­wa­nia przekąsek. Na­gle kątem oka za­uważył po­dej­rzaną osobę, która nie weszła do holu głównym wejściem, tyl­ko bocz­ny­mi drzwia­mi pro­wadzącymi z części biu­ro­wej am­ba­sa­dy. Była to przy­stoj­na ko­bie­ta o ra­so­wej twa­rzy i pięknych no­gach ubra­na w do­pa­so­waną, błękitną su­kienkę. Igor po­czuł nie­pokój. Po paru mi­nu­tach ko­bie­ta stanęła twarzą w twarz z Jo­anną i podała rękę naj­pierw jej, a po­tem Igo­ro­wi. Jej na­zwiska nie było na liście.
 – To musi być pomyłka – po­in­for­mo­wała zde­cy­do­wa­nie. – Zwykłe nie­do­pa­trze­nie. Re­pre­zen­tuję polską prasę ka­to­licką i je­stem spe­cjal­nym gościem am­ba­sa­do­ra Władzy. 
 – Chargé d’af­fa­ires Władzy – po­pra­wiła ją Małgo­sia, otrzy­mując w od­po­wie­dzi miażdżące spoj­rze­nie.
 Stojący za ko­bietą wie­lojęzycz­ny ogo­nek prze­su­wał się raz w pra­wo, raz w lewo. 
 – Czy mógłbym zo­ba­czyć pani le­gi­ty­mację pra­sową? – szu­kał roz­wiąza­nia Igor.
 – Widzę, że zbyt rzad­ko zagląda pan do pol­skich ga­zet, bo za­pew­niam, że kto jak kto, ale ja nie po­trze­buję le­gi­ty­ma­cji – uniosła się ko­bie­ta.
 – Przy­kro mi, ale na ra­zie nie możemy pani wpuścić. Trze­ba wszyst­ko na spo­koj­nie wyjaśnić. Cho­dzi tu je­dy­nie o kwe­stie bez­pie­czeństwa. Na przyjęciu będzie obec­ny pan wi­ce­mi­ni­ster – upie­rał się Igor.
 – Pan ra­czy żar­to­wać – zde­ner­wo­wała się ko­bie­ta. – Ja tu prze­cież miesz­kam. Tu­taj! W am­ba­sa­dzie. Gdy­bym chciała zor­ga­ni­zo­wać za­mach ter­ro­ry­stycz­ny, nie usta­wiałabym się w ko­lej­ce do pana!
 Na dźwięk między­na­ro­do­wo brzmiącego słowa „ter­ro­ry­stycz­ny” tłumek gości za­fa­lo­wał i ci­cho wes­tchnął. 
 – Na­prawdę nie wiem, co zro­bić w tej sy­tu­acji. – Igor tra­cił grunt pod no­ga­mi, a ko­bie­ta to wy­czuła, bo do­dat­ko­wo pod­niosła głos.
 – Złożę na pana skargę do sze­fo­stwa! Nie po­zwolę, żeby mnie tak poniżano! To jakaś cho­ra sy­tu­acja! Cho­ry kraj. Tak, po­cho­dzi­my z cho­re­go kra­ju, żeby pan wie­dział – powie­działa z na­ci­skiem. 
 W tym mo­men­cie za jej ple­ca­mi wy­rosła Jo­an­na Władza i Igor Za­po­raj­ski po­czuł, jak odpływa mu krew z twa­rzy, a ser­ce o mały włos nie ka­ta­pul­tu­je, łamiąc przy tym wszyst­kie żebra. Ze wszyst­kich sił sta­rał się za­po­mnieć scenę, którą zo­ba­czył parę dni temu przy wyjściu z me­tra Slus­sen, ale im bar­dziej próbował, tym bar­dziej nie mógł. 
 – Pani Sa­bi­na Po­koj­ska jest na­szym gościem spe­cjal­nym. Bar­dzo prze­pra­szam, że za­po­mniałam to państwu prze­ka­zać – po­wie­działa żona Władzy, uśmie­chając się prze­pi­so­wo i ki­wając uprzej­mie głową do po­zo­stałych gości.
 Następnie po­pro­siła ich o wy­ba­cze­nie za po­wstałe za­mie­sza­nie, chwy­ciła gościa spe­cjal­ne­go za łokieć i pociągnęła za sobą na sa­lo­ny.
 – Czyś ty osza­lała, Jo­an­na, nie szarp mnie tak! – syknęła Sa­bi­na. – Gdzieś ty się w ogóle po­dzie­wała? Cze­kałam na cie­bie w po­ko­ju go­dzinę. Nie od­po­wia­dasz na moje ese­me­sy. 
 Jo­an­na nie zwra­cała na nią uwa­gi. Kie­dy wspięły się na piętro, ominęły sze­ro­kim łukiem ko­lejną ko­lejkę do ko­mi­te­tu po­wi­tal­ne­go, co za­uważył i skwi­to­wał obu­rzoną miną łysy szef Wy­działu Pro­mo­cji Han­dlu i In­we­sty­cji, a następnie weszły do sa­lo­nu. Nie­licz­ni goście sta­li w małych grup­kach pod ścia­na­mi. Pan Józef z wy­cze­sa­nym wąsem i lśniącym od potu czołem krążył z tacą wypełnioną kie­lisz­ka­mi z wi­nem mu­sującym. Ciągnął się za nim za­ska­kująco przy­jem­ny za­pach wody kolońskiej. Jo­an­na była wściekła na Sa­binę za jej wczo­raj­sze za­cho­wa­nie i alians z Krzysz­to­fem, więc do­ko­naw­szy szyb­kiej oce­ny sy­tu­acji, zo­sta­wiła ją pod opieką pani Jałowińskiej i jej koleżanki z Po­lo­nij­ne­go Koła Przy­ja­ciół Pa­pieża, a sama poszła na bal­kon. Mu­siała za­pa­lić. Do przy­by­cia Brom­czy­ka zo­stało jesz­cze pół go­dzi­ny. Czuła się pod­le, co­raz głębiej wpa­dała w przy­godę z Ka­ri­mem, jak­by na­prawdę miała na­dzieję, że prze­kształci się ona w coś więcej niż prze­lot­ny ro­mans. Jed­no­cześnie co­raz go­rzej zno­siła to­wa­rzy­stwo Krzysz­to­fa – mąż był kimś ob­cym, nie ro­zu­miała jego za­cho­wań, dążeń, bu­dził jej po­li­to­wa­nie, cza­sem prze­rażał. Do tego wszyst­kie­go była zmęczo­na Sa­biną i robiło jej się nie­do­brze na myśl o wy­cze­ki­wa­nym przez wszyst­kich wi­ce­mi­ni­strze Brom­czy­ku. Zaciągnęła się dy­mem i za­pa­trzyła w bez­chmur­ne nie­bo. Zamyślona za­po­mniała, gdzie jest, więc pod­sko­czyła z prze­rażenia, kie­dy po­czuła na szyi dziw­ne ciepło. Odwróciła się. Tuż za nią stał uśmiech­nięty Kożuchow­ski. Po­now­nie wy­dmu­chał dym z pa­pie­ro­sa, tym ra­zem pro­sto w jej de­kolt. 
 – To cze­kają nas dziś wiel­kie chwi­le – za­gaił.
 – Myślałam, że pa­ku­je pan wa­liz­ki – od­burknęła.
 Za­re­cho­tał. 
 – Żona z dziećmi już w Pol­sce, ale ja do­stałem wczo­raj pi­smo z cen­tra­li, że muszę zo­stać w Sztok­hol­mie do­dat­ko­we trzy mie­siące. Wy­obraża so­bie pani coś ta­kie­go?! Do­brze, że jesz­cze nie spa­ko­wałem gar­ni­turów. Tak to już jest, służba nie drużba. Pięknie pani dziś wygląda – dodał.
 – Dziękuję. To ja już wrócę do gości – po­wie­działa.
 – Ależ nie ma pośpie­chu – Kożuchow­ski złapał ją za łokieć. – Mamy jesz­cze trochę cza­su. Tak so­bie pomyślałem, że pani lubi mężczyzn, a ja lubię ko­bie­ty, więc może mo­gli­byśmy... – Przy­ciągnął ją moc­niej do sie­bie.
 – Pan chy­ba zwa­rio­wał!
 Spróbowała mu się wy­rwać, ale nie pusz­czał jej ręki. Przy­sunął twarz do jej twa­rzy. Bli­sko. Tak bli­sko, że wyraźnie wi­działa powiększo­ne pory na jego no­sie i żółtawe białka oczu. Miał kwaśny od­dech. Odwróciła głowę, ale po­nie­waż na bal­ko­nie byli lu­dzie z in­nych placówek dy­plo­ma­tycz­nych, nie chciała zwra­cać na sie­bie uwa­gi i posłusznie stała w miej­scu.
 – Nie tak prędko, nie tak prędko... – Duża kro­pla śliny Kożuchow­skie­go tra­fiła ją pro­sto w skroń, nie­wiel­ki punkt na skórze palił, po­spiesz­nie wy­tarła go wierz­chem wol­nej dłoni, nie po­mogło.
 Za­uważył to i złośli­wie za­re­cho­tał. Po­tem zga­sił lewą ręką peta o ba­lu­stradę i rzu­cił go na traw­nik pod am­ba­sadą, a prawą prze­sunął z łokcia na jej dłoń, którą wykręcił, jak do wróżenia. Chwilę pa­trzył na wil­gotną, po­czer­wie­niałą skórę. Prze­sunął kciu­kiem wzdłuż rwącej się li­nii po­wo­dze­nia życio­we­go. 
 – Umiem mil­czeć, ale swo­je wiem – szepnął – a ta­kie rze­czy mają cenę. Ten mały ma na imię Ka­rim, praw­da?
 Zro­biła krok do tyłu. Kożuchow­ski nie­spo­dzie­wa­nie zwol­nił uścisk, przez co stra­ciła równo­wagę i mu­siała oprzeć się ple­ca­mi o ba­rierkę. Po­tem jak­by nig­dy nic odwrócił się do niej tyłem i zaczął z kimś roz­ma­wiać. 
 Na miękkich no­gach weszła do sa­lo­nu. Była nur­kiem, przed którego maską prze­su­wał się w zwol­nio­nym tem­pie film z pod­wod­nej rze­czy­wi­stości. Gdzieś z od­da­li do­cie­rał głos Sa­bi­ny:
 – Z góry uprze­dzam, że nie je­stem ra­sistką. – Jo­an­na spraw­dziła kątem oka, jej war­szaw­ska przy­ja­ciółka roz­ma­wiała z nową pra­cow­niczką kon­su­la­tu. – Ale pew­nych kul­tur mie­szać ze sobą nie należy.
 – Zga­dzam się z panią w pełni – przy­taknęła jej rozmówczy­ni. – Na co komu ta­kie, za prze­pro­sze­niem, mie­sza­nie? Przykłado­wo jak ja, pol­ska ka­to­licz­ka, miałabym się po­ro­zu­mieć z za prze­pro­sze­niem muzułma­ni­nem lub co gor­sza, z ate­istą? No jak? Nie­praw­daż? Po­wiem pani, że miesz­kam w Sztok­hol­mie w ta­kiej oko­li­cy, że aż się boję wie­czo­ra­mi wyjść z miesz­ka­nia. Wszędzie pełno tych ciem­nych, nie wia­do­mo, skąd ich tam tylu. No mu­rzy­no­wo po pro­stu, w mu­rzy­no­wie przyszło mi żyć, ale to tak między nami.
 Jo­an­na przy­stanęła, otwo­rzyła usta, a po­tem wzru­szyła ra­mio­na­mi i po­wlokła się w stronę pana Józefa. Mu­siała się napić wina. Po dro­dze usłyszała jesz­cze frag­ment wy­po­wie­dzi at­taché woj­sko­we­go, który wraz z całym ko­mi­te­tem po­wi­tal­nym prze­sunął się do sa­lo­nu i te­raz za­ba­wiał wszyst­kich elo­kwencją.
 – Ja prze­pra­szam bar­dzo, że będę do państwa mówił trochę eks­hi­bi­cjo­ni­stycz­nie – to­ko­wał – ale z mego doświad­cze­nia wy­ni­ka, że...
 Jo­an­na przy­spie­szyła kro­ku. Wina daj­cie. Kie­dy już ści­skała w ręku kie­li­szek, a przez głowę prze­la­ty­wały jej po­rwa­ne, sprzecz­ne ze sobą myśli, do sa­lo­nu wpadła pani Róża. Cała w ru­mieńcach pod­biegła pro­sto do Jo­an­ny, wy­gi­nając na boki nie­na­wykłe do ob­casów sto­py.
 – Iiii­dzie­ee! Mi­ni­ster Brom­czyk przy­je­eechał! – szepnęła te­atral­nie.
 Ze­bra­ni w sa­lo­nie Po­la­cy wstrzy­ma­li od­dech, a goście za­gra­nicz­ni też wy­czu­li, że dzie­je się coś nie­zwykłego, bo za­mar­li z kie­lisz­ka­mi wyciągniętymi przed sie­bie, jak do to­a­stu. Przez mo­ment sa­lon am­ba­sa­dy przy­po­mi­nał ga­bi­net fi­gur wo­sko­wych, jed­nak parę chwil później do sa­lonu wkro­czył nie wi­ce­mi­ni­ster, ale przy­stoj­ny, ni­ko­mu nie­zna­ny mężczy­zna w śred­nim wie­ku, na oko Szwed albo Nor­weg, z ko­bietą o in­te­re­sującej twa­rzy i szczupłych ra­mio­nach. Na jej wi­dok Jo­an­na Władza otwo­rzyła sze­ro­ko oczy, a Sa­bi­na Po­koj­ska wydała ra­do­sne ni to piśnięcie, ni to okrzyk i jako pierw­sza po­biegła się przy­wi­tać. 
 – Zośka! To ty?! Zo­sia! Co tu ro­bisz?! Co za spo­tka­nie! Czy ty mnie w ogóle po­zna­jesz? – wrzesz­czała, sku­piając na so­bie za­in­te­re­so­wa­nie spra­gnio­nej emo­cji sali.
 – Zo­sia! A ty tu skąd?! Nic nie ro­zu­miem! Co za nie­spo­dzian­ka! – wtórowała jej Jo­an­na Władza.
 Trzy na­gle od­na­le­zio­ne przy­ja­ciółki z dzie­ciństwa i je­den mąż, do którego pod­biegł przejęty pra­so­wiec am­ba­sa­dy, tak sku­tecz­nie ba­ry­ka­do­wa­li sobą przejście, że gdy­by nie błyska­wicz­na in­ter­wen­cja kie­row­ni­ka ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go, nie wia­do­mo, jak by się to skończyło. Naj­pew­niej doszłoby do dy­plo­ma­tycz­nej wpad­ki.
 – Proszę państwa, pani am­ba­sa­do­ro­wo, ja bar­dzo proszę wszyst­kich państwa na bok. Na bo­czek – po­wie­dział zde­cy­do­wa­nym to­nem Ze­non Śliw­ka. – Miii­niii­ster idzie!
 Zdążył w ostat­niej chwi­li. Le­d­wo co spóźnie­ni goście wraz z Sa­biną, Jo­anną i se­kre­ta­rzem pra­so­wym prze­sunęli się w kąt sa­lo­nu, a już do środ­ka wkra­czał Brom­czyk z uwi­jającym się wokół nie­go Krzysz­to­fem Władzą, któremu od całodzien­ne­go nad­ska­ki­wa­nia tym­cza­so­wo zmie­niła się syl­wet­ka. Głowa chargé d’af­fa­ires była te­raz wy­su­nięta do przo­du jak u dzio­biącej pia­sek kury, a ko­la­na lek­ko przy­gięte.
 „Podwładny po­wi­nien przed ob­li­czem przełożone­go mieć wygląd li­chy i dur­no­wa­ty, tak by swo­im poj­mo­wa­niem isto­ty spra­wy nie pe­szyć przełożone­go” – stojący w kącie Kożuchow­ski z upodo­ba­niem powtórzył w myśli nie tak daw­no temu wy­szu­ka­ne zarządze­nie cara Ro­sji Pio­tra I z roku 1708. Lubił cy­ta­ty. W wol­nych chwi­lach prze­cze­sy­wał in­ter­net w po­szu­ki­wa­niu wy­ra­zi­stych kawałków, które so­bie po­tem za­pi­sy­wał w opra­wio­nym w skórę no­tat­ni­ku. Aku­rat to zda­nie wydało mu się szczególnie ak­tu­al­ne, więc na­uczył się go na pamięć. Za­do­wo­lo­ny po­szu­kał wzro­kiem Jo­an­ny Władzy i nie­spiesz­nie ob­li­zał dolną wargę. 
 Wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk był po­staw­nym, bar­czy­stym mężczyzną o okrągłej twa­rzy, sze­ro­kiej szyi i włosach przy­ciętych na modłę szla­checką. Nosił się ele­ganc­ko, cho­dził w szy­tych na zamówie­nie gar­ni­tu­rach, a jego ko­lo­ry­stycz­nie nie­ba­nal­ne kra­wa­ty były wręcz le­gen­dar­ne. Nie miał jesz­cze czter­dziest­ki, mimo to na­wykł do pa­trze­nia na świat z po­zy­cji doświad­czo­ne­go star­ca i zwy­cza­jem osób in­te­li­gent­nych, ale ciut ogra­ni­czo­nych, uważał, że o życiu i lu­dziach wie już wszyst­ko. Często spra­wiał wrażenie oso­by znu­dzo­nej. W epo­ce ko­mu­ni­zmu był nie­pełno­let­ni, więc nie ciągnęły się za nim po­dej­rze­nia o agen­tu­ralną przeszłość, co sta­no­wiło po­li­tycz­ny atut. Był czy­sty jak łza, a do­dat­ko­wo jego wi­ze­ru­nek pu­blicz­ny po­lep­szała oso­ba ro­dzo­ne­go bra­ta, który był hołubio­nym przez me­dia księdzem. Po­li­tyką parał się Brom­czyk od piątego roku stu­diów. Już kie­dy miał dwa­dzieścia osiem lat, pędząca jak shin­kan­sen ka­rie­ra cisnęła go na sta­no­wisko wi­ce­mi­ni­stra spor­tu, po to by da­lej pruć w po­dob­nym tem­pie, robiąc pau­zy je­dy­nie wówczas, gdy Brom­czyk nie należał do par­tii trzy­mającej władzę, cze­go zresztą sta­rał się uni­kać. Oby­cie miał, i to spo­re, ale nie­zbyt między­na­ro­do­we, jed­nak od cze­go jest mi­ni­ster­stwo i spraw­ni urzędni­cy, jeśli nie od działania na rzecz kry­cia braków mi­nistrów i ich zastępców?
 Z miny Brom­czy­ka trud­no było wy­czy­tać, czy jest za­do­wo­lo­ny z prze­bie­gu wi­zy­ty w Sztok­hol­mie i czy ka­dra am­ba­sa­dy stanęła na wy­so­kości za­da­nia, a szwedz­cy part­ne­rzy oka­za­li wy­star­czające za­in­te­re­so­wa­nie. Trzy­mał się pro­sto, jak woj­sko­wy, moc­no spi­nał mięśnie szczęk i pośladków, au­to­ma­tycz­nie wzbu­dzał re­spekt. Nikt nie wie­dział, że wi­ce­mi­ni­ster na­pi­na się z po­wo­du no­to­rycz­nie prześla­dującego go pro­ble­mu z ga­za­mi. Na wy­jaz­dach jadał zbyt dużo i zbyt tłusto, a to nie służy kisz­kom, na­wet tym mi­ni­ste­rial­nym.
 Pod­nie­co­na nie­ocze­ki­wa­nym spo­tka­niem Sa­bi­na szep­tała coś raz do Zośki, raz do Jo­an­ny. Za­cho­wy­wała się jak na aka­de­mii w pod­stawówce. Była tak ab­sor­bująca, że Krzysz­tof mu­siał rzu­cić kil­ka wściekłych spoj­rzeń w stronę żony, a po­tem dla uzu­pełnie­nia syknąć, za­nim Jo­an­na przy­po­mniała so­bie, że po­win­na te­raz stanąć u jego boku. Po­spiesz­nie prze­pchała się na śro­dek sa­lo­nu i dygnęła przed wi­ce­mi­ni­strem. Było w nim coś za­wra­cającego w wiek dzie­więtna­sty. Następnie przy­cupnęła obok męża, który dwu­krot­nie odchrząknął i wygłosił krótkie, acz uro­czy­ste przemówie­nie zakończo­ne to­a­stem po­wi­tal­nym.
 Po Krzysz­to­fie wystąpił Brom­czyk. Miał ładny, ni­ski głos, ale mówił ci­cho, nie­mal szep­tał, więc usłysze­li go nie­licz­ni. Uśmiech­nięty od ucha do ucha Krzysz­tof Władza, który kiwał przy­ta­kująco głową, jak japoński ko­tek, po raz ko­lej­ny tego dnia przeklął w du­chu Śliwkę. Cho­ler­ny ad­mi­ni­stra­cyj­ny zno­wu za­po­mniał o za­mon­to­wa­niu mi­kro­fo­nu. Mi­ni­ster wy­szem­rał coś o suk­ce­sach pol­sko-szwedz­kiej współpra­cy i za­wie­sił głos, by za­czerpnąć po­wie­trza, jed­nak zo­stało to opacz­nie zro­zu­mia­ne i w sa­mym środ­ku jego wy­po­wie­dzi roz­legły się grom­kie bra­wa. Trze­ba przy­znać, że Brom­czyk, jak ra­so­wy dy­plo­ma­ta, do­pa­so­wał się do sy­tu­acji. Pod­niósł kie­li­szek, uśmiechnął się dolną połową twa­rzy i pijąc podróbkę szam­pa­na, po­mo­dlił w du­chu, żeby do­dat­ko­we bąbel­ki nie po­gor­szyły sta­nu je­lit. Kie­dy od­sta­wił szkło na tacę pana Józefa, goście, jak wy­rwa­ni z le­tar­gu, zaczęli rozglądać się na boki w po­szu­ki­wa­niu dro­gi ewa­ku­acji lub part­nerów do roz­mo­wy, a kie­dy na stoły wje­chały białe i czer­wo­ne wina, sałatka z ma­jo­ne­zem oraz łosoś, z ulgą rzu­ci­li się w ich stronę. Je­dze­nie i pi­cie sta­no­wiły sku­tecz­ne le­kar­stwo na sztyw­ność ofi­cjal­ne­go spo­tka­nia. 
 – Wiel­kie głowy prze­ka­zy­wały mi kie­dyś, że czas przemówie­nia nie jest uj­mom, mniej­szom ani większom, bo do­bra wy­po­wiedź z tak zwa­nej głowy nie po­win­na być za długa – wyjaśniał komuś w ko­lej­ce po sałatkę kie­row­nik Wy­działu Pro­mo­cji Han­dlu i In­we­sty­cji.
 Zo­fia była pew­na, że cały wieczór spędzi jako tłumacz­ka i prze­wod­nicz­ka za­gu­bio­ne­go w pol­skim świat­ku Kjel­la, ale po przemówie­niu wi­ce­mi­ni­stra zo­stała bez męża, bo se­kre­tarz pra­so­wy am­ba­sa­dy pociągnął go z siłą or­ka­nu w stronę Brom­czy­ka. Przez kil­ka mi­nut ob­ser­wo­wała ich ze swe­go kąta, mie­li pro­blem, bo na ra­mie­niu wi­ce­mi­ni­stra uwie­siła się potężna ko­bie­ta w czer­wo­nej ma­ry­nar­ce, która z przejęciem szep­tała mu coś do ucha, ta­ra­sując in­nym dostęp. Zo­fia z tru­dem po­wstrzy­mała par­sk­nięcie i po­szu­kała wzro­kiem Jo­an­ny. Jej przy­ja­ciółka nadal stała u boku męża dy­plo­ma­ty z przy­kle­jo­nym do ust uśmie­chem i nie­obec­nym wzro­kiem. Pełniła ho­no­ry pani domu. Zo­fia nie pierw­szy dziś raz pomyślała, że wie­lu rze­czy mogłaby się spo­dzie­wać, ale nie tego, że znaj­dzie się dziś na przyjęciu w am­ba­sa­dzie pol­skiej z bu­fo­nem w roli wi­ce­mi­ni­stra, Aśką prze­braną za am­ba­sa­do­rową i Sa­biną, która spadła chy­ba z księżyca. Tej ostat­niej nie wi­działa już tyle lat, że prze­stała myśleć o niej jak o kimś rze­czywistym. Sa­bina była sym­bo­lem, za­mkniętym roz­działem, wspo­mnie­niem dość wyraźnym, ale nie­po­trze­bującym ana­liz. Koleżanką z zastępu har­cer­skie­go o nie­po­kojącej na­zwie He­ka­te. Nie dzwo­niła do niej, kie­dy przy­jeżdżała do Pol­ski. Nie od­po­wia­dała na jej kart­ki i ma­ile z życze­nia­mi świątecz­ny­mi, prawdę rzekłszy, nie wie­działa na­wet, skąd Sa­bina bie­rze jej ko­lej­ne ad­re­sy i dla­cze­go tak upar­cie o niej pamięta. Pocztówki od daw­nej przy­ja­ciółki cho­wała do szu­fla­dy w biur­ku i nie po­zby­wała się ich na­wet w trak­cie ko­lej­nych prze­pro­wa­dzek. Jeśli kie­dyś, przy­pad­kiem, się na nie na­tknęła, czuła nie tyl­ko niechęć, ale także sa­tys­fakcję.
 – Zo­siu! Nie masz wina! Wy­klu­czy­li cię z to­astów. Po­cze­kaj, za­raz ściągnie­my wzro­kiem kel­ne­ra. – Sa­bi­na spra­wiała wrażenie po­de­ner­wo­wa­nej.
 Zo­fia potrząsnęła głową. 
 – Na­prawdę dziękuję – po­wie­działa, mo­du­lując głos, żeby brzmiał niżej i bar­dziej zde­cy­do­wa­nie niż zwy­kle.
 Tak mówi oso­ba pew­na sie­bie, doj­rzała i za­do­wo­lo­na z życia. Oso­ba na właści­wym miej­scu. Sa­bi­na wyraźnie się na nim nie znaj­do­wała. Ner­wo­wo zer­kała na boki i po­pra­wiała włosy, a po­tem otwie­rała usta, żeby za chwilę znów je za­mknąć i po­now­nie otwo­rzyć. Możliwe, że szu­kała te­matów do roz­mo­wy.
 – Twój mąż robi sym­pa­tycz­ne wrażenie – spróbowała.
 – Tak. – Zo­fia nie za­mie­rzała jej ni­cze­go ułatwiać.
 – Jo­an­na wypiękniała, nie uważasz? – zaczęła od in­nej stro­ny Sa­bi­na.
 – Za­wsze była ładna – ucięła Zo­fia.
 – Ty też do­brze wyglądasz. – Słodki ton przy­ja­ciółki z dzie­ciństwa z mi­nu­ty na mi­nutę sta­wał się co­raz bar­dziej nie­na­tu­ral­ny.
 – Masz dzie­ci? – za­py­tała ni stąd, ni zowąd, cho­ciaż mu­siała wie­dzieć od Jo­an­ny, jak przed­sta­wia się jej sy­tu­acja ro­dzin­na.
 Inna rzecz, że może nie roz­ma­wiały ze sobą o niej. Dla­cze­go miałyby to robić?
 – Nie. Jesz­cze nie.
 Sa­bi­na uniosła brwi. Te­raz była łatwiej­sza do roz­po­zna­nia. Bar­dziej po­dob­na do sie­bie.
 – Jesz­cze?
 – Prze­pra­szam, ale muszę po­szu­kać to­a­le­ty, je­stem w ciąży i wciąż si­kam. Za­raz wra­cam – prze­rwała jej Zo­fia. 
 – To­a­le­ta jest na sa­mym dole, po le­wej stro­nie – po­spie­szyła z in­for­macją za­sko­czo­na Sa­bi­na. – Gra­tu­la­cje.
 Wy­chodząc z sa­lo­nu, Zo­fia po­ma­chała ręką do Kjel­la, który wy­da­wał się bar­dzo za­ab­sor­bo­wa­ny roz­mową z dwo­ma na oko trzy­dzie­sto­let­ni­mi mężczy­zna­mi. Zo­fia zga­dy­wała, że obaj są pra­cow­ni­ka­mi am­ba­sa­dy, choć nie po­tra­fiłaby wytłuma­czyć, co w ich twa­rzach po­zwa­lało się jej domyślić, że są Po­la­ka­mi. Jed­nak w tej spra­wie za­zwy­czaj nie pudłowała.
 Na par­te­rze am­ba­sa­dy świe­ciło pust­ka­mi, mdlący za­pach kwiatów mie­szał się z in­ny­mi ciężkimi wo­nia­mi, a od podłogi ciągnęło tru­pim chłodem. Na­gle zno­wu ją ze­mdliło, i to tak gwałtow­nie, że le­d­wo do­biegła do ubi­ka­cji. Zwy­mio­to­wała do zle­wu. Przez parę mi­nut pa­ni­ko­wała, że ślady jej nie­dy­spo­zy­cji po­zo­staną na po­prze­cie­ra­nej w kil­ku miej­scach ema­lii. Próbowała je spłukać, ale białe pla­sti­ko­we sit­ko ta­ra­so­wało odpływ, a wzbie­rająca w zle­wie woda z pływającymi w niej kawałkami nie­stra­wio­ne­go je­dze­nia za­czy­nała gro­zić prze­la­niem. Zo­fia zakręciła kran i wyjęła sit­ko – była to czyn­ność tak pa­skud­na, że po­czuła po­nowną falę mdłości. W końcu minęły. W to­reb­ce nosiła prze­zor­nie pastę do zębów i daw­no nie czuła ta­kiej sa­tys­fak­cji jak w chwi­li, gdy so­bie o tym przy­po­mniała. Umyła zęby, usiadła na kla­pie se­de­so­wej i z niechęcią pomyślała o po­wro­cie na górę. Kjell wy­da­wał się do­brze bawić w to­wa­rzy­stwie za­chwy­co­nych jego szwedz­kością pol­skich dy­plo­matów, ale ona nie miała już ocho­ty na sa­lo­no­we gad­ki. Wśród ze­bra­nych gości roz­po­znała kil­ku przed­sta­wi­cie­li or­ga­ni­za­cji po­lo­nij­nych, od których stro­niła od lat. Jedną z ko­biet pamiętała jak przez mgłę z początku swo­je­go po­by­tu w Sztok­hol­mie. Nie było to do­bre wspo­mnie­nie. Stała by­wal­czy­ni pol­skie­go skle­pu, w którym Zo­fia do­ra­biała, o donośnym głosie i nie­znoszących dys­ku­sji poglądach, która kil­ka­krot­nie zro­biła jej awan­turę o źle po­kro­joną szynkę lub brak świeżego pie­czy­wa. Na pew­no by jej dziś nie roz­po­znała. Jed­nak sama Zo­fia nie chciała pamiętać sie­bie z tam­te­go cza­su, lęk przed du­cha­mi przeszłości był zbyt sil­ny. Nie ciągnęło jej też do Sa­bi­ny. Daw­na przy­ja­ciółka nie wywoływała już w niej emo­cji, ra­czej obojętność i znużenie, nie chciało jej się uda­wać, że łączy je ja­ka­kol­wiek nić sym­pa­tii. Daw­na przy­jaźń jest jak sta­ra miłość, le­piej do niej nie wra­cać.
 Wyszła z łazien­ki i przez parę mi­nut stała pośrod­ku mar­mu­ro­wej po­sadz­ki, nasłuchując do­chodzących z piętra odgłosów. W końcu po­deszła do sto­li­ka, na którym leżała księga pamiątko­wa. Nie zdążyli się do niej z Kjel­lem wpi­sać, więc te­raz na­ba­zgrała kil­ka słów po­dzięko­wa­nia, pod­pi­sując je sa­mym na­zwi­skiem. Z po­czu­ciem spełnio­ne­go obo­wiązku skie­ro­wała się do wyjścia. W stróżówce sie­działa ko­bie­ta o sza­rej twa­rzy i blond on­du­la­cji z pa­sem­ka­mi w sty­lu wcze­snych lat dzie­więćdzie­siątych. Robiła na dru­tach. Kiwnęła do niej głową, mówiąc coś, ale nie dało się tego usłyszeć przez szybę. Szczęśli­wie na zakończe­nie przy­cisnęła gu­zik od­blo­ko­wujący drzwi i Zo­fia wy­sko­czyła z bu­dyn­ku am­ba­sa­dy jak wy­pusz­czo­ny na wol­ność źre­bak. Za­my­kając za sobą furtkę, jesz­cze raz zerknęła na bal­kon, na którym tłoczyło się kil­ka osób. Wydało jej się, że wi­dzi tam Jo­annę, więc szyb­ko odwróciła głowę w prze­ciwną stronę z na­dzieją, że przy­ja­ciółka nie za­uważy jej de­zer­cji. W mieście było spo­ro lu­dzi. Sku­sze­ni ciepłym wie­czo­rem, prze­cha­dza­li się nie­spiesz­nie, jak sta­li by­wal­cy sa­na­to­rium w Kry­ni­cy. Zo­fia szła dość szyb­ko wsłucha­na w rytm własnych ob­casów. Kie­dy do­tarła do uli­cy Kar­lavägen, na chwilę przy­stanęła i wysłała ese­me­sa do Kjel­la. „Poszłam na spa­cer. Wrócę do am­ba­sa­dy pożegnać się z Jo­anną. Nie mu­sisz na mnie cze­kać. Wezmę taksówkę”. Zwol­niła kro­ku, a pod ob­casami zachrzęścił żwir ścieżki w par­ku Hum­legården. Na traw­ni­kach po obu stro­nach roz­sie­dli się miłośnicy pik­ników, nie zo­stało im już wie­le dni łaska­wej aury, korzysta­li z ład­nej po­go­dy. Jed­ni po­pi­ja­li wino z przy­nie­sio­nych w wi­kli­no­wych ko­szach, pla­sti­ko­wych kie­liszków, inni gra­li w kar­ty. Grup­ka star­szych ko­biet ćwi­czyła pod drze­wem tai-chi. Ich po­wol­ne ru­chy miały w so­bie taką łagod­ność, że Zo­fia przy­stanęła i w za­du­mie pogładziła brzuch. Nie robiła tego często. Nie­wy­star­czająco. Pomyślała, że jest bezna­dziejna. Da­lej poszła skrótem, na ukos przez traw­nik, ob­casy butów grzęzły w wil­got­nej zie­mi, ale nie zwra­cała na to uwa­gi. Spie­szyło jej się, żeby wyjść z par­ku, zno­wu po­czuć mia­sto. Na pla­cu Stu­re­plan, pod księgar­nią He­den­grens sie­działo kil­ku bez­dom­nych. Byli owi­nięci brud­ny­mi kra­cia­sty­mi ko­ca­mi, tymi sa­mymi, których używa­li zimą. Kie­dy po­deszła do wy­sta­wy, je­den z nich wy­sunął w jej kie­run­ku rękę z pu­stym kub­kiem po ka­wie, a ona au­to­ma­tycz­nie sięgnęła do to­reb­ki i wrzu­ciła do środ­ka kil­ka mo­net. Nie­ocze­ki­wa­nie po­dziękował po pol­sku. Na­prawdę po­wie­dział „dziękuję”. Na chwilę ze­sztyw­niała, jak przyłapa­na na gorącym uczyn­ku, wręcz zde­ma­sko­wa­na, po czym doszła do wnio­sku, że coś jej się przesłyszało, ale wte­dy mężczy­zna dodał:
 – Kur­wa to była, nie dzień, pora spać.
 – Co pan tu robi? – spy­tała wstrząśnięta. 
 Po­pa­trzył na nią nie­ro­zu­miejąco i wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Miesz­kam – burknął. – A pani?
 – Ja też – od­po­wie­działa. – Ale dla­cze­go pan jest tu­taj, w Sztok­hol­mie?
 – A dla­cze­go nie? – za­pe­rzył się. – Tu­taj, kur­wa, miesz­kam, i tyle. A pani co?
 – W za­sa­dzie to samo – od­parła.
 Miała jesz­cze spo­ro pytań, ale mu ich nie zadała, a on zwinął się pod ko­cem jak pies i osten­ta­cyj­nie za­mknął oczy. Stała obok nie­go opar­ta o wy­stawę księgar­ni, z dłońmi złożony­mi na brzu­chu jak do mo­dli­twy. Pa­trzyła na prze­chod­niów, jak­by należeli do in­ne­go świa­ta. Za­sta­na­wiała się, w ilu języ­kach po­tra­fi po­wie­dzieć słowo ma­ci­ca, i doszła do wnio­sku, że w pięciu.
 Dzi­wacz­ka. Za­wsze nią była. Te­raz też uciekła od pol­skich dy­plo­matów i in­nych ro­daków, choć jej nie­po­lski mąż uznał od­wie­dzi­ny w am­ba­sa­dzie za no­bi­li­tujące. Kjel­lo­wi im­po­no­wał piękny bu­dy­nek, wi­ce­mi­ni­ster i to­a­sty, a ją uwie­rał za­pach ma­jo­ne­zu i wy­pa­lo­na pa­pie­ro­sem dziu­ra w ko­ron­ko­wej fi­ran­ce. Kjell nawiązywał kon­tak­ty, a ona stchórzyła przed koleżan­ka­mi z dzie­ciństwa i do­pie­ro tu­taj, przy pol­skim bez­dom­nym, od którego czuć było wódką, po­czuła się bez­piecz­nie i na miej­scu. Pomyślała, że je­dyną osobą, która mogłaby zro­zu­mieć pokrętność tych re­ak­cji, jest Adam. Tęskniła za nim, ale nie mogła się przemóc, żeby za­dzwo­nić. W ich zna­jo­mości zda­rzały się okre­sy nie­zgo­dy, jed­nak każda ob­ra­za mijała po upływie naj­więcej trzech ty­go­dni. Tak było do tej pory. Te­raz jest in­a­czej. Po­chy­liła się, żeby wy­rzu­cić z buta ka­my­czek żwiru, po­pa­trzyła z ni­ko­mu nie­po­trzebną czułością na bez­dom­ne­go, który spał lub uda­wał, że śpi, i zaczęła iść z po­wro­tem w stronę par­ku. Chciała przy­siąść na ławce, bo miała przed ocza­mi mrocz­ki ze zmęcze­nia, ale kie­dy do niej doszła, położyła się i za­mknęła oczy. Zasnęła. We śnie słyszała krzyk Kjel­la, który tonął w wiel­kiej jak la­tający ba­lon ma­ci­cy.
 *
 W am­ba­sa­dzie pan Józef i jego ko­le­dzy z kon­su­la­tu do­le­wa­li gościom wina. Tem­po pi­cia na­ra­stało, nikt już nie pil­no­wał, które kie­lisz­ki pa­sują do białego trun­ku, a w których le­piej będzie czer­wo­ne­mu. Na po­licz­ki ze­bra­nych wystąpiły ru­mieńce, ktoś po­lu­zo­wał kra­wat, a miej­sco­wa pra­cow­nicz­ka am­ba­sa­dy dys­kret­nie od­da­liła się do części biu­ro­wej bu­dyn­ku, gdzie mi­giem zmie­niła szpil­ki na ba­le­ri­ny. Miała na­dzieję, że nikt nie zwróci na to uwa­gi. Roz­mo­wy stały się głośniej­sze, na­brały śmiałości i siły per­swa­zji, w pod­gru­pach pol­skich dało się słyszeć na­rze­ka­nia oraz słowo „Smo­leńsk”, gdzie in­dziej wy­bu­chały sal­wy śmie­chu, a trze­ci se­kre­tarz am­ba­sa­dy USA znaj­do­wał się co­raz bliżej biu­stu pra­cow­nicz­ki am­ba­sa­dy Bra­zy­lii. Poza za­wsze czuj­nym radcą Kożuchow­skim i nie­znającym wy­tchnie­nia se­kre­tarzem pra­so­wym nikt z gości nie za­uważył, że wi­ce­mi­ni­ster Brom­czyk daw­no już zniknął po an­giel­sku i że zro­bił to z miną osob­ni­ka zdjętego z krzyża. Krok w krok za nim podążył Krzysz­tof Władza. W za­sa­dzie im­pre­za mogłaby się na tym skończyć, ale stało się od­wrot­nie. Kjell Söder­berg pochłonięty był roz­mową z Pe­te­rem Sa­mu­els­so­nem i Igo­rem Za­po­raj­skim. Go­dzinę temu, może dwie, za­nie­po­koił się, gdzie po­działa się jego żona, do­stał od niej jed­nak uspo­ka­jający ese­mes, więc po­czuł ulgę i jed­no­cześnie pomyślał, że cza­sem męczą go jej hu­mo­ry. Za­raz po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia, So­fia jest prze­cież w ciąży, ma pra­wo. Osta­tecz­nie pochłonęło go bry­lo­wa­nie i prze­stał o tym myśleć – chy­ba nig­dy wcześniej nie czuł się tak wpływo­wym dzien­ni­ka­rzem jak te­raz, wśród Po­laków. Moc­no za­sko­czyła go roz­legła wie­dza i do­sko­nały an­giel­ski młode­go dy­plo­ma­ty o brzmiącym z ro­syj­ska imie­niu. Po­tra­fił od­po­wie­dzieć na każde pod­chwy­tli­we py­ta­nie. Zro­bił na nim znacz­nie lep­sze wrażenie niż jego sze­fo­wie.
 Sa­bi­na zna­lazła wspólny język z grupką pań z ja­kie­goś sto­wa­rzy­sze­nia. Były za­chwy­co­ne, gdy przed­sta­wiła im się jako dzien­ni­kar­ka ty­go­dni­ka „Na­sza Mi­sja”, zwłasz­cza pani Jałowińska za­pew­niła, że czy­tu­je, że zna i że ceni.
 Z pasją osób, które po raz pierw­szy od daw­na zo­staną wysłucha­ne, żony i mat­ki na ob­czyźnie na­rze­kały na oto­cze­nie. 
 – Kie­dy umarł nasz pa­pież, koleżanka z kla­sy mo­jej córki, bo córka cho­dziła jesz­cze wte­dy do szkoły, po­wie­działa, że to do­brze, bo ko­lej­ny pa­pież dopuści pre­zer­wa­ty­wy. Wy­obraża so­bie pani coś ta­kie­go? Po śmier­ci na­sze­go pa­pieża! Ta­kie cham­stwo?! – Ko­bie­ta o bla­dej twa­rzy i spi­cza­stym no­sie z tle­nio­ny­mi wąsami nad górną wargą wes­tchnęła i wy­ko­nała ręką gest bez­rad­ności.
 – Bo Po­la­cy to po­win­ni robić tak jak muzułma­nie! Muzułma­nom w Szwe­cji nikt nie pod­sko­czy, jesz­cze me­cze­ty im tu sta­wiają, a jak coś po­wiesz o Ara­bach, to za­raz słyszysz, że is­la­mo­fo­bia. Szwe­dzi boją się, że im beżowi coś pod­palą albo nazwą ich ra­si­sta­mi, więc trzy­mają gębę na kłódkę. A o Po­la­kach to wszyst­ko te­raz można po­wie­dzieć. To jest do­pie­ro ra­sizm! – Ruda ko­bie­ta w ma­ry­nar­ce w kratkę prze­ma­wiała jak na wie­cu.
 Sa­bi­na zga­dy­wała, że musi być na­uczy­cielką. Po paru mi­nu­tach oka­zało się, że miała rację – ko­bie­ta uczyła pol­skie­go w szwedz­kich szkołach pod­sta­wo­wych. Sa­bi­na była mile zdzi­wio­na, że tak się tu wspie­ra więź z języ­kiem oj­czy­stym, ale jej rozmówczy­ni prychnęła tyl­ko ze znie­cier­pli­wie­niem.
 – Ale za ja­kie pie­niądze ja ha­ruję, proszę pani! Toż to żebra­cza pen­sja jest. Niech pani o tym na­pi­sze! Bo ci, co uczą muzułmanów, to z pew­nością za­ra­biają le­piej od nas. Ja to pani mówię! Ja je­stem tego pew­na!
 – A jak nasz pa­pież umarł, to wy­da­li książkę o abor­cji w Pol­sce, że niby Po­lki znie­wo­lo­ne są, bo nie mogą ciąży prze­rwać, a na okładce tej książki to był nasz pa­pież, ale roz­trza­ska­ny! Wy­obraża to so­bie pani?! Roz­bi­ty por­tret pa­pieża był. No oni mają ka­to­lików za nic, i tyle. A co by na ten przykład było, gdy­by książkę zdo­biła roz­trza­ska­na po­do­bi­zna Ma­ho­me­ta? Jakiś pożar? Może za­mach? Albo de­mon­stra­cja? Tak, my, Po­la­cy, po­win­niśmy się uczyć od muzułmanów. Nie umie­my wal­czyć o swo­je – przy­ta­ki­wała pani Jałowińska.
 – A nie za­sta­na­wiały się pa­nie nig­dy nad po­wro­tem do Pol­ski? Nie byłoby le­piej wy­je­chać ze Szwe­cji, sko­ro tak pa­nie dręczy no­stal­gia? – Sa­bi­na spróbowała ude­rzyć w nutę pa­trio­tyczną.
 Na­prawdę żałowała, że nie na­pi­sze ar­ty­kułu na ten te­mat. Z pew­nością byłby to je­den z jej lep­szych tekstów in­ter­wen­cyj­nych. Tym­cza­sem wstrząśnięte re­pre­zen­tant­ki uciśnio­nej mniej­szości, którym na chwilę ode­brało mowę, zaczęły mówić jed­na przez drugą:
 – Do Pol­ski?! Pani ra­czy so­bie chy­ba żar­to­wać?
 – No, ale jak to pani so­bie wy­obraża? A kto mi tam da eme­ry­turę?
 – A co ja będę w Pol­sce robiła? W tej bie­dzie, w tym za­co­fa­niu?
 – W Pol­sce to jesz­cze trwa ko­mu­nizm, dro­ga pani, pani się wy­da­je, że tak nie jest, ale my to z na­szej per­spek­ty­wy do­brze ro­zu­mie­my. W Szwe­cji człowiek przy­wykł już do pew­nych stan­dardów.
 – Pani tak mówi, bo nam pani za­zdrości oby­wa­tel­stwa szwedz­kie­go!
 – Jak ktoś nie miesz­kał na Za­cho­dzie, to tego nie zro­zu­mie! 
 – Ale co też pani opo­wia­da... „Wrócić do Pol­ski”?! Prze­cież my już same Szwed­ka­mi je­steśmy! Po tylu la­tach to my już je­steśmy Szwed­ki – zakończyła wy­niośle pani Jałowińska, a po­tem po­wie­działa, że idzie po kawę.
 Resz­ta koleżanek posłusznie ru­szyła za nią, szły gęsie­go, ki­wając się jak kacz­ki i nie oglądając za sie­bie. 
 Sa­bi­na zo­stała sam na sam z bo­go­oj­czyźnia­ny­mi prze­myśle­nia­mi. Ro­zej­rzała się do­okoła. Wszy­scy goście byli za­ab­sor­bo­wa­ni roz­mo­wa­mi. Za­uważyła wśród nich parę osób, które wyglądały na wpływo­we, dwie ko­bie­ty, trzech mężczyzn – Sa­bi­na za­wsze wie­działa, kto w to­wa­rzy­stwie gra pierw­sze skrzyp­ce. Pomyślała, że nie chce z nimi roz­ma­wiać. Kie­dyś zro­biłaby pew­nie wszyst­ko, żeby ich po­znać. Te­raz nie chciała się po­czuć gor­sza. Na to jej przyszło...
 Kożuchow­ski stał w kącie pomiędzy niebędącym an­ty­kiem szez­lon­giem a okrągłym sto­li­kiem na jed­nej no­dze, który cia­sno ota­czały fo­te­le w czer­wo­no-białe pasy. Całkiem nie­daw­no zo­stały obi­te na nowo, i to przez spe­cjal­nie ściągniętego z kra­ju ta­pi­ce­ra. Rad­ca sączył whi­sky, która nie była ser­wo­wa­na gościom, ale pan Józef prze­my­cił ją dla nie­go i podał w kie­lisz­ku na wino. Z początku śle­dził wzro­kiem Jo­annę Władzę. Bawiło go, że jest tego świa­do­ma i że tak się tym ko­bi­ta de­ner­wu­je. Osten­ta­cyj­nie odwrócona tyłem uda­wała, że pochłania ją roz­mo­wa z dy­plo­matą z za­przy­jaźnio­nej placówki, taki bar­dziej skośny był ten dy­plo­mata, pew­no z Azji. Co jakiś czas od­wra­cała twarz, żeby spraw­dzić raz z wściekłą miną, a raz w popłochu, czy Kożuchow­ski nadal pa­trzy. Miał z tego ubaw. Al­ko­hol spra­wił, że po­czuł ciepło w żołądku i w pod­brzu­szu. Jesz­cze raz prze­sunął po niej lep­kim wzro­kiem. Miała zgrabną dupkę. Poślad­ki wyraźnie od­zna­czały się w pod­kreślającej kształty su­kien­ce, a dzięki ob­ca­som każda połówe­czka pod­no­siła się w rytm nie­zau­ważal­nych prze­sunięć nóg. I kto by pomyślał, że taka z niej pusz­czal­ska. Z Ara­bem poszła. No, no. Pokręcił głową i zmrużył ze złością oczy, bo Jo­anna Władza ze swo­im rozmówcą kie­ro­wała się w stronę wyjścia z sa­lo­nu. Praw­do­po­dob­nie szli po ser­nik do po­ko­ju ka­wo­we­go, ale Kożuchow­ski wolał so­bie wy­obrażać, że pani am­ba­sa­do­ro­wa dla od­mia­ny idzie się po­ciup­ciać z kimś z kręgów dy­plo­matycznych. Ci­cho przeklął i pod­szedł do pana Józefa po do­lewkę whi­sky. Pan Józef posłusznie dolał bursz­ty­no­we­go płynu ze stojącej w rogu stołu bu­tel­ki po wi­nie. Kożuchow­ski za­uważył kątem oka, że jego po­moc­ni­cy z kon­su­la­tu też z niej ukrad­kiem po­pi­jają. Niech tam, na zdro­wie, machnął ręką, zasłużyli. Po­tem wrócił do punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go. Zerknął prze­lot­nie na Igo­ra Za­po­raj­skie­go, który wy­ma­chi­wał rękami, kręcił głową na długiej szyi i szcze­rzył zęby, jak­by miał po temu ja­kieś po­wo­dy. Z przejęciem nada­wał coś szwedz­kim dzien­ni­ka­rzom. W dru­gim rogu sali stała jak za­wsze chu­da i nie­cie­ka­wa Małgo­sia Miałkon, ko­bie­ta bez cycków, bez tyłka i bez hu­mo­ru, pra­co­wi­ta do bólu, z prze­ro­stem am­bi­cji dla uzu­pełnie­nia zbio­ru nieszczęść. Naj­wy­raźniej po­pi­sy­wała się zna­jo­mością szwedz­kie­go przed parą dość przy­jem­nie wyglądających szwedz­kich eme­rytów, którzy po­ma­ga­li nie­gdyś „So­li­dar­ności”. Minę miała za­do­wo­loną, jak­by do­stała pod­wyżkę. Kożuchow­ski ziewnął. Miałkon i Za­po­raj­ski, i jesz­cze ten nowy pra­so­wiec, jak mu tam, ależ go ba­wi­li ci re­pre­zen­tan­ci świeżego na­ryb­ku dy­plo­ma­cji. Na­sta­wie­ni na zmie­nia­nie świa­ta i wpro­wa­dza­nie no­wo­cze­snych me­tod pra­cy. Re­for­ma­to­rzy. Ab­sol­wen­ci stu­diów ta­kich i owa­kich, głęboko prze­ko­na­ni, że li­czy się ich pro-fe-sjo-na-lizm. Kożuchow­ski czknął i uświa­do­mił so­bie, że jest już trochę za­wia­ny, w związku z czym usiadł na szez­lon­gu. Miał na­dzieję, że nikt się nie dosiądzie. Nie zno­sił ga­da­nia po próżnicy. Na­prawdę nie ma to jak młode pi­sto­le­ty w rękach doświad­czo­nych ko­legów, kon­ty­nu­ował myśl. Załatwią każdą sprawę, na­piszą wszyst­kie pi­sma i będą szczęśliwi, że tak do­brze so­bie po­ra­dzi­li. Nie­strasz­ne im naj­nud­niej­sze spo­tka­nie, mi­giem na­uczą się obsługi no­we­go sprzętu, ułożą zgrab­ny tekścik na Twit­ter, zwa­ny pa­trio­tycz­nie Ćwier­ka­czem, a jak tra­fią na spryt­ne­go sze­fa, to opra­cują mu pro­jekt re­for­my i nową stra­te­gię pra­cy, które szef wpi­sze so­bie na listę zasług. Będą się tak po­pi­sy­wać, silić i ha­ro­wać, a na zakończe­nie miny im zrzedną, bo­wiem znów nie awan­so­wa­li. Oni, którzy byli naj­lep­si i naj­więcej pra­co­wa­li! Ni chu­ja. Kożuchow­ski wypił ko­lej­ny łyk, uśmiechnął się z sa­tys­fakcją i zapa­trzył w nicość jak syty i za­do­wo­lony z sie­bie lew. Był pa­nem ota­czającej go rze­czy­wi­stości, bo jako je­den z nie­licz­nych tu ze­bra­nych ro­zu­miał, że re­ali­stycz­na per­spek­ty­wa awan­su ry­su­je się tyl­ko przed kimś, kto ma na każdego haka. Im więcej haków w ręku, tym awans pew­niej­szy. Ot i cała ta­jem­ni­ca.
 *
 O go­dzi­nie dwu­dzie­stej dru­giej goście am­ba­sa­dy zaczęli się roz­cho­dzić do domów, odpływ nad­szedł nie­ocze­ki­wa­nie i gwałtow­nie przy­bie­rał na sile. Pra­cow­ni­cy, którzy od wcze­sne­go rana działali na naj­wyższych ob­ro­tach, ode­tchnęli z ulgą. Po chwi­li przy­gar­bi­li się, skur­czy­li o te dwa-trzy cen­ty­me­try, ze­szli ze służby. Kjell Söder­berg od­szu­kał Jo­annę, która po­dob­nie jak on od kil­ku go­dzin nie wi­działa So­fii. Wyglądała na za­nie­po­ko­joną, więc to Kjell zaczął ją uspo­ka­jać. Jego żona nie od­bie­ra komórki ani do­mo­we­go te­le­fo­nu, bo z pew­nością poszła spać. Od paru ty­go­dni ciągle by tyl­ko spała, to na­tu­ral­ny ob­jaw to­wa­rzyszący ciąży. Kjell był wsta­wio­ny, co zdra­dzały opa­dające po­wie­ki i bu­racz­ko­wa bar­wa po­liczków, ale do­brze trzy­mał pion. Uści­skał Jo­annę na mi­sia, jak­by znał ją od dzie­ciństwa, i kazał obie­cać, że następnym ra­zem spo­tkają się na ko­la­cji w jego domu.
 – You must come for a vi­sit ! – wy­krzyknął. – Zro­bię dla was moją po­pi­sową zupę rybną! It’s al­ways de­li­cio­us ! – obie­cał i wy­szedł pod ramię z Igo­rem Za­po­raj­skim. 
 Chwilę po­tem Jo­annę oto­czył wia­nu­szek pań ze sto­wa­rzy­sze­nia. 
 – Ależ się za­sie­działyśmy! No, to się po pro­stu nie zda­rza! – prze­krzy­ki­wały się w dziw­nej eu­fo­rii.
 – Dzięku­je­my, pani am­ba­sa­do­ro­wo! Dzięku­je­my! 
 – A jaką miłą ma pani przy­ja­ciółkę. Dużo nam o pani opo­wia­dała. – Wąsata pani Łosińska po­ki­wała fi­glar­nie pal­cem. – Te­raz już wszyst­ko o pani wie­my! 
 Jo­an­na nie miała pojęcia, o czym mówi ta dziw­na ko­bie­ta, jak prze­nie­sio­na z Ra­do­mia lat sie­dem­dzie­siątych. Była zmęczo­na rolą sa­mot­nej go­spo­dy­ni, więc zdo­była się je­dy­nie na przy­ja­zne kiw­nięcie głową i bar­dzo zwiędły uśmiech.
 Po pożegna­niu ostat­nich gości, także tych, z którymi ko­niecz­nie chciała po­roz­ma­wiać i jak za­wsze nie dała rady, za­mie­niła parę słów z Małgosią Miałkon, pod której ocza­mi roz­lały się sińce wiel­kości do­rod­nych śli­wek. W pra­wej ręce Małgo­sia ści­skała pan­to­fle, pięty miała star­te do krwi, prze­chodzący obok niej pra­cow­nik kon­su­la­tu spoj­rzał na nie i aż syknął z obrzy­dze­nia. Albo ze współczu­cia. 
 – Udało się? Pan mi­ni­ster był za­do­wo­lo­ny? – W oczach Małgosi nadal tlił się płomień za­an­gażowa­nia. – To może ja po­mogę w sprząta­niu? Będzie szyb­ciej.
 Nieszczęsna dziew­czy­na nie znała dla sie­bie litości. Jo­an­na miała ochotę pogłaskać ją po roz­pa­lo­nym po­licz­ku, ale po­wie­działa tyl­ko, że ma na­tych­miast iść do domu.
 – Mam coś jesz­cze do zro­bie­nia w biu­rze. Po­win­nam wysłać kil­ka ma­ili, wolę te­raz, bo zno­wu rano to... – bro­niła się ostat­kiem sił Małgo­sia. Jo­an­na nie dała jej skończyć, tyl­ko za­dzwo­niła do pana Fran­ka z za­py­ta­niem, czy mógłby od­wieźć koleżankę do domu.
 – Je­stem kie­rowcą pana am­ba­sa­do­ra, a nie wszyst­kich pra­cow­ników – od­po­wie­dział su­cho pan Fra­nek.
 – Ale pan mi­ni­ster za­brał męża do li­mu­zy­ny Szwedów. Mąż po­wie­dział, że wróci taksówką – na­ci­skała Jo­an­na.
 – Musi być zgo­da pana am­ba­sa­do­ra na wożenie – upie­rał się obrażony nagłą de­gra­dacją kie­row­ca.
 Jo­an­na miała ze­ro­we wy­czu­cie placówko­wych hie­rar­chii.
 – Chargé d’af­fa­ires. Mój mąż nie jest am­ba­sa­do­rem – nie wy­trzy­mała i rozłączyła roz­mowę.
 – Pan Józef nie pił i od­wie­zie koleżankę – nie­spo­dzie­wa­nie wtrącił się Kożuchow­ski, który nie wia­do­mo kie­dy wyrósł tuż za jej ple­ca­mi.
 Pa­trzył jej pro­sto w oczy z przy­ja­znym uśmie­chem naj­sym­pa­tycz­niej­sze­go kum­pla z pra­cy.
 – Dziękuję – po­wie­działa i za­krztu­siła się śliną, przez ko­lej­ne se­kun­dy wal­czyła z kasz­lem.
 W tym cza­sie Kożuchow­ski zdążył gdzieś zniknąć. Po­win­na jesz­cze raz za­dzwo­nić do pana Fran­ka, bo aku­rat ją miał obo­wiązek od­wieźć do domu, uznała jed­nak, że zamówi so­bie taksówkę, a ra­chu­nek za nią pod­su­nie pod nos Krzysz­to­fo­wi. Oto jak mnie trak­tują twoi pra­cow­ni­cy, kie­dy ty sam chlasz z mi­ni­strem i żebrzesz o awans, tak mu po­wie. Pieprzę to wszyst­ko, pieprzę cie­bie, pieprzę nas, wy­krzy­czy i może po­czu­je jakąś ulgę. 
 Z zaciśniętymi zębami wzięła się do szu­ka­nia Sa­bi­ny. Nie było jej na pierw­szym piętrze ani na par­te­rze, więc po spraw­dze­niu to­a­let wspięła się na rzad­ko od­wie­dza­ne dru­gie piętro. Miała za­stu­kać do drzwi miesz­ka­nia pana Józefa, ale przy­po­mniała so­bie, że pan Józef od­wo­zi panią Małgosię, a jego żona z dziećmi z pew­nością śpią. Przez ostat­nie lata mie­li wie­le oka­zji, by na­uczyć się za­sy­pia­nia po­mi­mo trwających przyjęć. Po­now­nie wykręciła nu­mer komórki przy­ja­ciółki. Sa­bi­na nie od­bie­rała. Przez mo­ment wahała się, co zro­bić, w końcu uznała, że naj­prościej będzie spraw­dzić, czy Sa­bi­na do­tarła do swo­je­go po­ko­ju. Nie śle­dziła jej zbyt uważnie pod­czas przyjęcia, ale i bez tego szyb­ko za­uważyła, że przy­ja­ciółka pije więcej niż za czasów stu­denc­kich. Tam­ta Sa­bi­na robiła zgor­szoną minę, kie­dy Jo­an­na za­ma­wiała dru­gie piwo. Dzi­siej­sza Sa­bi­na od pierw­szej mi­nu­ty wie­czo­ru wy­da­wała się za­bie­gać o utratę świa­do­mości. Bar­dzo to było do niej nie­po­dob­ne. 
 Jo­an­na otwo­rzyła drzwi pro­wadzące na ko­ry­tarz między głównym wejściem do am­ba­sa­dy a częścią biu­rową. Za­skrzy­piały, aż się wzdrygnęła i obej­rzała do tyłu, ale w holu głównym ni­ko­go już nie było. Zza uchy­lo­nych drzwi stra­szyła pust­ka, do­pie­ro na końcu roz­poście­rającej się przed nią długiej, ciem­nej kisz­ki znaj­do­wał się ko­lej­ny hol z kil­kor­giem drzwi, z których jed­ne pro­wadziły do po­ko­ju gościn­ne­go. Na su­fi­cie mniej więcej w połowie ko­ry­tarza wyłożone­go wąskim dy­wa­nem paliła się tyl­ko jed­na lam­pa. Do licz­nych spraw, których nie pil­no­wał Ze­non Śliw­ka, można było do­pi­sać wy­mianę żarówek. Jo­an­na ostrożne za­mknęła za sobą drzwi, ko­lej­ne skrzyp­nięcie było bar­dziej sto­no­wa­ne, przy­po­mi­nało ci­chy świst. Tym bar­dziej ner­wo­wo za­re­ago­wała na głośne bzyk­nięcie jed­nego z te­le­fonów w jej to­reb­ce. Nowa wia­do­mość. Po­now­nie za­padła ci­sza, ale Jo­an­na słyszała, że gdzieś da­lej, po pra­wej stro­nie ko­ry­tarza, w po­ko­jach biu­rowych ktoś się jesz­cze krząta. Pew­nie Małgo­sia Miałkon prze­ko­nała pana Józka, żeby na nią po­cze­kał, i te­raz pi­sze swo­je za­ległe ma­ile służbowe. Jo­an­na oparła się o ścianę i wyjęła z to­reb­ki oba te­le­fony, w jed­nym było pięć no­wych wia­do­mości. Ese­mes od Krzysz­to­fa: „Będę późno. Jest na­dzie­ja na awans”. Wzru­szyła ra­mio­na­mi. Po­zo­stałe czte­ry ese­me­sy przysłał Ka­rim. Do jed­nego załączył zdjęcie. Chwilę mu się przyglądała, aż roz­poznała własny pośla­dek (miał cha­rak­te­ry­stycz­ne, bliźnia­cze pie­przy­ki, których wiel­kość spraw­dzała co jakiś czas w łazien­ko­wym lu­strze). „To, co ko­cham” – na­pi­sał obok zdjęcia. 
 Dzie­ciak. Chwilę się za­sta­na­wiała, a po­tem od­pi­sała: „Spróbuj mnie za­sko­czyć”. Od­po­wiedź była na­tych­mia­sto­wa: „Wca­le tego nie chcesz”. Fakt, nie mogła mu za­rzu­cić, że jej nie zna... „Będę ju­tro” – wy­stu­kała, cho­ciaż nie była pew­na, czy po­win­na mu to obie­cy­wać. Po wy­pi­ciu kil­ku kie­liszków wy­da­wała się so­bie nie­znisz­czal­na, ale nie była tak pi­ja­na, żeby za­po­mnieć o groźbach i szan­tażach Kożuchow­skie­go. Choćby ze względu na nie po­win­na jak naj­szyb­ciej zakończyć zna­jo­mość ze swo­im ko­chan­kiem z Ten­sta. Naj­le­piej dziś... 
 Ko­lej­na wia­do­mość od Ka­ri­ma wy­ma­gała dłuższej od­po­wie­dzi, a że i ją piekły sto­py mal­tre­to­wa­ne od wcze­sne­go popołudnia w zbyt wy­so­kich szpil­kach, usiadła na podłodze i oparła się o ścianę. Przy­gry­zając w sku­pie­niu wargę, stu­kała w małą kla­wia­turę. W części biu­ro­wej trzasnęły drzwi, po­tem ko­lej­ne, a po chwi­li usłyszała kro­ki na dru­gim końcu ko­ry­ta­rza. Zbyt długo trwało, nim się zo­rien­to­wała, że to Kożuchow­ski. Prak­tycz­nie stał już nad nią, kie­dy to pojęła, świecące czub­ki la­kie­ro­wa­nych półbutów znaj­do­wały się cen­ty­metr od jej le­we­go uda. Wpadła w pa­nikę, prze­biegło jej przez głowę, że rad­ca za­raz wy­rwie jej te­le­fon i prze­czy­ta całą ko­re­spon­dencję. Za­miast wstać i za­cho­wać twarz, zaczęła ka­so­wać, co się dało. Kożuchow­ski przyglądał się temu z uwagą, jak śred­nio uda­nej sztucz­ce prze­ciętne­go ilu­zjo­ni­sty. W końcu wy­buchnął szcze­rym śmie­chem:
 – Są inne spo­so­by na czy­ta­nie pani wia­do­mości. Ja na­prawdę nie muszę kraść cu­dzych te­le­fonów – wy­da­wał się nie­zwy­kle roz­ba­wio­ny.
 Pomyślała, że na pew­no kłamie. Fa­cet jest uro­dzo­nym oszu­stem. Pew­nie psy­cho­patą. Czy­tała gdzieś, że między nami żyje więcej psy­cho­patów, niż sądzi­my, są mi­strza­mi kłam­stwa i ma­ni­pu­la­cji, to ich wro­dzo­ne umiejętności. Wrzu­ciła te­le­fon do tor­by i jak­by nig­dy nic oparła dłoń na podłodze, żeby się pod­nieść. Jego pra­wy but prze­sunął się i za­wisł tuż nad jej ręką. 
 – Co pan wy­pra­wia?! – po­wie­działa.
 Miało to za­brzmieć groźnie, ale wy­padło bla­do. Zno­wu się roześmiał, po­sta­wił stopę na zie­mi i wyciągnął do niej rękę. Nie sko­rzy­stała z po­mo­cy.
 – Głupie żarty – po­wie­działa, gra­moląc się do góry. – Ko­sza­ro­wy hu­mor – dodała, pil­nując, żeby jej głos za­brzmiał od­po­wied­nio po­gar­dli­wie.
 Ciało jak na złość sta­wiało opór, zwłasz­cza sto­py, które rap­tem prze­stały się mieścić w swo­ich sty­lo­wych, ja­sno­sza­rych narzędziach tor­tur. Trwało to dłużej, niż po­win­no, ale w końcu udało jej się usta­wić w po­zy­cji pro­sto­padłej do podłogi. Czuła, że od­zy­sku­je kon­trolę.
 – Nie sądziłem, że spo­tkam tu panią am­ba­sa­do­rową – po­wie­dział Kożuchow­ski.
 Przestępował z nogi na nogę jak roz­bu­ja­ny koń na bie­gu­nach.
 – Jest pan pi­ja­ny – prychnęła te­atral­nie, a po­tem ru­szyła w stronę drzwi. 
 Zastąpił jej drogę. W za­sa­dzie mogła prze­pchnąć się bo­kiem i uciec, ale byłaby to ka­pi­tu­la­cja. Uznała, że nie stać jej na prze­graną z taką gnidą.
 – Proszę prze­stać za mną cho­dzić. Pan chy­ba za­po­mniał, kim jest mój mąż.
 – A może to pani o tym nie pamięta w cza­sie swo­ich wy­cie­czek do Ten­sta?
 Każde jego słowo, które nawiązywało do Ka­ri­ma, było cio­sem pro­sto w splot słonecz­ny. Dosłownie czuła, jak prze­szy­wa ją ból i ucie­ka od­dech. Przełknęła ślinę. Nie wol­no się pod­da­wać. Trze­ba iść w za­par­te.
 – To nie pańska spra­wa – wy­ce­dziła. – Od­noszę wrażenie, że w ostat­nim cza­sie wie­lo­krot­nie prze­kro­czył pan gra­ni­ce swo­ich upraw­nień i kom­pe­ten­cji – kon­ty­nu­owała su­chym i rze­czo­wym to­nem. 
 Bra­wo! Przez mo­ment była z sie­bie dum­na.
 – A jak szepnę to i owo sza­now­ne­mu mężusio­wi?
 – To z pew­nością wróci pan do domu przed upływem swo­ich do­dat­ko­wych trzech mie­sięcy – wy­pa­liła. – Proszę się od­sunąć, chcę przejść.
 – No, no, no. Nie tak ostro.
 W to­nie jego głosu po­ja­wiło się coś no­we­go. Mimo mro­ku za­uważyła kro­ple potu na jego czo­le i na skro­niach. Zro­biła krok w bok, żeby go wy­minąć, ale miał do­bry re­fleks i sko­czył w tę samą co ona stronę, po­now­nie blo­kując jej przejście. Miała ściśnięte gardło. Roz­po­zna­wała ten stan. Kie­dyś śniło jej się coś ta­kie­go, była wte­dy tak samo prze­rażona, chciała drzeć się, krzy­czeć, wyć, a nie była w sta­nie pisnąć. Apa­rat mowy zo­stał wyłączo­ny. To­tal­na awa­ria.
 Odwróciła się na pięcie i zaczęła iść w stronę drzwi do po­ko­ju gościn­ne­go. Cała na­dzie­ja w Sa­bi­nie. Na pew­no jest już u sie­bie. Jesz­cze raz zastąpił jej drogę. Uśmiechnął się obleśnie.
 – Ja też lubię za­ba­wy – po­wie­dział, po­lu­zo­wując kra­wat. 
 Znaj­do­wa­li się te­raz tuż pod sa­mot­nie świecącą lampą, wyraźniej go wi­działa. Był co­raz bar­dziej spo­co­ny, mo­kre pla­my pod pa­cha­mi wyłaziły spod roz­piętej ma­ry­nar­ki, jak mac­ki kałuż na popęka­nym chod­ni­ku. Lu­stro­wał ją na­biegłymi krwią oczka­mi spa­sio­ne­go wie­prza. 
 – Proszę się na­tych­miast opa­no­wać – po­wie­działa i gwałtow­nym ru­chem sięgnęła do tor­by. – Muszę te­raz za­dzwo­nić do męża – dodała, udając całko­wi­ty spokój, i zaczęła osten­ta­cyj­nie prze­grze­by­wać to­rebkę w po­szu­ki­wa­niu komórki.
 Następne, co usłyszała, to pac­nięcie to­reb­ki o dy­wan i grze­chot wy­sy­pujących się z niej przed­miotów. W bólu, który po­czuła, nie było cie­nia me­ta­fo­ry. Był pro­stac­ki i bar­dzo do­tkli­wy. Kożuchow­ski wykręcił jej rękę na ple­cy i przez mo­ment ciągnął w górę, aż cała przy­gięła się do zie­mi. Włosy do­tknęły czubków jego butów. Po­tem po­zwo­lił jej się wy­pro­sto­wać, ale nie po­lu­zo­wał uści­sku. Wolną ręką spraw­nie i szyb­ko pod­ciągnął jej su­kienkę. Szar­pała się na tyle, na ile po­zwa­lał jej po­li­cyj­ny uchwyt. Nie była w sta­nie krzy­czeć, miała za­la­ne ce­men­tem gardło, po po­licz­kach płynęły łzy, nos za­ty­kały mo­kre smar­ki. Prze­sunął się ra­zem z nią pod ścianę, po dro­dze zgu­biła je­den but, cała su­kienka znaj­do­wała się nad pępkiem, a opraw­ca nie tra­cił cza­su i wpy­chał łapę w jej majt­ki.
 – Proszę mnie puścić – próbowała krzyknąć, ale z jej ust wy­do­był się tyl­ko stłumio­ny szept. – Proszę mnie na­tych­miast puścić – powtórzyła, nie zdając so­bie spra­wy, że na­wet nie otwie­ra ust.
 – Jak skończę, to puszczę – warknął. – Spróbuj coś pisnąć, to wszy­scy się do­wiedzą, jak się pa­rzysz z arab­skim ter­ro­rystą. 
 Szyb­ko upo­rał się z jej bie­lizną, raj­sto­py i majt­ki ściągnął na wy­so­kość ko­lan, więcej nie po­trze­bo­wał. Ste­rując jej wykręconą ręką jak wo­lan­tem, zmu­sił, żeby uklękła. Z klęczek było już mu łatwo prze­rzu­cić ją na ple­cy, po­le­ciała bezwład­nie do tyłu, głowa miękko ude­rzyła o dy­wan. Puścił jej ramię, ale wolną rękę prze­sunął na gardło. 
 – Nie fi­kaj, bo uduszę jak kota – wy­char­czał. – Chcę ci tyl­ko zro­bić do­brze. 
 Przez chwilę wal­czył z roz­por­kiem. Jo­an­na za­cisnęła oczy, z tru­dem łapała od­dech, każda kończy­na ważyła set­ki ki­lo­gramów, nie była w sta­nie się ru­szać.
 Drzwi po­ko­ju gościn­ne­go otwo­rzyły się tak ci­cho, że za­zwy­czaj czuj­ny jak wyżeł Kożuchow­ski nic nie za­uważył. Jesz­cze większym za­sko­cze­niem mu­siało być dla nie­go ude­rze­nie gaśnicą prze­ciw­pożarową dokład­nie w ten punkt czasz­ki, który naj­czu­lej chro­niła jego mat­ka w okre­sie, gdy był jesz­cze miłym i pachnącym ser­watką nie­mow­la­kiem. Nie zdążył na­wet jęknąć, tyl­ko bezwład­nie opadł na Jo­annę jak wypełnio­na mo­krym pu­chem, ciężka pie­rzy­na. Jego usta z cieknącą po bro­dzie strużką śliny wylądowały tuż obok jej pier­si. Ich właści­ciel zna­lazł się w sta­nie nieświa­do­mej, nie­mowlęcej ufności. Jo­anna otwo­rzyła oczy, tuż nad nią stała w roz­kro­ku Sa­bi­na z unie­sioną nad głową gaśnicą. Trzy­mała ją jak ma­czugę, go­to­wa walić na oślep. Za­czerpnęła po­wie­trza. Wyglądało na to, że znów chce ude­rzyć, ale Jo­anna ją ubiegła. Właśnie od­zy­skała zdol­ność mówie­nia.
 – Nie! – krzyknęła. – Sa­bi­na! Prze­stań!
 Sa­bi­na spoj­rzała na nią nie­przy­tom­nym wzro­kiem jak rap­tow­nie wy­rwa­na ze snu lu­na­tycz­ka, a po­tem za­mknęła oczy i po­now­nie głęboko ode­tchnęła. Gaśnica uniosła się jesz­cze wyżej.
 – Prze­stań, Sa­bi­na! Stój! – Jo­an­na z tru­dem ze­pchnęła z sie­bie Kożuchow­skie­go i złapała przy­ja­ciółkę za łydkę. Jej do­tyk spra­wił, że Sa­bi­na skur­czyła się i znie­ru­cho­miała, ale czer­wo­na gaśnica nadal tkwiła nad jej głową, jak bo­jo­wy sztan­dar w kształcie wal­ca.
 – Już wszyst­ko do­brze, Zo­sia – po­wie­działa na­gle. – Utłukę tego dra­nia. Nie bój się.
 Jo­an­na nie ro­zu­miała, co się dzie­je.
 – Już do­brze, Zo­sia, nie płacz – powtórzyła Sa­bi­na, a po­tem z wyraźnym wysiłkiem od­sta­wiła czer­woną butlę pod ścianę.
 Naj­wy­raźniej gaśnica od­zy­skała swoją rze­czy­wistą wagę i nie było już nią tak łatwo ma­new­ro­wać. 
 – Sa­bi­na? Z kim ty roz­ma­wiasz? To ja, Jo­an­na. – Ze zdu­mie­nia Jo­an­na za­po­mniała, że cu­dem uniknęła gwałtu.
 – Jo­an­na? – Sa­bi­nie załamał się głos.
 Prze­niosła szyb­ko wzrok z przy­ja­ciółki na Kożuchow­skie­go i z po­wro­tem, miała przy tym wy­raz twa­rzy oso­by, która nie wie, co się z nią dzie­je.
 – Chy­ba go nie zabiłam? – wy­szep­tała wresz­cie, zasłaniając usta dłonią. 
 Była ubra­na w je­dwabną piżamę w pa­ste­lo­wym ko­lo­rze. Wyglądała na trzeźwą. Je­dy­nie roz­ma­za­ny ma­ki­jaż zdra­dzał, że kładąc się do łóżka, nie była w pełni sobą (praw­dzi­wa Sa­bi­na naj­pierw zmy­wa oczy). Przyklękła nad Kożuchow­skim i zaczęła uważnie lu­stro­wać jego twarz i głowę. Nie nosiły żad­nych śladów ude­rze­nia poza rosnącym na cie­mie­niu gu­zem. Z wprawą godną pro­fe­sjo­na­list­ki spraw­dziła mu puls. Ser­ce biło równo­mier­nie. 
 – Dzięki Bogu – po­wie­działa. Te­raz cała jej uwa­ga sku­piła się na Jo­an­nie. Współczu­cie ulot­niło się jak dym ze zdmuch­niętej świecz­ki. – Po­stra­dałaś zmysły? Co ty wy­pra­wiasz?! – wrzasnęła. 
 Po paru se­kun­dach mil­cze­nia z gardła zmar­twiałej Jo­an­ny wy­rwał się roz­dzie­rający szloch.
 – Co ty tu, kur­wa, ro­bisz z tym zbo­czeńcem? – nie dawała za wy­graną Sa­bi­na. – Po co tu z nim lazłaś?
 Jo­an­na, płacząc, obciągała w dół su­kienkę.
 – Po­trze­bu­jesz le­ka­rza? – zli­to­wała się Sa­bi­na. – Zro­bił ci coś? No, ode­zwij się wresz­cie! Czy ty zda­jesz so­bie sprawę, co naj­lep­sze­go na­ro­biłaś? Za­mkną mnie za po­bi­cie! Za dwa po­bi­cia wsadzą mnie do pudła!
 Jo­an­na usiłowała za­pa­no­wać nad płaczem, który przy­brał formę głośnej czkaw­ki. Za­mknęła oczy i przez jakiś czas od­dy­chała w sku­pie­niu przez nos. Kie­dy zno­wu po­pa­trzyła na Sa­binę, nie miała już wzro­ku prze­rażone­go zwierzęcia.
 – Nic mi nie zro­bił. Nie zdążył. Boli mnie ręka, ale poza tym wszyst­ko jest w porządku. Ja­kie dwa po­bi­cia? Nie wiem, o czym mówisz.
 – Nie­ważne. A jak zo­ba­czysz w lu­strze swoją szyję, to się zdzi­wisz – od­parła Sa­bi­na, przyglądając się zmrużony­mi ocza­mi si­nia­ko­wi zo­sta­wio­ne­mu przez rękę Kożuchow­skie­go.
 – Sa­bi­na! Jak ja ci dziękuję! Sa­bin­ka! – Jo­an­na po­now­nie się roz­kleiła. – Ura­to­wałaś mnie! Dziękuję! – powtórzyła i z całej siły przy­tu­liła się do przy­ja­ciółki.
 Sa­bi­na stała bez ru­chu, sztyw­no wy­pro­sto­wa­na, ale w końcu, nie bez wa­ha­nia, po­kle­pała Jo­annę po ple­cach.
 – No do­brze. Już do­brze. Szczęście, że jesz­cze nie spałam, bo ja mam moc­ny sen.
 – Ale dla­cze­go wzięłaś mnie za Zośkę? – za­py­tała na­gle Jo­an­na. – Na­prawdę myślałaś, że to ona?
 – Nie wiem, o czym mówisz. – Sa­bi­na albo do­brze uda­wała, albo na­prawdę była za­sko­czo­na py­ta­niem.
 – Mówiłaś do Zośki, za­pew­niałaś, że ją ura­tu­jesz. Nie mnie, tyl­ko Zośkę – na­ci­skała Jo­an­na.
 – Nie zmyślaj, Aśka. Byłaś w szo­ku i coś ci się ubz­du­rało – Sa­bi­na dała jej ja­sno do zro­zu­mie­nia, że uważa te­mat za zakończo­ny. – Mu­si­my te­raz ściągnąć jakąś po­moc. W ogóle dzi­wię się, że do tej pory nikt nas nie usłyszał. Domyślam się, że spo­tkałabym się z po­dobną obojętnością, gdy­by ktoś próbował mnie za­mor­do­wać w tej za­py­ziałej no­rze dla gości. Grzyb na ścia­nie i brak bez­pie­czeństwa, ot co – zakończyła z pre­tensją w głosie. 
 – Nie! – Jo­an­na za­pro­te­sto­wała z siłą, która zbiła Sa­binę z tro­pu.
 – Jak to nie?! – od­po­wie­działa ze złością. – Sądzisz, że ktoś usłyszałby moje krzy­ki tam w środ­ku, sko­ro na­wet tu nikt poza mną nie przy­szedł ci na po­moc? 
 – Nie o tym mówię – po­spie­szyła z wyjaśnie­niem Jo­an­na. – Mówię, że nie możemy ni­ko­go zawołać.
 – Jak to?! – Sa­bi­na wyglądała na wstrząśniętą. – Zo­stałaś pra­wie zgwałcona przez pra­cow­ni­ka am­ba­sa­dy, któremu ja przyłożyłam w po­ty­licę z taką siłą, że nie je­stem pew­na, czy się sam obu­dzi. Jest chy­ba ra­czej ja­sne, że po­trzeb­na nam po­moc?
 – Nie, Sa­bi­na, proszę cię, nie. Zo­bacz, on nie ma na­wet żad­nej ran­ki. Zupełnie nic. Guza będzie miał, i tyle. O, słyszysz?! Na­wet chra­pie. To już na pew­no nic mu nie jest.
 – I? – Sa­bi­na przyglądała jej się osłupiałym wzro­kiem.
 – No i nie możemy ni­ko­go zawołać. Nie chcę, żeby ktoś wie­dział, co tu się stało.
 – Zgłupiałaś, Jo­an­na? A może ty masz z nim ro­mans i prze­rwałam wam jakąś pod­nie­cającą gierkę ero­tyczną? Za­wsze prze­czu­wałam, że masz skłonność do per­wer­sji, ale cze­goś ta­kie­go to się po to­bie nie spo­dzie­wałam.
 – Prze­stań, Sa­bi­na. Cho­dzi o to, że on mnie szan­tażuje. Wie o mnie ta­kie rze­czy, że... Wie, że zdra­dziłam Krzysz­to­fa, i... szko­da gadać.
 Sa­bi­na skrzyżowała ra­mio­na na pier­siach i przyglądała się bez słowa Jo­an­nie. Na jej twa­rzy ma­lo­wało się po­czu­cie wyższości.
 – Rób, jak chcesz – po­wie­działa w końcu. – Ale ja nie będę tu­taj no­co­wać. 
 Na­gle Jo­an­na zaczęła się śmiać.
 – Pamiętasz ten film Thel­ma i Lo­uise? To o nas! Ura­to­wałaś mnie przed gwałci­cie­lem, a te­raz po­win­nyśmy ru­szyć w sza­loną podróż. 
 – Nie pamiętam, nie wi­działam – burknęła Sa­bi­na. – Wiesz, że rzad­ko chodzę do kina.
 *
 Śniło jej się, że z przy­jem­nością od­dy­cha. Po raz pierw­szy od daw­na tak głęboko i za­ra­zem tak lek­ko. Za­pach tra­wy i mo­krej zie­mi. Uśmiechnęła się przez sen. Dwie star­sze pa­nie na wie­czor­nym spa­ce­rze z psem zerknęły na nią prze­lot­nie, uznając, że nie za­cho­dzi ko­niecz­ność in­ter­wen­cji – ładna ko­bie­ta zdrzemnęła się na po­wie­trzu, pew­nie za­raz przyj­dzie po nią jakiś mąż lub chłopak. Chrzęst żwiru wci­ska­ne­go w zie­mię przez ko­lej­ne sto­py prze­ci­skał się do jej snu, ale był nie­roz­po­zna­wal­ny. Kojący, chru­piący odgłos, jak­by ktoś gryzł mar­chewkę. Mały chłopiec z piłką, dzie­ciak, który od daw­na po­wi­nien już spać, przyglądał jej się z od­ległości za­le­d­wie kil­ku kroków. Miał zmarsz­czo­ne czoło i roz­chy­lo­ne usta, in­ten­syw­nie nad czymś myślał. Osta­tecz­nie po­sta­no­wił, że rzu­ci w nią piłką, bo chce spraw­dzić, czy się obu­dzi. Właśnie pod­niósł ra­mio­na, robiąc wiel­ki za­mach, kie­dy jego mama pod­biegła na pal­cach i wzięła go za rękę.
 – Ciii – szepnęła. – Nie wol­no. – Nie była zi­ry­to­wa­na, tyl­ko roz­ba­wio­na po­mysłami syna, wszyst­ko ją w nim za­chwy­cało.
 – Zo­bacz – po­wie­działa dziew­czy­na do swo­je­go chłopa­ka. Prze­chodząc obok ławki, trzy­ma­li się za ręce. – Tam leży jakaś ko­bie­ta. Może zasłabła? Po­win­niśmy to spraw­dzić! Może trze­ba we­zwać po­go­to­wie?
 – To­bie wszyst­ko ko­ja­rzy się z ka­ta­stro­fa­mi. Ko­bie­ta przysnęła, i tyle. Jest lato. Nie za­mar­z­nie. Chodź już, bo spóźnimy się do kina – od­parł znie­cier­pli­wio­ny chłopak.
 Pomyślał, że co­raz bar­dziej iry­tu­je go ta la­ska i jej ciągłe tra­gi­zo­wa­nie.
 Kie­dy za­padł zmrok, lu­dzie prze­chodzący obok ławki nie spraw­dza­li, kto ułożył się do snu na tak twar­dym posłaniu. W ciepłe noce zda­rza się, że bez­dom­ny przy­cup­nie na ławce w par­ku miej­skim. Wpół do dzie­siątej po­li­zał ją po no­dze pies. Rudy se­ter o zim­nym, mo­krym no­sie i ru­chach tak miękkich, że gdy biegł, wy­da­wało się, że płynie. Załasko­tało. Otwo­rzyła oczy, ale za­raz po­now­nie zasnęła. Jej sen sta­wał się bar­dziej cha­otycz­ny, mniej przy­jem­ny, ale mimo to wciąż chciała spać.
 Młody mężczy­zna o mu­sku­lar­nych, po­kry­tych ta­tuażami ra­mio­nach pod­szedł na­prawdę bli­sko. Gdy­by wyciągnął przed sie­bie rękę, do­tknąłby jej włosów. Mogło się wy­da­wać, że szu­ka wzro­kiem jej to­reb­ki, ale ta leżała bez­piecz­nie wciśnięta pod jej głowę. W po­bliżu słychać było po­je­dyn­cze głosy spóźnio­nych spa­ce­ro­wiczów. Mężczy­zna pokręcił głową i po­szedł w so­bie tyl­ko wia­domą stronę. Trud­no zgadnąć, cze­go chciał. Zo­fia przełożyła się na dru­gi bok, jej po­wie­ki po­ru­szały się w nierównym ryt­mie, gałki oczne prze­su­wały co­raz szyb­ciej to w lewo, to w pra­wo, w pra­wo, w lewo. Śniły jej się piłki. Piłki do ko­szykówki. Nie­na­wi­dziła ta­kich piłek. Były po­wci­ska­ne w rzędach na brązo­wych półkach w ciem­nym, wąskim po­miesz­cze­niu, które śmier­działo gumą i po­tem. Kaszlący mężczy­zna. Jego nieświeży, cuchnący al­ko­ho­lem i pa­pie­ro­sa­mi od­dech. Spo­co­ne, gru­be pal­ce, które do­ty­kają jej ciała w miej­scach, których nie do­ty­ka nikt poza nią samą. Jej głowa wci­ska­na co­raz głębiej między piłki, ból ob­cie­ra­ne­go ucha. Po­licz­ka. Jesz­cze chwi­la, a cała głowa odłączy się od ciała i nią także będzie można za­grać w ko­sza. Gwałtow­na fala obrzy­dze­nia, pa­ra­liżujący strach, a w od­da­li ra­do­sny, dziewczęcy śmiech, zna­jo­me głosy. Jesz­cze jed­no trzaśnięcie drzwia­mi. Po­trzask, z którego nie sposób się wy­do­stać.
 – Nie! Nie! Nie! 
 Zo­fia otwo­rzyła sze­ro­ko oczy. Wokół było ciem­no i pu­sto. Przez mo­ment nie wie­działa, gdzie jest, ale ból w ple­cach szyb­ko jej przy­po­mniał, że położyła się na mo­ment na ławce. Zasnęła w par­ku Hum­legården. Zerknęła na ze­ga­rek. Do­cho­dziła je­de­na­sta. Być może po­win­na się prze­stra­szyć, ale wszel­kie od­czu­cia przysłaniała ulga, że rze­czy­wi­stość, w której pułapce przed chwilą się zna­lazła, była snem. Zresztą jej sa­mot­na ławka w ciem­nym par­ku znaj­do­wała się bli­sko uli­cy, wyraźnie słyszała kro­ki na chod­ni­ku i roz­ba­wio­ne głosy im­pre­zo­wiczów. Zza drzew na­prze­ciw­ko prześwi­ty­wał ja­sny bu­dy­nek Bi­blio­te­ki Królew­skiej. 
 Wyjęła z to­reb­ki komórkę. Czar­ny, mar­twy ekra­nik. Spróbowała włączyć, ale bez­sku­tecz­nie, naj­wy­raźniej wyłado­wała się ba­te­ria. Trud­no, w ta­kim ra­zie nie za­dzwo­ni ani do Kjel­la, ani do Jo­an­ny. Miała na­dzieję, że jej nie szu­kają. 
 Wstała z ławki i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szyła przed sie­bie, wy­brała tę samą drogę co po­przed­nio, na przełaj, przez traw­nik. Ob­ca­sy zno­wu grzęzły w na­sy­co­nej wil­go­cią zie­mi. Nie zwra­cała na to uwa­gi. Do­pie­ro kie­dy zna­lazła się na chod­ni­ku i obej­rzała za sie­bie, po­czuła nie­pokój. Z tej per­spek­ty­wy park wy­da­wał się opu­sto­szały i nie­przy­ja­zny. 
 Przyjęcie w am­ba­sa­dzie praw­do­po­dob­nie do­biegło już końca, ale uznała, że wy­pa­da to spraw­dzić. Może ktoś sie­dzi w stróżówce, może ta sama pani z pa­sem­ka­mi i trwałą on­du­lacją – ładne słowo, on­du­lacja, przy­wo­dzi na myśl daw­ne, szkol­ne cza­sy, bio­drza­ste na­uczy­ciel­ki w spódni­cach do pół łydki, pachnące czymś słod­kim, za­wsze w tej sa­mej, owczej fry­zu­rze. Może robiąca na dru­tach wy­on­du­lo­wa­na pani obie­ca prze­ka­zać rano Jo­an­nie wia­do­mość. Wszyst­ko w porządku, Zo­fia prze­pra­sza i dziękuje. Ma na­dzieję, że Jo­an­na nie była za­nie­po­ko­jo­na lub do­tknięta jej nagłym znik­nięciem bez pożegna­nia. 
 Zo­fia ma do przejścia spo­ry kawał, ale tym ra­zem nie po­zwa­la, żeby pro­wa­dziły ją zakręty ulic, nie robi do­dat­ko­wych pętli ani po­dyk­to­wa­nych ka­pry­sem ser­pen­tyn. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem zmie­rza do celu: Öster­malm­storg, Mu­zeum Woj­ska, Jug­fru­ga­tan, co­raz bliżej.
 Kie­dy w końcu wy­ra­sta przed nią bu­dy­nek am­ba­sa­dy, ten urba­ni­stycz­ny out­si­der, jak większość lu­dzi po­now­nie myśli, że nie pa­su­je do miej­sca, w którym zo­stał wy­bu­do­wa­ny. Nie można mu za to odmówić ory­gi­nal­ności. Światła w oknach sa­lo­nu na piętrze są po­ga­szo­ne, zni­cze przed bramą, które płonęły na po­wi­ta­nie gości, wy­pa­liły się do cna, nig­dzie nie ma żywej du­szy. Zo­fia pod­cho­dzi do furt­ki. Waha się, czy przy­cisnąć gu­zik z na­pi­sem „Re­cep­cja”, ale na­gle słyszy głosy do­chodzące z dru­giej stro­ny bu­dyn­ku.
 – Sa­bi­na! Cze­kaj! – Zo­fia ma wrażenie, że to głos Jo­an­ny.
 W pierw­szej chwi­li chce odwrócić się i uciec, ale po­wstrzy­mu­je im­puls i ostrożnie sta­wiając sto­py, prze­cho­dzi kil­ka­naście metrów dzielących ją od dru­giej furt­ki przy wyjściu dla pra­cow­ników, skąd słychać co­raz głośniejszą wy­mianę zdań. Za­trzy­mu­je się pod dużym kasz­ta­now­cem, przy­wie­ra do pnia, wstrzy­mu­je od­dech.
 – Sa­bi­na, cze­kaj, po­wie­działam ci, że idzie­my ra­zem.
 – Do wa­sze­go miesz­ka­nia? – W to­nie Sa­bi­ny słychać iro­nię. 
 – Mówiłam ci już, że nie. Mowy nie ma. Nie chcę wi­dzieć Krzysz­to­fa! Kożuchow­ski to jego naj­lep­szy kum­pel.
 – Tak?! To gdzie mamy się po­dziać? Do­brze wiesz, że nie mam na ho­tel. Stra­ciłam pracę i nie za­mie­rzam ci się z tego te­raz tłuma­czyć. Może po­win­nam je­chać pro­sto na lot­ni­sko i prze­cze­kać tam te trzy dni do od­lo­tu? Bo na za­mianę bi­le­tu też mnie nie stać! – Sa­bi­na mówi co­raz głośniej. – Za­pro­siłaś mnie, a te­raz co?! Wiel­kie dzięki za taką gościnę!
 – Uspokój się, Sa­bi­na! Dzi­siaj to chy­ba mnie należy współczuć, a nie to­bie!
 – Współczuć?! Ty masz na szyi si­nia­ka, a ja mogłam przez cie­bie zabić tego skur­wy­sy­na, co to te­raz bez­tro­sko chra­pie w moim po­ko­ju. No przy­najm­niej jemu jest wy­god­nie!
 – Myślałam, że ci się ten pokój nie po­do­bał!
 – Za­mknij się, Jo­an­na, kłócisz się, jak­byś była w pod­stawówce. Nie pamiętasz, że masz po­nad czter­dzieści lat? Gdy­byś wiodła nor­mal­niej­sze życie, gdy­byś wy­zna­wała od­po­wied­nie war­tości, gdy­byś cza­sem zaszła do kościoła, to...
 – Ty je­steś kom­plet­nie nie­nor­mal­na, Sa­bi­na! Jesz­cze raz po­wiesz coś o koście­le, a przy­sięgam, że nie wy­trzy­mam. Na mózg ci padło! Pie­przo­na hi­po­kryt­ka i de­wot­ka!
 – Hi­po­kryt­ka?! Kto tu jest hi­po­krytką? Kto wozi dupę po świe­cie za mężem, którego ma za nic, co? Kto bry­lu­je na sa­lo­nach, cho­ciaż wszyst­kich wokół nie­na­wi­dzi? Kto nie ma na­wet dzie­ci, żeby było więcej kasy na ciu­chy?
 – Po­wiedz jesz­cze jed­no słowo, a nie ręczę za sie­bie! Jak śmiesz mówić do mnie w ten sposób? Nie wszy­scy lu­dzie na świe­cie roz­mnażają się jak króliki tak jak ty czy taka Zośka, która zresztą na­wet nie wie, czy chce mieć dziec­ko. Kur­wa mać! Jak ja was wszyst­kich nie­na­widzę! A cie­bie i Zośki zwłasz­cza. Jak­bym się was kie­dyś nie posłuchała, to może byłabym dziś gdzie in­dziej, niż je­stem.
 – Je­zus Ma­ria! O Boże! A co ty tu ro­bisz?
 – Sa­bi­na, po­wie­działam ci, skończ te swo­je re­li­gij­ne wy­ciecz­ki, bo nie wy­trzy­mam! I nie będę dźwigać za tobą wa­liz­ki, co ty so­bie w ogóle... Zośka?! To ty? Ależ mnie wy­stra­szyłaś! Skąd się tu wzięłaś?! – W oka­mgnie­niu Jo­an­na zmie­nia ton na przy­ja­zny i opa­no­wa­ny. – Twój mąż cię szu­kał, był pe­wien, że je­steś w domu, nie zdzi­wię się, jeśli dzwo­ni te­raz na po­licję.
 – Do­brze cię zno­wu wi­dzieć, Zo­siu. W ogóle nie zdążyłam z tobą po­roz­ma­wiać – do­da­je przy­mil­nie Sa­bi­na. 
 Zo­fia uśmie­cha się, cho­ciaż w środ­ku cała dy­go­cze. Patrząc na Sa­binę i Jo­annę, słyszy echo głosów ze swo­je­go snu, zno­wu czu­je za­pach piłek i gumy. Trwa to nie­co zbyt długo, ale w końcu otrząsa się, wra­ca do sierp­nio­we­go Sztok­hol­mu.
 – Ale co wy tu ro­bi­cie? – pyta zdu­mio­na. – Wy­bie­ra­cie się gdzieś? W jakąś podróż? Co się stało?
 – Sy­tu­acja nam się po­kom­pli­ko­wała – wyjaśnia zmęczo­nym głosem Jo­an­na. – Nie mamy gdzie prze­no­co­wać. 
 W miarę słucha­nia jej pełnych nie­domówień wyjaśnień Zo­fia co­raz wyżej uno­si brwi. W końcu dzwo­ni z te­le­fo­nu Jo­an­ny po taksówkę i wsia­dają do niej we trzy – Asia, Sa­bi­na i Zo­sia – przy­ja­ciółki z dzie­ciństwa. W tym mo­men­cie Zo­fia już wie, że nie ma od­wro­tu. Przeszłość do­padła ją, wcze­piając się w skórę jak pa­skud­ny kleszcz. Trzygłowa He­ka­te, szar­pa­na sprzecz­nościa­mi potrójna bo­gi­ni, pa­tron­ka wiedźm pil­nu­je, żeby nie za­po­mniała...
 W dro­dze do domu Zo­fii i Kjel­la pra­wie ze sobą nie roz­ma­wiały. Jo­an­na sie­działa obok Sa­bi­ny, ale sta­rała się jej nie do­ty­kać. Wkładała w to dużo wysiłku, trze­ba moc­no na­pi­nać mięśnie, żeby nie pod­ska­ki­wać w cza­sie jaz­dy na boki i nie ocie­rać się o współpasażerkę. Przy­cisnęła twarz do szy­by. Światła mia­sta. Północ­na sto­li­ca, o której nig­dy nie ma­rzyła, a która od przeszło roku jest jej do­mem. Była otępiała, nie mogła uwie­rzyć w to, co jej się przy­tra­fiło. Bolał ją łokieć i wsty­dziła się si­niaków na szyi, ale sama napaść Kożuchow­skie­go wy­da­wała się nie­re­al­na. Tak bar­dzo nie pa­so­wała do tego, kim rad­ca był na co dzień, do jego „słowo pa­trio­ty” i „zajmę się tym na pew­no”, że była w sta­nie uznać, że coś jej się przy­wi­działo. Zbyt dużo wina i nad­mier­nie roz­bu­cha­na wy­obraźnia. 
 Sa­bi­na miała za­mknięte oczy. So­ko­wirówka ostat­nich zda­rzeń po­zba­wiła ją kon­tro­li i god­ności, a Sa­bi­na mogła znieść wszyst­ko poza utratą tych dwóch. Przyszło jej do głowy, że szko­da, iż w łapach rad­cy za­miast Jo­an­ny nie zo­ba­czyła swo­jej byłej przy­ja­ciółki i współpra­cow­nicz­ki He­le­ny Pie­kar­skiej. Nie ru­szyłaby pal­cem, żeby jej pomóc. Z sa­tys­fakcją wy­obrażała so­bie wrza­ski, si­nia­ki i upodle­nie tej per­fid­nej suki, która tak nie­daw­no wy­da­wała jej się bliższa niż siedzące z obu stron przy­ja­ciółki z dzie­ciństwa. Może He­le­na była w ogóle jej je­dyną przy­ja­ciółką w życiu, je­dyną, której Sa­bi­na ufała w stu pro­cen­tach. O iro­nio. Chciało jej się wyć, kopać i dra­pać, ale po­cie­szyła się, że i tak nie upadła tak ni­sko jak siedząca obok Jo­an­na, która w ciem­nym ko­ry­ta­rzu am­ba­sa­dy, pośród hi­ste­rycz­nych szlochów, nie­kon­tro­lo­wa­nych wy­buchów śmie­chu i roz­pacz­li­wych, pełnych wysiłku prób prze­nie­sie­nia chra­piącego Kożuchow­skie­go w miej­sce, w którym mogłyby go bez­piecz­nie zo­sta­wić, wy­znała, że ma młod­sze­go ko­chan­ka. Ładna mi pani am­ba­sa­do­ro­wa, psia ją mać. Pa­triot­ka od sied­miu boleści. Cu­dzołożnica na sa­lo­nach. 
 Zo­fia też za­cho­wu­je się po­dej­rza­nie. Za­miast pil­no­wać męża, który przez cały wieczór nie wy­le­wa za kołnierz, cze­piając się natrętnie pra­cow­ników am­ba­sa­dy, ona szla­ja się no­ca­mi po mieście. In­dy­wi­du­alist­ka! Sa­bi­na na jej miej­scu nig­dy by tak nie postąpiła, zwłasz­cza będąc w ciąży. Dla swo­ich dzie­ci go­to­wa była poświęcić wszyst­ko. Dziec­ko to jest za­da­nie, wy­zwa­nie, obo­wiązek, dziec­ko to poważna spra­wa i jak się je ma, to należy zre­zy­gno­wać z in­nych ma­rzeń. Jak Sa­bi­na nosiła swo­je dzie­ci w łonie, to jadła tłuczo­ne sko­rup­ki jaj­ka, żeby ko­rzy­stały z na­tu­ral­ne­go wap­na, a jak się uro­dziły, to nie używała żad­nych pam­persów, tyl­ko prała pie­lu­chy z te­try, bo tak po­dob­no zdro­wiej, a jak szły do ko­mu­nii, to był gar­ni­tur, a po­tem su­kien­ka szy­te u naj­lep­szej kraw­co­wej na osie­dlu, a przyjęcie było na miarę we­se­la. Tyl­ko że praw­dzi­we­go we­se­la już chy­ba nie będzie, dla Te­re­ski może tak, ale nie dla Jan­ka. Ma to swo­je za­le­ty, bo ozna­cza, że w ro­dzi­nie Sa­bi­ny nie po­ja­wi się ko­lej­na isto­ta płci żeńskiej, ale po­wo­dy tego bra­ku po­win­ny być zupełnie inne...
 A jak dzie­ci chciały coś mieć, to do­sta­wały, a jak trze­ba było iść do den­ty­sty, to szła z nimi sama. I na wy­wiadówkę, za­wsze ona, nie Je­rzy, i na szkolną wy­cieczkę też. Tyle im cza­su i zdro­wia poświęciła, że po­win­na za to chy­ba do nie­ba tra­fić. Dla­te­go tym trud­niej się po­go­dzić, że syn po­sta­no­wił ją tak upo­ko­rzyć. Sa­bi­na miała co­raz bar­dziej mo­kre oczy. Same nie­po­wo­dze­nia. A wszyst­ko przez He­lenę Pie­karską. Czuła, że to klątwa. Co za cza­row­ni­ca! Pi­tek przy Pie­karskiej jest jak bułka z masłem.
 Po pra­wej stro­nie Sa­bi­ny mil­czała Zo­fia. Miała zaciśnięte pięści, a ser­ce waliło jej w pier­siach tak moc­no, jak­by miało prze­bić cien­ki pan­cerz z kości, mięśni i skóry. Bała się i nie była w sta­nie wyjaśnić so­bie sa­mej dla­cze­go.
 Kie­dy taksówka prze­jeżdżała koło Pałacu Królew­skie­go, ode­zwał się do niej kie­row­ca. Siwy, czar­noskóry mężczy­zna w nie­określo­nym wie­ku. Wi­działa go z pro­fi­lu, wy­da­wał się zna­jo­my.
 – Ja już kie­dyś panią wiozłem – po­wie­dział. – Pamięta pani? Z lot­ni­ska. Ja mam dobrą pamięć do twa­rzy.
 W pierw­szej chwi­li Zo­fia nie mogła sko­ja­rzyć, połącze­nia w mózgu za­wo­dziły, jak­by zno­wu zo­stała wy­rwa­na z głębo­kie­go snu. Po chwi­li przy­po­mniała so­bie tam­ten dzień. Była jesz­cze na­rze­czoną Kjel­la. Przy­le­ciała do Szwe­cji po dwu­ty­go­dnio­wym po­by­cie w Bar­ce­lo­nie. Opa­lo­na, pełna wrażeń, cie­ka­wa lu­dzi. Kie­row­ca, którego sama za­gadnęła, bo kie­dy była szczęśliwa, sta­wała się roz­mow­na, opo­wie­dział jej, że po­cho­dzi z Etio­pii i jest fi­zy­kiem. Wie­le lat temu stu­dio­wał w War­sza­wie, mie­li wspólny te­mat. Chciała mu współczuć tej taksówki, ale wy­da­wał się po­go­dzo­ny z lo­sem. W ogóle spra­wiał wrażenie człowie­ka, który wi­dział rze­czy, przy których ta­kie spra­wy jak ka­rie­ra za­wo­do­wa czy dys­kry­mi­na­cja na szwedz­kim ryn­ku pra­cy są te­matami dru­gorzędny­mi. Lubił opo­wia­dać o swo­jej ro­dzi­nie. Daw­no temu, kie­dy jego dzie­ci były małe, chciał, żeby zo­ba­czy­li je dziad­ko­wie w sta­rym kra­ju, ale sam nie mógł po­je­chać z nimi do Etio­pii, bo był uchodźcą po­li­tycz­nym i gro­ziło mu więzie­nie. Do dziadków po­je­chała z dziećmi jego fińska żona. Zo­fia nie mogła się po­wstrzy­mać i pomyślała, że mężczy­zna jed­nak zro­bił ka­rierę. Ożenił się z białą ko­bietą z Fin­lan­dii, nie każdemu uchodźcy z Afry­ki się to uda­je. Za­wsty­dziła ją ta myśl, przez chwilę za­sta­na­wiała się, czy jest tyl­ko pry­mi­tyw­na, czy może ra­si­stow­ska. Nie po­tra­fiła so­bie od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, więc powróciła do roz­mo­wy.
 – To pańska żona jest z Fin­lan­dii? A dokład­niej skąd?
 – Z Hel­si­nek. 
 Mężczy­zna wrócił do swo­jej opo­wieści. Snuł ją jak ulu­bioną bal­ladę. Żona nie znała jego języka. Ro­dzi­ce też nie byli po­li­glo­ta­mi, nie mówili po an­giel­sku, więc na­uczył swoją Sofię, tak, jego żona miała na imię So­fia, śpie­wać kołysankę po am­har­sku. Za­miast roz­ma­wiać, So­fia śpie­wała, a oj­ciec i mat­ka płaka­li ze wzru­sze­nia. Zo­fii też chciało się płakać. 
 Od­kaszlnęła w po­szu­ki­wa­niu py­ta­nia, które mogłaby te­raz zadać mężczyźnie. To nie był do­bry dzień na roz­mo­wy. W końcu przy­po­mniała so­bie, że kie­dy opo­wie­dział jej swoją hi­sto­rię, wspo­mniał, że żona cho­ru­je.
 – Ja też pana pamiętam. A jak zdro­wie żony? – za­py­tała.
 – Jest le­piej. Che­mia za­działała – po­wie­dział. – Jak miło, że ma pani u sie­bie przy­ja­ciółki z kra­ju. Bo to goście ze sta­re­go kra­ju, praw­da?
 – Tak, z dzie­ciństwa.
 – Trze­ba ta­kie więzy pielęgno­wać, to wiel­ka radość – po­wie­dział ciepło.
 Ucze­piła się tej roz­mo­wy jak ta­li­zma­nu. Będzie do­brze, po­sta­no­wiła. Wy­trwam.
 Do­tknęła ręką brzu­cha, myśląc o Kjel­lu, a po­tem o Ada­mie. Naj­bar­dziej chciałaby mieć dziec­ko z nimi dwo­ma. W ten sposób czułaby się naj­bez­piecz­niej.
 *
 Taksówka skręca z szo­sy w wąską uliczkę, je­dzie w dół, po­tem w górę, jesz­cze raz wcho­dzi w zakręt. Jo­an­na mruży oczy, żeby wyraźniej wi­dzieć w ciem­ności roz­pra­sza­nej światłem nie­wy­so­kich la­tar­ni i ogrom­ne­go, po­ma­rańczo­we­go księżyca.
 – Czy ja się mylę, czy tam w dali prześwi­tu­je woda? – pyta z za­chwy­tem.
 – Cieśnina Sku­ru­sund – wyjaśnia Zo­fia to­nem prze­wod­nicz­ki wy­ciecz­ki.
 – Duże wil­le – ko­men­tu­je Sa­bi­na. – Ale da­le­ko im do tych w Kon­stan­ci­nie – uzu­pełnia.
 – Prze­stań, Sa­bi­na, zo­bacz, jak tu pięknie – za­chwy­ca się Jo­an­na.
 – Nie­do­brze się czuję – zmie­nia te­mat Sa­bi­na. – Mam mi­grenę. – Wy­gi­na usta, jak­by miała się rozpłakać.
 – Kjell i dziew­czyn­ki na pew­no już śpią – mówi Zo­fia. – Jak wej­dzie­my do domu, mu­si­my być wszyst­kie bar­dzo ci­cho. Pościelę wam w gościn­nym na dole.
 – To chy­ba zro­zu­miałe, że będzie­my ci­cho! – krzy­czy Sa­bi­na. – Za kogo ty nas masz? Że niby skąd przy­je­chałyśmy? Z ja­kiejś wio­chy? Nie umie­my się za­cho­wać? Gościn­ny pokój, pa­trz­cie państwo – na­bur­mu­sza się. – Z od­dzielną łazienką?
 – Tak – rzu­ca Zo­fia, a z miny Sa­bi­ny da się wy­czy­tać, że nie cie­szy się na cze­kające ją wy­go­dy.
 Taksówka mo­zol­nie pnie się w górę i w końcu za­trzy­mu­je przed białym, dwu­piętro­wym do­mem, w którego oknach palą się chy­ba wszyst­kie światła.
 – Nie po­ga­si­li – mówi trium­fal­nie Sa­bi­na. – A po­dob­no tu­taj wszy­scy to eko­lo­dzy! 
 Zo­fia płaci kartą. Ma nie­wy­raźny wy­raz twa­rzy.
 – Cała ro­dzi­na cze­ka na pa­nie! Widać, że nie po­szli spać. Ro­dzi­na naj­ważniej­sza – cie­szy się kie­row­ca. 
 Zo­fia uśmie­cha się do nie­go ner­wo­wo.
 Kie­dy stoją pod drzwia­mi wil­li i Zo­fia ner­wo­wo prze­grze­bu­je torbę w po­szu­ki­wa­niu klu­czy, z domu słychać głośną mu­zykę.
 – Im­pre­za – mówi Sa­bi­na. – Mąż się bawi... Dziw­ne, że sąsie­dzi nie we­zwa­li jesz­cze po­li­cji. Myślałam, że ta­kie cham­stwo to tyl­ko u nas w kra­ju.
 Na­ci­ska klamkę, nie cze­kając na klucz Zo­fii. Drzwi ustępują. Mu­zy­ka do­cho­dzi z piętra, jest te­raz tak głośna, że trud­no roz­ma­wiać. Sa­bi­na bled­nie, przy­ci­ska ręce do uszu.
 – Nie wy­trzy­mam tego! – krzy­czy. – Nie wy­trzy­mam!
 I’m in love with your bro­ther
 What’s his name?
 I tho­ught I’d come by to see him aga­in
 And when you two dan­ced
 Oh, what a dan­ce
 And when you two lau­ghed
 Oh, what a laugh
 – The Kni­fe – mówi Jo­an­na. 
 – Co?! – krzy­czy Sa­bi­na.
 – The Kni­fe, taki szwedz­ki zespół, Ka­rim go słucha – za­po­mi­na się Jo­an­na i prze­rażona spraw­dza, czy któraś z koleżanek usłyszała wy­po­wie­dzia­ne przez nią imię. 
 Sa­bi­na stoi obok niej, ści­ska skro­nie rękami i po­wta­rza, że za­raz jej pęknie głowa. Zo­fia, nie oglądając się na nic, pędzi po scho­dach na górę. Jo­an­na rozgląda się po białym sty­lo­wym przed­po­ko­ju. Prze­chy­la się w tył i wyciąga szyję, żeby zaj­rzeć przez otwar­te drzwi do sa­lo­nu. Pod su­fi­tem wisi duży krysz­tałowy żyran­dol. Wiel­ki stół po­mieściłby dwu­dzie­stu bie­siad­ników. 
 – No, no – mówi po­ro­zu­mie­waw­czo do Sa­bi­ny, która za­cho­wu­je się, jak­by po­stra­dała zmysły. Kręci się w kółko, tu­pie no­ga­mi, kuca, cho­wa głowę w ra­mio­nach, po­tem zno­wu wsta­je. 
 – Nie wy­trzy­mam – po­wta­rza. – Dłużej tego nie wy­trzy­mam. Co tu się wy­ra­bia na miłość boską?
 Na­gle mu­zy­ka milk­nie. Błogosławieństwo ci­szy. Sa­bi­na jest ura­to­wa­na, od­dy­cha z ulgą.
 – Dzięki Bogu – mówi. – Dzięki Bogu. To drew­nia­ne bu­dow­nic­two, praw­da? – pyta po chwi­li Jo­annę rze­czo­wym to­nem. – Ni­skie wnętrza.
 – Nie wiem – mówi Jo­an­na. – Nie znam się na tym, ale to piękny dom. Zaj­rzy­my do kuch­ni?
 Przez chwilę stoją w mil­cze­niu nie­pew­ne, czy mogą się roz­gościć, cze­kając, aż ktoś po nie zej­dzie. Z góry słychać wrza­ski w ob­cym języku. Bezładna, fo­ne­tycz­na fala, trud­no wy­odrębnić słowa. Po­tem z jesz­cze większą siłą wy­bu­cha mu­zy­ka. Ten sam kawałek co wcześniej. Od początku.
 I’m in love with your bro­ther
 What’s his name?
 I tho­ught I’d come by to see him aga­in
 – O nie! O nie! Tak to być nie może! – wrzesz­czy Sa­bi­na i nie oglądając się na Jo­annę, wbie­ga po scho­dach śla­dem Zo­fii. 
 W tym sa­mym mo­men­cie na piętrze słychać tu­pot in­nych nóg, trzaśnięcie drzwia­mi, po­tem dru­gie drzwi. Kłótnia zmie­niła miej­sce, to­czy się te­raz w in­nym po­ko­ju niż ten, z którego do­cho­dzi mu­zy­ka, ale Sa­bi­ny nie ob­chodzą wrza­ski, cho­ciaż rozróżnia głos Zo­fii i dwa głosy dziewczęce i na­tu­ral­nym dla niej od­ru­chem byłaby próba za­spo­ko­je­nia cie­ka­wości, spraw­dze­nie, co się tam dzie­je. Prze­bie­ga jej przez myśl, że Zo­fia nie ma do­brej re­la­cji z córka­mi męża, a wszyst­ko miało być w jej życiu ta­kie ide­al­ne, jed­nak te­raz musi wyłączyć mu­zykę. Tyl­ko to się li­czy. Dłużej tego nie znie­sie. Pio­sen­ka, która roz­sa­dza bęben­ki w uszach, jest jej do­brze zna­na. The Kni­fe to ulu­bio­ny zespół Jan­ka. Sa­bi­na bez za­sta­no­wie­nia otwie­ra drzwi na końcu ko­ry­ta­rza. W pu­stym po­ko­ju, który wygląda na dziewczęcą sy­pial­nię, pa­nu­je cha­os. Na nie­posłanym łóżku, w poście­li w różowe ser­dusz­ka, piętrzą się dżinsy, bluz­ki i su­kien­ki, je­den biały pan­to­fel na wy­so­kim ob­ca­sie i uwa­la­ne błotem te­nisówki. Praw­dzi­wa staj­nia Au­gia­sza, ale Sa­bi­ny nie in­te­re­su­je cu­dzy śmiet­nik, bo cała jej uwa­ga sku­pia się na pla­zmo­wym ekra­nie na prze­ciw­ległej ścia­nie, na którym tańczy piękna, długowłosa ko­bie­ta o umięśnio­nych ra­mio­nach i no­gach bie­ga­cza, z po­wie­ka­mi jak prze­cięte na pół mig­dały po­ma­za­ne zie­lo­nym cie­niem. Rzu­ca zmysłowe spoj­rze­nia spod sztucz­nych rzęs, wy­gi­na wąskie bio­dra, pro­stu­je ple­cy. Piękna ko­bie­ta, która jest mężczyzną. Sa­bi­na nie da się już na­brać. Kie­dyś sko­men­to­wałaby to wzru­sze­niem ra­mion i po­gar­dli­wym prych­nięciem, a po­tem za­po­mniała o całej spra­wie. Ewen­tu­al­nie mogłaby na­pi­sać in­ter­wen­cyj­ny ar­ty­kuł o tym, jak po­pkul­tu­ra pro­mu­je sek­su­al­ne de­wia­cje. Chroń swo­je­go na­sto­lat­ka! To byłby z pew­nością moc­ny tekst, który w in­ter­ne­to­wym wy­da­niu „Na­szej Mi­sji” ze­brałby re­kor­dową liczbę ko­men­ta­rzy obu­rzo­nych czy­tel­ników...
 Sa­bi­na za­my­ka oczy. Jest zno­wu w War­sza­wie, w swo­im własnym, pa­ste­lo­wym miesz­ka­niu. Pokój syna. Ja­nek po­chy­lo­ny nad lap­to­pem, zasłucha­ny, wpa­trzo­ny w ekran.
 – To drag qu­een, mamo – szep­cze. – Praw­da, jak trud­no się domyślić, że to mężczy­zna, a nie ko­bie­ta?
 Ja­nek pa­trzy na nią z nie­po­ko­jem. Sa­bi­na za­ci­ska usta i nic nie mówi, ale sam wy­raz jej twa­rzy sy­gna­li­zu­je skrajną dez­apro­batę.
 – Piękna pio­sen­ka, uwiel­biam ten kawałek – tłuma­czy ner­wo­wo Ja­nek.
 Sa­bi­na uno­si wy­so­ko brwi, jej spoj­rze­nie kie­ru­je się z po­wro­tem na ekran. Co to ma być?! Wi­dzi wy­go­lo­ne głowy młodych mężczyzn, którzy ob­ser­wują zbo­czoną so­listkę (tak, zbo­czoną, Sa­bi­na nie po­trze­bu­je bar­dziej spe­cja­li­stycz­nych słów dla określe­nia cha­rak­te­ru tej po­sta­ci), re­je­stru­je unoszącą się w po­wie­trzu groźbę prze­mo­cy. Przygląda się temu wszyst­kie­mu z nie­po­ko­jem, kładzie rękę na ra­mie­niu syna, czu­je bo­le­sny ucisk w żołądku, to ten sam, po­wra­cający lęk, którego od daw­na nie umie so­bie wytłuma­czyć. Na­wet te­raz, w domu Zo­fii, przeżywa po­dob­ny strach, cho­ciaż wie, że te­le­dysk ma szczęśliwe zakończe­nie, szko­puł w tym, że jej lęk wca­le nie do­ty­czy przyszłości męskiej bo­ha­ter­ki te­le­dysku. 
 – Piękna baj­ka o ko­niecz­ności to­le­ran­cji – mówi Ja­nek, a Sa­bi­na pa­trzy na nie­go i ni­cze­go nie ro­zu­mie. 
 Cze­mu in­te­re­sują go ta­kie rze­czy? Ta­kie ohyd­ne dzi­wac­twa? Dla­cze­go jej syn nie wy­ry­wa się z ko­le­ga­mi na piwo, cze­mu nie przed­sta­wił jej jesz­cze swo­jej dziew­czy­ny, z ja­kie­go po­wo­du za­my­ka przed nią drzwi swo­je­go po­ko­ju i ciągle słucha tej sa­mej pio­sen­ki, wpa­trując się bez końca w psujący wzrok ekran?
 – Oba­wiam się, że ksiądz Wal­de­mar miałby na ten te­mat inne zda­nie – mówi na poły żar­to­bli­wie, na poły poważnie. 
 – Praw­dzi­we chrześcijaństwo jest przesłaniem to­le­ran­cji – po­wra­ca do swo­jej stałej śpiew­ki Ja­nek. Sa­bi­na na­prawdę chciałaby, żeby wyrósł już z trud­ne­go wie­ku. Niech doj­rze­je i prze­sta­nie opo­wia­dać bzdu­ry. Mogłaby się z nim pokłócić, mogłaby go ostro zbesz­tać za ob­razę Kościoła i wszel­kiej mo­ral­ności, ale po­sta­no­wiła, że będzie cier­pli­wa. Ja­nek to nie jest Te­re­sa, Ja­nek jest de­li­kat­ny, Sa­bi­na wie, że nie zmie­ni go krzy­kiem.
 – Mar­nu­jesz czas na ogląda­nie głupot, syn­ku, a ter­mi­nu ma­tu­ry nie da się prze­sunąć. Ucz się, Ja­nek – mówi su­ro­wo, ale po­tem gładzi syna czu­le po gęstej czu­pry­nie. Pyta ostrożnie, czy nie zro­bić mu ka­kao. Dla niej będzie za­wsze chłopcem, którego kie­dyś za­chwy­cał ma­gicz­ny mo­ment, gdy brązowy pro­szek roz­pusz­czał się na białej po­wierzch­ni mle­ka. Nie po­tra­fi, a może nie chce do­strzec, że to do­rosły mężczy­zna. Te­re­sa jest od nie­go młod­sza, ale w niej Sa­bi­na od daw­na wi­dzi ko­bietę. Ry­walkę. Nig­dy nie po­wie­działaby tego na głos, ale przed sobą samą nie boi się przy­znać, że tak jest. Z Jan­kiem jest in­a­czej. Ja­nek to jej naj­cen­niej­szy skarb.
 Łysy chłopak na te­le­dy­sku tańczy, wpa­trując się in­ten­syw­nie w piękną transę.
 – Nie wy­trzy­mam tego! – krzy­czy Sa­bi­na i rozgląda się za pi­lo­tem do te­le­wi­zo­ra, ale nie może go nig­dzie zna­leźć. Klęka i za­czy­na uważnie prze­szu­ki­wać prze­strzeń wokół dy­wa­nu, a te­le­dysk, który do­pie­ro co do­biegł końca, roz­po­czy­na się od nowa. Na­zy­wa się to zapętle­nie, Ja­nek jej to kie­dyś objaśniał. Sa­bi­na nie­mal płacze z wściekłości, ale za­uważa, że do te­le­wi­zo­ra podłączo­ny jest stojący przy sa­mym łóżku lap­top i to na jego ekra­nie to­czy się od nowa tak do­brze jej zna­na hi­sto­ria. Sa­bi­na przy­ku­ca, przygląda się przez mo­ment białej kla­wia­tu­rze i trium­fal­nie przy­ci­ska kla­wisz z pra­wej stro­ny kom­pu­te­ra. Za­ci­ska zęby. Nie od­ry­wa pal­ca, aż na­resz­cie za­pad­nie upra­gnio­na ci­sza. Po­wo­li wsta­je, łapie od­dech i uspo­ko­jo­na rozgląda się do­okoła. Obu­rzający nie­porządek! Pa­sier­bi­ce Zo­fii to ja­kieś isto­ty z piekła ro­dem. Pa­trzy na po­roz­rzu­ca­ne do­okoła ciu­chy, na pla­ka­ty z pio­sen­ka­rza­mi o buźkach grzecz­nych chłopców. Te­re­sa nig­dy nie miała ta­kich pla­katów. Te­re­sa chciała mieć czar­ne ścia­ny, ale nig­dy by jej na to nie po­zwo­liła, a tym bar­dziej na taki bałagan. Wol­nym kro­kiem kie­ru­je się do drzwi, wie, że na­ru­szyła gra­nicę cu­dzej pry­wat­ności, ale nie za­mie­rza czuć się win­na. Za­wsze musi zna­leźć się ktoś, kto za­pro­wa­dzi wokół porządek, i tak się w życiu ułożyło, że to właśnie ona, per­fek­cyj­na żona, mat­ka i pra­cow­nicz­ka, najczęściej jest tą osobą. To ona porządku­je rze­czy­wi­stość i to ona świe­ci przykładem. Od dzie­ciństwa. Taki los. Ta­kie przy­padło jej za­da­nie. Wy­cho­dzi z sy­pial­ni i spo­koj­nie kro­czy ko­ry­ta­rzem obok za­mkniętych drzwi, zza których słychać już nie wrza­ski, ale pro­wa­dzoną pod­nie­sio­nym głosem roz­mowę.
 Sta­ran­nie sta­wiając sto­py, scho­dzi po scho­dach do Jo­an­ny, która sie­dzi na podłodze pod ścianą. Ma za­mknięte oczy. 
 – Ura­to­wałaś mnie dziś, Sa­bi­na. Dziękuję – po­wta­rza po raz nie wia­do­mo który, a Sa­bi­na tyl­ko kiwa głową z sa­tys­fakcją.
 – Spełniłam swój obo­wiązek – mówi, ale w jej głosie wyraźnie słychać, że uważa, iż zro­biła znacz­nie więcej. – Każdy porządny człowiek za­cho­wałby się w ten sposób.
 Tak, Sa­bi­na jest porządnym człowie­kiem i porządną ka­to­liczką. Całe jej życie to­czy się wokół udo­wad­nia­nia in­nym, że tak jest. Z tej właśnie przy­czy­ny nie może za­ak­cep­to­wać tego, co wy­znał jej i Je­rze­mu Ja­nek. Musi wpro­wa­dzić porządek w jego życie. Trze­ba ko­niecz­nie przywrócić har­mo­nię w ro­dzi­nie. I nie może przy tym stra­cić Jan­ka, nie może stra­cić uko­cha­ne­go dziec­ka. Jej los musi być inny od losu jej mat­ki.
 Sia­da na podłodze obok Jo­an­ny i przy­my­ka oczy, od­po­czy­nek nie trwa jed­nak długo. Obie pod­ska­kują ze stra­chu, słysząc odgłos klu­cza przekręca­ne­go w zam­ku drzwi wejścio­wych.
 – So­fia ! Kom ner ! Vi har gäster ! – krzy­czy Kjell, który wta­cza się do przed­po­ko­ju, ciągnąc za sobą chu­de­go, wy­so­kie­go mężczyznę.
 – Prze­pra­szam za zmianę języka – mówi do nie­go po an­giel­sku – ale z żoną roz­ma­wia­my po szwedz­ku. Pol­skie­go jesz­cze nie opa­no­wałem – wy­bu­cha pi­jacką wesołością.
 W chu­dym mężczyźnie Sa­bi­na roz­po­zna­je pra­cow­ni­ka am­ba­sa­dy pol­skiej. Po­zna­je go też Jo­an­na i jest równie moc­no prze­rażona jak wpa­trujący się w nią nie­mo Igor Za­po­raj­ski.
 – So­fia kom! – wrzesz­czy po szwedz­ku Kjell, który wca­le nie wy­da­je się zdzi­wio­ny obec­nością dwóch ko­biet w jego przed­po­ko­ju.
 – So nice to see you aga­in, we­lco­me! – mówi do nich swo­bod­nie. – Państwo się chy­ba znają, praw­da? – do­da­je kur­tu­azyj­nie i prze­su­wa znacząco spoj­rze­nie z Za­po­raj­skie­go na Jo­annę z Sa­biną i z po­wro­tem. 
 Jo­an­na i Sa­bi­na jak na ko­mendę wstają z podłogi. Po­tem stoją przez jakiś czas w mil­cze­niu przy­tu­lo­ne do ścia­ny i skle­jo­ne z sobą ra­mio­na­mi. Przy­ja­ciółki z kla­sy. Jo­an­na od­kasłuje, Sa­bi­na pociąga no­sem, jak­by do­stała ka­ta­ru. Osta­tecz­nie to Sa­bi­na jako pierw­sza od­zy­sku­je pew­ność sie­bie. Daw­no nie mówiła po an­giel­sku, ale prze­cież po­tra­fi. 
 – Do­bry wieczór. Bar­dzo piękny mysz – mówi do Kjel­la. – To zna­czy dom – po­pra­wia się na­tych­miast, słowa mo­use i ho­use mylą jej się, ale tyl­ko prze­lot­nie.
 Tym­cza­sem Jo­an­na, która przez chwilę za­sta­na­wiała się, jaką przyjąć stra­te­gię wo­bec Za­po­raj­skie­go, po­sta­na­wia, że naj­lepszą obroną będzie fron­tal­ny atak. 
 – A pan ju­tro nie za­czy­na pra­cy o ósmej rano? – pyta. – Ład­nie to tak prze­kra­czać gra­ni­ce kon­taktów za­wo­do­wych? – kon­ty­nu­uje niby dow­cip­nie, ale w jej głosie drwi­na mie­sza się z su­rową po­wagą. – Czy to przy­stoi pol­skie­mu dy­plo­ma­cie? Oj, pa­nie se­kre­ta­rzu, nieład­nie, nieład­nie. – Jo­an­na wy­dy­ma usta i kiwa karcąco wska­zującym pal­cem. 
 Za­cho­wu­je się jak praw­dzi­wa am­ba­sa­do­ro­wa. Krzysz­tof byłby z niej dum­ny.
 – Zasnąłem w taksówce – su­mi­tu­je się Za­po­raj­ski. – Zdrzemnąłem się na mo­ment i przez to nie za­trzy­ma­liśmy się pod moim do­mem. Ja na­prawdę nie mam w zwy­cza­ju, pani prze­cież wie, że ja, no... tego... ja je­stem pro­fe­sjo­na­listą, wszedłem tu tyl­ko na chwilkę... – Przejęty prze­su­wa bez­rad­nie ręką po czo­le, wpa­tru­je się w czub­ki swo­ich butów, po­tem strze­la wzro­kiem w jej stronę, żeby upew­nić się, czy go słucha, i po­now­nie spusz­cza oczy.
 – Na chwilkę? A to ro­zu­miem, to rze­czy­wiście całkiem inna spra­wa... – nie daje za wy­graną Jo­an­na, w jej słowach słychać te­raz kpinę i nie­do­wie­rza­nie. 
 Wie już, że Za­po­raj­ski boi się jej bar­dziej niż ona jego, i dla­te­go nie za­mie­rza mu od­pusz­czać. To dla niej je­dy­na szan­sa. 
 – Wstyd przy­znać – Za­po­raj­ski chwy­ta się ostat­niej de­ski ra­tun­ku – ale wszedłem tu z pa­nem Kjel­lem, żeby sko­rzy­stać z... no... sama pani am­ba­sa­do­ro­wa wie z cze­go. No po pro­stu muszę szyb­ko sko­czyć tam, gdzie król cho­dzi pie­chotą – Za­po­raj­ski próbuje ma­sko­wać poniżenie nie­uda­nym żar­tem. – A pani am­ba­sa­do­ro­wa od­wie­dza przy­ja­ciółkę, praw­da? – do­da­je, ale jego nieśmiała próba zmia­ny punk­tu ciężkości roz­mo­wy zo­sta­je na czas wy­chwy­co­na.
 – Mnie tu nie ma, pa­nie Igo­rze. Pan mnie tu­taj nie spo­tkał – mówi z na­ci­skiem Jo­an­na.
 Sa­bi­na przygląda jej się z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Nie po­zna­je daw­nej Asi.
 – Ale... – za­czy­na Za­po­raj­ski. – Aha... no ale... – uzu­pełnia.
 – Nie ma żad­nych „ale”, pa­nie Igo­rze. Za­raz we­zwie­my taksówkę i po­je­dzie pan z po­wro­tem do mia­sta. A kie­dy spo­tka pan ju­tro w am­ba­sa­dzie mo­je­go męża, to proszę pamiętać, że mnie pan tu nie wi­dział. To nie są żarty – mówi twar­do, cho­ciaż trzęsą jej się nogi i drży po­wie­ka. Ma wrażenie, że jeśli na­tych­miast nie za­pa­li pa­pie­ro­sa, to osza­le­je.
 Za­po­raj­ski przygląda jej się uważnie, bo do­pie­ro co za­uważył si­nia­ki na jej szyi i jest tym od­kry­ciem wstrząśnięty. Jo­an­na czu­je jego wzrok, od­ru­cho­wo zasłania szyję ręką.
 – Dla mo­je­go męża mnie tu nie ma – po­wta­rza sta­now­czo, ale głos jej się trzęsie. 
 Te­raz Za­po­raj­ski jest już nie­mal pe­wien, że Krzysz­tof Władza do­wie­dział się o ro­man­sie żony i próbował ode­brać jej życie. Jest tym tak prze­rażony, że najchętniej odwróciłby się na pięcie i uciekł, ale tyl­ko posłusznie kiwa głową i wy­du­sza:
 – Do­brze, pani am­ba­sa­do­ro­wo. Oczy­wiście.
 Igor musi za­mru­gać ocza­mi, żeby odpędzić łzy. Jest mu okrop­nie przy­kro. Na­prawdę głęboko współczu­je źle trak­to­wa­nym przez mężczyzn ko­bie­tom, jed­nak czu­je się kom­plet­nie bez­sil­ny. Jest tyl­ko skrom­nym urzędni­kiem państwo­wym, wier­nym służbistą mającym nie­ubłaga­nych i wy­ma­gających uległości szefów. Taki Krzysz­tof Władza dręczy w pra­cy Małgosię Miałkon, a do tego ewi­dent­nie tłucze własną żonę, ale cóż, sko­ro jest jego sze­fem. 
 Trze­ba to przełknąć i zmil­czeć, myśli Igor i w tej sa­mej chwi­li czu­je, jak wzbie­ra w nim fala bun­tu. To nie może być praw­da! Dość już mil­cze­nia, dość poniżeń i dwor­skiej at­mos­fe­ry. 
 Myśląc o tym, doświad­cza przy­jem­ne­go mro­wie­nia w pa­chwi­nach. Dosyć tego! Nie za­mie­rza być przez całe życie świad­kiem upo­ka­rza­nia in­nych. Nie tak miała wyglądać służba oj­czyźnie – Igor po­zwa­la się po­rwać po­al­ko­ho­lo­wej fali pa­trio­tycz­nej eg­zal­ta­cji – nie na tym po­le­ga pro­fe­sjo­na­lizm dy­plo­ma­ty. Za­ci­ska pięści, pro­stu­je ple­cy i czu­je do­dające od­wa­gi pul­so­wa­nie krwi w skro­niach. Obie­cu­je so­bie w du­chu, że na następnym ze­bra­niu po­sta­wi się Władzy i jego ko­le­siom. Nie po­zwo­li już, żeby ci szo­wi­niści jeździ­li po głowie jemu i Małgosi. Nie­do­cze­ka­nie. Jego no­wym wzo­rem sta­nie się Ha­rald Edel­stam, szwedz­ki dy­plo­ma­ta, który po­tra­fił prze­ciw­sta­wiać się swo­im sze­fom i człon­kom kor­pu­su dy­plo­ma­tycznego, dzięki cze­mu ura­to­wał tysiąc trzy­stu Chi­lij­czyków. Albo może sam Ra­oul Wal­len­berg?! 
 Przyglądająca się Igo­ro­wi ba­daw­czo Jo­an­na stwier­dza nie­ocze­ki­wa­nie, że jej go żal. Na­prawdę bar­dzo mu współczu­je. Nie po­tra­fi wyjaśnić dla­cze­go.
 – So­fia? Var är du? Kom ner ! – drze się Kjell, jak­by go ktoś ob­dzie­rał ze skóry. – So­fia älskling ! Kom till oss ! 
 W końcu na scho­dach po­ja­wia się Zo­fia. Ma zaciśnięte usta i ka­mienną twarz. Nie pa­trzy na Kjel­la, tyl­ko na Sa­binę i Jo­annę.
 – Wy­pro­wa­dzam się stąd – mówi po pol­sku. – Nie wy­trzy­mam już z tymi gównia­ra­mi. One mnie nie­na­widzą, a ten bałwan tego nie poj­mu­je. 
 – Wy­pro­wa­dzam się! – krzy­czy do Kjel­la nadal w języku, którego jej mąż nie zna. – Wy­pro­wa­dzam się od was, ty pie­przo­ny, szwedz­ki su­kin­sy­nu! 
II
Krzysz­tof Władza obu­dził się w siódmym nie­bie. Za­nim wstał z łóżka, leżał jesz­cze chwilę za­do­wo­lo­ny jak syty ose­sek i pa­trzył w su­fit z roz­la­nym na twa­rzy uśmie­chem. Po­tem usiadł i stęknął, bo w głowie zaciążyła cegła. Po­czuł słabość. Jed­nak na­wet kac nie był w sta­nie po­psuć mu hu­mo­ru, a i prędko zro­biło mu się le­piej, jako że trzy razy z rzędu prze­ciągle beknął. 
 Z wi­ce­mi­ni­strem Brom­czy­kiem osiągnęli wczo­raj stan głębo­kie­go po­ro­zu­mie­nia. Brom­czyk obie­cał szepnąć naj­wyższe­mu do­bre słówko na te­mat Władzy, za­pew­nić mu pro­tekcję. Drzwi do dal­szej ka­rie­ry stały otwo­rem. Nie da się ukryć, że nie od pierw­szej chwi­li było łatwo. Naj­pierw mu­siał się moc­no na­tru­dzić, żeby po od­wie­zie­niu mi­ni­stra do ho­te­lu czarną szwedzką li­mu­zyną (z wyjątko­wo małomównym kie­rowcą) nie po­zwo­lić mu za­trzasnąć so­bie drzwi przed no­sem i nie dać się przed­wcześnie pożegnać. Kie­dy jed­nak zdołał się już we­pchnąć do jego po­ko­ju pod pre­tek­stem omówie­nia drob­nej, tyci spraw­ki, wie­dział, że zna­lazł się we właści­wym miej­scu. Błysnął po­ro­zu­mie­waw­czym uśmie­chem, za­gaił coś o su­chości w gar­dle i wyciągnął z tecz­ki naj­lepszą whi­sky, jaką w swo­im asor­ty­men­cie miał Pe­ter Ju­ste­sen, bezcłowy sklep dla dy­plo­matów. Następnie za­sa­lu­to­wał – na wpół se­rio, na wpół żar­to­bli­wie – i wy­znał, że wiel­ce mi­ni­stra po­dzi­wia, lo­jal­ność mu ślu­bu­je i sta­wi się za­wsze, na każde we­zwa­nie, a w ogóle to Bóg, ho­nor i oj­czy­zna. Wi­ce­mi­ni­ster z początku pa­trzył na nie­go mar­twym wzro­kiem, za­ci­skając szczęki i pięści, ale w końcu uśmiechnął się łaska­wie i otwo­rzyły się bra­my raju.
 – Co tam whi­sky – żachnął się Brom­czyk. – Z pa­nem to ja bym się ra­czej wódki napił. Żołądko­wej na lep­sze tra­wie­nie. Bo ja mam wrażliwe je­li­ta.
 To po­wie­dziaw­szy, Brom­czyk wyjął z wa­liz­ki bu­telkę z ru­dym płynem. Po kil­ku kie­lisz­kach oka­zało się, że i owszem, po­ja­wią się wkrótce placówki po­trze­bujące am­ba­sa­do­ra i Brom­czyk do­pil­nu­je, żeby jego kum­pel mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, o prze­pra­szam, to zna­czy nasz naj­wyższy, wziął pod uwagę kan­dy­da­turę Krzysz­to­fa Władzy.
 Jesz­cze go­dzin­ka i byli na ty, co uczci­li głośnym, pi­jac­kim całusem na wzór daw­nych przywódców ko­mu­ni­stycz­nych. Osta­tecz­nie Brom­czyk uznał, że czas po­pro­sić Władzę o wza­jemną przysługę.
 – Wiesz co, Krzy­chu, nic ci o tym nie mówiłem, ale ja w Sztok­hol­mie jesz­cze dzień zo­stanę. 
 Władza wstrzy­mał od­dech i wy­trzesz­czył oczy.
 – Tym ra­zem pry­wat­nie – ciągnął Brom­czyk. – Ni­ko­mu ani słowa, ale mój ju­trzej­szy po­ran­ny wy­jazd to tyl­ko ście­ma, odwołaj kie­rowcę. Rano przy­le­ci do mnie żona z dzie­cia­ka­mi. Zro­bi­my so­bie krótkie wa­ka­cje.
 – Ależ to wspa­nia­le! – ucie­szył się Władza, choć do­dat­ko­wy stres ścisnął mu gardło. – Je­stem za­wsze do two­ich usług! O której od­bie­ra­my sza­cowną małżonkę i po­cie­chy z lot­ni­ska?
 – Ty się, Krzy­chu, o nic nie martw, a kie­rowcę poślij na lot­ni­sko na je­de­nastą, to zna­czy dwóch kie­rowców i dwa sa­mo­cho­dy, bo wiesz, że ja mam sporą ro­dzinę. To jest dla nas tyl­ko krótki urlop i nie będę cię w żaden sposób nie­po­koił, ale byłbym wdzięczny, gdy­by two­ja żona zajęła się ju­tro przez pół dnia moją Mańką z dzie­cia­ka­mi, bo ja muszę wy­ko­nać kil­ka te­le­fonów. Sam wiesz, jak to jest, służba nie drużba.
 – Ależ nie ma spra­wy! Załatwio­ne! Jo­an­na od­bie­rze twoją ro­dzinę z ho­te­lu. Po­wiedz­my o czter­na­stej, do­brze? Moja żona będzie za­chwy­co­na! – Daw­no nie czuł ta­kie­go przypływu ad­re­na­li­ny. Zo­stał wszak przy­ja­cie­lem Brom­czy­ka, a już wkrótce po­znają się także ich ślub­ne...
 Wieczór z wi­ce­mi­ni­strem nie był ostat­nim punk­tem wczo­raj­sze­go wie­czo­ru. Krzysz­tof Władza na myśl o tym uśmiechnął się z sa­tys­fakcją, a po­tem ziewnął i się prze­ciągnął. Kac, nie kac, ale to i owo miał jesz­cze spraw­ne. Po owoc­nej wi­zy­cie u Brom­czy­ka zatęsknił za swoją Elizką. Przy­zwy­cza­jo­ny do jej pełnej dys­po­zy­cyj­ności za­dzwo­nił po pierw­szej w nocy, a Eliz­ka nie tyl­ko od razu ode­brała (za­spa­na i mile za­sko­czo­na), ale też za­raz go do sie­bie za­pro­siła, z cze­go Władza skwa­pli­wie sko­rzy­stał. Cóż to była za dziew­czy­na. Ogień i mle­ko z mio­dem! Stu­dent­ka pro­gra­mu Era­smus, która wy­rwała się do Sztok­hol­mu z wyższej szkoły w Miel­nie (bo te­raz w każdej dziu­rze musi być uni­wer­sy­tet), a jak już tra­fiła do porządne­go mia­sta, to po­sta­no­wiła w nim zagościć dłużej. Jako dziew­czy­na z za­sa­da­mi i praw­dzi­wa pa­triot­ka trzy­mała się bli­sko pol­skiej am­ba­sa­dy i kon­su­la­tu, raz przyszła na kon­cer­cik, raz na państwo­we święto, aż Krzysz­tof Władza, urze­czo­ny długością jej nóg, obie­cał pan­nie płatną prak­tykę w placówce. Upraw­niło go to nie­ja­ko do pew­nej zażyłości, która prze­ro­dziła się w praw­dziwą namiętność. Te­raz tyl­ko głowił się, jak załatwić sprawę jej prak­tyki, bo cen­tra­la prze­cież żad­nym prak­tykantom nie płaci. Jesz­cze cze­go! Po­cie­szał się, że może jakoś dołoży z własnej kie­sze­ni i Eliz­ka będzie za­do­wo­lo­na. Musi ją tyl­ko do­brze przy­go­to­wać do dys­kre­cji w kon­tak­tach z Jo­anną. Bo jak dziew­czy­na za­cznie często bywać w am­ba­sa­dzie, to spo­tka­nie tych dwóch będzie nie­unik­nio­ne. Władza zno­wu uśmiechnął się głupko­wa­to i stwier­dził, że może jed­nak po­wi­nien oka­zy­wać żonie więcej czułości. 
 – Jo­an­na! – wrzasnął. – Ko­tecz­ku!
 W miesz­ka­niu pa­no­wała kom­plet­na ci­sza. 
 – Ki­ciu! – wy­darł się jesz­cze głośniej, aż w wy­so­kim wnętrzu sy­pial­ni roz­niosło się echo.
 Wo­bec nie­po­kojącego mil­cze­nia połowi­cy, od którego aż w uszach mu zadźwięczało, Władza zlazł z łóżka i ru­szył na obchód swo­ich tym­cza­so­wych włości. Nig­dzie śladu Jo­an­ny...
 W sa­lo­nie przy­siadł w sa­mych ga­ciach na ka­na­pie i dra­piąc się w pierś, usiłował przy­po­mnieć so­bie, czy roz­ma­wiał z żoną, kie­dy do­tarł nad ra­nem do domu. U Eliz­ki po­pra­wił żołądkową wi­nem białym i czer­wo­nym (ba­rek ko­chan­ki był przez nie­go re­gu­lar­nie, bezcłowo za­opa­try­wa­ny, bo aku­rat fun­dusz dys­po­zy­cyj­ny miał przy­zwo­ity) i te­raz wszyst­ko mie­szało mu się w głowie, i nie był w sta­nie od­two­rzyć prze­bie­gu zda­rzeń. Myślał: powrót do domu, wi­dział ciem­ność. Wstał i zno­wu zaczął drep­tać po miesz­ka­niu. W przed­po­ko­ju od­krył, że drzwi wejścio­we nie są za­mknięte na za­mek, i aż stru­chlał z prze­rażenia. Mógł zo­stać okra­dzio­ny. Za­mor­do­wa­ny na­wet! Na podłodze w łazien­ce na­tknął się na swo­je spodnie oraz kra­wat, spodnie były po­dej­rza­nie mo­kre i śmierdzące, więc bez słowa zwinął je w supeł i po­szedł wrzu­cić do śmiet­ni­ka w kuch­ni, wcisnąwszy wcześniej do foliówki. Do­praw­dy nie po­win­ny wpaść w ręce jego żony. Ma­ry­nar­ka od gar­ni­tu­ru nie wie­dzieć cze­mu spo­czy­wała na ku­chen­ce elek­trycz­nej. Władza napił się wody i prze­szu­kał jej kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu komórki. Na szczęście święte służbowe Black­ber­ry leżało na swo­im miej­scu, więc nikt nie­po­wołany nie do­brał się do ta­jem­nic wagi państwo­wej, kie­dy spał. Drżącą ręką wykręcił nu­mer Jo­an­ny. Nie od­bie­rała. Wykręcił jesz­cze raz. To samo. Za trze­cim ra­zem dał upust wściekłości. 
 – Gdzie ty, kur­wa, je­steś, wa­riat­ko jed­na?! Za­dzwoń na­tych­miast! Mu­sisz się dziś zająć żoną wi­ce­mi­ni­stra! Brom-czy-ka! Słyszysz?! Od tego zależy, czy będę am­ba­sa­do­rem! – wy­szcze­kał do au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki, a po­tem usiadł na krześle przy ku­chen­nym sto­le i zwy­czaj­nie się popłakał. 
 Wez­brały w nim wzru­sze­nie wywołane nie­daw­nym ob­co­wa­niem z człowie­kiem wiel­kim i wpływo­wym, na­dzie­ja na spełnie­nie ma­rzeń i strasz­li­wy lęk spo­wo­do­wa­ny nagłym uświa­do­mie­niem so­bie, że jest dzie­siąta rano i Jo­an­na nie od­bie­ra te­le­fo­nu, a już o czter­na­stej ma się spo­tkać z żoną mi­ni­stra. I wszyst­ko od tego zależy. Mi­ni­ster to człowiek wyjątko­wo ro­dzin­ny i nie znie­sie afron­tu wo­bec ślub­nej, a poza tym, cze­mu miałby później Władzy co­kol­wiek załatwić, zwłasz­cza placówkę, sko­ro jego sa­me­go nie stać na naj­drob­niejszą przysługę.
 – Gdzie ona, kur­wa, jest?! Gdzie jest? – za­wo­dził przez kil­ka mi­nut. 
 Następnie wy­dmu­chał nos, wziął głęboki od­dech i po­sta­no­wił iść do am­ba­sa­dy. Ist­niał jesz­cze cień szan­sy, że Jo­an­na jest u nie­go w pra­cy. Obrażona, że wrócił tak późno, udo­wad­nia mu brak pro­fe­sjo­na­li­zmu. Ewen­tu­al­nie – ależ tak! tak! tak! – poszła obu­dzić swo­je­go gościa, Sa­binę, która wczo­raj na przyjęciu też nie wy­le­wała za kołnierz.
 *
 Jo­an­na śpi twar­dym, głębo­kim snem, wzdy­cha, mru­czy coś pod no­sem, roz­rzu­co­ne po obu stro­nach głowy ręce sy­gna­li­zują bez­bron­ność. Jest jak dziec­ko. W ten sposób spa­li Ja­nek, a po­tem Te­re­ska. Po­dob­no jeśli dziec­ko śpi w po­dob­nej po­zy­cji, ozna­cza to, że czu­je się bez­piecz­ne. Kto jej o tym po­wie­dział? Już nie pamięta. Naj­wy­raźniej Jo­an­nie nie śni się rad­ca z am­ba­sa­dy. No i do­brze, należy jej się odro­bi­na spo­ko­ju. Sa­bi­na pod­cho­dzi na pal­cach do łóżka, w którym leży przy­ja­ciółka, i długo przygląda się jej twa­rzy. Po­tem niechętnie spogląda na si­nia­ki na szyi Jo­an­ny, w świe­tle dnia są jesz­cze bar­dziej wi­docz­ne, Sa­bi­na, patrząc na nie, czu­je ciar­ki, ale nie może prze­stać ich stu­dio­wać. Przygląda im się długo i z uwagą, cho­ciaż wszyst­ko się w niej trzęsie. Zno­wu to samo. Nie po­tra­fi ode­rwać oczu od tego, cze­go wolałaby nie wi­dzieć.
 Jest już dzień, ale w domu Zo­fii nadal pa­nu­je ci­sza. Po wczo­raj­szej nocy nie ma w tym nic dziw­ne­go, ro­dzin­ne pan­de­mo­nium, w którym ra­zem z Jo­anną mi­mo­wol­nie wzięły udział, trwało kil­ka go­dzin. Wygląda na to, że Zo­fia, Kjell i jego córki do­szli do po­ro­zu­mie­nia, cho­ciaż kto ich tam wie. Te­raz śpią.
 Tyl­ko Sa­bi­na nie śpi. Nie wia­do­mo kie­dy stała się bi­blij­nym Hio­bem. 
 Te­raz to już tyl­ko kwe­stia cza­su, kie­dy do­pad­nie mnie trąd, myśli iro­nicz­nie. 
 Może to do­bry znak, że stać ją jesz­cze na iro­nię. Inna rzecz, że już te­raz czu­je się jak trędo­wa­ta. W domu Zo­fii nie jest mile wi­dzia­nym gościem i do­brze zda­je so­bie z tego sprawę. Sa­bi­na więcej za­uważa i jest wrażliw­sza, niż in­nym się zda­je. Różni się od nich tyl­ko tym, że świa­do­mie nie ujaw­nia emo­cji. Nie muszą pływać po po­wierzch­ni jak rzęsa wod­na.
 Wzru­sza ra­mio­na­mi. Przy­gry­za dolną wargę tak moc­no, że z bólu wy­ry­wa jej się syk­nięcie. Dla­cze­go to właśnie jej przy­tra­fia się tyle zła, pod­czas gdy Jo­an­nie i Zo­fii wszyst­ko ucho­dzi płazem? Dla­cze­go Jo­an­na bez­kar­nie zdra­dza męża, a gdy ktoś chce jej zro­bić krzywdę, na po­moc przy­cho­dzi jej nie kto inny, tyl­ko ona sama, Sa­bi­na? 
 Dla­cze­go tyl­ko jej nikt nie przy­cho­dzi z po­mocą? Na­gle Sa­bi­na uświa­da­mia so­bie, że wie dla­cze­go. To tak oczy­wi­ste i tak prze­rażające, że za­czy­na szczękać zębami. W końcu nad­szedł spóźnio­ny dzień gnie­wu.
 Jak mogła być tak na­iw­na i uznać, że to, co złe, odeszło w nie­pa­mięć? Tłuma­czyć so­bie, że była zbyt młoda, że nie mogła prze­wi­dzieć? Jest jak wie­wiórka w szpo­nach jastrzębia, nie­ru­cho­ma z prze­rażenia cze­ka na osta­teczną klęskę. Naj­bar­dziej boi się sie­bie sa­mej.
 Sia­da na piętach na podłodze, przy­ci­ska czoło do ko­lan i cho­wa dłonie w ciepłym dołku między brzu­chem a uda­mi. Wykręca pal­ce. Do bólu. Nie może już znieść by­cia sobą. Ani chwi­li dłużej. Nikt nie chce być zły. Na­wet mor­der­ca na pry­wat­ny użytek snu­je opo­wieść o tym, że w grun­cie rze­czy jest do­bry, choć nie­ro­zu­mia­ny. Jesz­cze krótki mo­ment wy­rzutów su­mie­nia, od których ści­ska w pier­siach, i następuje przełom. Zde­spe­ro­wa­na Sa­bi­na cze­pia się tego, co zo­stało z ka­ta­stro­fy jej masz­tow­ca, chwy­ta pierwszą dry­fującą po mo­rzu belkę. Nie ma za­mia­ru tonąć i nie chce być wyklęta, dla­te­go musi zro­bić to, co jest naj­prost­sze i możliwe do zro­bienia tu i te­raz. Znie­na­wi­dzi swoją ofiarę. O, jakże kojąca po­tra­fi być nie­na­wiść! Sa­bi­na za­nu­rza się w niej aż po szyję. Im bar­dziej nie­na­widzi tej, której wyrządziła krzywdę, tym bar­dziej ko­cha sie­bie samą. To ta­kie pro­ste. Nie­na­wi­dzi Zo­fii za jej piękny dom i za to, że ma przy­stoj­ne­go męża, który jest w niej tak zako­chany, że z łagod­nością zno­si jej ata­ki fu­rii, nie­na­widzi za to, że osta­tecz­nie wszyst­ko jej się w życiu ułożyło. Nie­na­wi­dzi, bo oj­ciec Zo­fii był ko­mu­nistą, ale miał lepszą sta­rość niż jej oj­ciec, który wal­czył w „So­li­dar­ności”. Nie­na­wi­dzi też, bo wypiękniała z wie­kiem i nie czu­je się już przy niej tak ładna i wyjątko­wa, jak czuła się w dzie­ciństwie. Nie­na­wi­dzi Zo­fii za wszyst­ko. Za wszyst­ko. Na­wet za to, że Jo­an­na, ta głupia, wiecz­nie za­gu­bio­na Jo­an­na, współczu­je jej kłopotów z córka­mi szwedz­kie­go męża. Nie­na­wi­dzi za to, że god­na jest czy­je­goś współczu­cia.
 *
 Asia, Sa­bi­na i Zo­sia. Za­wsze trzy. Przy­jaźń, która od środ­ka nie była zbyt wy­god­na, nieźle chro­niła od zewnątrz. Po­trze­bo­wały jej osłony, tego ko­ko­nu, który wy­ci­szał wszyst­kie dźwięki z wyjątkiem do­brze zna­jo­mych głosów ich trzech. Za­my­kały się w so­bie na­wza­jem, nie mając pojęcia, że w środ­ku nie będzie le­piej.
 Kie­dy były w czwar­tej kla­sie szkoły pod­sta­wo­wej, na uli­ce War­sza­wy wy­je­chały czołgi. To była bar­dzo mroźna zima. Gałęzie drzew, trze­pa­ki i huśtaw­ki na podwórkach, okna domów i ob­skur­ne drzwi osie­dlo­wych śmiet­ników – wszyst­ko po­kryła szadź. O świ­cie, w świe­tle jesz­cze nie­zga­szo­nych la­tar­ni, całe mia­sto za­iskrzyło bielą i sre­brem i wyglądało jak mroźny kra­jo­braz z baśni An­der­se­na. Jo­an­na do­brze pamięta tam­ten ra­nek trzy­na­ste­go grud­nia, bo obu­dziła się dużo wcześniej niż za­zwy­czaj w nie­dzielę i długo tkwiła jak urze­czo­na przy oknie, wpa­trzo­na w spo­kojną i wszech­obecną zimę. Wyraźnie pamięta kon­trast pomiędzy tam­tym za­chwy­tem a prze­rażeniem ro­dziców, które wy­strze­liło nie­ocze­ki­wa­nie dwie go­dzi­ny później, kie­dy za­miast Te­le­ran­ka na ekra­nie te­le­wi­zo­ra po­ja­wił się woj­sko­wy w ciem­nych oku­la­rach i po­in­for­mo­wał o wpro­wa­dze­niu sta­nu wo­jen­ne­go. 
 Jo­an­na, Sa­bi­na i Zo­fia. Wszyst­kie trzy do­brze pamiętają grzejących się przy kok­sow­ni­kach żołnie­rzy, którzy ko­czo­wa­li wzdłuż Żwir­ki i Wi­gu­ry, i kop­ny śnieg w całym mieście blo­kujący prze­jazd i przejście, ale świet­ny do jaz­dy na san­kach. Jed­nak ich dzie­cięcy świat był od­dzie­lo­ny od hi­sto­rycz­nych zda­rzeń, długo nie zo­rien­to­wały się, że ro­dzi­ce ich trzech wca­le nie znaj­dują się po tej sa­mej stro­nie ba­ry­ka­dy w roz­ry­wającym naród na pół kon­flik­cie bez woj­ny. Tata Sa­bi­ny na­gle gdzieś zniknął, ale ojca Zosi też ciągle nie było. Myślały, że to właśnie je łączy. Nie­pokój ma­tek i nie­obec­ność ojców. Groźne spra­wy, o których się przy nich nie mówiło. W pew­nym sen­sie Asia należała do in­ne­go świa­ta, bo w jej domu nic się nie zmie­niło. Oj­ciec wra­cał do domu po czwar­tej i po­ma­gał jej w ma­te­ma­ty­ce. 
 W życiu Zosi, Sa­bi­ny i Jo­an­ny głównym źródłem stra­chu nie były in­ter­no­wa­nia i go­dzi­na mi­li­cyj­na. Strach pa­no­szył się w szko­le, był z nią nie­ro­ze­rwal­nie związany. Co­dzien­ny ter­ror na­uczy­cie­li, woźnych, a na­wet ku­cha­rek w szkol­nej stołówce, z której za­pa­miętały po­krytą kożuchem papkę ze szpi­na­ku i zimną ciapę z tar­tej mar­chwi. Pa­nujących w szko­le za­sad nie sposób było pod­ważać, na to nie mo­gli się po­ry­wać na­wet ro­dzi­ce. Łatwiej było drwić z WRON-y niż wal­czyć z dy­rek­to­rem pod­stawówki.
 Szkoła uczy i wy­cho­wu­je. Tak już jest i ucznio­wie muszą być pod­porządko­wa­ni gro­nu pe­da­go­gicz­ne­mu.
 Po­lo­ni­sta robił im gim­na­stykę śródlek­cyjną. Bo dzie­ci po­trze­bują ode­rwać się na chwilę od pra­cy. Tańczy­li w koło na szkol­nych ko­ry­ta­rzach, śpie­wając Górnik bie­rze żonę albo Sta­ry niedźwiedź moc­no śpi. Mie­li w ten sposób dużo zdro­we­go ru­chu, a śpiew oczysz­czał im płuca. Zda­rzało się, że kazał im wcho­dzić pod ławki i szcze­kać jak praw­dzi­we psy, a jeśli ktoś w cza­sie gim­na­sty­ki śródlek­cyj­nej chciał wyjść do to­a­le­ty, było to trak­to­wa­ne jako prze­jaw anar­chii. Ktoś kie­dyś nie wy­trzy­mał ze względu na cho­ry pęcherz. I na­wet nikt się po­tem z nie­go nie śmiał, nie wy­szy­dzał. Było to rze­czy­wiście nie­zwykłe, ten zbio­ro­wy akt milczącej so­li­dar­ności, chęć szyb­kie­go za­po­mnie­nia o wiel­kiej, żółtej kałuży na podłodze, tuż obok uczniow­skiej ławki. Ten sam na­uczy­ciel miał swo­je ulu­bie­ni­ce, z którymi pod­czas przerw lubił cho­dzić za rękę po­ko­ry­ta­rzu, wy­bie­rał je i często zmie­niał, jak­by nie był po­lo­nistą, ale władcą ha­re­mu, bi­blij­nym Sa­lo­mo­nem mającym za żony sie­dem­set księżni­czek. Z każdą z nich trzech też kie­dyś wędro­wał przez szkol­ny ko­ry­tarz, a roz­bry­ka­ny tłumek uczniów rozstępował się jak Mo­rze Czer­wo­ne. Miał też ulu­bie­ni­ce, które sa­dzał so­bie na ko­la­na. Dziew­czyn­ki sa­dzanki. Na­ko­lan­ki. Niektóre dziew­czyn­ki nie chciały być w ten sposób do­ty­ka­ne i na­uczy­ciel mówił do nich za karę „ty szma­to”. Nie następowało to od razu po ich od­mo­wie, o nie, byłoby to zbyt oczy­wi­ste, cier­pli­wie cze­kał na od­po­wied­ni mo­ment w trak­cie lek­cji.
 – Zno­wu je­steś nie­przy­go­to­wa­na, ty szma­to – mówił. 
 – Jeżeli jesz­cze raz się ode­zwiesz, ty szma­to, to pójdziesz gadać do ostat­niej ławki.
 Mimo to jest rzeczą więcej niż pewną, że po­lo­ni­sta lubił dziew­czyn­ki. Co in­ne­go było z chłopca­mi. Im mogło się od nie­go obe­rwać. Szar­pa­nie za uszy w szko­le było jesz­cze dość po­wszech­ne i ni­ko­go nie dzi­wiło, ale in­nych prze­jawów agre­sji wo­bec dzie­ci nie ak­cep­to­wa­no. Dla­te­go po­lo­ni­sta pil­no­wał, żeby w cza­sie wy­mie­rza­nia swo­ich kar być sam na sam z de­li­kwen­tem. Raz pod­czas długiej prze­rwy wpadł z ta­kim jed­nym z siódmej a do za­mkniętej kla­sy. Wy­da­wało mu się, że pu­stej, ale to był błąd, bo wcześniej za­mknął w niej prze­cież Jo­annę, która wbrew su­ro­we­mu za­ka­zo­wi śli­zgała się na wyścigi po ko­ry­ta­rzu, zwiększając możliwości śli­zgo­we swo­ich ju­nio­rek plu­ciem na po­sadzkę. Sie­działa sku­lo­na w ostat­niej ławce, więc jej nie za­uważył. Był czer­wo­ny ze złości na twa­rzy, ale chłopak, którego trzy­mał za kark, był wręcz bu­racz­ko­wy. Z prze­rażenia Jo­anna w ogóle nie ro­zu­miała, co krzy­czy na­uczy­ciel, jak­by darł się w ob­cym języku, wi­działa tyl­ko lecące z jego ust kro­ple śliny i głowę star­sze­go chłopca – te­raz wydał jej się bar­dzo mały – która ryt­micz­nie ude­rzała o ławkę. Raz, dwa, trzy. I już. Po­lo­ni­sta wy­pro­sto­wał się i po­pra­wił kra­wat. Nie nosił ma­ry­na­rek, ale pod swe­trem był za­wsze bar­dzo szy­kow­ny.
 – Żeby mi to było ostat­ni raz! – po­wie­dział. – Marsz na ko­ry­tarz.
 Chłopak wy­biegł z kla­sy. Po­lo­ni­sta odchrząknął, wykręcił szyję raz w pra­wo i raz w lewo, zro­bił krok w stronę drzwi i na­gle się obej­rzał. Kie­dy za­uważył Asię, za­cisnął pięści i przez mo­ment wy­da­wało się, że się na nią rzu­ci, ale stał tyl­ko w miej­scu, bu­jając się lek­ko w przód i w tył, i nie od­ry­wając od niej oczu. 
 W końcu głośno wciągnął i wypuścił po­wie­trze, i warknął:
 – Spróbuj o tym komuś po­wie­dzieć, ty szma­to, a sto­krot­nie tego pożałujesz.
 Mil­czała jak zaklęta.
 Pani od hi­sto­rii na­zy­wała ich głupo­la­mi. Ogrom­nie jej się mu­siało po­do­bać to słowo. Głupo­le to, głupo­le tam­to. Pani ru­sy­cyst­ka, a za­ra­zem ich wy­cho­waw­czy­ni, była za to nie­zwy­kle przy­ja­ciel­ska i pełna ener­gii. Or­ga­ni­zo­wała przed­sta­wie­nia na Dzień Ko­biet i na Dzień Chłopa­ka oraz kon­kur­sy na naj­le­piej i naj­go­rzej ubraną dziew­czynkę w kla­sie. Lau­re­at­ki kon­kur­su stały w rzędzie pod ścianą, żeby można było im się dokład­niej przyj­rzeć, porównać, a po­tem wyciągnąć wnio­ski. W czwar­tej kla­sie to Mo­ni­ka, która do­sta­wała pacz­ki od ro­dzi­ny z za­gra­ni­cy, była ubra­na naj­le­piej, dru­gie miej­sce zajęła na­tu­ral­nie za­wsze nie­na­gan­na Sa­bi­na, za to Jul­ka, której mama umarła, jak miała czte­ry lata, i którą wy­cho­wy­wał tata, nosiła źle do­bra­ne ko­lo­ry­stycz­nie części gar­de­ro­by, kwiat­ki do pasków, brąz z różowym, co zo­stało przez panią ru­sy­cystkę wy­tknięte i dało jej tytuł naj­go­rzej ubra­nej dziew­czynki ex aequo z Do­rotą, która przez cały rok cho­dziła w dre­sach. Pani ru­sy­cyst­ka była głęboko prze­ko­na­na, że dzięki jej ini­cja­ty­wie dziew­czynki w kla­sie, której jest wy­cho­waw­czy­nią, opuszczą pod­stawówkę ze zna­jo­mością pod­stawowych za­sad ele­gan­cji. Bo to także jest część edu­ka­cji!
 Pan od zajęć tech­nicz­nych za ga­da­nie na lek­cjach bił po głowie pli­kiem tek­tur, a cza­sa­mi, kie­dy nie chciało mu się cho­dzić po kla­sie, rzu­cał zza swo­je­go biur­ka pękiem klu­czy. Anię raz tra­fił, ale tyl­ko w czu­bek ucha. 
 Jed­nak to wu­efi­sta był naj­gor­szy. Wszy­scy wie­dzie­li, że jest kum­plem od kie­lisz­ka dy­rek­to­ra szkoły, a dy­rek­tor szkoły był układo­wy i bar­dzo czer­wo­ny. Tak, wu­efi­sta lubił so­bie wypić, miał lep­kie ręce i nieświeży od­dech. Często pro­wa­dził zajęcia gim­na­stycz­ne z dziew­czyn­ka­mi, bo ich pani od wu­efu była cho­ro­wi­ta. Bar­dzo lubił te lek­cje, zwłasz­cza kie­dy dziew­czyn­ki ska­kały przez kozła lub robiły prze­wro­ty. Sa­bi­na nig­dy nie przy­pusz­czała, że w pew­nym sen­sie to dzięki nie­mu sta­nie się taka mo­ral­na i wierząca.
 *
 – Do­brze spałaś? – pyta Kjell.
 – Świet­nie! – od­po­wia­da So­fia i uśmie­cha się bez­tro­skim uśmie­chem oso­by za­do­wo­lo­nej z życia. 
 Usta posłusznie roz­ciągają się, ten ro­dzaj zmia­ny mi­micz­nej na twa­rzy może być świa­do­mie ste­ro­wa­ny bez angażowa­nia mięśni wokół oczu. So­fia jest jesz­cze w szla­fro­ku, ale zdążyła się ucze­sać. Nałożyła podkład, przyprószyła twarz pu­drem i uma­lo­wała rzęsy. Zależy jej, żeby robić do­bre wrażenie. Na do­mow­ni­kach i na gościach. Sku­tecz­nie za­trzeć ślady nocy. Po­ru­sza się po kuch­ni małymi, prężnymi kro­ka­mi, wy­pro­sto­wa­na i z unie­sioną głową, jak spraw­dzająca wa­run­ki tech­nicz­ne sce­ny tan­cer­ka. Do­brze wie, że jest tu tyl­ko na próbę. Wpa­dające przez okna ja­skra­wo­białe pro­mie­nie słońca układają się nie­re­gu­lar­nie na ja­snym sto­le i na lśniących od nowości szaf­kach ku­chen­nych. Bie­lo­ne de­ski podłogi mie­nią się od ro­ze­dr­ga­nych cie­ni gałęzi i liści za oknem. Na pa­ra­pe­cie stoi równy rząd różowych stor­czyków w białych do­nicz­kach. Sza­ry mar­mu­ro­wy blat ku­chen­ny dźwiga bo­gac­two urządzeń o pięknej for­mie, które w do­dat­ku same zro­bią obiad. So­fia ob­ra­ca się, jak­by wy­ko­ny­wała po­wol­ny pi­ru­et, wyciąga rękę i wy­ko­nu­je nią okrągły, za­pra­szający gest. Zo­bacz? Wi­dzisz? Pa­trzy na swój dom ocza­mi przy­by­sza. Jak tu ład­nie i co za ulot­ność. Ona też jest tu­taj gościem.
 – Zro­bić ci espres­so? – Kjell za­cho­wu­je się jak­by nig­dy nic, prze­chodząc obok, prze­su­wa dłonią po jej poślad­ku, ry­su­je na nim li­terę c, jak cy­try­na. 
 Czuły, ero­tycz­ny gest sy­gna­li­zu­je po­sia­da­nie. Bie­dak nie ma pojęcia, że ob­cu­je na co dzień z pro­jekcją ko­bie­ty, sta­ran­nie prze­myślaną kon­cepcją żony lep­szej niż ja­ka­kol­wiek Szwed­ka.
 Zo­fia po­now­nie roz­ciąga usta w uśmie­chu. Wczo­raj wie­czo­rem wszyst­ko wy­mknęło jej się spod kon­tro­li. Nie ma pojęcia, co ją naszło. Czy to obec­ność Jo­an­ny i Sa­bi­ny (zwłasz­cza Sa­bi­ny) tak ją wytrąciła z równo­wa­gi? W pew­nym mo­men­cie zo­rien­to­wała się, że sama nie wie, na kogo krzy­czy i po­mstu­je, komu wście­kle za­rzu­ca, że jej znisz­czył życie. Na­wet sąsie­dzi mu­sie­li ją usłyszeć. Za­ci­ska szczęki i po­wie­ki. Co za wstyd. Co za pro­stac­ki eks­hi­bi­cjo­nizm. Wszyst­ko, cze­go naj­bar­dziej nie­na­wi­dzi. Na szczęście Kjell był wczo­raj pi­ja­ny, to na­prawdę sta­no­wi po­ciechę, wi­dzi wyraźnie, że mąż ma kaca, pije już trze­cią szklankę wody, a kie­dy wcho­dziła do kuch­ni, łykał ja­kieś ta­blet­ki, z pew­nością na ból głowy, za­wsze cho­ru­je po al­ko­ho­lu, taki ma or­ga­nizm. Może nie pamięta, jak się za­cho­wała, może pro­cen­ty we krwi osłabiły odbiór, wy­ci­szyły, prze­siały słowa. Może po­tem, we śnie za­po­mniał o ob­cej fu­rii, która wy­buchła w jego słod­kiej So­fii jak za­po­mniana w garażu syl­we­stro­wa raca.
 Od­po­wia­da mu kiw­nięciem głowy i ko­lej­nym uśmie­chem. Słońce za oknem, słońce w domu. Praw­dzi­wa sie­lan­ka. Od­dzie­lają ją od nie­go gęste siat­ki zda­rzeń, o których mu nig­dy nie opo­wie­działa. Po co? So­fia Kjel­la nie jest Zofią i prawdę mówiąc, nie­wie­le ma z nią wspólne­go. To tyl­ko wczo­raj­sze­go wie­czo­ru za­miast wyważonej pra­wie Szwed­ki na świat wy­sko­czyła pol­ska hi­ste­rycz­ka.
 – Moc­ne espres­so, tego mi trze­ba – od­po­wia­da na py­ta­nie męża. – Dziew­czyn­ki jesz­cze śpią? – pyta z troską o Sannę i Julię, bo na­prawdę nie jest tak, jak wczo­raj po­wie­działa, że ich nie­na­wi­dzi. 
 Jak mogłaby nie­na­wi­dzić tych sym­pa­tycz­nych, troszkę zbun­to­wa­nych na­sto­la­tek?
 – Myślę, że tak. Późno poszły spać – od­po­wia­da Kjell, jak­by nic się nie stało, a So­fia za­sta­na­wia się, czy jego spokój ma dru­gie dno. 
 Czy jej mąż tro­feum za­czy­na pla­no­wać rozwód? Z po­przed­nią żoną roz­stał się, bo „prze­sta­li od­czu­wać radość by­cia ra­zem”. Tyl­ko tyle, a wy­star­czyło. So­fia wi­dzi ocza­mi du­szy, jak roz­sy­pu­je się kru­cha kon­struk­cja jej ide­al­ne­go życia. Po­ka­zała, na co ją stać, i ze­psuła wszyst­ko.
 – A twoi goście? Długo u nas zo­staną? – Kjell rzu­ca py­ta­nie jak­by nig­dy nic, ale So­fia nie jest pew­na, czy nie słyszy w jego głosie pre­ten­sji. 
 Przez mo­ment roz­waża, czy go o to spy­tać, jed­nak w końcu wy­bie­ra unik.
 – Prawdę mówiąc, nie wiem. Prze­pra­szam za ten nagły na­lot. Nie miałam wyjścia, mu­siałam je za­brać spod tej am­ba­sa­dy – za­czy­na się tłuma­czyć. – Nie miały się gdzie po­dziać, coś tam się dziw­ne­go wy­da­rzyło. 
 – Nie ma pro­ble­mu. Ale pamiętasz, że mamy dziś gości na gril­lu?
 – Och! Zupełnie za­po­mniałam. – So­fia do­ty­ka te­atral­nym ge­stem czoła i uno­si do góry brwi.
 – Mam na­dzieję, że two­je przy­ja­ciółki do nas dołączą. – Uśmie­cha się Kjell.
 – Na pew­no! – roz­pro­mie­nia się So­fia. 
 Zno­wu jest dobrą ak­torką.
 W całym domu uno­si się kojący za­pach kawy, So­fia i Kjell po­chy­lają się w po­ko­jo­wym mil­cze­niu nad białymi mi­secz­ka­mi z eko­lo­giczną owsianką. Na­gle słychać lek­kie skrzyp­nięcie drzwi po­ko­ju gościn­ne­go i do kuch­ni wchodzą Jo­an­na i Sa­bi­na.
 Jo­an­na ma na szyi łoso­sio­wy sza­lik, przy­trzy­mu­je go ręką, jak­by bała się, że spad­nie. Zo­fia od razu zga­du­je, że po­cho­dzi z wa­liz­ki Sa­bi­ny. To jej ulu­bio­ny ko­lor. Od za­wsze.
 – Good mor­ning ! – po­zdra­wiają ich zgod­nie nie­mal jed­nym głosem. 
 Po­tem za­mie­niają kil­ka grzecz­nościo­wych zdań z Kjel­lem. Chcą być kul­tu­ral­ne i nie wy­klu­czać męża Zo­fii z kon­wer­sa­cji, więc i do niej za­czy­nają mówić po an­giel­sku. Roz­mo­wa jest okrągła jak piłka te­ni­so­wa, po­zba­wio­na wszel­kich kantów. Jo­an­na i Sa­bi­na za­chwy­cają się do­mem, prze­pra­szają za nie­spo­dzie­wa­ne najście i mówią, że za­raz będą się zbie­rały, a Kjell i jego żona pro­te­stują i za­pra­szają, zo­stańcie u nas, mówią, mu­si­cie po­znać oko­licę, kuszą, dla nas to żaden pro­blem, za­pew­niają. Nie je­steśmy tacy szwedz­cy, za­rze­kają się zgod­nie, my lu­bi­my nie­spo­dzian­ki i im­pro­wi­zację.
 Zo­fia nie­spo­dzie­wa­nie czu­je ulgę. Dzięki obec­ności przy­ja­ciółek z dzie­ciństwa nie będą mu­sie­li wra­cać do tego, co zda­rzyło się wczo­raj. Trze­ba na­tych­miast za­trzeć złe wrażenie. Do­brze, że Jo­an­na i Sa­bi­na nie znają szwedz­kie­go i nie wiedzą, co wy­krzy­ki­wała do Kjel­la po tym, jak zakończyła polską część swe­go tra­gi­ko­micz­ne­go spek­ta­klu. Za to te­raz nastąpi an­trakt i opa­no­wa­nie. A Ju­lia i San­na też będą mu­siały się do tego do­sto­so­wać. 
 – To ja już nie będę wam prze­szka­dzał. Jadę po za­ku­py – mówi Kjell. – O dzie­więtna­stej za­pra­szam na gril­la. Po­zna­cie na­szych zna­jo­mych.
 Sa­bi­na się uśmie­cha, a Jo­an­na otwie­ra usta, żeby się wymówić, nie będą prze­cież im prze­szka­dzać, pójdą so­bie gdzieś na spa­cer, po­jadą do mia­sta czy coś so­bie wymyślą, jed­nak Kjell zniknął już za drzwia­mi kuch­ni i pro­te­sty nie mają sen­su. Jesz­cze jed­no nie­wy­god­ne w ustach, wy­po­wie­dzia­ne z rozpędu an­giel­skie zda­nie, skrępo­wa­ny śmiech i mogą przejść na pol­ski.
 – Masz wspa­niałego męża! – za­pew­nia przy­mil­nie Sa­bi­na. – Jak ci się udało go złapać? 
 Zo­fia robi ta­jem­niczą minę. 
 – To on mnie mu­siał ścigać – kłamie. 
 – Pokażesz nam zdjęcia ze ślubu? – pyta Sa­bi­na. – Kościel­ne­go oczy­wiście. Mnie in­te­re­sują tyl­ko śluby kościel­ne – do­da­je. Nie wia­do­mo, czy to żart, czy mówi se­rio.
 – Nie bra­liśmy ślubu kościel­ne­go. – Zo­fia wzru­sza ra­mio­na­mi.
 – A, no tak, ty nig­dy nie byłaś wierząca – uci­na su­cho Sa­bi­na. – Myślałam, że może jed­nak zna­lazłaś drogę do Kościoła...
 – Zo­fia, czy na­prawdę możemy zo­stać u cie­bie na jesz­cze jedną noc? Nie chce­my wam prze­szka­dzać – zmie­nia te­mat Jo­an­na.
 – Ależ nie ma spra­wy – Zo­fia mówi do Jo­an­ny miękko, jak do dziec­ka, chce uświa­do­mić Sa­bi­nie, że łączy je zażyłość. – Chętnie pokażę wam oko­licę. Obie­cy­wałam ci to prze­cież wie­le razy – do­da­je, za­sta­na­wiając się, czy rze­czy­wiście o tym kie­dyś roz­ma­wiały.
 Jo­an­na skwa­pli­wie kiwa głową, usta ma pełne owsian­ki, przy­ci­ska war­gi dłonią, jak­by chciała w ten sposób przy­spie­szyć przełyka­nie.
 – Brzmi wspa­nia­le! – klasz­cze w dłonie Sa­bi­na. – Szcze­rze mówiąc, na ra­zie mnie Sztok­holm nie za­chwy­cił, więc może tu u was coś mi się spodo­ba.
 Zo­fia od­su­wa się na krześle i wsta­je od stołu. Biały szla­frok roz­chy­la się na jej pier­siach. Sa­bi­na kon­sta­tu­je z za­zdrością, że ciąża do­brze wpływa na ich jędrność.
 – To ja pójdę obu­dzić dziew­czyn­ki – rzu­ca Zo­fia, kątem oka wi­dzi kpiący wy­raz twa­rzy Sa­bi­ny. – Wy dokończcie śnia­da­nie i po­tem pójdzie­my na spa­cer. Możemy so­bie na­wet zro­bić pik­nik jak za daw­nych czasów – na­prawdę sta­ra się wy­krze­sać ko­nieczną odro­binę en­tu­zja­zmu.
 Kie­dy Sa­bi­na i Jo­an­na zo­stają same, pry­ska nastrój napiętego pod­nie­ce­nia. Roz­mo­wa rwie się, szar­pie, w końcu za­mie­ra. Sa­bi­na przy­my­ka oczy. Myśli, co w domu, w War­sza­wie, próbuje być spra­wie­dli­wa i poświęcić chwilę nie­po­ko­ju każdemu z do­mow­ników, ale kończy się na upar­tym roz­ważaniu o Jan­ku, co jest tak przygnębiające, że świa­do­mie prze­kie­ro­wu­je uwagę na inny tor zmar­twień. Za­czy­na roz­myślać o mat­ce. De­men­cja postępuje szyb­ko, mat­ka niedługo pew­nie i ją prze­sta­nie roz­po­zna­wać. Sko­ro za­po­mniała, że Ma­ria nie żyje, i nie upie­ra się już, żeby pani Rosłana co dru­gi dzień cho­dziła z nią na jej grób na Powązkach. Na grób uko­cha­nej córecz­ki ma­mu­si. Na twa­rzy Sa­bi­ny po­ja­wia się mi­mo­wol­ny gry­mas.
 Jo­an­na po­pra­wia się na krześle i sięga po leżącą na sto­le ga­zetę. 
 – „Da­gens Ny­he­ter” – mówi. – Ciężko mi tu bez zna­jo­mości języka, na­wet pra­sy nie mogę so­bie po­czy­tać.
 Sa­bi­na rzu­ca okiem na ga­zetę.
 – Da­gens to pew­nie dzień – mówi. – Nie wy­da­je mi się, żeby był to trud­ny język. Na­ucz się, sko­ro i tak nie masz nic do ro­bo­ty.
 Jo­an­na z iry­tacją stu­ka pal­ca­mi w stół. Łatwo po­wie­dzieć.
 Zno­wu za­pa­da ci­sza. Jo­an­na do­le­wa mle­ka, kawa w kub­ku wygląda już jak ba­war­ka.
 – Krzysz­tof nie będzie się o cie­bie nie­po­koił? – Sa­bi­na nie pa­trzy na nią i nie wy­da­je się za­in­te­re­so­wa­na od­po­wie­dzią.
 Jo­an­na wzru­sza ra­mio­na­mi.
 – Gdy­bym miała ta­kie­go męża jak ty, to­bym go bar­dziej sza­no­wała. Wsty­du nie masz – kon­ty­nu­uje Sa­bi­na. – Zo­bacz, ja­kie ci życie za­pew­nił, a ty się...
 – Prze­stań, Sa­bi­na. Prze­stań mnie po­uczać.
 Sa­bi­na za­cho­wu­je się, jak­by nie słyszała.
 – Małżeństwo jest przy­mie­rzem – mówi. – Mąż i żona od­dają się so­bie na do­bre i na złe. Zdra­da to...
 – Jeśli chcesz wie­dzieć, to Krzysz­tof też mnie zdra­dza.
 Sa­bi­na ma­cha ręką, jak­by chciała się otrze­pać z mo­ral­ne­go bru­du swo­jej rozmówczy­ni.
 – Rze­czy­wiście do­brze, że nie ma­cie dzie­ci. Ta­kie­go ze­psu­cia nie da się łączyć z wy­cho­wa­niem. Wszy­scy mają to, co im się należy. Tak już jest. Bóg jest spra­wie­dli­wy. – Płuca Sa­bi­ny wypełniają się po­wie­trzem, na po­licz­ki wypływają ru­mieńce, na­resz­cie jest sobą. – Może jed­nak twój mąż po­wi­nien wie­dzieć, że jego pra­cow­nik chciał cię zgwałcić? – pyta po chwi­li.
 – Ci­cho! – sy­czy Jo­an­na. – W ogóle do tego nie wra­caj.
 – Pod wa­run­kiem że mi wytłuma­czysz, dla­cze­go. Co on ta­kie­go o to­bie wie?
 – Mówiłam ci prze­cież... – Jo­an­na szep­cze tak ci­cho, że Sa­bi­na musi się do niej przy­sunąć, żeby słyszeć. – ...Mówiłam ci, Kożuchow­ski wie, że mam ko­chan­ka, i wie, kim on jest...
 – Sama wi­dzisz – sy­czy Sa­bi­na. – Do­igrałaś się. Bia­da człowie­ko­wi, przez którego zgor­sze­nie przy­cho­dzi. Należało ci się. Zośka też się do­igra, bo roz­biła cu­dze małżeństwo.
 – Zośka nie roz­biła ni­czy­je­go małżeństwa! Kjell był daw­no roz­wie­dzio­ny, kie­dy się spo­tka­li.
 – Małżeństwa nie da się unie­ważnić. Roz­biła cu­dzy związek, ode­brała mat­ce dzie­ci i te­raz ma za swo­je. Należy jej się – sy­czy Sa­bi­na. – Wszędzie tyl­ko ze­psu­cie sie­je­cie. Zdra­dy, bru­dy, ate­izm, zbo­cze­nia – głos Sa­bi­ny załamu­je się – a w tej Szwe­cji to jesz­cze cały rój cia­pa­tych i me­cze­ty. Jeśli chcesz uporządko­wać swo­je życie, to wra­caj do Pol­ski i marsz na ko­la­nach do Często­cho­wy. A po­tem sama zo­ba­czysz, że wszyst­ko się ułoży.
 Jo­an­na otwie­ra sze­ro­ko oczy, ale tyl­ko wzru­sza ra­mio­na­mi, woli uznać, że Sa­bi­na sama nie wie­rzy w to, co mówi. A może ona ma częścio­wo rację, myśli, może nie zasługuję ani na Krzysz­to­fa, ani na Ka­ri­ma.
 Za oknem kuch­ni w domu Zo­fii wzbie­ra fala zie­le­ni. Jo­an­na nig­dy nie słyszała, żeby gdzieś tak głośno śpie­wały pta­ki. 
 *
 Sa­bi­na miała dzie­sięć lat, gdy jej oj­ciec zniknął po raz trze­ci, jed­nak tym ra­zem nie od­szedł do ko­chan­ki, ale zo­stał ukry­ty w za­ufa­nym domu, uni­kając w ten sposób in­ter­no­wa­nia. Trwał stan wo­jen­ny, a oj­ciec był działaczem „So­li­dar­ności”, tym ra­zem więc nie zdra­dzał, ale cier­piał za oj­czyznę, co w oczach mat­ki sta­no­wiło no­bi­li­tację. W początko­wym okre­sie sta­nu wo­jen­ne­go mat­ka nosiła au­re­olę żony wiel­kie­go Po­la­ka i było jej z tym do­brze – możliwe, że był to naj­piękniej­szy okres w jej życiu. Sa­bi­na i jej sio­stra Ma­ry­sia nie były świa­do­me, co się dzie­je, ale im także udzie­lił się wzniosły spokój mat­ki. W pew­nym sen­sie to do­brze, że mat­ka nie prze­wi­działa, iż czas ukry­cia za­owo­cu­je ko­lej­nym ro­man­sem ojca, tym ra­zem z ukry­wającą go żoną bar­dzo przy­zwo­ite­go człowie­ka, i że ro­mans ten okaże się czymś poważnym. 
 Kie­dy oj­ciec zni­kał, mat­ka jesz­cze bar­dziej dbała o porządek w domu i sta­ran­nie przy­go­to­wy­wała posiłki. Była kla­syczną matką Polką męczen­nicą.
 Dziew­czyn­ki wra­cały ze szkoły, a na przy­kry­tym świeżym ob­ru­sem ku­chen­nym sto­le stała już waza z gorącą zupą. Przy ta­ler­zach leżały poskłada­ne w trójkąty ser­wet­ki. Mat­ka prze­ci­nała każdą ser­wetkę na czte­ry części, żeby star­czyło na dłużej.
 – Taka dziel­na, taka do­bra – mówiły sąsiad­ki. 
 – Praw­dzi­wa święta! Jej dur­ny mąż, jak już w końcu wróci, po­wi­nien w po­dzięce pójść do Często­cho­wy na ko­la­nach. 
 W powrót mar­no­traw­ne­go ra­czej nie wątpiły.
 – Pani, a gdzie on taką inną głupią znaj­dzie? Jak już go tam­ta wy­cyc­ka i w dupę kop­nie, zno­wu do Ja­dzi wróci.
 W cza­sie sta­nu wo­jen­ne­go mówiły to samo, ale in­nym głosem, jak­by były świa­do­me, że biorą udział w kon­spi­ra­cji. Mat­ka, słysząc ich słowa, jesz­cze wyżej uno­siła głowę i ta­jem­ni­czo się uśmie­chała.
 W życiu mat­ki Sa­bi­ny wie­le rze­czy mogło się roz­paść, ale sta­ran­nie wy­pielęgno­wa­nej fa­sa­dy nic nie było w sta­nie zbu­rzyć. Co­dzien­nie wie­czo­rem na­wi­jała włosy na cien­kie, pla­sti­ko­we wałki i sma­ro­wała rzęsy ry­cyną, a po­tem szła po­wie­dzieć do­bra­noc dziew­czyn­kom i zmówić z nimi pa­cierz. 
 Pod­czas wspólnych obiadów sio­stra Sa­bi­ny Ma­ry­sia bujała się na krześle, w przód i w tył, w przód i w tył, jej oczy błądziły po kuch­ni i co jakiś czas roz­dzia­wiała usta w strasz­li­wym ziew­nięciu. Mat­ka nie re­ago­wała. Gdy­by Sa­bi­na zro­biła to samo, na­tych­miast zo­stałaby zbesz­ta­na.
 – Jak się za­cho­wu­jesz? Wsty­du nie masz! Gdzie te łokcie na sto­le? Pa­nien­ka z do­bre­go domu tak nie robi.
 Sa­bi­na kiwała posłusznie głową. Uwiel­biała matkę i za wszelką cenę chciała spełnić jej ocze­ki­wa­nia. 
 – Wciągaj brzuch – mówiła mat­ka – masz taką fi­gurę, że możesz się łatwo roz­tyć, jeśli nie za­czniesz wcześnie ćwi­czyć od­po­wied­nich mięśni.
 – Co tak sto­isz przed lu­strem, jak­by było na co pa­trzeć? – rzu­cała przez ramię, a w jej głosie wzbie­rał oce­an iry­ta­cji.
 Słowa mat­czy­nej czułości były w ich domu za­re­zer­wo­wa­ne dla Ma­rii, a naj­gorszą rzeczą, jaką mogła zro­bić mat­ce Sa­bi­na, sta­no­wiło spra­wie­nie przy­krości młod­szej sio­strze. Sa­bi­na pil­no­wała, żeby być siostrą ide­alną, ale Maryśka i tak skarżyła na nią dla żartu lub żeby coś uzy­skać. Wcześnie na­uczyła się ma­ni­pu­lo­wać zarówno matką, jak i siostrą.
 Sa­bi­na i Ma­ria nie były do sie­bie po­dob­ne. Zna­jo­mi ro­dzi­ny mówili o Sa­bi­nie „ta ładna”. Przy­po­mi­nała matkę z ko­mu­nij­nej fo­to­gra­fii stojącej wśród in­nych zdjęć na półce z książkami. Był tam też por­tret bab­ci w ko­lo­rze se­pii z czasów, gdy była młodą dziew­czyną, zdjęcie ślub­ne mat­ki i ojca oraz por­trety Sa­bi­ny i Ma­ry­si z chrztu i z ko­mu­nii. Na dwóch zdjęciach z chrztu dziew­czynki nosiły ten sam ko­ron­ko­wy ka­fta­nik i biały atłaso­wy kap­tu­rek, bo Ma­ry­sia odzie­dzi­czyła strój do chrztu po sio­strze. Jed­nak kie­dy mamę od­wie­dzała nowa sąsiad­ka lub koleżanka, na wi­dok obu zdjęć wołała je­dy­nie:
 – Och, jaka ślicz­ności ma­lut­ka! To Sa­bin­ka czy Ma­ry­sia? Oj, chy­ba Sa­bin­ka, od razu widać po­do­bieństwo. 
 Dru­gie zdjęcie nie było ko­men­to­wa­ne.
 Ma­ry­sia była po­dob­na do ojca – toż to skóra zdjęta z ta­tu­sia, będzie miała szczęście w życiu ta dziew­czy­na, pod­su­mo­wy­wały sąsiad­ki, robiły to z wy­czu­ciem, tyl­ko w okre­sach, gdy oj­ciec ra­zem z nimi miesz­kał. Trze­ba przy­znać, że jego gru­be rysy i głęboko osa­dzo­ne, ciem­ne oczy, które spra­wiały, że tak bar­dzo po­do­bał się ko­bie­tom, w ogóle nie pa­so­wały do dziew­czyn­ki. Ma­ry­si nie tyl­ko bra­ko­wało uro­dy, cier­piała też na różnego typu uczu­le­nia, jej skóra była miej­sca­mi ciem­noróżowa i szorst­ka, łuszczyła się. Dziew­czyn­ka dra­pała się bez­u­stan­nie, zwłasz­cza no­ca­mi, nie po­ma­gały żadne dostępne na ryn­ku le­kar­stwa. Jej chu­de ręce, nogi i szy­ja po­kry­te były szra­ma­mi, jak fi­ran­ki po­szar­pa­ne pa­zu­ra­mi kota. Ma­ry­sia była brzyd­kim kaczątkiem, a w do­dat­ku mniej in­te­li­gentną z córek. W życiu nie ma równości. Sa­bi­na bez wysiłku przy­no­siła ze szkoły świet­ne stop­nie. Z Ma­ry­sią za­wsze były pro­ble­my. Mat­ka, która żywiła głęboką pre­tensję do świa­ta za jego wredną nie­spra­wie­dli­wość, wi­działa w młod­szej córce istotę po­dobną do sie­bie, po­krzyw­dzoną, i dla­te­go hołubiła Ma­ry­się, jak mogła. Miała wiel­ki żal do losu, że tak ją skrzyw­dził, dając wszyst­ko, co miał naj­lep­sze­go, Sa­bi­nie. Jesz­cze większy żal żywiła do sa­mej Sa­bi­ny. Wręcz nie lubiła star­szej córki, choć nig­dy się do tego przed sobą samą nie przy­znała. Wy­ma­gała od niej i kar­ciła, po­wta­rzając so­bie, że jak ro­dzic ko­cha, to wy­cho­wu­je. Ma­rii wol­no było wszyst­ko – cho­ciaż w ten sposób mogła jej coś w życiu wy­na­gro­dzić.
 Przed obia­dem mat­ka składała ręce do mo­dli­twy. Za­wsze kie­dy oj­ciec od­cho­dził, sta­wała się jesz­cze bar­dziej wierząca, otu­lała się pa­cie­rza­mi, zni­kała w mo­dli­twach, po­cie­szała się różańcem. 
 Co nie­dzielę wędro­wały we trzy do kościoła, mat­ka w na­je­le­gant­szych pan­to­flach i spódni­cy tuż za ko­la­no. W war­szaw­skiej pa­ra­fii na Dic­ken­sa lu­dzie zna­li się z wi­dze­nia, w cza­sie mszy ten frag­ment Ocho­ty prze­sta­wał być częścią sto­li­cy, do­ko­ny­wała się małomia­stecz­ko­wa trans­for­ma­cja i mat­ka Sa­bi­ny była podglądana i ob­ma­wia­na w du­chu małomia­stecz­ko­wym i pro­win­cjo­nal­nym. 
 Po mszy sta­wała się po­wo­dem plo­tek i po­ro­zu­mie­waw­czych spoj­rzeń. W koście­le oczy ko­biet śle­dziły z uwagą jej ładny chód i wyjątko­wo kształtne łydki, a ich uma­lo­wa­ne po­ma­rańczową szminką, wąskie usta wy­krzy­wiał raz po raz gry­mas niechęci lub po­li­to­wa­nia. Trud­no potępić po­rzu­coną, ale po co się to tak pcha pod ołtarz, jak­by miała się czym Bogu po­chwa­lić?
 Mat­ka miała piękny głos i kie­dy za­czy­nała śpie­wać, ksiądz – zwłasz­cza pro­boszcz, jeśli to on od­pra­wiał mszę – nie mógł się po­wstrzy­mać i zer­kał na nią spod ołta­rza z po­dzi­wem, a może z czymś więcej. Sa­bi­na z nie­po­ko­jem ob­ser­wo­wała jego roz­bie­ga­ne oczy i na­ra­stającą de­kon­cen­trację, ale mat­ka, jak w tran­sie, zda­wała się ni­cze­go nie za­uważać. Zda­rzało się, że po mszy na­ka­zy­wała dziew­czyn­kom po­mo­dlić się jesz­cze o szyb­ki powrót taty, a sama szła do za­kry­stii na roz­mowę z księdzem pro­boszczem. Wra­cała po półgo­dzi­nie z ocza­mi czer­wo­ny­mi od płaczu i roz­pa­lo­ny­mi po­licz­ka­mi, ale bar­dziej wy­pro­sto­wa­na i z umoc­nioną wiarą. 
 Za to wie­czo­ra­mi sie­działa w kącie ka­na­py i płakała. Sa­bi­na wy­obrażała so­bie wte­dy, że mat­ce rosną u ra­mion skrzydła, a na po­licz­kach ry­sują się długie pęknięcia. Na jej oczach mat­ka za­mie­niała się w posąg z cmen­ta­rza Powązkow­skie­go, na którym spo­czy­wa­li bab­cia i dzia­dek. Chciało jej się płakać, więc szyb­ko biegła na siku, to była spraw­dzo­na me­to­da na po­wstrzy­my­wa­nie łez.
 – Sa­bi­na! Czy ty tak bie­gasz do łazien­ki, żeby zno­wu przeglądać się w lu­strze? Ile razy mam ci jesz­cze po­wie­dzieć, żebyś prze­stała? – krzy­czała za nią mat­ka.
 Za­zwy­czaj oj­ciec wra­cał do domu po trzech, czte­rech mie­siącach i nie wol­no im było pytać, gdzie się po­dzie­wał. Cza­sa­mi naj­le­piej jest uda­wać, że nic się nie stało, po­wta­rzała mat­ka, są rze­czy, których i tak nie da się wyjaśnić słowa­mi. Po co nam wszyst­kim jesz­cze je­den wstyd? W cza­sie sta­nu wo­jen­ne­go zniknął na dużo dłużej. Spo­ty­kały się z nim raz na parę mie­sięcy na ja­kiejś ławce w par­ku. W ścisłej ta­jem­ni­cy. Mat­ka miętosiła w dłoniach jego rękę i ze wzru­sze­nia nie była w sta­nie wy­do­być z sie­bie głosu, za to on dużo pytał, opo­wia­dał i wyglądał na za­do­wo­lo­ne­go. Kie­dy w końcu wrócił do domu, mat­ka co­dzien­nie upi­nała wy­so­ko włosy, żeby odsłonić szyję, bo oj­ciec taką lubił ją naj­bar­dziej.
 – Sa­bi­na, prze­stań się gapić na te­le­wizję – stro­fo­wała, ale w jej głosie czuć było odprężenie. – Miałaś pomóc Ma­ry­si w lek­cjach, ile razy mam ci jesz­cze to samo powtórzyć. Ma­ry­siu, załóż swe­ter, nie grzeją jesz­cze ka­lo­ry­fe­ry. Ge­rard, zdo­byłam piękną kurę. Ugo­tuję ci na ju­tro rosołu. Do­bry rosół po­ma­ga na wszyst­ko. 
 Radość w domu trwała jed­nak krótko, bo oj­ciec zno­wu od­szedł i tym ra­zem miał nie wrócić.
 – Pie­prze­ni ko­mu­niści! – krzy­czała mat­ka. – To wszyst­ko przez nich! To przez nich ta roz­dzia­pa za­brała mi męża! To przez ta­kich jak oni, su­kin­synów bez Boga, wlazła mu kur­wa do łóżka!
 Sa­bi­na nadal nie ro­zu­miała, co się dzie­je. Wie­działa tyl­ko jed­no – że nie­na­wi­dzi ko­mu­nistów.
 *
 Rad­ca Kożuchow­ski sie­dział w wy­god­nym fo­te­lu w ga­bi­ne­cie Krzysz­to­fa Władzy, który nie miał pojęcia ani o upo­ko­rze­niu, ja­kie­go Kożuchow­ski do­znał ze stro­ny jego żony i jej przy­ja­ciółki, ani że ko­le­ga spędził noc w po­ko­ju gościn­nym am­ba­sa­dy. Rad­ca obu­dził się dziś rano z bólem głowy i me­ta­licz­nym sma­kiem w ustach. Z początku był pe­wien, że ma za sobą nie­udaną akcję in­wi­gi­lo­wa­nia war­szaw­skiej komórki „So­li­dar­ności”, kie­dy to przez przy­pa­dek zo­stał spałowa­ny przez swo­ich. Przez pie­przoną mi­licję. Paru kre­tynów wy­le­ciało wte­dy za to z ro­bo­ty, co z ja­kie­goś po­wo­du od razu sko­ja­rzył, dzięki cze­mu szyb­ko do­szedł też do wnio­sku, że znaj­du­je się już w in­nej epo­ce. Po­trze­bo­wał jed­nak paru mi­nut, żeby zo­rien­to­wać się, że jest w po­ko­ju gościn­nym am­ba­sa­dy, w którym nig­dy nie bywał poza tam­tym jed­nym ra­zem, kie­dy udało mu się tu zaciągnąć i prze­le­cieć my­szo­watą prak­ty­kantkę. My­sze by­wają chętne, więc rad­ca miał miłe wspo­mnie­nia. Nie­ste­ty, nadal nie pamiętał, jak i dla­cze­go zna­lazł się aku­rat dziś rano na tym dość niewy­god­nym i ciągnącym wil­go­cią tap­cza­nie. Nie da się ukryć, że po­czuł nie­pokój eg­zy­sten­cjal­ny. Po­spiesz­nie spraw­dził ręką, czy nic złego nie stało się z jego przy­ro­dze­niem – to był jego lęk naj­większy, na po­gra­ni­czu fo­bii. Fiut miał się do­brze i był lek­ko wyprężony w po­ran­nym wzwo­dzie, ale radcę za­sta­no­wiło, cze­mu to tak leży w łóżku w ko­szu­li i w ma­ry­nar­ce, ale bez gaci. Trzy­mając się upo­rczy­wie tej myśli, wy­si­lił do­dat­ko­wo pamięć, w głowie mu aż za­grze­cho­tało, ale nie od­pusz­czał, aż w końcu do­szedł do tego, co i jak. Przy­po­mniał so­bie.
 – Kur­wa! – jęknął. – Ku­uur­wa­aaaa!
 Jesz­cze kil­ka razy powtórzył to samo, a jego „kur­wa” co rusz zmie­niało barwę i zna­cze­nie. Ze smętne­go za­wo­dze­nia prze­kształciło się w ra­cjo­nalną kon­sta­tację, po­tem było epi­te­tem, wark­nięciem, okrzy­kiem zgro­zy i wrza­skiem wściekłości, by na ko­niec wy­do­być się z jego ust w po­sta­ci charczącej groźby. Kożuchow­ski z nie­jed­ne­go pie­ca w życiu chleb jadł, nie­je­den raz mu­siał ugiąć kar­ku i przełknąć ze wstrętem dumę, ale jed­no wie­dział z całą pew­nością: żadna baba po­mia­tała nim nie będzie. Te­raz trze­ba tyl­ko działać spo­koj­nie, bo nie­prze­myślane ru­chy nie sprzy­jają po­ra­chun­kom.
 Było już po dzie­wiątej i dzień pra­cy w am­ba­sa­dzie daw­no się zaczął, ale że każdy z pra­cow­ników sie­dział szczel­nie za­mknięty w dziu­pli swe­go ga­bi­ne­tu, Kożuchow­ski bez większych pro­blemów prze­do­stał się nie­zau­ważony do swo­je­go po­ko­ju na pierw­szym piętrze, gdzie po­spiesz­nie zmie­nił ko­szulę i kra­wat oraz na­tarł twarz i szyję wodą kolońską. Jako człowiek prze­wi­dujący miał ga­bi­net za­opa­trzo­ny w pro­duk­ty niezbędne na wy­pa­dek nie­pla­no­wa­ne­go noc­le­gu w miej­scu pra­cy. Szef we­zwał go pół go­dzi­ny po tym, jak od­pa­lił kom­pu­ter i zaczął układać pa­sjan­sa.
 Kożuchow­ski roz­sta­wił sze­rzej ko­la­na i wbił oczy we Władzę. Chargé d’af­fa­ires miał zaciśnięte szczęki i błędne oczy. Kręcone włosy lepiły mu się do spo­co­ne­go czoła. Za­sta­na­wiające, że w ostat­nich ty­go­dniach Władza tak dużo się pocił. Rad­ca zmrużył oczy i tak­tycz­nie mil­czał. Zo­stał we­zwa­ny, więc cze­kał na dal­szy rozwój zda­rzeń. Żad­nej spon­ta­nicz­ności. 
 Ze sto­ic­kim spo­ko­jem sięgnął po białą filiżankę ze złotym orłem i wypił łyk cien­kiej her­ba­ty. Odwrócił głowę do za­kra­to­wa­ne­go okna, na dwo­rze było znów słonecz­nie. Nie­zwykłe lato jak na Szwecję. 
 – Słuchaj, Zdzi­chu – zaczął w końcu Władza. Zwra­cał się do Kożuchow­skie­go po imie­niu, więc mu­siało cho­dzić o coś ważnego. – Mamy pro­blem z górą. Spra­wa jest kon­fi­den­cjo­nal­na. 
 Kożuchow­ski nie­spiesz­nie prze­je­chał kciu­kiem wokół złoco­ne­go brze­gu filiżanki. 
 – Góra nie­za­do­wo­lo­na? – za­py­tał. – Coś wczo­raj poszło nie tak? Dzi­siej­szy sa­mo­lot się spóźnił?
 Władza nie od­po­wie­dział od razu, przez chwilę ner­wo­wo grze­bał w kie­sze­niach spodni, nic tam jed­nak nie zna­lazł, więc sięgnął po jedną z leżących na sto­le ser­we­tek. Wy­tarł nią czoło i twarz, a na ko­niec się wy­smar­kał.
 – Nic z tych rze­czy – po­wie­dział. – Góra za­chwy­co­na. Możemy li­czyć na awans – ce­lo­wo użył licz­by mno­giej, choć o Kożuchow­skim z wi­ce­mi­ni­strem nie roz­ma­wiał, zresztą rad­ca nie był pra­cow­ni­kiem MSZ. – Brom­czyk zde­cy­do­wał jed­nak, że zo­sta­nie dłużej w Sztok­hol­mie – rzu­cił, licząc na pio­ru­nujący efekt, i nie po­my­lił się, Kożuchow­ski aż pod­sko­czył w fo­te­lu, ale za­raz się opa­no­wał i dość fleg­ma­tycz­nie po­wie­dział:
 – Ach tak? Nie sądzisz, że po­wi­nie­nem był o tym wie­dzieć już wczo­raj? Ze względów bez­pie­czeństwa?
 – Sta­ry, sam się o tym do­wie­działem nad ra­nem. – Władza za­re­cho­tał z nie­ukry­waną dumą. – Po­pi­liśmy trochę z pa­nem wi­ce­mi­ni­strem – dodał, przy­su­wając pa­lec wska­zujący do ust, ale już dla sie­bie za­cho­wał in­for­mację, że prze­szedł z mi­ni­strem na ty. – Jest jed­nak taka spra­wa, że do mi­ni­stra przy­la­tu­je ro­dzi­na – ciągnął – no wiesz, żona z dziećmi, mają tam tego dro­bia­zgu od cho­le­ry, no i obie­całem panu mi­ni­stro­wi, że Jo­an­na zaj­mie się przez jakiś czas wesołą gro­madką... 
 Kożuchow­ski cały się wyprężył, ale twarz mu na­wet nie drgnęła.
 – Szko­puł w tym, że... – Władza za­wie­sił głos, bo ze wsty­du od­bie­rało mu mowę – ...że Jo­an­na zniknęła. Nie ma jej. Nie wiesz cze­goś na ten te­mat, Zdzi­chu? Tej jej przy­ja­ciółki też nig­dzie nie ma.
 – Jak to nie ma? – Kożuchow­ski włożył spo­ro wysiłku w wia­ry­god­ne zdzi­wie­nie. – Pew­nie starówkę zwie­dzają. Nie możesz za­dzwo­nić?
 – Dzwo­niłem. Jo­an­na ma wyłączoną komórkę. 
 – No wi­dzisz – Kożuchow­ski zmarsz­czył czoło – no tak...
 – Co tak?!
 – Wi­dzisz, miałem od pew­ne­go cza­su pew­ne oba­wy i odsłuchy, kon­tak­to­wałem się na­wet w tej spra­wie ze szwedz­ki­mi służbami, no wiesz, z SÄPO – mówił ści­szo­nym głosem jak o kwe­stiach naj­bar­dziej po­uf­nych. – Two­ja żona ma pew­ne zna­jo­mości w po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­nych śro­do­wi­skach imi­granc­kich.
 Władzy wy­star­czyły dwa wydłużone kro­ki, żeby zna­leźć się tuż obok Kożuchow­skie­go i przy­sunąć twarz na od­ległość paru cen­ty­metrów od jego ust.
 – Co wiesz? – wy­char­czał. – Mów! Jo­an­na musi być o dru­giej w Grand Ho­te­lu.
 – No... – zaczął Kożuchow­ski, który płonął żądzą ze­msty i dzięki paru do­dat­ko­wym zda­niom mógł so­bie znacząco ulżyć – ...po­wi­nie­nem ci chy­ba po­wie­dzieć, że... – tu za­wie­sił głos, żeby za­czerpnąć tchu, i na­gle uświa­do­mił so­bie, że jeśli do­nie­sie Władzy o ko­chan­ku Jo­an­ny, nie będzie miał już na nią haka, przez co pin­da z pew­nością nagłośni jego wczo­rajszą napaść – ...w su­mie te odsłuchy to były fałszyw­ki, więc zbyt dużo nie wiem – zakończył.
 – A co ty w ogóle wiesz?! – wrzasnął Władza.
 – Naj­ważniej­sze to za­cho­wać spokój, Krzy­chu – Kożuchow­ski próbował od­zy­skać prze­wagę, więc się nie spie­szył i sta­ran­nie wy­po­wia­dał każdą sy­labę. – Jo­an­na pew­nie wyszła z re­zy­den­cji rano, jak od­sy­piałeś li­bację, i poszła na spa­cer po Sztok­hol­mie z koleżanką z War­sza­wy. Czym ty się, sta­ry, de­ner­wu­jesz? 
 Władza zmarsz­czył brwi. Nie po­do­bał mu się ten ton.
 – Mówiłem ci już. Jo­an­na musi być o dru­giej w Gran­dzie. Wszyst­ko od tego zależy. Wiesz, jaki jest Brom­czyk. Zrób coś.
 – Zro­bię, co będę mógł. Słowo pa­trio­ty. Wal­nij­my so­bie po ko­niacz­ku i zróbmy bra­in­stor­ming. Gdzie się po­działa na­sza pani Jo­an­na? – W celu roz­luźnie­nia at­mos­fe­ry Kożuchow­ski mówił to­nem lek­kim jak pu­dro­we pióro cza­pli (poza wy­szu­ki­wa­niem cy­tatów i ry­ba­mi to właśnie pta­ki były jego pasją).
 Krzysz­tof Władza pokręcił głową, ale posłusznie powędro­wał w stronę bar­ku, cho­ciaż dławiło go przeświad­cze­nie o nie­sto­sow­ności sy­tu­acji. Co to jest, żeby jakiś tam Kożuchow­ski coś mu zle­cał. Co­raz częściej czuł, że je­dyną po­stawą od­po­wia­dającą jego sta­no­wi­sku jest ta wy­pro­sto­wa­na u szczy­tu stołu kon­fe­ren­cyj­ne­go z Małgosią Miałkon, Za­po­raj­skim albo panią Wan­dzią robiącymi no­tat­ki z jego cen­nych wy­po­wie­dzi. Ob­ru­szał się, kie­dy ktoś cze­goś od nie­go chciał. Na­wet taki Kożuchow­ski nie po­wi­nien so­bie za­nad­to po­zwa­lać. Podstępny pies, co węszy i niu­cha. Niby mer­da przy tym ogo­nem i pa­trzy ci w oczy, ale tak na­prawdę szu­ka krwi. 
 Kie­dy po­pi­ja­li w po­nu­rym mil­cze­niu ko­niak, ktoś za­pu­kał do drzwi. Władza po­pa­trzył znacząco na Kożuchow­skie­go, odchrząknął i urzędo­wym to­nem szczeknął:
 – Proszę.
 Pu­ka­nie po­no­wiło się, więc po­de­rwał się z fo­te­la, pod­szedł do drzwi i gwałtow­nie je otwo­rzył. Stała za nimi jego se­kre­tar­ka, pani Wan­da. Za­zwy­czaj opa­no­wa­na i dys­kret­na, wyglądała te­raz na zde­ner­wo­waną. Prze­pra­szającym to­nem wyjaśniła, że nie była pew­na, czy do­brze usłyszała słowo „proszę”. Władza stał z założony­mi rękami i przyglądał jej się z mar­sem na twa­rzy. Brało go, kie­dy pra­cow­nicz­ki od­czu­wały przed nim lęk. Za­py­tała, czy podać her­batę.
 – Dzięku­je­my. Czy coś jesz­cze, pani Wan­do?
 – Może wody?
 – Na­prawdę wszyst­ko mamy. A za­tem? – Władza nie mógł za­mknąć drzwi, bo pani Wan­da ści­skała klamkę.
 – Pani am­ba­sa­do­ro­wa dzwo­niła – po­wie­działa w końcu drżącym głosem.
 – Słucham?! I pani mi mówi o tym do­pie­ro te­raz?
 – Prze­pra­szam, ale nie byłam pew­na, czy nie będę prze­szka­dzać.
 – Ale co mówiła? Cze­mu mnie z nią pani nie połączyła? Gdzie jest?
 – No... pani am­ba­sa­do­ro­wa pro­siła, po­wie­działa, to zna­czy ja nie wiem na­wet, jak to ro­zu­mieć... Kazała prze­ka­zać panu, pa­nie am­ba­sa­do­rze, że jej też należą się wa­ka­cje i nie wie, kie­dy wróci. Ja próbowałam do­wie­dzieć się cze­goś więcej, ale pani Jo­an­na odłożyła słuchawkę. Rzu­ciła słuchawką.
 – Ja pier­dolę – po­wie­dział Kożuchow­ski i za­raz ugryzł się w język, bo wie­dział, że ta­kie ujęcie spra­wy w to­wa­rzy­stwie se­kre­tar­ki nie przy­pad­nie Władzy do sma­ku.
 – Ja­kie wa­ka­cje? – wrzasnął Władza. – Proszę mnie z nią na­tych­miast połączyć! 
 – Nie­ste­ty się nie da, bo pani am­ba­sa­do­ro­wa po­wie­działa, że nie ma ba­te­rii w komórce.
 *
 Wy­bie­rały się na pik­nik jak za daw­nych czasów. Po wyjściu z domu Jo­an­na i Zo­fia próbowały prze­ko­ma­rzać się dokład­nie tak jak wte­dy, gdy wy­no­siły na dwór koc i żółwia Jo­an­ny, ale szyb­ko prze­stały. Było w tym coś nie­sto­sow­ne­go, żarty za­ci­nały się, nie kleiły, spra­wiały wrażenie prze­ter­mi­no­wa­nych. Nic dziw­ne­go, przez ostat­nie lata pra­wie się nie wi­dy­wały, stra­ciły łatwość by­cia ra­zem.
 – Pamięta­cie ru­sy­cystkę? – spróbowała Jo­an­na. 
 Przez chwilę śmiały się z ru­sy­cyst­ki i z tego, jak pisząc na ta­bli­cy, łamała każdą kredę, a po­tem za­sta­na­wiały się, czy jest już na eme­ry­tu­rze. Później roz­mo­wa się urwała. Co je ob­cho­dzi ru­sy­cyst­ka? Za­nim przy­wykły do mil­cze­nia, czuły się nie­swo­jo. Jo­an­na zaczęła ni stąd, ni zowąd kasz­leć, nie mogła prze­stać. Przy­stanęły i cze­kały, aż atak mi­nie. Po­tem zno­wu zaczęły iść.
 Zo­fia niosła wi­kli­no­wy kosz, który tyl­ko z po­zo­ru był zwykłym ko­szem, a w rze­czy­wi­stości sta­no­wił prze­nośną szafkę i za­ra­zem lodówkę. W sze­re­gu spryt­nych kie­szo­nek mieściły się sztućce, ta­le­rze z imi­tującego szkło pla­sti­ku, sery w złotych i białych pa­pier­kach, pudełko z wi­no­gro­na­mi, bu­tel­ka różowe­go wina i nie­wiel­ki ob­rus z wzo­rzy­ste­go ma­te­riału ku­pio­ny w luk­su­so­wym skle­pie Sven­skt Tenn. W dru­gim, nie­co mniej­szym ko­szy­ku, który niosła Jo­an­na, grze­cho­tały kie­lisz­ki do wina, tyl­ko dwa, bo Zo­fia nie piła ze względu na swój stan, zmieścił się też ter­mos z kawą i ce­ra­micz­ne ku­becz­ki. Sa­bi­na miała prze­rzu­coną przez ramię płócienną, podłużną torbę z ko­cem. Jo­an­na była nie­na­tu­ral­nie ożywio­na, pod­ska­ki­wała jak dziew­czyn­ka i rozglądała się z te­atralną cie­ka­wością po oko­li­cy. Sa­bi­na zer­kała na nią z lek­ce­ważącym wy­ra­zem twa­rzy, ale da­ro­wała so­bie kąśliwe ko­men­ta­rze. Zo­fia szła dwa kro­ki przed nimi, bra­ko­wało jej tyl­ko małej chorągiew­ki i mogłaby do­ra­biać jako prze­wod­nicz­ka po Ogro­dach Wa­ty­kańskich. Sa­bi­na nie była w sta­nie znieść jej obec­ności. Jej sprężysty krok wywoływał w niej nie­mal fi­zycz­ny ból, wszyst­ko było w niej iry­tujące.
 – Myślałam, że pójdzie­my nad je­zio­ro, ale nad mo­rzem jest jesz­cze ład­niej – szcze­bio­tała. – Jest tam duży po­most dla żaglówek, możemy na nim po­sie­dzieć. Uważaj­cie, bo za­raz mi­nie­my dom, przed którym jest praw­dzi­we pole la­wen­dy. Nie­ste­ty, w Szwe­cji la­wen­da nie pach­nie jak w południo­wej Fran­cji, za mało wil­go­ci w po­wie­trzu.
 Sa­bi­na pa­trzyła pod nogi i zma­wiała zdro­waśkę. Po­sta­no­wiła, że zmówi ją dzie­sięć razy i w ten sposób pozbędzie się może części złości.
 – Tego mi było trze­ba! Świeżego po­wie­trza! Prze­strze­ni! Za­czy­nam nowe życie! Nie wra­cam do Krzysz­to­fa! – wy­rzu­ciła z sie­bie ni stąd, ni zowąd Jo­an­na i wy­ko­nała ko­lej­ny pod­skok jak pod­sta­rzała Pip­pi Långstrump.
 – A co ta­kie­go zro­bił ci Krzysz­tof? – nie wy­trzy­mała Sa­bi­na. – Masz ide­al­ne­go męża, za­wsze ci to mówiłam.
 – Ide­al­ne­go – powtórzyła za nią jak echo Jo­an­na.
 – Dokład­nie tak. Krzysz­tof jest am­bit­ny, przed­siębior­czy, od­po­wie­dzial­ny, z po­zycją, pre­zencją i per­spek­ty­wa­mi. Z pew­nością zo­sta­nie niedługo am­ba­sa­do­rem i będzie cię da­lej woził po świe­cie jak księżniczkę. Cze­go jesz­cze chcesz? Przy­sięgałaś przed ołta­rzem, że będziesz z nim aż do śmier­ci! – Sa­bi­na lubiła wygłaszać ka­za­nia, lubiła władzę, którą dawało osądza­nie in­nych. Życie wy­da­wało się wte­dy łatwe do kon­tro­lo­wa­nia, a ona pa­no­wała nad nim z po­zycji mo­ra­li­za­tor­ki. Właśnie to prze­ma­wiało do niej naj­sil­niej w ka­to­li­cy­zmie – możliwość oce­nia­nia i fe­ro­wa­nia wy­roków.
 Jo­an­na potrząsnęła głową i przy­spie­szyła kro­ku, żeby wy­prze­dzić Sa­binę. Nie mogło być gor­szej per­spek­ty­wy niż ta, że Krzysz­tof zo­sta­nie am­ba­sa­do­rem. 
 Szły te­raz gęsie­go, cho­ciaż dro­ga była sze­ro­ka i nie jeździły po niej żadne sa­mo­cho­dy. Po pra­wej stro­nie miały nie­wielką ma­rinę, za­cu­mo­wa­ne wzdłuż brze­gu jach­ty huśtały się na nie­wi­docz­nych fa­lach. Wy­da­wały stłumio­ne dźwięki, ci­che cmok­nięcia i ude­rze­nia jak w mem­branę nie­wi­dzial­ne­go bęben­ka. Trochę da­lej cieśnina roz­sze­rzała się, a jej brzeg robił się ska­li­sty i nie­przystępny. Po le­wej stro­nie dro­gi, na nie­wy­so­kim wznie­sie­niu pu­szyły się naj­droższe wil­le w oko­li­cy. Jo­an­na pa­trzyła na nie z niechęcią. Wszyst­ko, co wiązało się z za­bie­ga­mi o wy­soką po­zycję społeczną, ko­ja­rzyło jej się z Krzysz­to­fem.
 Ide­al­ny, od­noszący suk­ce­sy mąż... Po raz pierw­szy zdra­dziła go kil­ka­naście lat temu, kie­dy za dużo wypiła na przyjęciu w let­nim domu na Ma­zu­rach. Dom nad je­zio­rem należał do urzędni­ka z mi­ni­ster­stwa, z którym do­bre sto­sun­ki były dla jej męża sprawą życia i śmier­ci. Cho­dziło o wy­jazd na placówkę. Człowiek, który miał mu ułatwić zna­le­zie­nie naj­ko­rzyst­niej­szej lo­ka­cji za gra­nicą, lubił pić w to­wa­rzy­stwie po­chlebców. Miał duże wpływy i wie­lu ko­legów, którzy nig­dy nie od­ma­wia­li przy­jaz­du na jego działkę. Je­den z nich od razu zna­lazł wspólny język z Jo­anną. Długo sie­dzie­li na ta­ra­sie, pili wino i pa­li­li pa­pie­ro­sy, dym spo­wi­jał ich głowy, two­rzył aurę in­tym­ności. Krzysz­tof zer­kał na nich kątem oka, Jo­anna spo­dzie­wała się, że może być za­zdro­sny, ale on złapał ją wpół, kie­dy szła do ubi­ka­cji, i szepnął z uśmie­chem:
 – Za­przy­jaźnij się z nim. To gru­ba ryba. Może pomóc.
 Wróciła więc do sto­li­ka na ta­ra­sie i da­lej piła wino z grubą rybą. Śmiała się i flir­to­wała. Nie za­pro­te­sto­wała, kie­dy położył jej rękę na udzie, była prze­cież uspra­wie­dli­wio­na. Po­tem po­szli na spa­cer, żeby roz­pro­sto­wać kości i po­od­dy­chać ma­zur­skim po­wie­trzem. Resz­ta gości piła wódkę. Krzysz­tof po­ma­chał jej na pożegna­nie i wyciągnął do góry kciuk. Wszyst­ko się tak świet­nie układało. We­szli głęboko w las, usie­dli na mchu. Po­wie­działa mu, że od dzie­ciństwa uwiel­bia mech, a on za­re­ago­wał na to z za­chwy­tem i zdu­mie­niem, jak­by po­wie­rzyła mu nie­zwy­kle cenną ta­jem­nicę. Miał moc­ne szczęki i zbyt miękki brzuch. Nie umiała so­bie przy­po­mnieć, jak zdołał zmu­sić ją do wszyst­kich zwie­rzeń. To była spo­wiedź. Słowa wy­sy­py­wały się z niej jak mo­ne­ty z au­to­ma­tu do gier: sa­mot­ność we dwo­je, ko­lej­ne po­ro­nie­nia, cho­ler­ne MSZ... Zgarnął całą pulę, za­nim zdążyła do­wie­dzieć się co­kol­wiek na jego te­mat. Mech był od spodu nasiąknięty desz­czem, roz­ma­zy­wał się na jej na­gich ple­cach, mężczy­zna, który miał pomóc jej mężowi w ka­rie­rze, brzyd­ko dy­szał i mówił, że jeśli ona – właści­ciel­ka naj­piękniej­sze­go tyłka od War­sza­wy do Giżycka – nie jest szczęśliwa, to on za­raz pójdzie do tego łaj­da­ka z pa­jac-fry­zurką, do jej męża z włosa­mi jak u jego własne­go dziad­ka, i po­wie mu, ja­kim jest głupcem. „Twój mąż jest idiotą, je­le­niem jest” – powtórzył kil­ka razy w trak­cie łap­czy­we­go aktu, ale kie­dy wrócili do drew­nia­ne­go domu mężczy­zny z mi­ni­ster­stwa, po­kle­pał Krzysz­tofa po ple­cach i po­wiedział mu, że da­le­ko zaj­dzie, już on tego do­pil­nu­je. Następne­go dnia rano podał jej na pożegna­nie miękkie­go śle­dzia ręki z uprzej­mym wygięciem pra­wej połowy ust. Nie pa­trzył na nią, tyl­ko w ścianę domu. Po­tem jako je­den z pierw­szych gości od­je­chał do War­sza­wy błyszczącym nowością sa­mo­cho­dem ze znu­dzoną, przy­grubą blon­dynką na sie­dze­niu dla pasażera. Na­wet jej wcześniej nie za­uważyła. Naj­bar­dziej poniżające było, że to on załatwił Krzysz­tofowi ko­lejną placówkę.
 Wie­le razy za­sta­na­wiała się, co ta­kie­go spra­wiło, że wyszła aku­rat za Krzysz­to­fa. Byli prze­cież inni mężczyźni. Właściwy czas? Spo­tkała go niedługo po tym, jak Zo­fia wy­je­chała do Szwe­cji, a Sa­bi­na wyszła za mąż. Sa­bi­na po­wta­rzała przy każdej oka­zji, że wszyst­ko może so­bie w życiu wy­obra­zić, ale sta­ro­pa­nieństwa nie, bo jest to wyjątko­wo upo­ka­rzający stan dla ko­bie­ty. Niech so­bie fe­mi­nist­ki mówią, co chcą, za to Sa­bi­na po­wie wprost, jest, jak jest – życie bez męża umniej­sza ko­bietę. Z tego po­wo­du sama wyszła za mąż już na trze­cim roku stu­diów.
 Szyb­ka ak­cep­ta­cja ze stro­ny oto­cze­nia? Rze­czy­wiście, Krzysz­tof robił do­bre wrażenie. Był przy­stoj­ny, a lu­dzie ładni wy­dają się mądrzej­si. Ota­czała go aura człowie­ka suk­ce­su. Pragnął zo­stać dy­plo­matą, urzędni­kiem państwo­wym, Jo­an­na nig­dy wcześniej nie spo­tkała chłopa­ka, który miał ta­kie pla­ny. Trwały lata dzie­więćdzie­siąte, wszy­scy chcie­li pra­co­wać w re­kla­mie lub w między­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji, a Krzysz­tof nosił kra­wat, chciał być urzędni­kiem i trak­to­wał sie­bie poważniej niż co­kol­wiek in­ne­go na świe­cie. Z ja­kie­goś po­wo­du ta jego naj­gor­sza wada wy­da­wała jej się wte­dy za­letą. Poza tym Sa­bi­na była nim za­chwy­co­na. Ro­dzi­ce też. A przede wszyst­kim był to czas, kie­dy wy­cho­dziło się za mąż. Po­tem należało mieć dzie­ci.
 Jo­an­na spuściła głowę. Miała przed sobą zgrab­ne łydki Zo­fii i jej sto­py w białych te­nisówkach. Sama nosiła pożyczo­ne od niej san­dały, poza bie­lizną wszyst­ko, co na so­bie miała, było pożyczo­ne, wyszła z am­ba­sa­dy jak stała, w po­szar­pa­nej przez Kożuchow­skie­go su­kien­ce wie­czo­ro­wej i w bu­tach na szpil­ce.
 Po­win­na sko­czyć do miesz­ka­nia na Öster­malm i za­brać trochę rze­czy, ale wie­działa, że jeśli tam wej­dzie, to zo­sta­nie. Weźmie prysz­nic, założy coś ele­ganc­kie­go i z klasą, a następnie zgod­nie z na­ka­zem Krzysz­to­fa odsłucha­nym w po­czcie głoso­wej (ba­te­ria w jej komórce działała bez za­rzu­tu) po­bie­gnie na czter­nastą do ho­te­lu Grand, żeby za­brać mi­ni­strową i jej licz­ne dzie­ci na spa­cer po mieście. Po po­wro­cie cała roztrzęsio­na będzie cze­kać na powrót męża z pra­cy, bo Krzysz­tof z pew­nością uka­rze ją późnym po­wro­tem. Będzie układała w głowie piętro­we wytłuma­cze­nia dla swo­je­go znik­nięcia i dzwo­niła błagać panią Wandę, żeby powie­działa mężowi, to zna­czy chargé d’af­fa­ires, że to z wa­ka­cja­mi to był głupi żart. Przez ko­lej­ne mie­siące zro­bi wszyst­ko, aby nie bywać w am­ba­sa­dzie i nie spo­tkać Kożuchow­skie­go, będzie cze­kać na jego wy­jazd i mo­dlić się o jakąś zmianę. I nig­dy więcej nie zo­ba­czy Ka­ri­ma. 
 – Je­steśmy na miej­scu! Sa­bi­na, może tu się rozłożymy? Wyj­miesz koc? Trochę buja, ale od tego są po­mo­sty, żeby bujało! Jo­an­na, wyj­muj kie­lisz­ki! Mu­si­my uczcić spo­tka­nie po la­tach! 
 Zo­fia tak moc­no weszła w rolę go­spo­dy­ni, że za­czy­nała od­czu­wać radość z nie­za­po­wie­dzia­nej wi­zy­ty.
 Przy­nie­sio­ne w ko­szy­ku wik­tuały oka­zały się po­moc­ne. In­te­gro­wały. Pochłonęło je roz­pa­ko­wy­wa­nie serów, przekłada­nie ich na ta­le­rze, strze­py­wa­nie resz­tek wody z wi­no­gron.
 – Na zdro­wie! – Po otwo­rze­niu bu­tel­ki, która nie miała praw­dzi­we­go kor­ka, Jo­an­na stuknęła kie­lisz­kiem w kie­li­szek Sa­bi­ny. 
 – Ależ mam ochotę się napić, daj łyczek – po­wie­działa Zo­fia.
 – Nie żar­tuj, Zośka! Je­steś w ciąży!
 – Oj, Aśka, nie prze­sa­dzaj!
 Jo­an­na trzy­mała kur­czo­wo kie­li­szek, a Zo­fia próbowała jej go wy­rwać.
 – Uspokój się, Jo­an­na. Wiem, co robię. Daj mi łyk.
 Jo­an­na cofnęła się jesz­cze bar­dziej, była już na sa­mym skra­ju po­mo­stu. Zo­fia, śmiejąc się, jesz­cze raz wyciągnęła rękę po kie­li­szek.
 – Co ty, kur­wa, ro­bisz?! – wrzasnęła Jo­an­na, a po­tem odwróciła się i wylała wino do wody. 
 Przez chwilę sie­działa z zaciśniętymi zębami, wpa­trując się w pu­ste szkło. Po­tem zaczęła płakać. Zośka znie­ru­cho­miała z wyciągniętą przed sie­bie ręką. Na twa­rzy Sa­bi­ny po­ja­wił się złośliwy uśmiech.
 – Je­steś w ciąży! – krzy­czała da­lej Jo­an­na. – Ale masz to gdzieś, tak? Za łatwo ci to wszyst­ko przyszło, co? I na­wet nie wiesz, czy je­steś go-to-wa !
 Zo­fia od­sunęła się na dru­gi ko­niec koca. 
 – Nie wiem, o czym mówisz – po­wie­działa ci­cho. – W ogóle nie wiem, o co ci cho­dzi.
 – Może o to, że nie pije się w sta­nie błogosławio­nym? – rzu­ciła iro­nicz­nie Sa­bi­na. 
 – Ale ja prze­cież – zaczęła tłuma­czyć się Zo­fia. – Ja wca­le...
 Tym­cza­sem Jo­an­na nadal za­no­siła się płaczem. Jej re­ak­cja była tak hi­ste­rycz­na, że Zo­fia szyb­ko uznała, że Jo­an­na coś od­re­ago­wu­je.
 – Czy możecie mi wresz­cie po­wie­dzieć, co się wczo­raj stało w am­ba­sa­dzie? – za­py­tała. – Dla­cze­go mu­siałyście do mnie przy­je­chać? Nie do końca ro­zu­miem, co się dzie­je, w czym uczest­niczę. 
 – No wiesz, kręgi dy­plo­ma­tycz­ne, ta­jem­ni­ce i te spra­wy, niech ci Jo­an­na opo­wie. – Sa­bi­na wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 Jo­an­na sięgnęła po bu­telkę i nalała do pu­ste­go kie­lisz­ka wina, a po­tem wypiła je dusz­kiem. Lek­ka kwaśność na języku i kojąca fala ciepła. Wy­pro­sto­wała się i zmu­siła do uśmie­chu.
 – Prze­pra­szam – po­wie­działa. – Nie wiem, co mnie na­padło. Po­zwo­li­cie, że za­palę? Nie będę dmu­chać w twoją stronę – dodała, zer­kając na Zośkę. 
 Wyciągnęła z to­reb­ki pa­pie­ro­sy i za­pal­niczkę. Zaciągnęła się, odwróciła głowę w stronę wody i wypuściła dym usta­mi. Po­wo­li wra­cał spokój.
 – A właści­wie to wiem – po­wie­działa po paru se­kun­dach mil­cze­nia i spoj­rzała Zośce pro­sto w oczy. – Cho­ler­nie ci za­zdroszczę. Na­wet nie wy­obrażasz so­bie, jak bar­dzo. – Jesz­cze raz się zaciągnęła, prze­chy­liła głowę do tyłu i dmuchnęła pro­sto w nie­bo. – Nie męża, nie domu, nie wy­god­ne­go życia w Szwe­cji, ale tego i tyl­ko tego, że będziesz miała dziec­ko. Wi­dzisz, jaka po­tra­fię być szcze­ra? Żad­nych po­zorów i uda­wa­nia, że jest le­piej, niż jest, żad­nych spek­ta­kli, jak te, które za­wsze urządza na­sza wspólna przy­ja­ciółka Sa­bi­na – rzu­ciła za­czep­ne spoj­rze­nie w stronę tej ostat­niej.
 Sa­bi­na miała nie­ru­chomą twarz. Pa­trzyła przed sie­bie.
 – A w kwe­stii tego, co wy­da­rzyło się w am­ba­sa­dzie, to w za­sa­dzie nic ta­kie­go, tyl­ko jak wie­le in­nych re­pre­zen­tan­tek na­szej po­pier­do­lo­nej płci spodo­bałam się pew­ne­mu panu, który, jak się fa­tal­nie składa, zbyt dużo o mnie wie i ko­niecz­nie chciał to wy­ko­rzy­stać, więc wczo­raj spróbował mnie, tak, pew­nie sama możesz już zgadnąć, spróbował mnie zgwa... – Jo­an­na gwałtow­nie prze­rwała i za­gryzła wargę. 
 Z nie­po­ko­jem zerknęła na Zośkę, która wydała jej się jakaś bled­sza, a po­tem na wy­krzy­wioną ze złości twarz Sa­bi­ny. Mu­siała na­tych­miast zmie­nić te­mat. Mu­siała po­wie­dzieć coś, co pchnie ich uwagę i myśli na zupełnie inne tory.
 – Mam ko­chan­ka – wy­pa­liła. – I Krzysz­tof nie może się o tym do­wie­dzieć.
 – Już to słyszałam – wes­tchnęła Sa­bi­na – i zde­cy­do­wa­nie potępiam.
 – Po­wiedz coś więcej! – Było ja­sne, że Zo­fii też zależy na zmia­nie te­ma­tu roz­mo­wy.
 Jo­an­na uśmiechnęła się i przy­mknęła oczy.
 – Nig­dy wcześniej coś ta­kie­go mi się nie przy­da­rzyło. Jest tak wspa­nia­le, że na­wet nie umiem się tego wsty­dzić, nie po­tra­fię, je­stem na to zbyt szczęśliwa – po­wie­działa. – On ma na imię... Jo­nas. Jest przy­stoj­ny, wie­cie, wy­so­ki blon­dyn, błękit­ne oczy, dokład­nie taki, jak lubię. Oczy­wiście jest ode mnie młod­szy, ale tyl­ko trochę, parę lat. Praw­nik. Po­znałam go w am­ba­sa­dzie fran­cu­skiej, przy­szedł w su­mie przy­pad­kiem, z kimś zna­jo­mym, to chy­ba prze­zna­cze­nie. Ma żonę, ale nie ma dzie­ci. – Chce ją zo­sta­wić? – za­py­tała rze­czo­wo Zo­fia.
 – Chciałby, ale ja się na to nie zga­dzam – wes­tchnęła Jo­an­na. Kłam­stwa przy­cho­dziły jej za­ska­kująco łatwo, wy­ska­ki­wały z ust jed­no po dru­gim, układały się w przy­jemną dla ucha me­lo­dię. – Prze­cież nie odejdę od Krzysz­to­fa.
 – Proszę, proszę. Przed chwilą słyszałam coś in­ne­go – skwi­to­wała Sa­bi­na. – To na cho­lerę ci ten ko­cha­nek?
 – Nie za­sta­na­wiam się nad tym. Po pro­stu się za­ko­chałam – ciągnęła Jo­an­na. – Nie wiem, może fa­scy­nu­je mnie też jego szwedz­kość. Szwe­dzi są inni od Po­laków, wy­zwo­le­ni, part­ner­scy. A przy tym czu­je się w nich geny wi­kingów. No ty, Zośka, to na pew­no mnie ro­zu­miesz, praw­da?
 Rozkręcała się co­raz bar­dziej. Opo­wia­da­nie o Jo­na­sie spra­wiało jej au­ten­tyczną przy­jem­ność. Był wszyst­kim, czym nie był Ka­rim, miał ele­ganc­kie miesz­ka­nie w sa­mym cen­trum Sztok­hol­mu, znał re­stau­ra­cje tak dro­gie, że mo­gli spo­koj­nie tam ra­zem cho­dzić, bo z pew­nością nie zaglądał do nich nikt z małych ciułaczy z am­ba­sa­dy pol­skiej, za­bie­rał ją na­wet do spa. Za­wsze lubiła mężczyzn, dzięki którym mogła im­po­no­wać in­nym ko­bie­tom, a bied­ny jak mysz kościel­na tu­ne­zyj­ski ar­ty­sta z Ten­sta nie spełniał tego kry­te­rium. Poza tym Sa­bi­na za­raz po­wie­działaby, że Jo­an­na zgłupiała i zna­lazła so­bie cia­pa­te­go. Nie chciała tego słuchać. Być może dla­te­go, że gdzieś w głębi du­szy się z nią zga­dzała. Myśl była tak porażająca i ohyd­na, że po­czuła skurcz w żołądku.
 – Nie mam siły tego słuchać – po­wie­działa w końcu Sa­bi­na. – Prze­pra­szam was, ale muszę spraw­dzić ese­me­sy.
 – Ese­me­sy! Właśnie! – podjęła skwa­pli­wie te­mat Jo­an­na i wyciągnęła z to­reb­ki komórkę na kartę pre-paid, tę, której nu­me­ru nie znał Krzysz­tof.
 Były w niej dwie wia­do­mości od Ka­ri­ma, który chciał ją jak naj­szyb­ciej zo­ba­czyć, i ese­mes od Kożuchow­skie­go: „Pożałujesz, kur­wo”. Po­czuła mro­wie­nie na ple­cach, nie miała pojęcia, skąd znał ten nu­mer, ale tak na­prawdę prze­stra­szyła się mniej, niż mogłaby się tego po so­bie sa­mej spo­dzie­wać. Ska­so­wała wia­do­mość od rad­cy i na­pi­sała do Ka­ri­ma, że może się z nim zo­ba­czyć jesz­cze dziś, ale nie w Ten­sta i nie w mieście, tyl­ko w Na­cka.
 – Będę mogła pożyczyć od cie­bie ro­wer? – za­py­tała Zośkę.
 – Nie ma spra­wy. A gdzie chcesz je­chać?
 – Nie wiem, na wy­cieczkę, w ja­kieś ładne miej­sce, gdzie łatwo tra­fić. Po­ra­dzisz mi coś?
 Zośka po­pa­trzyła na nią uważnie, ale nie zadała do­dat­ko­we­go py­ta­nia.
 – Jedź do Nyc­ke­lvi­ken – po­wie­działa. – Ma­low­ni­cza oko­li­ca i ka­wiar­nia z do­sko­nałymi ciast­ka­mi.
 „Nyc­ke­lvi­ken, go­dzi­na 16.00” – na­pi­sała do Ka­ri­ma, a po­tem wrzu­ciła komórkę z po­wro­tem do tor­by, położyła się na pomoście i za­cisnęła po­wie­ki. Mi­gające czer­wo­ne plam­ki. Więcej nic.
 Sa­bi­na zna­lazła w swo­im te­le­fo­nie kil­ka wia­do­mości tek­sto­wych od Je­rze­go i po­sta­no­wiła, że prze­czy­ta je później, jak będzie miała więcej cza­su. I jesz­cze ese­mes od córki: „Nie wol­no ci od­rzu­cać Jan­ka. Nie masz pra­wa. On nie po­tra­fi z tym żyć”. Kie­dy cho­wała te­le­fon do tor­by, trzęsła jej się ręka. 
 Po­nie­waż Jo­an­na i Sa­bi­na były sza­le­nie zajęte swo­imi te­le­fo­na­mi, Zo­fia też od­ru­cho­wo wyciągnęła iPho­ne’a. Nie spo­dzie­wała się żad­nych wia­do­mości, chciała się tyl­ko czymś zająć. Rzad­ko wysyłała ese­me­sy i rzad­ko je do­sta­wała, pra­wie nig­dy nie licząc wia­do­mości z pocz­ty o li­stach po­le­co­nych do ode­bra­nia na miej­scu oraz tek­sto­wych re­klam kil­ku firm, które mu­siały zna­leźć jej nu­mer w in­ter­ne­cie. Ku jej zdu­mie­niu na ekra­nie wid­niała jed­nak in­for­ma­cja o trzech no­wych wia­do­mościach. Kliknęła gra­na­tową ikonkę z białymi li­te­ra­mi. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi: dwie re­klamy. I jesz­cze ese­mes od Ad., czy­li od Ada­ma. „Myślę o to­bie. Za­dzwoń”.
 *
 Adam. Zo­fia uśmie­cha się i gładzi pal­cem te­le­fon. Za­dzwo­ni do nie­go, jak tyl­ko będzie sama. Oczy­wiście, że tak. 
 – Cześć, dziec­ko – po­wie Adam. – Po­gnałaś już swo­je­go za­do­wo­lo­ne­go z życia Szwe­da?
 Jakoś tak to za­brzmi, bo Adam nie zno­si Kjel­la od pierw­sze­go wej­rze­nia. Czu­je do nie­go ten ro­dzaj niechęci, która ro­dzi się ze spo­tka­nia z człowie­kiem sta­no­wiącym two­je prze­ci­wieństwo. I to ta­kim, który jest szczęśliwy. Wiecz­nie ra­do­sny Kjell i za­wsze me­lan­cho­lij­ny Adam, Kjell, dla którego świat jest pro­sty, i Adam, który wszędzie wi­dzi dziurę w całym oraz belkę w oku swo­im i bliźnie­go. Har­mo­nij­ny Kjell, te jego gładko przy­cze­sa­ne poglądy... Pełen traum i sprzecz­ności Adam, którego głównym ce­lem życio­wym jest po­le­mi­zo­wa­nie – i to także z sobą sa­mym. Wrośnięty w szwedzką glebę moc­ny­mi ko­rze­nia­mi Kjell nie ma wątpli­wości, że należy mu się wszyst­ko, co ma po­da­wa­ne od dzie­ciństwa na tacy, i Adam, ar­che­ty­picz­ny wy­gna­niec. Ogra­bio­ny, po­zba­wio­ny, o nie­możli­wej do określe­nia tożsamości. Mat­ka Po­lka, oj­ciec za­sy­mi­lo­wa­ny od po­ko­leń pol­ski Żyd, któremu w sześćdzie­siątym ósmym za­rzu­co­no, że jest sy­jo­nistą. Nic z tego nie­ro­zu­miejące dzie­ci, Adam i Do­ro­ta, wy­cho­wa­ne w kul­cie pol­skości, bez wie­dzy o żydow­skich ko­rze­niach taty, bo tak le­piej, bo po co, bo bez­piecz­niej. I na­gle: je­steście Żyda­mi, i na­gle: Dwo­rzec Gdański, i na­gle: Szwe­cja. Miał trzy­naście lat, więc po­wi­nien był z łatwością od­na­leźć się w no­wej rze­czy­wi­stości, jego sio­strze to się udało, zo­stała le­karką, wyszła za mąż za szwedz­kie­go Żyda, uro­dziła mu trójkę dzie­ci i na­wet bywa w Pol­sce na fe­sti­wa­lach kul­tu­ry żydow­skiej w Kra­ko­wie. Ale nie Adam, o nie. On jest z całych sił nie-Po­la­kiem, bo zo­stał z Pol­ski wy­rzu­co­ny, jest nie-Żydem, bo nie czu­je związku z re­li­gią i tra­dycją, i jesz­cze nie-Szwe­dem, bo Szwe­cja jest dla nie­go za ba­nal­na i za pro­sta, bo w cza­sie dru­giej woj­ny wca­le nie była aż tak neu­tral­na, bo jeśli po­ezja, to jed­nak Tu­wim i Miłosz, bo jeśli przy­ja­cie­le, to z Pol­ski, ale mar­co­wi, bo tyl­ko oni co­kol­wiek ro­zu­mieją. 
 W tym wszyst­kim Zo­fia. Pod­rzu­co­na do sztok­holm­skie­go pubu na­iw­na sie­rot­ka z pierw­sze­go kra­ju, dziew­czy­na czy­tająca jego uko­cha­ne­go Gom­bro­wi­cza. Po­dob­na do jego mat­ki na zdjęciach z młodości, ten sam uśmiech i łagod­ny owal twa­rzy. Bar­dziej dziec­ko niż ko­bie­ta, ale dziec­ko doświad­czo­ne i po przejściach. Emi­grant­ka taka jak on, choć za­ra­zem zupełnie inna, bo prze­cież nikt jej znikąd nie wy­rzu­cił i w każdej chwi­li może wra­cać. 
 Kie­dy Zo­fia przy­po­mi­na so­bie, jak się po­zna­li, ro­zu­mie, że zo­ba­czył w niej córkę, której nie miał. Wte­dy myślała, że to początek miłości. Długo była tego wręcz pew­na. Po­tem uznała, że możliwe, iż Adam jest ge­jem. W końcu zro­zu­miała, że ją ko­cha, ale nie tak jak ona jego. Nie próbowała spraw­dzić, czy da się to zmie­nić. Nie miała od­wa­gi albo in­stynk­tow­nie wie­działa, że będąc z nim, nig­dy nie po­zbyłaby się ba­la­stu pol­skości, nie zmie­niła skóry. A ona nie szu­kała w życiu kom­pli­ka­cji, lecz uprosz­czeń. Adam tego nie ro­zu­miał, nie ak­cep­to­wał.
 – Mój ty Ze­li­gu – mówił lek­kim to­nem, ale w oczach miał smu­tek.
 Po raz pierw­szy pokłócili się ze sobą na śmierć i życie o spra­wy pol­sko-żydow­skie. Kie­dy dziś o tym myśli, jest jej wstyd. Była agre­syw­na w swo­jej nie­wie­dzy. Niby to oczy­wi­ste, że źródło agre­sji kry­je się w głupo­cie, ale cho­ler­nie trud­no do­strzec tę pra­widłowość u sie­bie. Ależ była z niej na­fu­ka­na idiot­ka, nie-będę-cię-słuchać-bo-na-pew­no-kłamiesz-pa­triot­ka. Zo­fia wzdy­cha i spogląda na swo­je szkol­ne przy­ja­ciółki, jest cie­ka­wa, czy prze­cho­dziły przez ten pro­ces tak samo jak ona, czy one też w końcu po­czuły, jak ogrom­nym wy­zwo­le­niem jest pogłębio­na wie­dza o przeszłości. Już ma je o to spy­tać, ale są tak zajęte ese­me­sa­mi, że za­my­ka usta. 
 W podręczni­kach do hi­sto­rii, z których uczyły się w Pol­sce przed trans­for­macją, nie było na­wet rze­tel­nej in­for­ma­cji o Zagładzie. O mar­cu nie wie­działa nic. Trud­no w to dziś uwie­rzyć, ale tak było. Kie­dy Adam na­po­mknął coś o an­ty­se­mi­ty­zmie, kie­dy zdo­był się wresz­cie na szcze­re wy­zna­nie i powie­dział o lęku przed obraźli­wy­mi na­pi­sa­mi na mu­rach i przed plu­ga­wym języ­kiem, kie­dy wspo­mniał, że to ów lęk spra­wia, iż tak rzad­ko bywa w Pol­sce, kie­dy jej na­prawdę za­ufał i opowie­dział, jak go za­bo­lało, gdy war­szaw­ski zna­jo­my powie­dział kie­dyś, w jego obec­ności, że ktoś nie za­pra­sza do sie­bie, bo „żydzi”, po­czuła się za­ata­ko­wa­na, pociągnięta do zbio­ro­wej odpowie­dzialności, od­rzu­co­na. Czy­li on też... Niby przy­ja­ciel, a ma na jej te­mat same uprze­dze­nia. To już nie wy­star­czy, że Szwe­dzi widzą w niej ogra­ni­czoną sprzątaczkę z byłych de­mo­ludów, do ko­lek­cji dołączył Adam, który ma ją za polską an­ty­se­mitkę. Tyl­ko że ona wca­le nie pro­siła, żeby się uro­dzić, gdzie się uro­dziła. I ma już po dziur­ki w no­sie ko­men­ta­rzy na te­mat Po­laków. Do­stała wte­dy hi­ste­rii. 
 – Po co mi to mówisz? – krzy­czała przez łzy. – Ja nie mam z tym nic wspólne­go! Co chcesz mi w ten sposób udo­wod­nić?
 Naj­pierw próbował coś tłuma­czyć. Po­tem za­milkł. Osta­tecz­nie ob­ra­ził się na nią na kil­ka ty­go­dni. Nie od­bie­rał te­le­fonów. W końcu jej wy­ba­czył, bo była mu niemądrą córką, a nie ko­chanką, i miał dla niej więcej cier­pli­wości niż dla in­nych ko­biet. Bo jed­nak mie­wał ko­biety. W końcu i o tym jej opo­wie­dział. 
 Kie­dy Zo­fii minęła pierw­sza złość i za­cie­trze­wie­nie, po­ja­wił się wstyd. Zro­biła się pa­zer­na na wiedzę, której jej bra­ko­wało. Nową wiedzę. Czy­tała. Wy­py­ty­wała Ada­ma. Drążyła. Naj­pierw bolało, po­tem się uod­por­niła i zaczęła myśleć. O ileż byłaby głupsza i bar­dziej ogra­ni­czo­na, gdy­by go nie spo­tkała. I jeśli miałaby wy­mie­nić jed­ne­go człowie­ka na świe­cie, który jest na­prawdę mądry, nie za­sta­na­wiałaby się ani chwi­li. Ta­kim człowie­kiem był Adam. Gdy­by miała wy­mie­nić jed­ne­go człowie­ka na świe­cie, który jest na­prawdę do­bry, też nie miałaby wątpli­wości, że to on. Jed­no­cześnie gdy­by miała wy­mie­nić człowie­ka, który po­tra­fi mi­strzow­sko zadręczyć zarówno sie­bie, jak i swo­je oto­cze­nie, to też pomyślałaby naj­pierw o nim. 
 A te­raz nie może się do­cze­kać, żeby po­wie­dzieć Ada­mo­wi, że będzie matką. Zro­bi to jesz­cze dziś. Może do­pie­ro wte­dy, gdy Adam do­wie się o jej ciąży, sta­nie się ona w jej umyśle czymś re­al­nym, chcia­nym.
 – Byłyście kie­dyś na fe­sti­wa­lu kul­tu­ry żydow­skiej w Kra­ko­wie? – pyta z głupia frant siedzące na pomoście przy­ja­ciółki.
 Nie ma w tym żad­nych pod­tekstów, ot, zwykłe py­ta­nie.
 Jo­an­na od­ry­wa oczy od ekra­ni­ku te­le­fo­nu i wpa­tru­je się w nią nie­ro­zu­miejącym wzro­kiem.
 – A cze­mu miałybyśmy być? – Wzru­sza ra­mio­na­mi Sa­bi­na.
 – Nie wiem. Tak py­tam, bo sama się cza­sa­mi za­sta­na­wiam, czy nie po­je­chać.
 – W ja­kim celu? Czyżbyś dołączyła do powiększającego się z dnia na dzień gro­na fi­lo­se­mitów? – W głosie Sa­bi­ny słychać za­czepkę.
 – A co w tym złego? – pyta Zo­fia, nie sta­ra się ukryć iry­ta­cji.
 – No wiesz, niby nic, ale myślę, że oni mają już wy­star­czająco duże wpływy. Na­prawdę trze­ba im jesz­cze fe­sti­wa­le urządzać? A fe­sti­wal praw­dzi­wej kul­tu­ry pol­skiej, czy mamy może taki fe­sti­wal w na­szym kra­ju?
 – Wiesz, Sa­bi­na, ty jed­nak je­steś kom­plet­nie głupia – Zo­fia wy­po­wia­da te słowa to­nem od­kryw­cy no­wych kon­ty­nentów. – Ja przez wie­le lat nie byłam pew­na, co z tobą jest, czy to jest zło, czy ja­kieś opęta­nie, ale jak cię dziś słucham, wiesz, jak słyszę te two­je bred­nie, to do­chodzę do wnio­sku, że po pro­stu je­steś prze­możnie głupia. Głupia i pro­win­cjo­nal­na... – Zo­fia nie pod­no­si głosu, chy­ba jesz­cze nie wie­rzy, że na­prawdę mówi to, co mówi, i że mówi to do Sa­bi­ny. – Wczo­raj w am­ba­sa­dzie słyszałam, co wy­ga­dy­wałaś o lu­dziach o in­nym ko­lo­rze skóry – ciągnie. – I Żydzi też ci się nie po­do­bają, tak? I ho­mo­sek­su­aliści pew­nie też nie? A wiesz, ja z ko­lei nie znoszę ta­kich osób jak ty. I dla­te­go miesz­kam w Szwe­cji, bo tu­taj, jak ktoś jest ziejącym nie­na­wiścią kse­no­fo­bem, to przy­najm­niej nie lata co nie­dzielę do kościoła!
 Zo­fia nie może złapać od­de­chu, ser­ce wali jak osza­lałe, białe, płócien­ne spodnie, które ści­skała w oko­li­cy ko­lan rękami, mają te­raz w tych miej­scach dwie mo­kre pla­my. Jed­nak po­wie­działa to, co chciała, i czu­je pewną lek­kość. Adam byłby z niej za­do­wo­lo­ny i Kjell chy­ba też. W tej jed­nej kwe­stii mężczyźni jej życia by­li­by ze sobą zgod­ni.
 Na pomoście pa­nu­je ci­sza. Mewy, które jesz­cze przed chwilą wrzesz­czały w po­bliżu, na­gle gdzieś zniknęły. Mar­twy i całko­wi­ty brak słów, aż dzwo­ni w uszach. Jo­an­nie drży górna po­wie­ka, parę razy otwie­ra usta, jak przy­mie­rający w wan­nie karp, ale nie jest w sta­nie wy­do­być z sie­bie naj­mniej­sze­go dźwięku. W końcu uda­je jej się jed­nak prze­zwy­ciężyć nie­moc.
 – No, prze­stańcie już – mówi. – Co wy tak się uparłyście, żeby dys­ku­to­wać o po­li­ty­ce? Nie wie­cie, że roz­mo­wy o po­li­ty­ce za­wsze pro­wadzą do kłótni?
 – O ja­kiej po­li­ty­ce? – pyta rze­czo­wo Zo­fia. – Nie roz­ma­wia­my o prze­ko­na­niach po­li­tycz­nych ani o par­tiach, na które głosu­je­my, tyl­ko o tym, że Sa­bi­na ob­no­si się ze swoją nie­to­le­rancją, jak­by była ona sztan­da­rem i po­wo­dem do dumy, a mnie się już nie chce tego słuchać. Mam przy tym w du­pie, że na­sza przy­ja­ciółka jest zasłużoną dzien­ni­karką i działaczką ka­to­licką i że stoi za nią au­to­ry­tet Kościoła.
 To na­prawdę nie­sto­sow­ne, ale Zo­fia czu­je się szczęśliwa. Mówie­nie tego, co się myśli, jest cho­ler­nie sa­tys­fak­cjo­nujące.
 Sa­bi­na wygląda na wstrząśniętą. Jest bla­da, ciężko jej od­dy­chać. Wszyst­kie­go się spo­dzie­wała, ale tego nie. Ma ochotę wstać i zacząć dusić Zofię. Położyć dłonie na jej rozgęga­nej szyi, oto­czyć szczel­nie pal­ca­mi ten cy­lin­drycz­ny kształt, a po­tem ścisnąć moc­no, jak tyl­ko się da. Nie­na­wi­dzi suki, Boże, jak jej nie­na­wi­dzi. Opusz­cza głowę i wpa­tru­je się w de­ski po­mo­stu. Zbie­ra siły.
 – Zda­je mi się, że to nie przy­pa­dek, że zmie­niłaś na­zwi­sko – ce­dzi przez zęby w stronę Zośki. – Żebyś wie­działa, Jo­an­na, że to nie przy­pa­dek – zwra­ca się po­ro­zu­mie­waw­czo do dru­giej przy­ja­ciółki. – Za­wie­sza głos, a po­tem zno­wu mówi, patrząc pro­sto w oczy Zo­fii:
 – Biorąc pod uwagę prze­ko­na­nia po­li­tycz­ne two­je­go ojca, można się domyślić... Przez ta­kich jak twój tatuś mój oj­ciec przez całe lata się ukry­wał, a gdy­by tego nie robił, toby go twój oj­ciec skur­wy­syn za­raz in­ter­no­wał i dał mu wpier­dol. Masz gdzieś Polskę i na­sze pro­ble­my, masz gdzieś war­tości chrześcijańskie, żyjesz tak, żeby było ci wy­god­nie, i nie li­czysz się z ni­kim!
 – Sa­bin­ka, co ty mówisz – próbuje ra­to­wać sy­tu­ację Jo­an­na, jak­by w ogóle było jesz­cze coś do ura­to­wania. – Zo­sia, no nie bierz tego do ser­ca, ty też zresztą prze­sa­dziłaś. Dziew­czy­ny, no, pogódźcie się! Nie żar­tuj­cie!
 Jed­nak jest już za późno. Zośka wsta­je z ko­lan, ma lek­ko unie­sio­ne ra­mio­na i zaciśnięte pięści, wygląda na wyższą i większą niż w rze­czy­wi­stości.
 – Ty pie­przo­na hi­po­kryt­ko! Ty cho­ler­na de­wot­ko z dupy Pana Boga. To już nie pamiętasz, co sama wy­czy­niałaś w pod­stawówce? Nie pamiętasz, że przez cie­bie, przez two­je cho­ler­ne in­try­gi i okrut­ne za­ba­wy o mało nie zo­stałam zgwałcona? Pamiętasz na­sze­go na­uczy­cie­la wu­efu? Pamiętasz kar­tecz­ki, które do nie­go pisałaś?
 Sa­bi­na nadal sie­dzi na pomoście i wy­trzesz­cza oczy na przy­ja­ciółkę, ma roz­dzia­wio­ne usta i pra­wie nie mru­ga. Coś dziw­ne­go dzie­je się też z Jo­anną, która lek­ko się uśmie­cha, bo za­miast prze­rażenia czu­je ulgę. Czy Zo­fia na­prawdę użyła określe­nia „o mało”? Czy rze­czy­wiście coś ta­kie­go po­wie­działa? Sa­bi­na zasłania usta ręką i przez chwilę wygląda, jak­by miała ze­mdleć. Do oczu na­bie­gają jej łzy. Po­chy­la się do przo­du, do­ty­ka czołem po­mo­stu, a po­tem coś krzy­czy i w pierw­szej chwi­li trud­no zgadnąć, czy jest to okrzyk roz­pa­czy, radości, czy stra­chu.
 *
 Miały wte­dy dwa­naście lat. Nig­dy ze sobą o tym nie po­roz­ma­wiały. Od sa­me­go początku te­mat był za­ka­za­ny. Głaz nie do udźwi­gnięcia, który opadł na dno głębo­kiej stud­ni. To przyszło au­to­ma­tycz­nie, jak wstrzy­ma­nie od­de­chu w trak­cie nur­ko­wa­nia. 
 Prze­czu­wały, że gdy­by coś ta­kie­go zda­rzyło się na­prawdę, nie dałoby się tego ukryć. Ta­kie kosz­mar­ne rze­czy za­wsze wyjdą na jaw. Bzdu­ra, mówił inny głos, wszyst­ko da się prze­mil­czeć i scho­wać, a to, co nie­ujaw­nio­ne, boli jesz­cze bar­dziej. 
 Ich strach przed tym, co się wy­da­rzyło, gdy cho­dziły do szóstej kla­sy, nie malał, możliwe na­wet, że rósł z każdym ro­kiem. Nie za­wsze był tym sa­mym stra­chem, przy­bie­rał różne for­my, wypełniał się no­wy­mi emo­cja­mi, jak po­jem­ne, bez­den­ne na­czy­nie. Po­wra­cał w snach, w nie­ocze­ki­wa­nych sko­ja­rze­niach, któregoś dnia chwy­tał je za gardło ar­ty­kuł o mo­le­sto­wa­nym dziec­ku lub bru­tal­na sce­na w fil­mie, in­nym ra­zem nie było żad­nych ka­ta­li­za­torów, a ni­czym nie­za­po­wie­dzia­ny lęk napływał znikąd, w połowie wa­ka­cyj­ne­go, spędzo­ne­go na plaży dnia, sypał pia­skiem w oczy, za­ma­zy­wał ob­raz, ciało sztyw­niało w bez­ru­chu, od­dech przy­spie­szał, szar­pał się w płucach, jak schwy­tana we wny­ki zwie­rzy­na, a wzdłuż krzyża pełzł mo­kry chłód – do­tyk wy­rzu­co­nej na brzeg mo­rza, obrzmiałej, mar­twej me­du­zy.
 W Jo­an­nie strach tkwił płytko i łatwo o so­bie przy­po­mi­nał. Po­wra­cał za­wsze, kie­dy spo­ty­kała Zofię po dłuższym nie­wi­dze­niu. Przyglądała jej się wte­dy ze szczególną uwagą, szu­kała śladów i do­wodów, snuła do­mysły. Może to z tego po­wo­du Zo­fia zmie­niła imię na So­fia? Może to sym­bo­licz­na próba odcięcia się od tam­te­go? Może jej wy­jazd z kra­ju także miał swo­je ciem­ne źródło w tam­tym? Może cho­dzi na te­ra­pię i któregoś dnia będzie go­to­wa, by wy­krzy­czeć jej pro­sto w twarz: to przez cie­bie! Miałaś w tym swój udział! Z cza­sem, w toku roz­mo­wy z przy­ja­ciółką z dzie­ciństwa, za­po­mi­nała o tym, co przedaw­nio­ne. Prze­cież Zo­fia jest dziś wyraźnie szczęśliw­sza od niej... 
 Sa­bi­na od pierw­szej se­kun­dy nie umiała za­ak­cep­to­wać, że mogłaby być cze­muś win­na. Jej strach był podskórnym wro­giem, żeby prze­trwać, mu­siał wciąż nakładać nowe ma­ski. Odpędzała go zde­cy­do­wa­nie, jak tyl­ko się po­ja­wił, ale wra­cał upar­cie, choć na­wet przed sobą nie chciała się do tego przy­znać. W jej życiu było zbyt wie­le do­mnie­ma­nych win, po­jem­ność jej su­mie­nia już daw­no zo­stała prze­kro­czo­na. Wy­star­czy, że według mat­ki to ona, Sa­bi­na, ode­brała wszyst­ko sio­strze, która była tak pe­cho­wa, że na zakończe­nie do­stała wy­le­wu i umarła w wie­ku trzy­dzie­stu lat. Wy­star­czy, że oj­ciec ciągle zni­kał z domu, i to pew­nie także przez Sa­binę, która spro­wa­dzała do domu swo­je nie­znośne przy­ja­ciółki, tak że nig­dy nie było w nim po­trzeb­ne­go jej ojcu spo­ko­ju. Wy­star­czy, że mat­ka przepłaki­wała całe noce. Wszyst­ko przez nią. Przez Sa­binę.
 Kie­dy Ma­ria na­gle odeszła, a mat­ka Sa­bi­ny po­wta­rzała, że zły los za­brał jej uko­chaną córkę – co w uszach tej, która zo­stała, brzmiało jak „niewłaściwą” – miar­ka się prze­brała i Sa­bi­na po­zbyła się hur­to­wo wszyst­kich wy­rzutów su­mie­nia. Na­resz­cie pojęła, że to ona sama jest ofiarą, i po­sta­no­wiła, że ni­ko­mu nie po­zwo­li już so­bie wmówić, że może być in­a­czej. Tkwiący w podświa­do­mości strach przed wspo­mnie­nia­mi stał się wte­dy jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­ny. Prze­ga­niała go w popłochu, jak szer­sze­nia. Kie­dy po­wra­cał, robiła wszyst­ko, by sku­pić uwagę na czymś in­nym. Po­wta­rza­ne jak man­tra „zdro­waśki” po­ma­gały. W tym cza­sie jesz­cze bar­dziej zbliżyła się do Kościoła. Głośno ak­cen­to­wa­na przy­na­leżność do wspólno­ty do­da­wała pew­ności sie­bie, tym bar­dziej że była to wspólno­ta z roku na rok co­raz bar­dziej prze­ko­na­na o własnej, mo­ral­nej nie­omyl­ności, a im większa była jej władza w społeczeństwie, tym wyższa sta­wała się społecz­na po­zy­cja Sa­bi­ny. W końcu doszło do tego, że ma­ni­fe­sto­wa­na re­li­gij­ność prze­kształciła się w klucz do ka­rie­ry życio­wej. To Sa­bi­na przy­jaźniła się z księżmi i cho­dziła co ty­dzień do ko­mu­nii. To ona pra­co­wała w ka­to­lic­kim piśmie. Dla­te­go to ona mu­siała mieć rację. Słuszność stała po jej stro­nie.
 A jeżeli zda­rzyło się, iż stra­cho­wi udało się w końcu ją dopaść, jeśli przeszłość wypłynęła na po­wierzch­nię jak dry­fująca po kałuży plwo­ci­na, na ra­tu­nek spie­szyła jej do­bra przy­ja­ciółka nie­na­wiść. Sa­bi­na z całych sił nie­na­widziła tej, której wyrządziła krzywdę... 
 Wte­dy miały po dwa­naście lat. Minął dru­gi rok sta­nu wo­jen­ne­go i mat­ka Sa­bi­ny za­czy­nała coś po­dej­rze­wać. Jej ukry­wający się mąż, którego spo­ty­kała rzad­ko i po kry­jo­mu (najczęściej w Łazien­kach), miał po­now­nie w oczach ten ro­dzaj gęstej mgły, która we wcześniej­szych la­tach sy­gna­li­zo­wała, że zwa­rio­wał na punk­cie czy­ichś nóg, ra­mion, biu­stu i bar­wy głosu. Mat­ka Sa­bi­ny in­stynk­tow­nie ro­zu­miała, co się dzie­je, ale nie chciała się do tego przy­znać. 
 Co­raz więcej cza­su spędzała na mo­dli­twie. Za­bie­rała córki do kościoła na­wet w dni po­wsze­dnie, a w liści­kach z domu, które prze­ka­zy­wała mężowi za pośred­nic­twem zde­cy­do­wa­nie zbyt młodej łącznicz­ki, pisała o zna­cze­niu przy­sięgi małżeńskiej i o córkach. Że dzie­ci po­trze­bują ojca.
 W ciągu dnia nie pa­no­wała nad złością. Jej mon­stru­al­ny żal i strach mu­siały zna­leźć ujście. Tyl­ko wy­bu­chy przy­no­siły chwi­lo­we uko­je­nie. Ma­ry­sia, młod­sza córka, znaj­do­wała się pod ochroną, ale Sa­bi­na była nie do znie­sie­nia. Miało to swo­je do­bre stro­ny. Na­prawdę nie dało się wy­trzy­mać z tą dzie­wuchą i jej wszędo­byl­ski­mi koleżan­ka­mi. Wszyst­ko było w nich wy­zy­wające, jesz­cze parę lat i to one rzucą się na Ge­rar­da, będą go kusić świeżością pier­si i jędrnością tyłków. Jak na­pa­lo­ne na Ody­se­usza sy­re­ny.
 – Sa­bi­na, ile razy ci mówiłam, żebyś nie przy­pro­wa­dzała do domu po lek­cjach Aśki i Zośki? Prze­szka­dza­cie Ma­ry­si w od­ra­bia­niu lek­cji. 
 – Gdzie zno­wu idziesz? Na ja­kie podwórko? Pew­nie z Aśką i Zośką? Mówiłam ci, że za dużo cza­su spędza­cie ra­zem!
 – To ty nie wiesz, kim jest oj­ciec Zośki? Nie wiesz, że to ko­much? Że to przez ta­kich jak on ojca nie ma w domu?
 – Nig­dzie nie pójdziesz! Nie będziesz mi się z ko­mu­cha­mi za­da­wała.
 Wie­czo­ra­mi mat­ka płakała. Sa­bi­na nie mogła znieść jej łez. Ciągle trwał jesz­cze ów ma­gicz­ny czas, kie­dy ko­chała matkę bez­gra­nicz­nie i bez­sku­tecz­nie sta­rała się zasłużyć na jej miłość. 
 Z początku nie do­ku­czała Zośce bar­dziej niż Jo­an­nie. Zośka była wpraw­dzie córką ko­mu­cha, ale była też Zosią, jedną z trójki. Łączyła je przy­jaźń. Taj­ne po­ro­zu­mie­nie. Były jak skle­jo­ne ze sobą ple­ca­mi trzy isto­ty tworzące jedną, lepszą całość – bo­gi­nię He­ka­te. Nie po­tra­fiła tyl­ko prze­stać myśleć, że to przez ta­kich jak ro­dzi­na Zośki mama płacze. Czy nie należy jej się za to słuszna kara? Może dzięki słusznej ka­rze sama też się nawróci? Może zo­sta­nie porządną ka­to­liczką, a wte­dy Bóg spra­wi, że oj­ciec wróci do domu?
 To było tak daw­no, że Sa­bi­na na­prawdę słabo wszyst­ko pamięta. Na przykład, jaki to był mie­siąc? Chy­ba sty­czeń, ale może luty, za oknem z pew­nością walił śnieg. Czy rze­czy­wiście ra­zem z Jo­anną za­mknęły Zośkę w sali gim­na­stycz­nej? Czy wie­działy, że wu­efi­sta, ten obleśny zbo­cze­niec, nadal sie­dzi w przy­le­gającej do niej, cuchnącej po­tem i gumą komórce na piłki do ko­sza? Że jest pi­ja­ny? 
 Czy był pi­ja­ny?
 Czy rze­czy­wiście pisała wcześniej do nie­go tam­te li­sty na małych, białych kar­te­lusz­kach w kształcie nie­zgrab­nie wyciętych serc, pod­pi­sa­ne „Pańska uczen­ni­ca, Z.”? Czy zaczęła od nie­win­ne­go „Bar­dzo Pana po­dzi­wiam, Pańska uczen­ni­ca Z.”, a po­tem pi­sy­wała zda­nia o znacz­nie odważniej­szej treści? Czy to możliwe, że mogła pisać ta­kie rze­czy? Ona, ta sama Sa­bi­na, która od lat, ra­zem z matką i siostrą, nie opusz­czała żad­nej nie­dziel­nej mszy?
 Nie, to musi być wytwór czy­jejś cho­rej wy­obraźni. Człowie­ko­wi nie­kie­dy zda­je się, że coś pamięta, pod­czas gdy w rze­czy­wi­stości mie­sza mu się to, cze­go się bał, z tym, co się na­prawdę wy­da­rzyło. Dzie­ci są na to jesz­cze bar­dziej po­dat­ne. Poza tym w szko­le było wte­dy dużo lęku, strach zmie­nia per­cepcję i wpływa na pamięć.
 Zo­sta­wiły ją i uciekły. Słyszały jesz­cze, jak szar­pie klamkę i coś do nich woła. Śmiały się jak wa­riat­ki. Miały za­raz wrócić, otwo­rzyć drzwi i po­wie­dzieć, że to tyl­ko żarty, ale kie­dy tak biegły przez ko­ry­tarz, za­nosząc się śmie­chem, złapała je woźna i kazała na­tych­miast iść do domu. Co to za łażenie po szko­le, kie­dy jest już daw­no po lek­cjach? Zo­sia zo­stała sama z wu­efistą i to są tyl­ko jej wspo­mnie­nia... To nie jest tak, że Sa­bi­na i Jo­an­na na­prawdę chciały, żeby tak się stało.
 Po­tem były da­lej przy­ja­ciółkami. Naj­lep­szy­mi. Mimo że oj­ciec Zosi był ko­mu­chem, a oj­ciec Sa­bi­ny działał w „So­li­dar­ności”. Czy to nie bu­dujące? Taka przy­jaźń po­nad po­działami? I tyl­ko Zo­sia była przez jakiś czas trochę nie­swo­ja. Za to Sa­bi­na zmie­niła się na ko­rzyść. To trze­ba przy­znać. Już nie dręczyła Asi i Zosi swo­imi hu­mo­ra­mi. Zwłasz­cza Zośka była pod ochroną. Pra­wie jak jej sio­stra, Ma­ry­sia. 
 I na­prawdę prędko o tym za­po­mniały. Choć jed­no­cześnie to coś wciąż gdzieś było, ów świ­drujący kisz­ki bo­le­sny znak za­py­ta­nia. Więc gdy Zośka mówi te­raz, że „o mało nie zo­stała zgwałcona”, to Jo­an­na czu­je wielką ulgę, a Sa­bi­na... Sa­bi­na przeżywa praw­dzi­wy wstrząs. Jak­by do­stała dia­gnozę: no­wotwór, a za­raz po­tem in­for­mację, że to pomyłka. 
 Zo­fia pa­trzy na nie z góry, trzy­ma się pod boki, jest jak wściekła, bio­drza­sta, wiej­ska baba. Jesz­cze roz­sier­dzo­na, jesz­cze pali ją wściekłość. Za­raz wyjaśni tym idiot­kom, co miała na myśli, mówiąc „o mało”, po­nie­waż „o mało” zna­czy „pra­wie”, a za słowem „pra­wie” kryją się rze­czy wyjątko­wo obrzy­dli­we. Ktoś, kto pra­wie umarł, nie jest zdro­wy, ktoś, kto o mało się nie połamał, mógł i tak naciągnąć ścięgno. Zo­fia czu­je pul­so­wa­nie w skro­niach, noz­drza roz­sze­rzają się, jest go­to­wa do na­tar­cia, jed­nak za­miast krzy­czeć i oskarżać, ciągle pa­trzy. Jak­by składała się z sa­mych oczu, wszyst­kie inne zmysły ule­gają przytępie­niu. Zo­stał tyl­ko wzrok i Zo­fia wi­dzi każdy szczegół. Wi­dzi płaczącą Sa­binę i płonące po­licz­ki Aśki. Wi­dzi, jak Sa­binie trzęsą się ręce, a Aśce drży po­wie­ka. Po­tem pa­trzy na wodę, jest taka kojąca, ani jed­nej zmarszcz­ki. Zno­wu zbie­ra się, żeby coś po­wie­dzieć. Nie może, bo język sta­je kołkiem. Nie sposób roz­chy­lić warg. Ser­ce nie wali już tak moc­no, mięśnie rąk i nóg stop­nio­wo tracą napięcie, a uczu­ciem, które na­ra­sta i przysłania inne emo­cje, jest... litość. Strasz­ny żal.
 Sama nie ro­zu­mie, co się z nią wy­pra­wia. Komu współczu­je bar­dziej, tym dwóm czy so­bie sa­mej? Jed­nak jest tak, jak jest, złość gdzieś ule­ciała. Roz­to­piła się w słońcu. Roz­puściła w wo­dzie. Rozpłynęła w po­wie­trzu. Opuściła ją, zo­sta­wiła so­bie sa­mej i zro­biła to właśnie te­raz, kie­dy Zo­fia na­resz­cie odważyła się po­wie­dzieć na głos coś, o czym tyle lat mil­czała. 
 Nie musi jed­nak kończyć tej spo­wie­dzi, może jest głupia, ale nie ma po­trze­by mówić da­lej. Przy­chodzą jej do głowy różne dziw­ne myśli. Na przykład, że nie sta­nie się bar­dziej namiętną ko­chanką, jeśli Sa­bi­na i Jo­an­na do­wiedzą się, ja­kie były jej pierw­sze doświad­cze­nia sek­su­al­ne. Albo że dzie­ci mogą być okrut­ne, ale i tak są dziećmi. Nie do końca ro­zu­mie, dla­cze­go to robi, ale de­cy­du­je, że da­ru­je im wiedzę na te­mat upo­rczy­wej pamięci o wszędo­byl­skich łapach wu­efi­sty. W imię sta­rej przy­jaźni, myśli, i jest w tym jed­no­cześnie po­wa­ga i pełna go­ry­czy iro­nia.
 – No tak – mówi w końcu. – To po­wie­działyśmy so­bie kil­ka słów praw­dy, a te­raz będę mu­siała was na trochę zo­sta­wić. Tra­fi­cie do domu same, praw­da? Kjell jest na miej­scu i go­tu­je, więc nie po­trze­bu­je­cie klu­czy. Dziś wie­czo­rem za­pra­sza­my na gril­la. A ju­tro mogę was za­brać na wy­cieczkę do zam­ku w Ma­rie­fred. Jest tam małe mu­zeum gra­fi­ki, w którym chciałabym kupić coś na uro­dzi­ny dla mo­je­go przy­ja­cie­la Ada­ma. Nie wiem, czy wam o nim opo­wia­dałam... – Kie­dy kończy, jest już zupełnie spo­koj­na. Sil­na i opa­no­wa­na.
 Pierw­sza rzu­ca jej się na szyję Jo­an­na. Po chwi­li, z lek­kim ociąga­niem, podąża za nią Sa­bi­na. W ich przy­ja­ciel­skim uści­sku jest spo­ro sztyw­ności, ale mimo wszyst­ko jest to uścisk. Tego nie da się za­ne­go­wać.
 *
 – To gdzie jest am­ba­sa­do­ro­wa? – Rad­ca Kożuchow­ski, opar­ty o fra­mugę drzwi w po­ko­ju Małgosi Miałkon, mówi spo­koj­nie, ale zaciśnięte pięści zdra­dzają, że jest zde­ner­wo­wa­ny.
 – Nie mam pojęcia – od­po­wia­da Małgo­sia, nie od­ry­wając oczu od ekra­nu kom­pu­te­ra.
 Kożuchow­ski wygląda na ko­ry­tarz, spraw­dza, czy nie ma tam zbędnych świadków, a po­tem ostrożnie za­my­ka uchy­lo­ne drzwi. Rozgląda się bez słowa po ga­bi­ne­cie koleżanki, jego wzrok za­trzy­mu­je się na nie­wiel­kim sto­li­ku koło pie­ca ka­flo­we­go.
 – A gdzie jest czaj­nik? – rzu­ca w po­wie­trze.
 – W po­ko­ju gościn­nym – od­po­wia­da Małgo­sia.
 – Kto po­zwo­lił na taką zmianę? – na­pie­ra Kożuchow­ski.
 Małgo­sia zdej­mu­je ręce z kla­wia­tu­ry i pod­no­si na nie­go oczy.
 – A odkąd to pan rad­ca zaj­mu­je się kon­tro­lo­wa­niem majątku ru­cho­me­go placówki? – pyta, czując, jak na­ra­sta w niej przy­spie­szająca re­fleks i do­dająca od­wa­gi iry­ta­cja.
 Może na ogół jest zbyt miękka i nie po­tra­fi się po­sta­wić sze­fo­wi, ale Kożuchow­skie­mu nie po­zwo­li, żeby jej jeździł po głowie. Nie tym ra­zem. 
 Kożuchow­ski bez py­ta­nia roz­sia­da się w stojącym obok biur­ka fo­te­lu, krzy­wi usta w gry­ma­sie obrzy­dze­nia i roz­po­czy­na uważne stu­dio­wa­nie swo­ich pa­znok­ci. Żałoba za pa­znok­ciami pra­wej ręki jest wi­docz­niej­sza, więc Kożuchow­ski za­czy­na robić z tym porządek. Wydłubu­je brud pa­znok­ciem pal­ca wska­zującego le­wej dłoni i wy­bi­ja przy tym nierówny rytm lewą stopą. Bie­rze na prze­cze­ka­nie.
 Małgo­sia pa­trzy na nie­go z nie­ukry­wa­nym wstrętem, myśli, że oczy Kożuchow­skie­go przy­po­mi­nają oczy jasz­czur­ki.
 – Mam sprawę do pani Jo­an­ny, szef też jej pil­nie po­szu­ku­je. Ja do­brze wiem, że pani wie, gdzie ją można zna­leźć. Wi­działem te po­ro­zu­mie­waw­cze min­ki i szep­ty wczo­raj, już ja znam się na ko­bie­cych ta­jem­ni­cach... – Rad­ca próbuje stwo­rzyć at­mos­ferę koleżeńskiej po­ufałości, więc wy­ci­ska z sie­bie coś w ro­dza­ju uśmie­chu, ale mina Małgo­rza­ty Miałkon świad­czy wyraźnie o tym, że poniósł porażkę.
 W tej sy­tu­acji Kożuchow­ski de­cy­du­je się zmie­nić tak­tykę. Zno­wu milk­nie i ogląda swo­je pa­znok­cie, myśląc przy tym in­ten­syw­nie, ja­kie­go ma na Miałkon haka. Nie­ste­ty, zna­le­zie­nie go nie jest za­da­niem łatwym. Miałkon pra­cu­je za trzech, ma jedną z naj­niższych pen­sji w całej am­ba­sa­dzie, nig­dy nie ko­rzy­sta z taksówek, nie pije al­ko­ho­lu i nie mie­wa ro­mansów. Ist­nie­je możliwość, że jej kot (bo Miałkon z pew­nością ma kota, co do tego Kożuchow­ski nie ma wątpli­wości) po­dra­pał me­ble w jej służbo­wym miesz­ka­niu, ale tego nie da się w tej chwi­li ani spraw­dzić, ani udo­wod­nić, no i trud­no to też na­zwać ha­kiem. Kożuchow­ski chrząka, char­czy, chciałby splunąć, ale prze­cież u tej pip­ki nie ma po­piel­nicz­ki. Przełyka ślinę. Jak nie ki­jem ją, to mar­chewką, po­cie­sza w myślach sie­bie sa­me­go, nie będzie mnie chu­da dupa za nos wo­dziła.
 – Nig­dy wcześniej tego pani nie po­wie­działem – za­czy­na ak­sa­mit­nym głosem – bo nie lubię w pra­cy nad­mia­ru kom­ple­mentów, ale pani nie­na­gan­na po­sta­wa mo­ral­na oraz po­ka­zo­wa wręcz pra­co­wi­tość już daw­no zwróciły moją uwagę. Uważam, że zasłużyła pani na awans. Słowo pa­trio­ty.
 Kożuchow­ski prze­ry­wa i pa­trzy na Miałkon swo­im naj­bar­dziej przy­ja­ciel­skim spoj­rze­niem. Miałkon mil­czy, a rad­ca już za­cie­ra w du­szy ręce. Złapała się cipa, złapała, wy­star­czyło rzu­cić mały kom­ple­men­cik. 
 – Roz­ma­wiałem już o tym z sze­fa­mi, nie tu­taj, ale na górze. – Uśmie­cha się po­ro­zu­mie­waw­czo kąci­kiem ust. – Wie pani, chcę po­zo­sta­wić tu jakiś po­zy­tyw­ny ślad, za­nim opuszczę placówkę – kon­ty­nu­uje, już z sze­ro­kim uśmie­chem. – Trze­ba w końcu zro­bić coś do­bre­go, pomóc młodym, zdol­nym i am­bit­nym. Wszyst­ko dla do­bra kra­ju. Słowo pa­trio­ty. Byłbym tyl­ko pani wdzięczny za mały te­le­fo­nik do pani Jo­an­ny. Pani Jo­an­na na pew­no od­bie­rze, jak zo­ba­czy, że to pani do niej dzwo­ni ze swo­jej komórki...
 Kur­wa, je­stem ge­nial­ny, myśli Kożuchow­ski. Po­tem zsu­wa ko­la­na i pro­stu­je ple­cy, żeby nie sie­dzieć u miłej i kul­tu­ral­nej koleżanki z pra­cy roz­par­ty jak ba­sza. 
 Miałkon nie mówi ani słowa, ale otwie­ra szu­fladę biur­ka i za­czy­na w niej in­ten­syw­nie grze­bać. Proszę, proszę, myśli Kożuchow­ski, proszę, jak się mała spie­szy, już szu­ka nu­me­ru Jo­an­ny Władzy. Tym­cza­sem Miałkon wyj­mu­je z szu­flady małą bu­te­leczkę z krwi­sto­czer­wo­nym płynem, otwie­ra ją i wstrząśnięty Kożuchow­ski orien­tu­je się, że to, co czu­je, to mdlący za­pach ace­to­nu, a Małgo­sia Miałkon bez słowa ma­lu­je pa­znok­cie.
 – Czy pani się coś po­my­liło? – pod­no­si głos Kożuchow­ski. – Ja so­bie wy­pra­szam coś ta­kie­go. Wy­pra­szam!
 – Wy­bie­ram się dziś do fil­har­mo­nii – od­po­wia­da ze spo­ko­jem Małgo­sia. – Służbowo – do­da­je z uśmie­chem.
 – Zda­je się, że pro­siłem panią o jakąś przysługę – nie daje za wy­graną Kożuchow­ski.
 – Och, no rze­czy­wiście – mówi Małgo­sia. – Jed­nak nu­mer te­le­fo­nu żony sze­fa mam oczy­wiście w komórce, a komórka jest scho­wa­na głęboko w to­reb­ce. Nie mogę te­raz po nią sięgnąć, bo mi się roz­mażą pa­znok­cie.
 Kożuchow­ski zry­wa się z fo­te­la, pod­cho­dzi do biur­ka i opie­ra się o nie ciężko obie­ma dłońmi.
 – Już ja to so­bie za­pa­miętam – war­czy.
 – Ko­niecz­nie – od­po­wia­da re­zo­lut­nie Małgo­sia. – Żeby więcej nie po­wta­rzać tego ro­dza­ju pomyłek. 
 Kie­dy Kożuchow­ski wy­cho­dzi z jej ga­bi­ne­tu i z furią za­trza­sku­je za sobą drzwi, Małgo­sia uśmie­cha się tak sze­ro­ko i radośnie, że jej bla­da twarz wy­da­je się przez chwilę ładna. Przez chwilę czu­je też, jak­by wy­rosły jej u ra­mion skrzydła, mogłaby te­raz unieść się w po­wie­trze i po­la­tać nad Sztok­hol­mem nie­sio­na wściekłością na Kożuchow­skiego i po­dob­nych mu typów. Może następnym ra­zem uda mi się zna­leźć w so­bie tyle samo od­wa­gi pod­czas ze­bra­nia? – myśli. – Prze­cież po­tra­fię się po­sta­wić. Jak do­brze, że moja po­przed­nicz­ka zo­sta­wiła w szu­fla­dzie la­kier. I jak do­brze, że za­po­mniałam go wy­rzu­cić. 
 Po­tem przygląda się kry­tycz­nie dwóm ja­skra­wo­czer­wo­nym pa­znok­ciom, zakręca bu­te­leczkę, wrzu­ca ją do szu­fla­dy i po­spiesz­nie wra­ca do pi­sa­nia swo­ich ma­ili. Ma dziś tyle ro­bo­ty, że nie wyj­dzie z pra­cy przed dwu­dziestą.
 *
 Jest go­dzi­na trzy­na­sta trzy­dzieści trzy. Krzysz­tof Władza sie­dzi przy swo­im biur­ku i pa­trzy w ścianę. Pół go­dzi­ny temu ci­skał jesz­cze kur­wa­mi, walił pięścią w blat stołu i wy­dzie­rał się przez te­le­fon na Kożuchow­skie­go oraz na swoją se­kre­tarkę, ale te­raz kom­plet­nie opadł z sił. „Jest taka cier­pie­nia gra­ni­ca”, krąży mu po głowie za­pa­miętany kie­dyś wers, ale nie może so­bie przy­po­mnieć, co się za ową gra­nicą za­czy­na. Zmęcze­nie jest sil­niej­sze od wszyst­kie­go. Całko­wi­ty bezwład i pa­syw­ność. 
 W go­dzi­nach po­ran­nych na­grał Jo­an­nie ta­kie mnóstwo wia­do­mości, że wy­czer­pał po­jem­ność au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki w jej te­le­fo­nie ze służbo­we­go przy­działu. Bez re­zul­tatów. Nie od­dzwo­niła. Kożuchow­ski twier­dził, że Jo­an­na ma też nu­mer pry­wat­ny, ale Władza nie wie­rzy już w żadne su­ge­stie pana rad­cy, ten człowiek nie może nic, cho­ciaż uda­je, że jest w sta­nie zro­bić wszyst­ko. Dla­te­go cho­ciaż wpływy Krzysz­to­fa Władzy są ogra­ni­czo­ne, użyje tych, które jed­nak ma, i oso­biście do­pil­nu­je, by Kożuchow­ski zniknął ze sto­li­cy Szwe­cji jesz­cze w tym ty­go­dniu. Jego pożegna­nie już się odbyło, więc nie ma na co cze­kać i do­dat­ko­wo strzępić so­bie ner­wy. „Wy­pier­da­laj!” – po­wie mu na do wi­dze­nia. Tak się zakończy ich służbowa przy­jaźń.
 O go­dzi­nie dwu­na­stej Władza uznał, że po­nie­waż żona oka­zała się wro­giem i po­sta­no­wiła znisz­czyć jego obie­cującą ka­rierę, musi szu­kać ra­tun­ku u ko­chan­ki. Trzęsącą się ręką wy­brał nu­mer Eliz­ki. Ode­brała na­tych­miast, ale po­tem ta od­da­na łóżkowa nie­wol­ni­ca ka­te­go­rycz­nie odmówiła opro­wa­dza­nia po Sztok­hol­mie żony pana wi­ce­mi­ni­stra. 
 – Nie ma mowy, pączusz­ku – po­wie­działa ciepło, bo była to dziew­czy­na z grun­tu do­bra, więc na­wet od­ma­wiając, sta­rała się robić to w miły sposób.
 – Ale dla­cze­go, du­pin­ko? – usiłował jakoś wpłynąć na jej zda­nie.
 – Za bar­dzo bym się wsty­dziła – wyjaśniła krótko.
 – Ależ nie ma cze­go! – po­spie­szył z krze­piącą ri­postą, uśmie­chając się przy tym do słuchaw­ki jak wszyst­ko­wiedzący men­tor, nie­mal oj­ciec. – Pani mi­ni­stro­wa prze­cież nie gry­zie. Po­lu­bi­cie się, zo­ba­czysz. Przy­da ci się ta­kie doświad­cze­nie przed twoją płatną prak­tyką w am­ba­sa­dzie.
 – Nie ma mowy, pączusz­ku – powtórzyła twar­do. – Nie będę bie­gała po Sztok­hol­mie z jakąś kiełba­sianą babą. Czy ty wi­działeś, jak ona wygląda? Poza tym jest kom­plet­nie stuk­nięta, przez co za­wsze ga­niają za nią pa­pa­raz­zi. Mam być na zdjęciach w pol­skiej pra­sie z Brom­czy­kową? Z tą na­wie­dzoną fa­na­tyczką? Na­wet dla cie­bie tego nie zro­bię, mi­siacz­ku.
 – Du­pin­ko, ja cię o to nie proszę, ale żądam! – spróbował jesz­cze raz.
 – Żądać to so­bie możesz, żebym ci zro­biła laskę, bo ja na­wet lubię ta­kie kli­ma­ty, ale poza tym nie je­stem twoją nie­wol­nicą! – rzu­ciła wście­kle i rozłączyła roz­mowę.
 Nie da się ukryć, że miała tem­pe­ra­ment.
 Władza roz­pa­try­wał jesz­cze, czy nie po­pro­sić o zastępstwo którejś z pra­cow­ni­czek, ale uznał to za wy­so­ce ry­zy­kow­ne. Zastępstwo ta­kie mogłoby się zakończyć je­dy­nie na dwa spo­so­by. Pra­cow­nicz­ka ocza­ru­je żonę wi­ce­mi­ni­stra i załatwi so­bie za ple­ca­mi Władzy szyb­ki awans, co wy­czer­pie li­mit awansów będących następstwem wi­zy­ty wi­ce­mi­ni­stra w Sztok­hol­mie, tym sa­mym od­bie­rając szansę Władzy. Może się też zda­rzyć, że pra­cow­nicz­ka po­skarży się Brom­czy­ko­wej na Władzę, po­wie, że jest w pra­cy poniżana przez sze­fa, a ta użali się nad nią i po­le­ci na­skarżyć mężowi, przez co awans Władzy dia­bli wezmą. Po­nie­waż nie wi­dział żad­nych in­nych możli­wych efektów zastępstwa, Władza zde­cy­do­wał, że nie po­zo­sta­je mu nic in­ne­go, jak wy­sta­wić Brom­czy­ka do wia­tru. O go­dzi­nie trzy­na­stej czter­dzieści zro­bił ręką znak krzyża, za­mknął oczy i pod­niósł słuchawkę te­le­fo­nu.
 – Pani Wan­do, proszę mnie połączyć z wi­ce­mi­ni­strem Brom­czy­kiem. Na jego pry­wat­ny nu­mer, to spra­wa nie­cier­piąca zwłoki – po­wie­dział do se­kre­tar­ki.
 Cze­kając na roz­mowę, po raz pierw­szy za­uważył, że w sa­mym rogu jego ga­bi­ne­tu, w ciem­niej­szym punk­cie na białym su­fi­cie znaj­du­je się nie­wiel­kich roz­miarów hak. Przez chwilę bawił się myślą, że mógłby się na nim po­wie­sić, ale do­szedł do wnio­sku, że jesz­cze nie czas. Po­sa­da wi­ce­mi­ni­stra do wiecz­nych nie należy, jest Brom­czyk, przyj­dzie Fron­czyk, może nie ma się co tak na­pi­nać.
 – Tak, słucham – usłyszał w słuchaw­ce głos człowie­ka, który miał zmie­nić jego życie i oszczędzić mu na wie­le lat ko­niecz­ności całowa­nia mi­ni­ste­rial­nych kla­mek.
 – Dzień do­bry, pa­nie mi­ni­strze – po­wie­dział służbo­wym to­nem, bo uznał, że nie ma się co te­raz wygłupiać ze zwra­ca­niem po imie­niu. – Ogrom­nie prze­pra­szam, ale moja żona miała wy­pa­dek i nie będzie mogła opro­wa­dzać pańskiej żony po Sztok­hol­mie. – Wypo­wie­dział te słowa to­nem grobo­wym, nie mając pojęcia, że jest w tym mo­men­cie pro­ro­kiem, a nie kłamcą.
 – Wy­pa­dek? – powtórzył Brom­czyk to­nem wska­zującym na to, że nie wie­rzy Władzy na­wet za grosz. – Sa­mo­cho­do­wy?
 – Tak, nie­ste­ty – za­pew­nił go Władza. – Żyje, ale wy­ma­ga ho­spi­ta­li­za­cji.
 – To bar­dzo współczuję – po­wie­dział wi­ce­mi­ni­ster. – No cóż, jakoś so­bie z żoną po­ra­dzi­my – wes­tchnął.
 Nie mu­siał już nic więcej mówić, bo Władza i bez tego wie­dział, że jego wy­ma­rzo­na po­sa­da am­ba­sa­do­ra w Ha­dze od­le­ciała właśnie w siną dal.
 *
 Pędzi na ro­we­rze piasz­czystą drogą przez las. Pedałuje naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi, sama nie wie, skąd ma w so­bie tyle siły, co ją tak napędza, że nogi pra­cują, jak­by miała dwa­dzieścia lat. Ro­wer trzęsie się i pod­ska­ku­je na wy­bo­jach, ale Jo­an­na ści­ska z całej siły kie­row­nicę, po­chy­lo­na do przo­du i skon­cen­tro­wa­na pa­nu­je nad sy­tu­acją. Po le­wej stro­nie roz­poście­ra się wiel­ka łąka, pasą się na niej owce, wszyst­kie czar­ne, to jak znak. Jesz­cze tyl­ko pół ki­lo­me­tra wijącej się pod górę dro­gi i do­je­dzie do ścieżki ro­we­ro­wej przy większej uli­cy, a stamtąd będzie za­le­d­wie parę mi­nut do domu Zo­fii. Po­win­na tra­fić.
 W od­da­li za jej ple­ca­mi zni­kają za­pie­rające dech w pier­siach wi­do­ki za­to­ki Nyc­ke­lvi­ken, spiętrzo­ne nad wodą, płaskie skały, na których nie­mal przed chwilą sie­działa, patrząc na ber­ni­kle i czo­chrając włosy opar­te­go o jej uda Ka­ri­ma, łąki i małe ogródki pełne po­lnych kwiatów i jesz­cze scho­wa­na między skałami piasz­czy­sta plaża, gdzie bro­dzi­li w nie­znośnie zim­nej wo­dzie. Zo­sta­wiła za sobą żółty, drew­nia­ny dwo­rek z sza­ry­mi okien­ni­ca­mi, na którego wi­dok z za­chwy­tu złożyła ręce na pier­siach i zawołała na wzór ame­ry­kańskiej tu­ryst­ki:
 – Ama­zing ! It’s so ama­zing !
 W znaj­dującej się w dwor­ku ka­wiar­ni ku­pi­li cia­sto z ma­li­na­mi i zje­dli je na po­wie­trzu, przy chwiejącym się na żwi­rze sto­li­ku. Ma­li­ny były ciepłe, trochę słod­kie, trochę kwa­sko­wa­te, przy­ciśnięte języ­kiem do pod­nie­bie­nia rozpływały się w oka­mgnie­niu. To było pierw­sze od mie­sięcy popołudnie, które spędzi­li, roz­ma­wiając ze sobą, za­miast eks­plo­ro­wać mapy swo­ich ciał. Ka­rim opo­wie­dział jej o no­wym fil­mie, nad którym pra­cu­je, i o tym, że za­sta­na­wia się nad wy­pro­wadzką z Ten­sta, bo w dziel­ni­cy, w której się wy­cho­wał, pa­nu­je co­raz większa bez­na­dzie­ja i nie­pokój, a obcość wśród wy­ob­co­wa­nych ro­dzi taki ro­dzaj fru­stra­cji, że człowiek ma ochotę wy­sko­czyć na ulicę i pod­pa­lić ten czy inny sa­mochód. Wy­py­tała go o jego ro­dzinę, o matkę, która stra­ciła zdro­wie na sprząta­niu szwedz­kich biur i szkół, ale te­raz ma nie­wielką eme­ry­turę i spokój, o którym ma­rzyła, o ojca, który zniknął z ich życia na tyle wcześnie, że nie umie o nim wie­le po­wie­dzieć poza tym, że po­dob­no był do­bry, ale słaby, i o siostrę, która roz­sma­ko­wała się w szwedz­kim wy­zwo­le­niu, ale na stu­diach spo­tkała ta­kie­go jak ona emi­gran­ta z Tu­ne­zji i wyszła za nie­go za mąż, a że mąż z roku na rok sta­wał się co­raz bar­dziej tra­dy­cyj­nym muzułma­ni­nem, ona też przeżyła re­li­gij­ne nawróce­nie, które kazało jej założyć na głowę chustę i zo­stać w domu z dziećmi.
 – Myślę, że jest szczęśliwa – po­wie­dział Ka­rim – ale nie umiem roz­ma­wiać ani z nią, ani z jej mężem. Oni zresztą też nie chcą mieć ze mną nic wspólne­go, bo uważają, że moja sztu­ka sie­je zgor­sze­nie. Nie znoszę fun­da­men­ta­listów, wstyd mi za nich... – Kie­dy to mówił, załamał mu się głos i na chwilę za­milkł. – Ale pamiętaj, że poza is­lam­ski­mi fun­da­men­ta­listami są też fun­da­men­ta­liści chrześcijańscy. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go świat za­po­mniał już o tym, co jesz­cze nie tak daw­no wy­pra­wiała ka­to­lic­ka IRA – zakończył.
 Pomyślała, że ma rację. Pomyślała, że jest in­te­li­gent­ny. Pomyślała, że ma na­prawdę piękną twarz. Pomyślała, że to brzyd­ko, ale bar­dzo się cie­szy, że jego pro­ble­my nie są jej pro­ble­ma­mi i że kie­dy tak ze sobą roz­ma­wiają, za­czy­na ro­zu­mieć, że przez ostat­nie mie­siące upra­wiała seks ze swe­go ro­dza­ju pro­jekcją ko­chan­ka, a nie z Ka­ri­mem. Pie­przyła się z nie­za­do­wo­le­niem ze swo­je­go życia, wy­li­zy­wała ciało mężczy­zny, który był prze­ci­wieństwem jej męża, i robiła to na złość temu ostat­niemu, ko­chała się ze swo­im ob­ra­zem w oczach Ka­ri­ma, po­zwa­lała, by pieścił ją ktoś, czy­je uczu­cia nie wzbu­dzały w niej żad­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Przeżywała przy­godę łagodzącą kry­zys wie­ku śred­nie­go, grała główną rolę w nie­ist­niejącym fil­mie, który sama też wyreżyse­ro­wała i który jest na­wet uda­ny, ale nie ma szans na ko­mer­cyj­ny suk­ces. Ten miły, młody człowiek nie jest jej bliższy niż siedzący przy sąsied­nich sto­li­kach au­to­chto­ni i turyści, będzie jej go bra­ko­wało, ale naj­wyższy czas się roz­stać. Ma wy­star­czająco dużo własnych pro­blemów, nie jest w sta­nie dźwigać na swo­ich bar­kach dra­ma­tu jego wy­ob­co­wa­nia. Szwe­cja może być wie­lo­kul­tu­ro­wa, ale ona jest z ho­mo­ge­nicz­nej Pol­ski i nie musi wy­ra­biać so­bie sto­sun­ku do tych spraw. Dzie­li ich wszyst­ko, ale to w końcu nie jej wina, że uro­dziła się w skórze o brzyd­szym od­cie­niu, ale większym pre­stiżu. Oczy­wiście nie po­wie­działa mu o tym. Wy­star­czyło parę słów. Że musi, że nie może, że mąż, że ko­niec. Kie­dy zaczął płakać, po­czuła dziw­ny ro­dzaj zim­nej obojętności, jego pro­ble­my nie są mo­imi pro­ble­ma­mi, po­wta­rzała so­bie w głowie jak mantrę. Mówił coś, że nie po­zwo­li, że ją prze­ko­na, że muszą po­roz­ma­wiać, że zna­lazł w niej to, cze­go szu­kał, a ona wte­dy odwróciła się i po­biegła w stronę drze­wa, przy którym stał jej ro­wer, a po­tem wsiadła, ru­szyła i do­stała skrzy­deł. Postąpiła ohyd­nie, wy­ko­rzy­stała go, była taką samą ra­sistką jak Krzysz­tof i Sa­bi­na, i było jej dokład­nie wszyst­ko jed­no. Je­chała na gril­la do przy­ja­ciółki, a na ju­tro za­pla­no­wały so­bie wy­cieczkę. Były to je­dy­ne rze­czy, które ją w tej chwi­li ob­cho­dziły.
 *
 Ta myśl jest na tyle nowa i eg­zo­tycz­na, że Zo­fia nie jest pew­na, czy ma od­wagę za­trzy­mać ją w głowie na dłużej, uznać za fakt. Nie byłoby do­brze, gdy­by się łudziła i oszu­ki­wała. Jed­nak stojąc obok Kjel­la, który przekłada właśnie na trzy­ma­ny przez nią półmi­sek pachnące gril­lem, ide­al­nie wy­pie­czo­ne ste­ki i równo pocięte kawałki przyzłoco­nej cu­ki­nii, Zo­fia na­gle uświa­da­mia so­bie, że jest szczęśliwa. Kładzie rękę na brzu­chu, czu­je jego wy­pukłość, tam w środ­ku znaj­du­je się ktoś, na kogo cze­ka. W ciągu ostat­niej doby była wul­ka­nem wy­rzu­cającym palącą lawę, ale za­miast ocze­ki­wa­nej ka­ta­stro­fy przyszła ulga. Wróciła do domu po spa­ce­rze z Jo­anną i Sa­biną i po długiej roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej z Ada­mem, a wte­dy Kjell przy­tu­lił ją i po­wie­dział, że cie­szy się, że na­resz­cie otwo­rzyła się i po­wie­działa szcze­rze, co ją boli.
 – Wolę, jak krzy­czysz, niż jak mil­czysz – po­wie­dział. – I jak je­steś wściekła, ko­cham cię jesz­cze bar­dziej.
 San­na i Ju­lia naj­pierw kręciły się wokół niej jak najeżone kot­ki, aż w końcu San­na po­deszła i za­py­tała, czy Zo­fia ma dla niej chwilę, a po­tem, patrząc w podłogę, wy­du­siła z sie­bie:
 – So­fia, prze­pra­sza­my. My już nie będzie­my. My cię na­prawdę lu­bi­my.
 Rzecz ja­sna, Zo­fia zda­je so­bie sprawę, jak bar­dzo ulot­ne są obiet­ni­ce po­pra­wy składa­ne przez na­sto­lat­ki, ale na­wet te­raz na samą myśl o tym, że do San­ny dołączyła za­raz Ju­lia, która po­wie­działa, że będzie jej po­ma­gać przy maleństwie, robi jej się ciepło na ser­cu.
 I jesz­cze Adam. Jego radość. Jego: będziesz mamą, naj­wyższa pora, dzie­cia­ku, myślałem, że nig­dy się nie zde­cy­du­jesz! Ta dziw­na ulga po jego słowach, jak­by bez jego ak­cep­ta­cji nie umiała się ni­czym cie­szyć. Zo­fia wie, że to neu­ro­tycz­ne, ale praw­da jest taka, że po­trze­bu­je ich obu, Kjel­la i Ada­ma. Tak bar­dzo się różnią i tak się przez to ide­al­nie uzu­pełniają, że do­pie­ro kie­dy ma ich dwóch, zni­ka ssąca pust­ka, którą tak często nosi w pier­siach. Za ple­ca­mi słyszy głosy gości. Nie ma ich wie­lu, ale roz­sy­pa­ni po ogro­dzie wypełniają go bez resz­ty roz­mo­wa­mi i śmie­chem. Zo­fia woli, kie­dy w ogro­dzie słychać tyl­ko pta­ki, ale dzi­siaj jest jej do­brze z ludźmi, to je­den z tych nieczęstych dni, kie­dy po­tra­fi pa­trzeć przez pal­ce na wady in­nych i swo­je własne. Goście to kil­ku sta­rych przy­ja­ciół Kjel­la, jed­na ro­dzi­na z sąsiedz­twa z trójką dzie­ci, Lena z mężem i jej dwie szkol­ne przy­ja­ciółki, Jo­an­na i Sa­bi­na. Bra­ku­je tyl­ko Mii, ale ona też już niedługo ma wrócić ze swo­jej podróży.
 Jo­an­na roz­ma­wia z Leną. Zo­fia myśli, że ład­nie jej w żółtej su­kien­ce, ko­lej­nej rze­czy, którą dziś jej pożyczyła i którą chy­ba po­win­na Jo­an­nie po­da­ro­wać, bo sama nie założy jej prze­cież przez wie­le mie­sięcy, a Jo­an­nie przy­da się na przyjęciach dy­plo­ma­tycz­nych. Zo­fia nie ma wątpli­wości, że Jo­an­na za dwa, trzy dni wróci skru­szo­na do Krzysz­to­fa, nie ro­zu­mie tego, ale wie, że tak się sta­nie.
 Sa­bi­na roz­siadła się wy­god­nie w ra­ta­no­wym fo­te­lu, obok niej sie­dzi Björn, je­den z przy­ja­ciół Kjel­la. Zo­fia przygląda im się przez chwilę z uwagą, jest zdzi­wio­na, bo wyglądają na za­nu­rzo­nych w przy­ja­cielskiej kon­wer­sa­cji. Nie spo­dzie­wała się tego po Sa­bi­nie, ale lu­dzie po­tra­fią być za­ska­kujący.
 Sa­bi­na sta­ra się mówić po an­giel­sku jak naj­le­piej, a jej rozmówca jest na tyle uprzej­my, że uda­je, iż ro­zu­mie wszyst­kie wy­po­wia­da­ne przez nią zda­nia, także te o wyjątko­wo dziw­nej kon­struk­cji i moc­no po­przekręca­nym słownic­twie. Sa­bi­na wygląda na zre­lak­so­waną, więc trud­no się domyślić, że w jej głowie to­czy się właśnie re­gu­lar­na bi­twa. Sa­bi­na wy­ta­cza ko­lej­ne działa, ude­rza do ata­ku i strze­la na oślep, jak osza­lała bro­ni się przed wro­giem, który od paru go­dzin wrzesz­czy: „De­wot­ka! Hi­po­kryt­ka!”. 
 Po­czu­cie nie­spra­wie­dli­wości jest obezwład­niające, wzbie­ra w niej z co­raz większą siłą, jak gi­gan­tycz­na fala, której nie da się już za­trzy­mać. Nie może tak być, to krzycząca nie­spra­wie­dli­wość, Sa­bi­na nie po­zwo­li. Dla­te­go po­trze­ba jej po­twier­dze­nia własnych ra­cji, po­trze­ba brat­niej du­szy, a siedzący tuż obok kul­tu­ral­ny mężczy­zna wy­da­je się stwo­rzo­ny do tego, by po­dzie­lić jej poglądy. Ele­gan­cja, powściągli­wość i kon­ser­wa­tyzm, ot co. Na pew­no jest też wierzący. Sa­bi­na nie ma nic prze­ciw­ko wyważonym pro­te­stan­tom.
 – Czy to praw­da, że Szwe­cja jest ta­kim to­le­ran­cyj­nym kra­jem? – pyta.
 Jej rozmówca uśmie­cha się i przez chwilę za­sta­na­wia nad od­po­wie­dzią, Sa­bi­na nie zda­je so­bie spra­wy z tego, że Björn w rze­czy­wi­stości od­ko­do­wu­je jej an­giel­ski.
 – Myślę, że tak, choć pew­nie wszyst­ko zależy od tego, o ja­kim ro­dza­ju to­le­ran­cji roz­ma­wia­my – mówi, prze­chy­lając na bok głowę, a Sa­bi­na, która czy­tała coś o języku ciała, uzna­je, że to sy­gnał, iż mężczy­zna utożsa­mia się z jej poglądami.
 Przez chwilę ana­li­zu­je w myślach jego słowa, za­sta­na­wia się nad ich zna­cze­niem, aż wresz­cie ro­zu­mie i uśmie­cha się bar­dzo za­do­wo­lo­na. Na­resz­cie po­dob­ny do niej człowiek, który też uważa, że to­le­ran­cja musi mieć swo­je gra­ni­ce.
 – No właśnie – mówi – no właśnie.
 – Jak to miło tak po­sie­dzieć w śmie­ciach na po­wie­trzu – do­da­je po chwi­li.
 Jej rozmówca przy­ta­ku­je skwa­pli­wie, cho­ciaż tym ra­zem nie zga­du­je, że mówiąc gar­ba­ge, Sa­bi­na ma na myśli ogród, czy­li gar­den. 
 – Masz piękne śmie­ci! – Sa­bi­na woła radośnie do prze­chodzącej obok Zo­fii, zna­lazła so­bie po­plecz­ni­ka, więc może jej wy­ba­czyć, ale Zo­fia chy­ba nie słyszy, bo tyl­ko ma­cha ręką i idzie da­lej.
 – To­le­ran­cja nie jest dla wszyst­kich – kon­ty­nu­uje dys­kusję Sa­bi­na, a przy­jaźnie do niej na­sta­wio­ny Björn zrzu­ca tę wy­po­wiedź na karb ko­lej­nej pomyłki języ­ko­wej.
 Za­baw­na ko­bie­ta, myśli. Mogłaby za­grać w re­kla­mie tłuma­czy elek­tro­nicz­nych. Björn pra­cu­je w agen­cji re­kla­mo­wej i nie­ustan­nie szu­ka ory­gi­nal­nych po­mysłów. 
 – Nie wiem, co począć z moim sy­nem – Sa­bi­na otwie­ra się przed nim na­gle, wypiła już kil­ka kie­liszków wina i gwałtow­nie po­trze­bu­je zro­zu­mie­nia i po­mo­cy. – Mój syn po­wie­dział mi nie­daw­no, że jest... – zno­wu ten brak słów, Sa­bi­na przez chwilę się za­sta­na­wia – ...to za trud­ne do wytłuma­cze­nia po an­giel­sku... – mówi.
 Jed­nak Björn nie słyszy już, co po­wie­działa, bo do jego fo­te­la pod­cho­dzi dru­gi ele­ganc­ki mężczy­zna w let­nim gar­ni­tu­rze, po­chy­la się, do­ty­ka jego szyi i prze­chy­la mu do tyłu głowę, a po­tem całuje go pro­sto w usta. W tej sa­mej chwi­li Sa­bi­na zachłystu­je się wi­nem, to nie jest zwykłe za­krztu­sze­nie, Sa­bi­na na­prawdę za­czy­na się dusić, mężczyźni kle­pią ją po ple­cach, mówią coś uspo­ka­jająco, kle­pią jesz­cze moc­niej, w końcu walą tak, że mało nie wy­biją jej płuc. Inni goście za­uważają, że dzie­je się coś nie­do­bre­go, ale za­nim zde­cy­dują się, by do nich pod­biec, z gardła Sa­bi­ny chlu­sta czer­wo­ne wino, pla­miąc ja­snoróżową ko­szulę sym­pa­tycz­ne­go Björna. Sa­bi­na pod­no­si do góry na­biegłe krwią oczy, roz­ma­za­ny ma­ki­jaż mie­sza się z płynącymi po po­licz­kach łzami.
 – Prze­pra­szam – wy­du­sza z sie­bie i ocie­ra nos ręką – prze­pra­szam.
 – Na­prawdę nic nie szko­dzi – od­po­wia­da jej nowy zna­jo­my, a na jego twa­rzy ma­lu­je się gi­gan­tycz­na ulga. – Do­brze, że już wszyst­ko w porządku. A to jest Jon, mój mąż. Nie zdążyłem was so­bie przed­sta­wić.
 Sa­bi­na otwie­ra i za­my­ka usta.
 – Bar­dzo mi miło – wy­du­sza w końcu. – I dziękuję za po­moc.
 Björn i Jon za­do­wo­le­ni biorą się za ręce. Ura­to­wa­li właśnie tę miłą i nie­co dziwną ko­bietę przed udu­sze­niem. Czy to nie cu­dow­ne?
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 – Boże, ale leje – mówi Jo­an­na i przy­ci­ska nos do szy­by sa­mo­cho­du. – Do­brze, że do­pie­ro te­raz tak lunęło, bobyśmy kom­plet­nie prze­mokły.
 Cały dzień spędziły pod Sztok­hol­mem, w ma­low­ni­czej miej­sco­wości Ma­rie­fred. Po­go­da do­pi­sała, więc długo spa­ce­ro­wały nad je­zio­rem Mäla­ren. Po­tem zwie­dziły re­ne­san­so­wy za­mek Grip­sholm, w którym Ka­ta­rzy­na Ja­giel­lon­ka powiła Zyg­mun­ta III Wazę, i obej­rzały niezłą wy­stawę w Gra­fi­kens Hus – mu­zeum umiesz­czo­nym w daw­nej sto­do­le. Bawiły się w tu­ryst­ki. W zwykłe koleżanki. W po­zba­wio­ne nie­wy­god­nych wspo­mnień zna­jo­me z dzie­ciństwa. I żadna z nich nie znaj­do­wała się nad prze­paścią. 
 – Ależ lubię tę szwedzką bez­pre­ten­sjo­nal­ność – za­chwy­cała się Jo­an­na.
 – Nie łudź się, że nie to­wa­rzy­szy jej sno­bizm – prychnęła Zo­fia. – Tyle tyl­ko, że wy­znacz­ni­ki pre­stiżu są tu inne niż w Pol­sce. Wy­da­je ci się, że ktoś miesz­ka w skrom­nym dom­ku, ale ten mały, drew­nia­ny do­mek ma taki ad­res, że kosz­tu­je gru­be mi­lio­ny i jest nie­osiągal­ny dla zwykłego zja­da­cza chle­ba.
 – Nie ro­zu­miem tego kra­ju – ma­ru­dziła Sa­bi­na. – Czy ci wasi Björn i Jon na­prawdę są małżeństwem? 
 – Owszem – roześmiała się Zo­fia. – Od ośmiu lat. Po­wiem ci więcej: dwa lata temu wzięli też ślub kościel­ny, bo i to stało się tu w końcu możliwe. To była bar­dzo wzru­szająca uro­czy­stość.
 – Ale czy na­prawdę nie ro­zu­miesz, jaki to jest grzech? – obu­rzyła się Sa­bi­na. – Czy nie wi­dzisz, że w ten sposób przy­spie­sza­my kres na­szej cy­wi­li­za­cji? Zbu­do­wa­nej na mo­ral­ności chrześcijańskiej, na prze­ko­na­niu, że pod­stawą społeczeństwa i fun­da­men­tem ro­dzi­ny jest związek ko­bie­ty i mężczy­zny? 
 – Zjedz­my coś – prze­rwała jej Jo­an­na, która czuła, że musi się scho­wać w czte­rech ścia­nach.
 Odkąd przy­je­chały do Ma­rie­fred, miała nie­ustające wrażenie, że jest śle­dzo­na. Na par­kin­gu przy zam­ku, gdzie zo­sta­wiły srebr­ne vo­lvo Zo­fii, wy­da­wało jej się przez mo­ment, że wi­dzi Ka­ri­ma. Młody mężczy­zna par­kujący w po­bliżu mo­to­cykl był do nie­go bar­dzo po­dob­ny. Zwłasz­cza jego ple­cy i ra­mio­na... i sposób, w jaki się po­chy­lał. 
 Uro­je­nia, zbesz­tała sie­bie samą. Na gril­lu u Zo­fii i Kjel­la też mi się przy­wi­działo, że ich odwrócony do mnie ple­ca­mi sąsiad to Ka­rim. To już jakaś ob­se­sja. De­spe­ra­cja. Mrzon­ki po­zba­wio­nej większych złudzeń ko­bie­ty w śred­nim wie­ku, drwiła z sie­bie. Nie­po­trzeb­nie so­bie wma­wiam, że dla Ka­rima związek ze mną był czymś więcej niż dla mnie. Próbuję tyl­ko zagłuszyć wy­rzu­ty su­mie­nia. Zwykłe, pie­przo­ne wy­rzu­ty su­mie­nia. Krzysz­tof by mnie z nich na­tych­miast wy­le­czył... 
 Nie zno­siła swo­je­go męża, ale zda­rzało jej się powoływać na jego au­to­ry­tet w naj­mniej ocze­ki­wa­nych mo­men­tach. Było w tym coś upo­ka­rzającego, jed­nak lata małżeństwa z Krzysz­to­fem sta­no­wiły niezły tre­ning w by­ciu poniżaną. I nie­ste­ty, umiała z tym żyć. Nie ma się co oszu­ki­wać, była w równym stop­niu ofiarą Krzysz­to­fa co własne­go stra­chu przed zmia­na­mi. 
 Stać mnie je­dy­nie na eg­zo­tyczną przy­godę żony chargé d’af­fa­ires, nie­udolną podróbkę wy­czynów poślu­bio­nej fran­cu­skie­mu dy­plo­ma­cie Em­ma­nu­el­le, pomyślała. Cóż, te­raz po­zo­sta­je mi już tyl­ko ogląda­nie filmów ero­tycz­nych z lat sie­dem­dzie­siątych i cze­ka­nie na kli­mak­te­rium. 
 Nie wie­dzieć cze­mu myśl o tym tak ją roz­ba­wiła, że się na głos roześmiała, co wywołało prze­lot­ne, pełne dez­apro­ba­ty za­in­te­re­so­wa­nie Sa­bi­ny i po­ro­zu­mie­waw­cze mru­gnięcie Zo­fii, która naj­wy­raźniej uznała, że Jo­an­na śmie­je się z jej dow­cip­ne­go ko­men­ta­rza. Po chwi­li nastrój Jo­an­ny ra­dy­kal­nie się zmie­nił, oczy zaszły jej łzami i mu­siała nie­na­tu­ral­nie wykręcić szyję, żeby odwrócić się od przy­ja­ciółek, i udając, że wygląda przez okno, długo mru­gać po­wie­ka­mi. Nie chciała robić przed­sta­wie­nia. Było jej tak okrop­nie wstyd... Nie po­tra­fiła so­bie z tym po­ra­dzić.
 Zo­fia przez cały dzień spo­ro mówiła. Więcej niż zwy­kle. Dużo żar­to­wała. Opo­wia­dała im o Szwe­cji. Po­pi­sy­wała się odro­binę zna­jo­mością hi­sto­rii. Uni­kała przy tym jak ognia wzro­ku Sa­bi­ny i Jo­an­ny. Sta­rała się nie pa­trzeć im w oczy, jak­by tyl­ko w ten sposób mogła za­cho­wać bez­piecz­ny dy­stans. W trak­cie lun­chu sie­działy we trzy przy nie­wiel­kim sto­li­ku i ich ręce co jakiś czas przy­pad­ko­wo się do­ty­kały. Sa­bi­na i Jo­an­na w ogóle nie zwra­cały na to uwa­gi, ale w Zo­fii bu­dziło to gwałtow­ny opór. Z całych sił przy­ci­skała ra­mio­na do klat­ki pier­sio­wej, a w końcu prze­rwała je­dze­nie, odłożyła sztućce i od­sunęła się na krześle do tyłu.
 – Jakoś nie mam ape­ty­tu – po­wie­działa.
 – Jedz! Te­raz nie cho­dzi o twój ape­tyt, ale o po­trze­by two­je­go dziec­ka! – skar­ciła ją Sa­bi­na.
 Zo­fia kiwnęła głową, ale nie zmie­niła po­zy­cji. Pomyślała, że jej je­dy­na szwedz­ka przy­ja­ciółka Mia, która już niedługo wróci do Sztok­hol­mu, nie­pro­szo­na nig­dy nie udzie­la jej po­rad. Po chwi­li doszła do wnio­sku, że w zna­jo­mości z Mią szczególnie ceni so­bie, że łączą je ra­czej roz­mo­wy o li­te­ra­tu­rze i wspólne bie­ga­nie po le­sie niż zwie­rze­nia oraz na­chal­na po­ufałość, którą znała z wcześniej­szych przy­jaźni. Nadal po­trze­bo­wała bli­skości in­nych ko­biet, ale szczęśli­wie wy­rosła już z po­szu­ki­wa­nia skle­jo­nych z nią na do­bre i złe przy­ja­ciółek. Być może są oso­by, którym służy ten ro­dzaj zna­jo­mości, ale Zo­fii na pew­no nie. Nie­ocze­ki­wa­ne wtar­gnięcie w jej co­dzien­ność Sa­bi­ny i Jo­an­ny wywołało la­winę wspo­mnień i uczuć, przy­niosło na­wet jakąś formę oczysz­cze­nia, ale la­wina zo­stała szyb­ko za­trzy­ma­na, i to spra­wiło jesz­cze większą ulgę. Daw­na Zo­fia z jej pro­ble­ma­mi wpływała na życie obec­nej So­fii, ale nie aż tak, by chciała utknąć w roz­pa­mięty­wa­niu przeszłości. Należała do lu­dzi, którzy walczą i po­mi­mo licz­nych słabości od cza­su do cza­su zwy­ciężają. Nie mogła so­bie po­zwo­lić na osłabiające grze­ba­nie w daw­nych trau­mach. 
 Po południu zaczęło trochę siąpić, więc wsiadły do sa­mo­cho­du i ru­szyły w stronę Sztok­hol­mu. Srebr­ne vo­lvo sunęło spo­koj­nie i zde­cy­do­wa­nie po gład­kiej jak pysk ko­nia au­to­stra­dzie.
 Deszcz padał co­raz moc­niej, po bocz­nych szy­bach sa­mo­cho­du spływały gru­be stru­gi wody, nie było przez nie widać nic poza roz­ma­za­ny­mi pla­ma­mi pól i łąk. Były we trzy za­mknięte w po­ru­szającej się wśród gnających przed sie­bie po­jazdów łodzi pod­wod­nej, od­dzie­lo­ne od świa­ta i lu­dzi.
 – Mówię wam, że to roz­pa­sa­nie i zwy­rod­nie­nie przy­nie­sie zagładę na­szej cy­wi­li­za­cji. Nie można tak wszyst­kie­go to­le­ro­wać, ak­cep­to­wać bez­myślnie każdego zbo­cze­nia – Sa­bi­na wróciła do swo­je­go ulu­bio­ne­go te­ma­tu, mówiła pod­nie­sio­nym, nie­znoszącym sprze­ci­wu głosem. 
 – Nie pier­dol, Sa­bi­na – po­wie­działa siedząca za kie­row­nicą Zo­fia, co, nie wie­dzieć cze­mu, wywołało ko­lej­ny atak wesołości Jo­an­ny.
 – Nie myśl so­bie, że jak użyjesz obelżywe­go języka, to za­krzy­czysz głos praw­dy – uniosła się Sa­bi­na. – Mo­ral­ność nie jest z gumy i nie na wszyst­ko należy się go­dzić.
 – Mówiłam ci wczo­raj i jesz­cze raz powtórzę, że nie­mo­ral­ne jest ro­bie­nie in­nym lu­dziom krzyw­dy. W tym sen­sie nie­mo­ral­ne było na przykład to, że jako dziec­ko po­tra­fiłaś być cho­ler­nie okrut­na, co ci zresztą wy­ba­czyłam, bo wiem, że miałaś trudną sy­tu­ację w domu i byłaś nie­doj­rzała. Jed­nak jeśli te­raz, będąc osobą do­rosłą, mówisz jak in­kwi­zy­tor Ber­nard Gui i chcesz się lu­dziom wpie­przać do łóżka i de­cy­do­wać, kogo mają ko­chać, to je­dy­ne, co mam ci do po­wie­dze­nia, to właśnie to: nie pier­dol.
 – I co? Uważasz może, że po­win­nam też po pro­stu przyjąć do wia­do­mości, że mój syn, jak po­wie­dział mi parę dni temu, chy­ba jest ho­mo­sek­su­alistą? – wy­krzy­ku­je wściekła Sa­bi­na.
 Jo­an­na zachłystu­je się po­wie­trzem i za­czy­na kasz­leć, a Zo­fia bez na­mysłu od­po­wia­da:
 – Owszem, tak, i dzi­wię się, że mnie w ogóle o to py­tasz. Słyszałam nie­daw­no, że taka z cie­bie wspa­niała i od­da­na mat­ka, w prze­ci­wieństwie do mnie... bo ja mówię szcze­rze, że boję się, czy i jak po­radzę so­bie z tym wy­zwa­niem.
 Jo­an­na od­wra­ca się do tyłu i po­mi­mo lejącego desz­czu za­uważa, że tuż za ich sa­mo­cho­dem je­dzie mo­to­cykl. Przez mo­ment wy­da­je jej się, że to ten sam kie­row­ca, którego wi­działa na par­kin­gu w Ma­rie­fred. 
 – Nie możesz wy­prze­dzić tej ciężarówki, Zośka? – pyta.
 Wie, że prze­sa­dza, ale nie pa­nu­je nad nie­po­ko­jem. Po ple­cach spływają jej zim­ne strużki potu.
 – Niech cię szlag tra­fi, Zośka! Te­raz to ja mam, kur­wa, dosyć two­ich ocen! Niech cię szlag! I two­je­go pie­przo­ne­go ba­cho­ra też! – drze się Sa­bi­na, ale Zośka chy­ba nie zwra­ca na nią uwa­gi, bo tyl­ko lek­ko przy­spie­sza, włącza kie­run­kow­skaz i łagod­nie wjeżdża na lewy pas.
 Na­gle dzie­je się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go i trud­ne­go do wytłuma­cze­nia. Srebr­ny sa­mochód wpa­da w poślizg i wjeżdża pro­sto w białą przy­czepę znaj­dującej się przed nim ciężarówki. W tył sa­mochodu ude­rza mo­to­cykl.
 *
 Otwie­ra oczy. Słyszy ja­kieś głosy, są stłumio­ne, jak­by do­cho­dziły zza ścia­ny. Mówią w ob­cym języku. Po­twor­ny ból w no­dze, nie może się ru­szyć. Jest uwięzio­na. Na fo­te­lu kie­row­cy tuż przed nią, który znaj­du­je się te­raz w po­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej, roz­po­zna­je głowę Zośki. Jest nie­na­tu­ral­nie prze­chy­lo­na na bok. Sa­bi­na szep­cze: „Zo­sia! Zo­siu!”, ale nikt nie od­po­wia­da. Słyszy, jak ktoś szar­pie drzwi sa­mo­cho­du. Za­my­ka oczy. Za­pa­da się w so­bie.
 Jo­an­na klęczy na as­fal­cie. Ktoś wyciągnął ją ostrożnie z wra­ku sa­mo­cho­du, ale ona nie wy­ma­ga pod­trzy­my­wa­nia. Nic jej nie jest. Może wstać i iść. Mężczy­zna, który wygląda na po­li­cjan­ta, mówi do niej coś naj­pierw po szwedz­ku, a po­tem po an­giel­sku, ona jed­nak od­py­cha go od sie­bie i idzie jak w tran­sie w stronę leżącego parę metrów da­lej ciała. Musi spraw­dzić. Zo­ba­czyć na własne oczy. Ciało jest szczupłe, leży wygięte na dro­dze jak wy­rzu­co­na z sa­mo­cho­du szma­cia­na ku­kiełka. Cze­goś mu bra­ku­je, cze­goś nie ma, lecz Jo­an­na nie sku­pia się na szczegółach. Ktoś krzy­czy coś za jej ple­ca­mi. Wie, że to do niej wołają, ale nie zwra­ca na to uwa­gi, tyl­ko przy­spie­sza kro­ku. Musi spraw­dzić. Musi zo­ba­czyć. W tym mo­men­cie ktoś z całych sił za­czy­na ciągnąć ją do tyłu, czy­jeś dłonie za­ci­skają się na ra­mio­nach jak klesz­cze. Po­tem do­pa­dają ją po­zo­sta­li, otu­lają ko­cem, próbują uci­szyć, bo krzy­czy. Cała jest tym wrza­skiem. Do­pie­ro za­strzyk za­apli­ko­wa­ny przez mężczyznę, który przed chwilą wy­siadł z żółtej ka­ret­ki, spra­wia, że za­czy­na mówić, a po­tem szep­tać, aż w końcu za­my­kają jej się oczy. Za­nim stra­ci świa­do­mość, jej głowę wypełnia tyl­ko jed­na myśl: Czy to mógł być on? Czy to był on?
Sześć mie­sięcy po wy­pad­ku, War­sza­wa
Sa­bi­na zno­wu jest w te­atrze. Światła re­flek­torów są zga­szo­ne, więc nie wi­dzi wyraźnie siedzących obok niej na wi­dow­ni osób, ale nie po­trze­bu­je spraw­dzać, kim są. Wie, że po le­wej stro­nie ma Jo­annę, a po pra­wej Zofię. Siedzą tu we trzy. Jak złączo­na w jed­ność, potrójna bo­gi­ni. Po chwi­li słychać pierw­sze dźwięki mu­zy­ki i jesz­cze za­nim roz­le­gnie się wo­kal, Sa­bi­na musi po­wie­dzieć dziew­czy­nom, co to za utwór. Nie ma na świe­cie me­lo­dii, którą szyb­ciej roz­po­zna­je.
 – To pio­sen­ka The Kni­fe! – szep­cze te­atral­nie. 
 Światła re­flek­torów tworzą ja­sny krąg na sa­mym środ­ku sce­ny, jesz­cze chwi­la i po­ja­wia się w nim gwiaz­da wie­czo­ru.
 I’m in love with your bro­ther
 What’s his name?
 I tho­ught I’d come by to see him aga­in
 Ko­bie­ta, która śpie­wa, ma fa­lujące na ple­cach blond włosy i ob­cisłą, zie­loną su­kienkę odsłaniającą umięśnio­ne ra­mio­na i łydki. Tańczy na nie­bo­tycz­nie wy­so­kich ob­ca­sach, przy­my­ka moc­no uma­lo­wa­ne po­wie­ki, jej ręce wy­ko­nują czułe, ero­tycz­ne ge­sty. Na­gle Sa­bi­na do­strze­ga, że wo­ka­list­ka na sce­nie to wca­le nie ko­bie­ta. Chwy­ta dłonie siedzących obok przy­ja­ciółek. 
 – Mój Ja­nek jest wspa­niały, praw­da? – szep­cze. 
 – Tak – od­szep­tu­je Jo­an­na, a Zo­fia ści­ska prawą dłoń Sa­bi­ny w geście ak­cep­ta­cji.
 Sa­bi­na czu­je prze­możną ulgę, jej oczy au­to­ma­tycz­nie wypełniają się łzami. Robi się ich tak dużo, że za­le­wają całą twarz, a po­tem płyną da­lej falą słone­go tsu­na­mi, po pier­siach, brzu­chu, ra­mio­nach. Jesz­cze chwi­la i robi się kom­plet­nie mo­kra. To tak nie­ocze­ki­wa­ne, że za­czy­na ze stra­chu krzy­czeć. W tym sa­mym mo­men­cie czu­je, że ktoś kładzie rękę na jej ustach, ktoś ude­rza ją pro­sto w splot słonecz­ny, a jesz­cze inne ręce za­ci­skają się wokół jej szyi. To Jo­an­na, Zo­fia i Ja­nek, który do­pie­ro co ze­sko­czył ze sce­ny, do­pa­dli ją i chcą za wszelką cenę uci­szyć. Chcą ją znisz­czyć! Uni­ce­stwić...
 – Sa­bin­ko! Sa­bi­na­aa! – Ze snu, który za­mie­nił się w kosz­mar, wy­ry­wa ją Je­rzy.
 Robi to pra­wie każdej nocy. Przy­wykł do tego i na­wet spe­cjal­nie kładzie się spać o go­dzinę wcześniej, żeby zdążyć od­począć, za­nim zno­wu za­cznie się ich co­noc­ny se­ans.
 – Już wszyst­ko do­brze – prze­ma­wia do niej uspo­ka­jającym, zmęczo­nym głosem – już nie trze­ba się bać – tłuma­czy jak gorączkującemu dziec­ku. – Znów ci się śnił wy­pa­dek, tak? Kie­dy to na­resz­cie mi­nie? Je­steś taka wrażliwa, Sa­bin­ko. Taka wrażliwa...
 Sa­bi­na kiwa głową i od­wra­ca się do nie­go ple­ca­mi. Zwi­ja się w po­zy­cji em­brio­nal­nej. Za­ci­ska oczy i usta. Nie chce z nim roz­ma­wiać. Nie chce tłuma­czyć. I tak by nie zro­zu­miał. Nie ma na świe­cie oso­by, która mogłaby ją zro­zu­mieć. Na­wet sama tego nie po­tra­fi.
 Kie­dy wróciła do War­sza­wy ze Sztok­hol­mu po dwu­ty­go­dnio­wym po­by­cie w szwedz­kim szpi­ta­lu, była go­to­wa zmie­nić życie. Zbu­do­wać sie­bie od nowa na żałosnych gru­zach po­zo­stałych po daw­nej Sa­bi­nie. Czuła wdzięczność – tak dla niej nie­ty­pową – za to, że wszyst­kie przeżyły, że Je­rzy przy­le­ciał do niej następne­go dnia po wy­pad­ku, a Ja­nek z Te­resą prześci­ga­li się w te­le­fo­nach i pełnych tro­ski ese­me­sach. Jed­no­cześnie na­ra­stało w niej mrocz­ne i dławiące jak stry­czek prze­ko­na­nie, że to przez nią Zo­fia otarła się o śmierć i po­ro­niła. Że to ona, Sa­bi­na, spro­wa­dziła na nią ko­lej­ne nieszczęście. Nie mogła się od tej myśli opędzić. Nie była w sta­nie sku­pić się na ni­czym in­nym. Do głowy raz po raz napływała ciem­na chmu­ra wspo­mnień z dzie­ciństwa, su­che war­gi wu­efi­sty z pod­stawówki, jego obleśne spoj­rze­nie, wołanie walącej w drzwi sali gim­na­stycz­nej Zośki. Prześla­do­wało ją też zda­nie wy­krzy­cza­ne przy­ja­ciółce tuż przed wy­pad­kiem. Wściekłe słowa, które można by było wy­ma­zać z pamięci, gdy­by nie to, że stały się ciałem. Pa­trzyła w lu­stro z nie­do­wie­rza­niem i wstrętem, jak­by na­gle przej­rzała na oczy i porażona ostrym światłem praw­dy usiłowała zro­zu­mieć, z kim ma do czy­nie­nia. Czy na­prawdę jest zła? Ona? Taka do­sko­nała mat­ka i żona? Taki wzór cnót chrześcijańskich?
 Po­sta­no­wiła prze­stać cho­dzić do kościoła. Bóg za­drwił so­bie z niej, więc nie będzie Mu się na­rzu­cała. Prze­stała musz­tro­wać Je­rze­go. Stała się łagod­na wo­bec Te­re­sy. Kil­ka­krot­nie od­wie­dziła matkę i za każdym ra­zem pamiętała, żeby mieć ze sobą drob­ny upo­mi­nek i uśmiech dla pani Rosłany, a po­tem z anielską cier­pli­wością pusz­czać mimo uszu wszyst­kie mat­czy­ne oskarżenia, prze­kleństwa i nie­zli­czo­ne py­ta­nia o nieżyjącą siostrę, Marię. Była na­wet o włos od wy­ko­na­nia przy­ja­ciel­skie­go te­le­fo­nu do Mo­ni­ki Pi­tek, ale w ostat­niej chwi­li zmie­niła zda­nie. Chy­ba nadal je­stem w szo­ku, stwier­dziła. Zresztą i tak naj­ważniej­szej zmia­nie miał ulec jej sto­su­nek do Jan­ka. Do jego wy­borów życio­wych. Zdo­była się na długą i szczerą roz­mowę z sy­nem, pod­czas której więcej słuchała, niż mówiła. Uni­kała słów, które mogłyby za­brzmieć jak oce­na czy potępie­nie. Próbowała zro­zu­mieć. Po­sunęła się tak da­le­ko, że za­pro­po­no­wała mu, żeby przy­pro­wa­dził swo­je­go przy­ja­cie­la do domu na ko­lację. 
 – Ma na imię Pa­tryk, tak? – upew­niła się i nie­zgrab­nym ru­chem po­kle­pała uszczęśli­wio­ne­go syna po ra­mie­niu.
 Wie­czo­rem tego dnia zasnęła z uśmie­chem na ustach, ale w nocy przyśnił jej się pierw­szy kosz­mar. Obu­dziła się o dru­giej i już nie zasnęła. Miała dużo cza­su na myśle­nie... Od rana krążyła po domu jak wściekła fu­ria.
 – Prze­stań sior­bać, Je­rzy! – sy­czała pod­czas śnia­da­nia, cho­ciaż mąż pił swoją kawę tak, jak miał w zwy­cza­ju: ci­cho i jak­by nieśmiało, z nie­mra­wym ociąga­niem. – Sta­nie­my się pośmie­wi­skiem! Będą nas wy­ty­kać pal­ca­mi! Wiesz, jak się z tego ucie­szy Pi­tek? Plot­ki szyb­ko się roz­chodzą, War­sza­wa nie jest taka duża, jak się lu­dziom zda­je – pe­ro­ro­wała co­raz głośniej.
 – O czym ty mówisz, Sa­bin­ko? – Je­rzy pa­trzył na nią zdzi­wio­nym wzro­kiem, lewą ręką ner­wo­wo głaskał tłukącego ogo­nem o nogę stołu psa.
 – O tym, że moja cho­ler­na przy­ja­ciółecz­ka Zośka, przez której fa­tal­ne pro­wa­dze­nie sa­mo­cho­du o mało nie zginęłam...
 – Sa­bi­na, prze­cież to nie był jej błąd – spróbował jej prze­rwać Je­rzy.
 – A ty to naj­le­piej wiesz, praw­da?! Sko­ro cię tam z nami nie było! Nig­dy cię nie ma, kie­dy je­steś po­trzeb­ny, a i tak wszyst­ko wiesz naj­le­piej! – prychnęła ze złością Sa­bi­na. – Zośka może so­bie mówić, co jej się po­do­ba, bo miesz­ka w kra­ju, w którym wszyst­ko jest po­sta­wio­ne na głowie, ale tu­taj, w Pol­sce, ja nie je­stem w sta­nie... ja nie mogę... My nie możemy! Przez całe życie miałam za­sa­dy i mogłam śmiało spoglądać w lu­stro, a po­tem pa­trzeć lu­dziom w oczy, wiedząc, że je­stem dla nich wzo­rem. I nie za­mie­rzam tego zmie­niać. Nie będzie żad­nej ko­la­cji z Pa­try­kiem. Nie będzie żad­ne­go cyr­ku! Prze­każ to ode mnie Jan­ko­wi, jak wróci z zajęć. Bo ja już nie będę z nim o tym roz­ma­wiała. Nig­dy więcej nie chcę o tym... o tym... słyszeć. Nie ma te­ma­tu!
 Tego sa­me­go dnia Sa­bi­na poszła na mszę, a po­tem do spo­wie­dzi. Kie­dy po długiej roz­mo­wie z księdzem Wal­de­ma­rem opuściła kon­fe­sjo­nał z za­daną w po­ku­cie długą li­ta­nią, po raz pierw­szy od wie­lu ty­go­dni miała wy­pro­sto­wa­ne ple­cy i czuła się sobą. Od tej pory cho­dziła do kościoła co­dzien­nie i z każdym dniem jej daw­ne prze­ko­na­nie o własnej nie­omyl­ności sta­wało się co­raz bliższe i na powrót osiągal­ne. Po­czu­cie, że należy do gro­na wy­bra­nych, do tych, którzy mają wiarę, koiło i dawało po­czu­cie nie­pod­ważalności własnych ra­cji. Jed­no­cześnie na­ra­stała w niej sty­mu­lo­wa­na ka­za­nia­mi wro­gość wo­bec ota­czających ją ze­wsząd wy­na­tu­rzeń, spisków i prze­jawów bra­ku mo­ral­ności. 
 Z Jan­kiem wy­mie­niała co­dzien­nie kil­ka grzecz­nych zdań. Jego dy­stans i nie­uf­ność bolały, ale nie tak moc­no, jak wcześniej do­skwie­rały własne wy­rzu­ty su­mie­nia. Coś za coś, można po­wie­dzieć. Któregoś dnia Te­re­sa zaczęła na nią wrzesz­czeć: „Zno­wu ci kom­plet­nie od­wa­liło, znów za­mie­niasz się w tę cho­lerną de­wotkę bez ser­ca!”, krzy­czała, więc te­raz miały ze sobą ci­che dni. Po­mi­mo kłopotów z dziećmi los po­now­nie za­czy­nał się do Sa­bi­ny uśmie­chać. Uru­cho­miła daw­ne, spraw­dzo­ne kon­tak­ty za­wo­do­we i oka­zało się, że ma szansę na objęcie sta­no­wi­ska zastępczy­ni dy­rek­to­ra w ka­to­lic­kim wy­daw­nic­twie Se­ba­stian. Któregoś dnia po­sta­no­wiła za­dzwo­nić do Sztok­hol­mu, do Zo­fii. Uznała, że nad­szedł już czas, żeby po­wie­dzieć daw­nej przy­ja­ciółce szcze­rze i bez ogródek, co myśli o niej i o fe­ro­wa­nych przez nią wy­ro­kach. Zde­cy­do­wa­nie chciała mieć ostat­nie zda­nie w ich dys­ku­sji, nie mogła po­zwo­lić, żeby tam­ta trium­fo­wała, ale te­le­fon ode­brał mąż Zo­fii Kjell i za­miast kul­tu­ral­nie udać, że żony nie ma w domu, po­wie­dział wprost, że So­fia nie chce z Sa­biną roz­ma­wiać, a po­tem dodał, żeby się o nią nie mar­twiła (coś ta­kie­go! nie­do­cze­ka­nie!), bo So­fia na­prawdę ma się już do­brze. 
 – She’s a su­rvi­vor – po­wie­dział i było w tych słowach tyle dumy, wia­ry i miłości, że Sa­binę aż skręciło z za­zdrości.
 Po­tem Kjell grzecz­nie ją prze­pro­sił, pożegnał się i odłożył słuchawkę. Po pro­stu ją za­tkało, ale za­raz wytłuma­czyła so­bie, że w ten sposób Zo­fia jesz­cze raz po­twier­dziła swój brak kla­sy. Pociągnęła z po­gardą no­sem i pomyślała, że kie­dyś i tak prze­każe jej to, co ma do po­wie­dze­nia. Ma­ilem albo li­stow­nie. Ogólnie rzecz biorąc, była na powrót dawną Sa­biną i mogła być z sie­bie dum­na. I gdy­by nie te strasz­ne sny, w których za­wsze były ra­zem, za­wsze we trzy, jak ska­za­ne na sie­bie, zrośnięte części po­twor­nej całości, gdy­by nie sny, w których czuła się oce­nia­na i od­rzu­ca­na albo sama raniła i krzyw­dziła, sny, w których bez­pow­rot­nie tra­ciła Jan­ka, a Jo­an­na z Zośką po­wta­rzały, że sama jest so­bie win­na, mogłaby za­po­mnieć o daw­nych przy­ja­ciółkach oraz o sierp­niu zeszłego roku. Na­prawdę ni­cze­go bar­dziej nie pragnęła i zda­rzało się, że brnąc przez zaśnieżoną War­szawę, miała wrażenie, że jej po­byt w Sztok­hol­mie był kosz­mar­nym snem. Nie­ste­ty, przeświad­cze­nie to szyb­ko mijało, a po pełnych wia­ry we własną nie­omyl­ność dniach znów przy­cho­dziły ciem­ne noce, kie­dy była wy­da­na na pastwę stra­chu i wy­rzutów su­mie­nia...
 *
 Tej zimy śnieg spadł do­pie­ro w dru­giej połowie stycz­nia, ale kie­dy już zaczął padać, nie mógł prze­stać i uli­ce War­sza­wy za­mie­niły się w wąskie, białe tu­ne­le. Jo­an­na sta­wiała nogi naj­ostrożniej, jak po­tra­fiła, za nic nie chciała się po­tknąć ani pośli­zgnąć, dla równo­wa­gi wy­ma­chi­wała więc rękami, obi­jając so­bie ko­la­na pla­sti­kową siatką z za­ku­pa­mi. Co parę kroków przy­sta­wała, żeby od­począć. Prze­sad­ne kon­cen­tro­wa­nie się na tym, by nie upaść, kosz­to­wało ją spo­ro wysiłku. Mimo to była w do­sko­nałym hu­mo­rze. Cie­szył ją śnieg, szczy­piący w po­licz­ki mróz i to, że równo­le­gle do wy­dep­ty­wa­nej przez nią ścieżki ciągnął się świeży ślad ko­cich łap. Jej za­chwyt ota­czającym świa­tem miał w so­bie coś in­fan­tyl­ne­go, ale równie do­brze mógł mieć źródło w doj­rzałości. Kie­dy w końcu do­tarła do swo­je­go miesz­ka­nia, ściągnęła w pro­gu ob­le­pio­ne grud­ka­mi śnie­gu ko­za­ki i po­drep­tała do kuch­ni, gdzie wyjęła z siat­ki owo­ce i mle­ko. Miesz­kała te­raz sama i nie mu­siała się li­czyć z ni­czyją pe­dan­te­rią, więc z sa­tys­fakcją nie scho­wała tego, co kupiła, do lodówki, tyl­ko zo­sta­wiła wraz z pustą siatką na bla­cie i nadal nie zdej­mując kurt­ki, poszła do dużego po­ko­ju. Za­pa­liła światło, włączyła płytę CD z mu­zyką Jai Ut­tal, która za­wsze po­pra­wiała jej nastrój, zdjęła z sie­bie wierzch­nie ubra­nie, rzu­ciła kurtkę i sza­lik na dy­wan, a sama położyła się na ka­na­pie. Przy­mknęła z uśmie­chem oczy. Sku­piła się na mu­zy­ce i równym, głębo­kim od­dy­cha­niu. Przy każdym wde­chu czuła przypływ sił wi­tal­nych, a wy­de­chy przy­no­siły spokój. Położyła ręce na swo­im sterczącym, okrągłym brzu­chu. Przy­gryzła z przejęcia dolną wargę. Cze­kała. Nie trwało długo i zno­wu to po­czuła, skóra brzu­cha wy­brzu­szyła się i coś małego, ale zde­cy­do­wa­ne­go do­tknęło zagłębie­nia jej otwar­tej, pra­wej dłoni. Łasko­tał ją okrągły, nie­wiel­ki kształt, lal­czy­na stópka lub łokieć. Łasko­tało ją jej własne dziec­ko, maleńki człowiek. Do po­ro­du zo­stało już tyl­ko dwa i pół mie­siąca i spa­ni­ko­wa­ny Krzysz­tof dzwo­nił co­dzien­nie ze Sztok­hol­mu, żeby spy­tać, jak się czu­je, i błagać, by jesz­cze raz prze­myślała swoją de­cyzję o roz­wo­dzie. Chciał zacząć wszyst­ko od nowa. Twier­dził, że się zmie­nił. Je­dy­ne, cze­go nie wie­dział, to to, że dziec­ko, które nosi pod ser­cem jego żona, nie jest jego. Nie wie­dział albo nie chciał się domyślić... Z ko­lei Jo­an­na dzięki po­mo­cy nie­za­wod­nej Zo­fii wie­działa już, że praw­dzi­wy oj­ciec jej mającej się wkrótce uro­dzić córecz­ki (którego nu­mer te­le­fo­nu wy­ka­so­wała z komórki na­tych­miast po tym, jak go porzu­ciła) nie zginął w żad­nym wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, ma się do­brze i nie­daw­no wy­pro­wa­dził się z Ten­sta. Nadal nie wie­działa, jak go po­wia­do­mić, że z ich ro­man­su pozo­stało znacz­nie więcej niż kil­ka ład­nych wspo­mnień, nie­smak po pa­skud­nym roz­sta­niu i jej ciągnący się ty­go­dnia­mi wstyd i wy­rzu­ty su­mie­nia. Jak po­wie­dzieć, że ją ura­to­wał? Jak wytłuma­czyć, że nic od nie­go nie chce, ale wie, że ich córka może stać się także ra­tun­kiem dla nie­go? Na ra­zie nie próbowała po­dej­mo­wać żad­nych de­cyzji. Do­stała od losu szansę i wy­star­czało jej, że wbrew wszyst­kie­mu czu­je się szczęśliwa, że od­dy­cha, że głasz­cze przez skórę brzu­cha swo­je dziec­ko i że za chwilę zje dużą, wonną po­ma­rańczę. Po raz pierw­szy w życiu znaj­do­wała po­ciechę w myśli, że w życiu i tak nicze­go nie da się za­pla­no­wać. Wie­działa, że taki stan du­cha nie po­trwa wiecz­nie, ale nie wi­działa po­wo­du, dla którego nie miałaby się nim te­raz cie­szyć.
Kil­ka słów na te­mat to­po­gra­fii
Opi­sa­na prze­ze mnie Am­ba­sa­da Pol­ska w Sztok­hol­mie nie była wzo­ro­wa­na na praw­dzi­wej placówce dy­plo­ma­tycz­nej, która znaj­du­je się w tym mieście, i z tej przy­czy­ny zo­stała umiesz­czo­na w fik­cyj­nym bu­dyn­ku, którego nie da się zna­leźć (a szko­da!) na ma­pie sto­li­cy Szwe­cji. Poza tym wyjątkiem sta­rałam się wier­nie oddać to­po­gra­fię miast, zarówno War­sza­wy, jak i Sztok­hol­mu. W Sztok­hol­mie na­prawdę działa cen­trum sztu­ki Ten­sta Kon­sthall, ale jej sze­fem nig­dy nie był Ja­cob Svens­son, po­dob­nie jak, z tego, co wiem, w żad­nej z pol­skich placówek dy­plo­ma­tycz­nych w Szwe­cji nie pra­co­wa­li nig­dy Krzysz­tof Władza ani Zdzisław Kożuchow­ski.
Po­dzięko­wa­nia
Ogrom­ne po­dzięko­wa­nia dla Mar­ci­na, mo­je­go męża i naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, i dla Da­nie­la, naj­wspa­nial­sze­go syna świa­ta. Bez Wa­sze­go wspar­cia i wia­ry we mnie nie byłoby tej książki (tak jak i bez długich rozmów z Mar­ci­nem na te­mat mo­ich bo­ha­terów). Brak mi słów, żeby wy­ra­zić wdzięczność dla mo­jej mamy, która jest za­wsze moją pierwszą czy­tel­niczką i której ener­gia oraz życio­wy opty­mizm są także moją siłą, oraz dla za­wsze wspie­rającego moje ma­rze­nia taty (który szczęśli­wie nie ma w so­bie nic z kla­sycz­ne­go pol­skie­go ma­cho). Wiel­kie po­dzięko­wa­nia należą się Edy­cie, której wcze­sny en­tu­zjazm dla Rówieśni­czek dodał mi skrzy­deł. 
 To, że wróciłam po prze­rwie do pi­sa­nia, za­wdzięczam nie­oce­nio­nej Be­acie Sta­sińskiej, której dziękuję naj­piękniej, jak po­tra­fię, za wspar­cie, cier­pli­wość, celną kry­tykę i in­spi­rację. 
 Niesłycha­nie dużo za­wdzięczam też wspa­niałym re­dak­tor­kom, Ka­ro­li­nie Iwasz­kie­wicz i An­nie Ada­miak, bez których Rówieśnicz­ki nie byłyby Rówieśnicz­ka­mi.
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